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w sprawie zatargu polsko-=mieimieckiego 
Akcja papieża na rzec pokoju za pośrednictwem nuncjuszów 


LONDYN, 6 5. — Ojciec św. 
za pośrednictwem swych grzed 
stawicieii dypiomatycznyc!: pod 
iat AKCJĘ, ZMIERZAJACĄ DO 
ZŁAGODZENIA NAPIĘCIA W 
EUROPIE i doprowadzenia do 
pojednania między państwami. 
Taką wiadomość przynoszą 
dzienniki iondyńiskie, denosząe 
o WIZYTACH NUNCJUSZÓW 
PAPIESKWKH U KANCLERZA 
HITLERA W BERCHTESGA- 
DEN i U MIN. BONNETA W 
PARYŻU. 


dzienników, nie ułega wątfpli- 
wości, że w rozmowie tej O- 
MAWIANE BYŁY RÓWNIEŻ 
STOSUNKI POLSKO NIE- 
MIECKIE. 


O wiele większe znaczenie 
przypisuje się natomiast niespo 
dziewanej PODRÓŻY NUNCJU 
SZA PAPIESKIEGO W BERLI- 
NIE MSGR. ORSENIEGO DO 
BERCHTESGADEN. 

Nuncjusz podróż swą odbył 
oddanym do jego dyspozycji 
przez rząd Rzeszy samolotem, 
który go zawiózł do Salzburga. 
TU CZEKAŁ NA NIEGO SA- 
MOCHÓD KANCLERZA HI- 
TLERA, którym odjechał do 
Berchtesgaden. 

ROZMOWA KANCLERZA Z 
NUNCJUSZEM TRWAŁA PÓŁ- 
TOREJ GODZINY. Rozmówa 


dotyczyć miała strznnków. poł- 


sko - niemieckich. 

Jeden: x dzienników (wierdzi, 
że msgr. Orsenigo pojechał do 
Berchtesgaden. aby pożegnać 
się z kanclerzem przed opu- 


szczeniem Berlina i wyjazdem 
do Watykanu. Inne dzienniki 
natomiast podnoszą, iż dla po- 
żegnania się z kanclerzem nun- 
ejusz nie leciałby do Berchtes- 
gaden, ani nie wracał do Berli- 
na samolotem. 

„Daily Mail“ donosi dalej, że 
Qjciee św. w dzisiejszej mowie, 
którą wygłosi przez radio dla 
powitania kongresu Euchary- 
stycznego w Algierze, poświęci 
ustęp również obecnej sytuacji 
międzynarodowej. 

BERLIN, 6 5. — Komunikat 
vficjałmy niemiecki donosi: — 
Wcżeraj kanclerz Hitler przyjął 
w ferchtesśgaden na godzinnej 
audienmch nuncjtrsza apostol- 
skiego Orsenigo, Po audiencji 
nuncjusz powrócił niezwłocz- 
nie do Berlina samołotem, odda 
nym do jego dyspozycji przez 


—— nnn a w a a S 


|rząd niemiecki. Berlińskie koła 
dyplomatyczne sądzą, że cho- 
dziło tu o pożegnalną wizytę, 
ponieważ nuncjusz Orsenigo 
ma wkrótce opuścić swoje sta- 
nowisko, 

LONDYN, 6 5. (PAT). Dzien- 
niki angielskie przywiązują zna 
czenie do wizyty, jaką nuncjusz 
papieski Orsenigo złożył wczo- 
raj Hitlerowi w Berchtesgaden. 
Dzienniki podkreślają, že ró- 
wnocześnie nuncjusz papieski 
we Francji Valery odbył rozmo 
wę z min, Bonnetem w Paryżu. 
Niektórę dzienmiki w Londynie 
idą tak daleko, że przewidują 
rzekomą interwencję papieża w 
sprawie pokoju europejskiego. 

PARYŻ, 6 5. (Tel, wł. „Gło- 
su Porannego“). W Paryżu w 
kołach oficjalnych mówi się zu 
pełnie wyraźnie o doniosłej i 


szerokiej akcji papieża Piusa 
XII na rzecz pokoju. Akcja ta, 
przeprowadzana przez nuncju- 
szów apostolskich w stolicach 
europejskich, wskazuje z jed- 
nej strony na troskę papieża © 
losy Europy, z drugiej zaś — 
na powagę sytuacji, która skło- 
niła Watykan do tego rodzaju 
kroku. 

Jak twierdzą, misja nancju- 
szą Orsenigo u Hitlera polega- 
ła w pierwszym rzędzie na 
tym, aby odwieść kanelerza od 
stawiania sprawy Gdańska na 
ostrzu noża, oraz aby go na- 
kłonić do pokojowego załatwie- 
nia wygórowanych żądań, wysu 
niętych wobec Polski i ewentu- 
alnego poddania ich rewizji, a 
w każdym razie zweksłowania 
ich na drogę bezpośrednich per 
traktacji polsko - niemieckich. 


Chcą zjednać Włochy dla sprawy Gdańska 


Rzym jednak wywiera na Berlin nacisk w kierunku ustępstw wobec Polski 


Nie doszło do uzgodnienia poglądów miedzy mini- 
strem Ciano i Ribbemntropem w Mediolanie 


RZYM, 6 maja. (PAT.) — Mi- 
nister spraw zagr. Rzeszy von 
Ribbentrop przybył w południe 
z Monachiun do Mediolanu, 


gdzie był powitany na dworcu| 


nie zaś w Villa d'Este na brzegu 
jeziora Como, jak poprzednio 
planowano. Wieczorem min. Rib 
bentrop podejmował hr. Ciano o- 
biadem, po czym ministrowie 


przez min. Ciano. Obaj ministro- | byli obecni na koncercie w tea- 
wie udali się następnie do hotela | trze La Scala. Rozmowy będą 
„Continental“ i odbyli tam krót-| kontynuowane jutro rano; obaj 
ką wstępną rozmowę. O godzinie | ministrowie udadzą się na prze- 
13-ej min. Ciano wydał na ratu- | jażdżkę po jeziorze Como. 

szu Śniadanie na cześć gościa; RZYM, 6,V. (PAT.) — Generał 
niemieckiego. Pe południu roz-| von Brauchitsch w towarzystwie 
poczęły się rozmowy włosko -| podsekretarza stanu w minister- 
niemieckie w siedzibie władz rza; stwie spraw wojskowych gen. 


kanie Ciano — Ribbentrop, pi- 
sze, że akcja Anglii zmusiła do 
kontrakcji Rzeszę Niemiecką i 
Włochy. 

„Stampa“, komentując spotka 
nie Ciano — Ribbentrop pisze, 
że pierwszym celem spotkania 
jest konsultacja na temat wyni- 
ków ostatnich bardzo licznych 
rozmów i kontaktów dyploma- 


tycznych. Po tej konsultacji na- i 


stąpi prawdopodobnie określe- 
nie pozycji Włoch i Niemiec wo- 
hee polityki „okrążenia. Należy 


cej, aby problem ten został do- 
kładnie zbadany. 


„Messagero* stwierdzając, że 
spotkanie dochodzi do skutku 
po mowie min. Becka, zauważa, 
że mowa Hitlera nie zamykała 
drogi do rozmów. Jak widzimy, 
konkluduje „Messagero*, dyrek- 
tywy te umożliwiają rozmowy, 
które, jak należało by sobie ży- 
czyć, doprowadzą do rozwiązań 
zdolnych zagwarantować pokój. 


LONDYN, 6 maja (Tel. wł.) — 


dowych. Min. Ciano i min. Rib-' Pariani i marszałka Balbo zwie- również przewidywać, że na po-;Jak donoszą z Rzymu, w związ- 
bentropowi towarzyszą: ambasa. dżił wczoraj parę wsi w okolicy rządku dziennym rozmów  bę-|ku z konferencją Ribbentrop — | uzgodnienia poglądów na spra- 


dor włoski w Berlinie Attolico i| Tripolisu. Dziś von Brauchitsch 

ambasador niemiecki w Rzymie, [i Pariani wrócili do Rzymu, gdzie 

oraz grupa wyższych urzędni-|von Branchitsch przeprowadził 

ków. rozmowy z szeregiem wojsko- 
Spotkanie hr. Ciano z mint- „wych włoskich. 

strem Ribbentropem nastąpi w|. RZYM, 6.V (PAT.)— „Gazzetta 

pałacu rządowym w Mediolanie, |del Popolo“, komentując spot- 


dzie spór polsko - niemiecki. — 
| Okoliczność, że po mowie Hitle- 
ra rządy demokratyczne starały 
się z Polski uczynić dla siebie so- 
jusznika, położonego na wscho- 
dzie Europy i za plecami Nie- 
miec, jest jednym powodem wię- 


NIE TEZY NIEMIECKIEJ. Jed- 
nakże jak informują kompetent 
ne źródła, Włochy chcą poprzeć 
politykę Rzeszy na wielu tere- 
nach, ale NIE MAJĄ ZAMIARU 
WCHODZIĆ W: SPRAWĘ KON- 
FLIKTU POLSKO - NIEMIEC- 
KIEGO, a tymbardziej deklarn- 
wać się po stronie Berlina. Wło- 
chy uważają, że sprawa ta ich 
nie dotyczy i nie chcą się do niej 
mieszać. 

Jak dotąd — twierdzą te same 
koła włoskie — nie doszło mię- 
dzy Ribbentropem i Ciano da 


Ciano, wizyta ministra Rzeszy | wę Gdańska, i panuje przekona- 
| we Włoszech ma na celu SKŁO- nie, że CIANO WYWIERA RA- 
| NIENIE ITALII DO PRZYCHYŁ | CZEJ NA RIBBENTROPA NA- 
NEGO USTOSUNKOWANIA SIĘ |CISK W KIERUNKU UCZYNIE- 
WOBEC SPRAWY GDAŃSKA, | NIA USTĘPSTW WOBEC STA- 


TO JEST DO WYPOWIEDZE- 
NIA SIĘ WYRAŹNIE PO STRO- 


oea POLSKI. 


ma piąłłcowe przemówienie mimnisira Becha 


Warszawski koresp. „Głosu Po-|nia min, Becka, ale ograniczyła 
rannego” telefonuje: się do krótkich połemicznych nota- 
Według informacji z kół politycz | tek. 
uyach prasa niemiecka nie podała| Jednocześnie w całej prasie nie: 
nietylko pelnego tekstu przemówie | mieckiej w dniu wczorajszym uka 


zały się najrozmaitsze napaści na 
Polskę, zmyślone informacje o prze- 
śladowanju aiemców. W doborze 
tych bajek ńie krępowano się, bo 
naprzykład jedno z pism niemiec- 


kich twierdzi, że w mieście Tem» 
pelhof w Polsce odbył sję wiee, 
na którym landrat (starosta). wzy- 
wał do represji przeciwko niem- 
com. Wiemy dobrze, że w Polsce, 


jak długa i szeroka 
niema. 


Tempelhofu 


r» 


— 
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Odmaszerować! 


Mowa naszego ministra spraw 
zagranicznych rozległa się sze- 
rokim echem po całej dosłow- 
nie kuli ziemskiej, O doniosło- 
ści jej i zasięgu zainteresowa- 
mia świadczyć może fokt, iż w 
godzinę po ostatnim akordzie 
miu. Becka na ulicach Londy- 
nu ukazały się nadzwyczajne 
dodatki z tekstem polskiej e- 
nuncjacji. W wielu zagranicz- 
nych skupieniach ludzkich, do 
kad nie wiadomo, czy dotari 
„Jask tradycji naszych dziejów, 
wielowiekowych walk w obro- 
nie granie państwowych, pol- 
skiej politycznej myśli wolno- 
ściowej — słowa min. Becka 
rzeczywiście w 
„czasach pogardy* mogły wy- 
wrzeć silne wrażenie. Dla nas 
mowa min. Becka była jeno syn 
tezą myśli i uczuć wszystkich 
obywateli Rzeczypospolitej. 
Nasz minister dał wyraz .temu, 
en tl się w sereu i mózgu każ- 
dego polaka. Nikt z nas nie 
mógł inaczej czuć i myśleć kie 
dykolwiek. 

Wprawdzie ad pewnego cza- 
su pewni  sternicy innych 
państw krzykiem, obłudą, czel- 
nośrią starają się zmienić me- 
tedy współżycia między naroda 
mi 1 nolens vciens wyprowa- 
dzić innych mężów stanu z ró- 
wnowagi duchowej, narzucić 
im swój styl. Ale mowa polska 
i nasza odpowiedź na memoran- 
dum niemieckie wykazały, że 
nie mamy zamiaru kroczyć po 
tej nicpoważnej drodze, Niepo- 
ważnej i nieodpowiedzialnej, 
gdyż chodzi o zagadnienia bar- 
dzo poważne i nader odpowie- 
dzialne, których krzykiem nikt 
nie cbroni i nie rozstrzygnie. 
Proste, opanowane i dostojne 
w tonie słowa ministra polskie 
go, szlachctne w ujęciu, jakże 
przypominają najwspanialsze 
tradycje połskief myśli politycz 
nel. 

Szukamy „rozwiązań rozsąd- 
nych 1 pojednawczych.. od 
Bałtyku odepchnąć sie nie da- 
my!.. nie mamy zwyczaju han- 
ńlować  cudzymi interesami... 
pokój jest rzeczą cenną i pożą- 
dang.. ale... my w Polsce nie 
znamy pojęcia pokoju za wszeł 
ką cene. Jest jedna tyłko rzecz 
w życiu ludzi, narodów i 
państw. która (est bezcenna: tą 
rzeczą jest honor*. 

Czyż słów tych i myśli nie 
wypowiedziano już w Poisce w 
chwilach poważnych. a jedno- 
cześnie w okresie największej 
potęgi państwowej? Odpowiedź 
Łokietka komturom  krzyżac- 
kim; Jagiełły na błoniach Grun 
waldu przed walną wiktorią; 
reklcra Krakowskiego Pawła 
Włedkowica na soborze w 
Konstancji; Ossolińskiego, wie- 
kopomnego kanclerza Zamoy- 
skiego — olo serdeczna nić, 
którą są przetkane dzieje na- 
szego bytu niepodległego. 

Powiadają znawcy. że przy 
czytaniu expose współczesnych 
mężów stanu Wielkiej Rrytanii 
słyszy się dźwięki mów z przed 
wieków słynnych polityków an- 
gielskich. My wiemy jedno z 
całą pewnością, że podczas 
przemówienia w dniu onegdaj- 
szym unosiły się nad salą sej- 
mewa opatrznościowe duchy Ja 
giełły. Batorego, Zamoyskiego. 
że one kierowały polską mową 
zagraniczną. 

Naszym uszom zbyteczne są 
wulgarne, uliczne okrzyki, nam 
wystarczy poważne i stanow- 
cze oświadczenie. że „jeśli poli- 
tyka i postępowanie partnera 
od zasady umowy odbiega. to 
po jej osłabieniu, czy zniknię- 
ciu nie mamy powodu nosić ża- 
toby“. 

To nam, wychowanym w sta 
rej kulturze i tradycji całkowi- 
cie wystarczy. Mowa ministra 
Becka. wychowanego w trady- 
cji Legionów i myśli Wielkie- 


i 


7. V. — GŁOS PORANNY — 1939. 


m ma 
ta 
$ 


Nr. 125 


ba | 
e 


m Pa 
G n 
[44 2 
{ 1 
+" 


Reporiaż pachmący prochem i krwia 


Od specjalnego wysłannika „Głosu Porannego" 


Durazzo. w majn. 
Kilka lat temu 


i mur wypełniają wyrwy. Ale be 


jeszcze prze-|lonem i murem nie wypełni się 


żywała ludzkość te czasy szezę-|ran w ciałach ludzkich. W cza- 


śliwe, że chcąc 


zobaczyć błysk |sie pięciogodzinnej obrony Du- 


oręża i szczęk broni trzeba było jrazzo 200 osób płci obojga i róż 


pójść do kina. Miał wówczas po- 
wodzenie Remarque i wszyscy 
owi pacyfiści, którzy zatruwali 


nego wieku poniosło śmierć. Ran 
nych nikt nie liczył, Skrupulat- 
ny statystyk wiele miałby do ro- 


nasze dusze jadem miłości do |boty na tym polu. Gdy się wjeż- 


Lo 1 bliźniego. Dziś? Dziś nie chodzi |dża na ulice 
dzisiejszych |sję już do kina na filmy wojen-|wrażenie, że zapanowała tu ja- 


Durazzo, ma się 


ne. Mamy wojnę wokół siebie, kaś nowa, dziwaczna moda. Na 


pcha się nam ona w oczy ze 
szpalt gazet, ścieka w nasze uszy 


każdym kroku spotyka się mnó: 
stwo ludzi z obandażowanymi 


z radiowych głośników, stoi groź,głowami, z rękoma na tembla- 
na i nienawistna u progów na-|kach. To moda, którą przyniosła 


szych domostw. 
W Durazzo widzi się tę wojnę 


wojna. 


Ale mniejsza o rannych. Nie 


twarzą w twarz. Oficjalnie skońloni tu stanowią jedyny widomy 

IETETTANSON VR AETORZ EEL ZO R OWE ZKE EE BZPRZZY CK STOW EIZTADZ A WTZ OE SZA) 

Pieniądz traci na wartości w pończosze 

Puszcza OCZKO — rozlatują sie pieniądze. 

Trzymając pieniądze w domu, straciliście spokój, pewność, narażacie sie na ew, kradzież, napad, 

nawet niepewność żyeia! Pieniądz, który leży w domu nietylko nie daje dochodu ale rozchodzi 
się mimowoli, nie opędzisz się nawet przed najbliższymi, 


(o zyustkcmiesz irzymnając pieniadze w Banku? 


Pewność, spokój, gwarancję zabezpieczenia Twych oszczędności przed ew. kradzieżą, 
rabunkiem, chciwością innych i dochód w posłaci odsetek. 


Bank jest w stanie lepiei 


stwa skipetarów, 350 samolo- 
tów (w tym 150 bombowców). 
600 tanków (w tym 80 ciężkich). 
400 samochodów ciężarowych i 
150 lekkich osobowych Fiaci- 
ków. Czy doprawdy aż tak wiel- 
kich sił potrzeba dla pełnego u- 
jarzmienia Albanii? 

Prawdą jest, że w chwili obec 
nej w górach, w niedostępnych 
wąwozach, których urok tak 
pięknie opisywał niegdyś Karol 
May, na każdym kroku włosi na 
trafiają na opór. Ale ten opór bę 
dzie istniał zawsze, jak długo 
istnieć będzie na świecie bitny 
naród albanów, któremu przemo 
cą odebrano, zrabowano wol- 
ność. Ten opór będzie trwał tak 


zabezpieczyć wartość Twego pieniądza, niż siennik lub pończocha. 


Oszczędności w Banku, 


to gwaraneja zrównoważonego 


życia gospodarczego, 


to uruchomienie 


warsztatów pracy, przeciwdziałanie kryzysowi i zastojowi. 
Wycofując fundusze z banku nie ratujesz swych pieniędzy. a podkopujesz 


podsławy swego majątku i egzystencji. 


Tę pewność, jaką daje pończocha, lub siennik 
każciej chwili zabezpiecza bank! 
Nie zapominaj, że pończochaą ma oczka. które puszczają, siennik słomę łatwopalną, 
a bank kasy pancerne i wiarą w państwową zaradność i przezorność! 
Składajcie oszczędności i wolne fundusze tłumnie do kas naszego banku! 
Najlepsze warunki i obsługa oraz zrozumienie potrzeb lokatowców | 


BANK KUPIECKO-KREDYTOWY SPÓŁDZIELCZY w ŁODZI 


UL. PIOTRKOWSKA Nr. 29. 
ANNEE A TEATR PTENTKOE ZDK PO OZ RETZYCTNE EEA 


czyła się dwunastego kwietnia 
radosnym i spontanicznym ogło 
szeniem przez wodzów narodu 
albańskiego wieczystej unii per- 
sonalnej z Italią, Faktycznie krą 
ży ona w dalszym ciągu po ciem 
nych i brudnych zaułkach Du- 
razzo. Nie zdołano jeszcze na- 
prawić szkód, jakie przyniosło 
oblężenie. Wiele domów. przyle 
gających bezpośrednio do portu 
pokazuje po dzień dzisiejszy 
wielkie rany, wyszarpane poci- 
skami armatnimi podczas wło- 
skiego desantu. Największy na 
cisk armii włoskiej, włoskich ar 
mat i karabinów maszynowych 
skierowany był na gmach Ban- 
ku Narodowego. Ciężkie pociski 
wpiły się jak w masło w potężne 
grube mury. Bank funkcjonuje 
dalej. Urzędnicy pracują wśród 
pospiesznie usuwanych gruzów 
Nieraz na formularze i kwitariu 
sze wypisywane przez nich pa- 
dają zamiast kleksów atramen- 
towych, ciężkie gruzy tynku. 
Wiadomo — remont. Wojna za- 
ciera swe ślady. 

Zaciera —- być może — w gma 
chu Banku Narodowego. Beton 


znak, że wojna była 


Nie bądźcie krótkowzroczni! 


tu przed długo, jak długo włosi okupo- 


chwilą, że wojna jeszcze tu jest... | wać będą Albanię. Nie złamie go 
Główna ulica Durazzo, biegną i milion į dwa miliony obcych 


ca od portu do Placu Konstytu: | żołnierzy. 


cji dniem i 
rzeka. Zamiast wody płyną nią 
dniem i nocą wieczne, nieprze- 
rwane groźne transporty. Ludzie 
z karabinami,  przerzuconymi 
przez plecy, w  zawiadiackich 
szarych kapeluszach, lub w pła- 
skich kaskach żelaznych na gło: 
wach. Muły i osły, objuczone do 
nieprzytomności i bezsiły wiel- 
kimi pakami amunicji. Ciężkie, 
głucho dudniące tanki. Wielkie 
samochody ciężarowe. Małe sa- 
mochodziki dla oficerów i po- 
spiesznej służby łączności. Wszy 
stko to idzie, płynie, jedzie, po- 
suwa się godzinami w upalnym 
żarze południowego słońca, 
wśród mętnych blasków księży- 
ca starannie przeglądającego się 
w błękitnych falach Adriatyku. 

I na co to potrzebne? Dla u- 
trzymania w ryzach Albanii? W 


| tej chwili znajduje się na terenie 


Albanii przeszło 200.000 wojsk 
włoskich, co stanowi blisko jed- 
ną piątą pozostałej ludności pań 


go Marszałka, nie mogła być 
dla nas niespodzianką. Prze- 
cież zawsze polskiej myśli nie- 
podległościowej przyświecała 
dewiza: „Wolni z wolnymi, ró- 
wni z równymi*, Nie mamy 
pretensji do narodu niemiec- 
kiego — jak sobie pościeli, tak 
się wyśpi — ale niech każdy 
obcy wie, Że stalowa pięść oby- 
watela polskiego zdoła ode- 
pchnąć każdego nieproszonego 
gościa, któryby zamierzał tar- 
gnąć się na naszą suwerenność, 
choćby na r? naszej ziemi. 


Przymykam oczy, czynię re- 
same z ostatnich różnych w tre 
Ści i tonie przemówień. Staje 


przed oczyma obrazek dość mo 

że jaskrawy, ale... aktualny. 
Przed wysokim  pułkowni- 
kiem (może artylerii) stoi fraj- 
ter, który podobno coś gdzieś 
komuś niepotrzebnego nagađat, 
Pułkownik po żołniersku lako- 
nicznie, ostro, lecz po dżentel- 
meńsku, — strofuje wyłamnują- 
cego się z pod dyscypliny fmo- 
że agólnoludzkiej) szeregowe- 
go. a następnie krótko wydaje 
zwykły rozkaz: 
„Wysłuchano. 
Odmaszerować!* 
Tak jest — radzimy każde- 
mu niepożądanemu: edmaszero 

wać! Tylko o to nam chodzi, 
J.K. 


W tył zwrot. 


Żaden cudzoziemiec 


nocą wygląda jak |bowiem nie zorientuje się, choć- 


by pół życia spędził w Albanii, 
w tutejszych górskich  przełę- 
czach i przesmykach. Dziś w bia 
ły dzień w Durazzo, Walonie i 
Tiranie giną w pierwszym lep- 
szym zaułku włosi, którzy nie- 
bacznie zapuścili się samotnie w 
sieć krętych i bocznych uliczek. 
W górach nocą napadają paste- 
rze na straże, wycinają w pień 
mniejsze rekonesanse. I na to 
żadne pacyfikacje nie pomogą. 
Na to nie mogą pomóc żadne si- 
ły. 


Taką walkę prowadzili nie- 


KINO 


CASIN 


P. 12. 2. 4. 6. 8. 10 


Dziś o g. 12i 2 


| „MEL 


na m/s „Piłsadski 


Wyjazdy indywidualne do: 


Prestiżowy film 1939 roku 


Najnowsze arcydzieło 


Sachy Guitry |E 


„POLA ELIZE JSKIE* | 
SZERECZROJSE SZ o N e N 7 ED 


Wielki triumf genialnego autorze, aktora i reżysera 


| CET PE ERC OC 
DO AMERYKI NA WYSTAWĘ ŚWIATOWĄ 


yjazdy indywidualne i zbiorowe. 


DO PALESTYNY — Wyjazdy indywidualne 
LETNIE WYCIECZKI MORSKIE 


* i m/s „Batory.“ 


Do Analii, Belgii, Francji, Italii, Węgier, Rumunii 


Wyjazdy w dowolnych terminach, 


Kanady, Kuby. Kolumbii i innych krajów europejskich i 
zamorskich. 


FRANCOPOL t4 


gdyś kozacy, tak walczyli nas. 
ojcowie ze szwedami, taki prze 
bieg miały wszystkie nasze po- 
wsłania. Ale walki podjazdowej 
nie przełamie się siłą i wiedzą o 
tym doskonale członkowie szla- 
bu generalnego Italii. 

Kiedy przed kilku dniami od- 
wiedził Albanię sekretarz gene- 
ralny partii faszystowskiej Sta- 
race chciał w inny sposób zmniej 
szyć nienawiść albanów do 
Włoch. Chciał sobie kupić ich 
przyjaźń zwyczajnie, ordynarnie 
po „totalniacku“ — za pienią- 
dze. Kazał on rozdać ludności, 
zebranej na Placu Konstytucji, 
w Durazzo, 20.000 franków al- 
bańskich. Nędzarze rzucili się 
na pieniądze, ale wzrok, jakim 
obrzucał Hum w dalszym ciągu 
obcych przybyszów nie utracił 
nic ze swej wrogości. 

Żołnierze włoscy mają zaleco- 
ne jak najdelikatniejsze obcho- 
dzenie się z miejscową  ludnoś- 
cią. Nie wolno wymyślać na alba 
nów, nie wolno żądać od nich 
niższych cen, ani przyjmowania 
lirów włoskich, których nikt tu 
nie chce brać do ręki nietylko z 
powodów patriotycznych, ale 
również i dla braku zaufania do 
tej monety, nie wolno zaczepiać 
kobiet na ulicy, ani wchodzić da 
meczetów. Włoscy żołnierze krą 
żą po mieście sztucznie uśmiech- 
nięci, przyjacielscy, dobrzy. Ale 
na każdym kroku mrozi ich 
chłód spojrzeń. Albańczyk, któ- 
ryby uapił się z włochem wina, 
zagrał z nim w szachy (a albano- 
wie ogromnie lubią tę grę królew 
ska), zdradzał by nienormalne 
skłonności samobójcze. Następ- 
nego dnia, albo może tego same- 
go jeszcze wieczoru znaleziono- 
by go przed drzwiami własnego 
jego domu z nożem po rękojeść 
wbitym w plecy. Takie juź były 
wypadki. Takie wypadki zna hi- 
storia parotygodniowej niewoli 
albańskiej. Nie wolno zapomi- 
nać, że Albania to kraj, w któ- 
rym do dnia dzisiejszego za 
krzywdę płaci się krwią, a sądy 
są pod tym względem zupełnie 
niepotrzebną instytucją, wpro- 
wadzoną przez półgłówków, ma 
niacko uwielbiających nowoczes 
ność. Jeżeli krwią się zmywa 
krzywdę osobistą, jak zemścić 
zdradę ojczyzny? 

Dużo, dużo krwi ludzkiej wsią 
knie jeszcze w kamienisty grunt 
Albanii... 

WŁODZIMIERZ LENCKI 
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Argentyny. Brazylii, Boliwii, 


Piotrkowska 104-a 


tel. 240-40 


Nr. 125 


1. W. — GŁOS PORA 


NNY — 1939: 


Komisia uchwaliła pełnomocnictwa 


Poseł S$ommerstein w imieniu całei ludności żydowskiej ` 


daf wyraz poczuciu obowiązku wobec państwa: 


Pod przewodnictwem pos. 
Szczepańskiego odbyło się posie 
dzenie komisji prawniczej, na 
którym rozpatrywano rządowy 
projekt ustawy o upoważnieniu 
Prezydenta R. P. do wydawania 
dekretów. 

W posiedzeniu wziął udział 
p. prezes rady ministrów gen. 
Sławoj - Składkowski, marsza- 
łek sejmu prof. Makowski i wi- 
cepremier i minister skarbu 
inż. Eugeniusz Kwiatkowski. 

Po zagajeniu obrad przez 
przewodniczącego zabrał głos 
referent projektu ustawy pos. 
Browiński. 

Mówca podkreślił, że projekt 
rządowy opiera się na art. 55 
p. 1 konstytucji, który przewi- 
duje wydawanie dekretów 
przez Prezydenta R. P., na mo- 
cy delegacji ustawodawczych. 
W wypadku tym przewidziane 
jest jedynie wyłączenie zmiany 
konstytucji. 

Prócz tego konstytucja prze- 
widuje trzy wypadki, kiedy Pre 
zydent może wydawać dekrety 
bez delegacji ustawodawczej. 
Mianowicie na wypadek rozwią 
zania sejmu z wyłączeniem wy 
padków, podanych w art. 55 p. 
2, następnie w sprawie zwierzch 
nictwa sił zbrojnych, organiza- 
cji rządu oraz organizacji admi 
nistracji rządowej konstytucja 
przewiduje jedy jedynie dekrety Pre! podejmowania środków, które-'1 poczucie odpowiedzialności w! znaczone 2 dekrety Pre 


[WE 


zydenta R. P. z wyłączeniem 
normalnej drogi ustawodaw- 
czej. Wreszcie na wypadek sta- 
nu wojennego ma Prezydent R. 
P. nicegraniczone prawo wyda- 
wania dekretów z wyjątkiem de 
kretów, dotyczących zmiany 
konstytucji. 

Sytuacją polityczna obecna 
skłania nawet kraje klasyczne- 
go parlamentaryzmu, jak Bel- 
gia, Francja, Norwegia do u- 
dzielenia rządom swoim nico- 
graniczonych pelnomoenictw w 
zakresie spraw związanych z o: 
broną krajn. 

Poprzedni sejm udzielał trzy- 
krotnie rządowi pełnomocnictw 
w sprawach finansowych i gos- 
podarczych, przy czym ostatnie 
pełnomocnictwo udzielone usta 
wą z 2 lipca 1936 r. obejmowa- 
ło również sprawy związane z 
obroną państwa. 

W merytorycznym trzasadnie 
niu konieczności wydawania te 
go rodzaju dekretów podkreślił 
mówca, że dążąc do dopasowa- 
nia życia gospodarczego dla o- 
brony państwa musi rząd posia 
dać możność działania natych- 
miastowego. 

Intencją rządu jest korzysta- 
nie z pełnomocnictw nie tylko 
w eelu przygotowania i przy- 
stosowania życia gospodarcze- 
go do obrony, ale także w celu 
podejmowania środków, które- 


by zapewniły życiu gospodar- 
czemu normalne funkcjonowa- 
nie. 

Fakt, że w okresie obowiązy- 
wania pełnomocnictw izby usta 
wodawcze kontynuować będą 
swoją normalną pracę potwier- 
dza intencje rządu korzystania 
r pełnomocnictw jedynie w 
tych wypadkach, gdzie normal- 
na droga ustawodawcza jest ze 
względu na dobro samej spra- 
wy niewskazana. 

Sejm obecny zdaje sobie z te- 
go sprawę, że jest jednym z or- 
ganów państwa, obowiązanym 
do pracy dla jego dobra pod 
naczelnym zwierzchnictwem 
Prezydenta R. P. Konstytucja 
nasza zbudowana pod auspieja- 
mi wielkiego człowieka i mają- 
ca na celu wielkość państwa za 
wiera w sobie nakaz odpowie- 
działlności historycznej, który 
to nakaz ważniejszy fest od ta- 
kich, czy innych sformułowań 
prawnych. 

Komisja jest przekonana, że 
w imię tej odpowiedzialności 
rząd zgłosił projekt ustawy o 
pełnomocnictwach. Sprawdzia- 
nem odpowiedzialności jest su- 
mienie. 

Sejm ma wszelkie podstawy 
wierzyć w to. że motywem 
wniosku rządowego jest jedy- 
nie i wyłącznie dobro państwa 


1 poczncie odpowiedzialności w!znaczone zostało pos 


TATĆ 
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chwili 
Sejm, 
rządowi w tym momencie część 
swoich uprawnień, nie zechce 
przez to zmniejszyć swojej od- 
powiedzialności i gotów jest w 
każdej chwili dźwigać ją wspól 
nie z rządem. 

Po referacie zabrał głos p. 
wicepremier Kwiatkowski (prze 
mówienie podajemy niżej). 

Imieniem całej ludności ży- 
dowskiej pos. Semmterstein w- 
świadczył, że jego grupa głoso- 
wać będzie za pełnomoenietwa- 
mi w uznaniu doniosłości chwi- 
li, aby dać wyraz swemu poczu 
ciu obowiązku wobec państwa. 

Pos. Skrypnik oświadczył, że 
ukraińcy, jako obywatele pań- 
stwa polskiego i jako przedsta- 
wiciele narodu ukraijskiego w 
całej pełni uznają potrzebę pod 
ięcia wspólnych wysiłków dla 
o rony państwa. 

Po dyskusji wniosek rządo- 
wy przyjęty zostały przez komi 


zmpełnie wyjątkowej. 


oddając do dyspozycji || 


komisji prawniczej senātu, na 
którym nastąpi wybór sprawo- 


zdawcy i ewentualne sprawo- 
zdanie o projekcie ustawy o u- 
poważnieniach Prezydenta R.P, 
do wydawania dekretów. Na 
stanowisko sprawozdawcy prze 
widziany jest sm; Skoczylas. 


Pienarne posiedzenie sejmu 


sję jednomyślnie i wejdzie pod | odbędzie się dnia 9 maja og. 


obrady plenum we wtorek, dnia | 11 rano. 


Na posiedzeniw tym 


9 maja. Referentem na plenum |rozpatywany będzie m. in. pro- 


będzie pos. Browiński. 
Prace izb ustawo- 
dawczych 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go" telefonuje: 
Na wtorek, dnia 9 ma 


Prezydenta R. P. 
nia dekretów. 


Plenarne posiedzenie senatu 


wyznaczone zostało na cezwar- ' 
wy-|tek, dnia 11 b. m. na godz. 11 
zenie | no. 


m 


aro 


Nie pozwolimy sie zaskoczyć! 


Wicepremier Kwiatkowski stwierdził, że pełnomocnictwa wykorzystane będą 
przez rząd jedynie dla wzmocnienia naszej obronności 


Warsz. koresp. „Głosu Poran-'potrzebą i komiecznością pań- 


nego“ telefonuje: 

Na wczorajszym posiedzeniu 
komisji prawniczej sejmu wice- 
premier Kwiatkowski, uzasad- 
niając rządowy projekt ustawy o 
upoważnieniu Prezydenta Rzpli- 
tej do wydawania dekretów, wy 
głosił następujące przemówienie: 

„Wysoka komisjo! 

Rząd, w imieniu którego prze- 
mawiam, zrywając z praktyką o- 
kresu kryzysu gospodarczego —- 
prawie przez trzy lata nie zwra- 
cał się do izb ustawodawczych o 
specjalne upoważnienia do wyda 
wania norm prawnych w formie 
dekretów Prezydenta R. P. 

Od kilku miesięcy poczęło 
wzrastać ogólne naprężenie w 
stosunkach międzynarodowych i 
w związku z tym wyłaniały się 
nowe trudności w pracach rzą- 
dowych. 

Te trudności 3 te warunki u- 
Świadamiały sobie liczne naro- 
dy i różne państwa. Stwierdzały 


stwową. 

Nie może być bowiem zanied- 
bany żaden wysiłek, nie może 
być pominięta żadna okazja, nie 
może przeszkodzić żadne opóź- 
nienie, nie może utrudnić decy- 
zji jakakolwiek zbędna dyskusja 
w zakresie tych zadań, które słu- 
żą do spotęgowania sił obron- 
nych Rzeczypospolitej. 

Jest przekonaniem całego spo- 


łeczeństwa polskiego i rządu pol 


skiego, że państwo nasze nie 
wniosło do istniejącej sytuacji 
międzynarodowej ani jednego e- 
lementu niepokoju czy fermen- 
tu. — Nie dążymy do narusze- 
nia obcych interesów i domaga- 
my się, by nasze prawa — już 
istnitjące — nie były przedmio- 
tem zaczepki. Tak, jak to w 
sposób jasny i prosty określił 
min. spraw zagranicznych — 
pragniemy szczerze, by światem 
rządziły „intencje pokojowe“, po 
łączone jednak nierozerwalnie z 


one coraz dobitniej, że jeżeli mu | „pokojowymi metodami postępo 
si istnieć pewna proporcja w wy | wania“, 


ściga montowania elementów o- 


brony, to i w/ warunkach formal |ska jest to, 


Konsekwencją tego stanowi- 
że nie odwołujemy 


no- prawnyc i pracy rządów mt- się obecnie do art. 79 konstytu- 


si istnieć ar ilogiczna zdolność |cji, 


który daje automatyeznie| 


decyzji i ro trzygnięć. Choć do-! władzy wykonawczej matyeznie| 


tychczas ri + 
unikania 
ustaw 
pełnomoc 


„p | stał na stanowisku | uprawnienia, gdyż wierzymy w 
' Ułody dekrefowania pokój 
* enie projektowane nie tylko dla nas samych ale i 
„wa staly się ważną 'dla wielu innych narodów. 

A 


i w jego wielką wartość 


| 


Dalszą konsekwencją tego sta 
nowiska jest to, że rząd nie prag 
nie, by normalny bieg życia poli- 
tycznego i gospodarczego był w 
czymkolwiek ograniczony i ścieś 
niony, o ile to nie wypływa bez- 
pośrednio z postulatu wzmocnie 
nia sił obronnych państwa. 

Przeciwnie jednym z najważ- 
niejszych nakazów chwili jest 
podtrzymanie i nawet rozbudo- 


Dla leczenia zaparcia nu kobiet spe- 
cjalnie wskazana jest naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józefa, dzięki swe- 
mu niezawodnie i nadzwyczaj delikat- 
nemu działaniu. Zapyt. się Wasz lek, 


wanie na wskroś pokojowej pra- 
cy gospodarczej. Jest rzeczą na- 
prawdę godną podkreślenia — 
rzeczą zaobserwowaną również 
przez naszych wybitnych gości 
zagranicznych, którzy ostatnio 


czyste, wygodne, ciche, 


tanie z wodą bież. ciepłą 
i zimną poleca 


Mości Roual 


w WARSZAWIE ` 
ul. Chmielna Nr. 31 
(blisko Dworca Główn.) 


Kawiarnia - Bezpłatny garaż 


odwiedzili Polskę — że naród 
nasz — w tych czasach, w któ- 
rych metoda podniecenia poli- 
tycznego stała się skutecznym o- 
rężem, używanym przez wro- 
gów i przeciwników — zacho 
wał tyle rozwagi, tyle zimnej 
krwi i cichej wytrwałości w co- 
dziennej, szarej pracy. Fakt ten 
— również zdaniem obcych — 
raz jeszcze udowodnił wielką 
dojrzałość polityczną naszego 
społeczeństwa. 

Nie zamierzamy więc z tej dro 
gi zejść. Będziemy — tak 'samo 
jak w latach ubiegłych — wzma- 
gać tempo normalnej pracy go- 
spodarczej, będziemy budować i 
inwestować, będziemy walczyć o 
maksymalny stopień zatrudnie- 
nia, o równowagć kosztów pro- 
dukcji, o powodzenie pracy go- 
spodarczej, o zapewnienie zbytu 
naszej produkcji na rynku we- 


Przeciwnie, 
tu toczyć się będzie normalnie i 
programowo, tak, jakgdyby peł- 
nomocnictwa ustawowe dla rzą- 


du nie istniały, fakt tych pełno- , 


praca parlamen- - 


% 


!'jekt ustawy e "upaważnieniu - 
do wydawa- - 


s s JAS 
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mocnictw nie ma wpływać na j 


ograniczenie kontroli działalno- + 


ści rządu i krytyki parlamentar- -. 


nej. 

Pełnomocnictwa te bowiem ma 
ja stworzyć tylko warunki szcze 
gólnej sprawności w działaniu i 
w pracach rządowych, mają u- 


niemożliwić zaskoczenie nas ja- . 


kimikolwiek objawami, które ha < 
mowały by nasz rozwój i naszą _ 
ekspansję gospodarczą, które u- . 


możliwiły by rządowi 


natych- ` 


miastowe załatwienie tego wszyst 


kiego, co w obecnych warun- 


. 


kach — niezależnie od normaj- „. 


nego strumienia życia gospodar- 


czego — może się stać nieodpar _ 


ta a nie przewidywaną koniecz- 


wnętrznym i w eksporcie, wzma |nością państwową. 


eniając tylko kryteria wtórne, 


W chwili obecnej, pomimo ist ` 


które każą nam uwzględniać w |niejącego napięcia politycznego 


każdym nowym'wysiłku gospo- 
darczym postulaty obrony 
stopniu wielokrotnie 
niż dawniej. 

To też choć zakres projekto- 


i jego naturalnych, nieodpartych 


wja ujemnych konsekwencji, cią- 
szerszynr| żących nad wszystkimi państwa- 


mi i wszystkimi gospodarstwa- 
mi, możemy zanotować w na- 


wanych pełnomocnictw jest sze-|szym gospodarstwie szereg fak 


roki, to jednak pełnomocnictwa; 
te nie będą nadużywane. gdyż, 


nie mają one zastąpić parlamen- rejestrowanych 


tu w jego normalny ch i i ważkich 
funkcjach. 


tów wcale pomyślnych. Od i * 


marca b. r. do 1 maja liczba za- k 


bezrobotnych * 


(Dokończenie na str. 4-0j). 
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3 7. V. — GŁOS PORANNY — 1939. Nr. 124 


Negatywna odpowiedź Anglii 


na sowiecką propozycje trójporozumienia: Wielka Brytania -- Francia -- Rosja 


LONDYN, 6.V (PAT) — Lord | wzdłuż europejskiej granicy Ro- 
Halifax odbył dziś przed połud- sji i oświadczając gotowość Ro- 
sji udzielenia tym państwom po- 
żądanej przez nie pomocy, o ile 


niem dłuższą rozmowę z amba- 
sadorem sowieckim Majskim, in 
formując go w ogólnych zary- 
sach o stanowisku, jakie rząd 
brytyjski zamierza zająć wobec 
propozycji sowieckiej z 15 kwiet 
nia. 

Jak sądzą w kołach miarodaj 
nych, rząd brytyjski udzieli rzą- 
dowi sowicckiemu grzecznej, ale 
negatywnej co do treści, odpo- 
wiedzi na propozycję trójporo-/ 
zumienia: W. Brytania — Fran-' 
cja i Sowiety. | 

Odmowa ta nie polega bynaj- 
mniej na przesłankach ideolo- 
gieznych, lecz na tym, że zawar- 
cie przez W. Brytanię sojuszu 0- 
prormego z Rosją sowiecką wy- 
wołało by daleko idące zastrze- 
żenia ze strony niektórych mo- 


carstw, z którymi W. Brytania | ; 


związana jest bądź sojuszem, 
jak z Portugalią, bądź węzłami 
tradycyjnej przyjaźni, jak z nie- 
którymi państwami południowo- 
amerykańskimi, np. z Argenty- 
ną. Również wzgląd na Hiszpa- 
nię, z którą rząd brytyjski prag- 


nie przywrócić dawne tradycyj- | $ 


ne stosunki przyjazne, odgrywa 
pewną rolę. 


zajęte przez Japonię. na którym 
W. Brytanii zależy. 


Rząd brytyjski natomiast po- 
nowi swoja propozycję, aby Ro- 
sja sowiecka ogłosiła jednostron 
ną deklarację, stwierdzającą za- 
inieresowanie Sowietów w u- 
trzymaniu niepodległości i inte- 
gralności 


Nie pozwolimy sie 


4Dckończenie ze str. 3-65). 
zmniejszyła się o prawie 160 fy- 
sięcy osób; budżet kwietniowy 
został zamknięty nadwyżką, po- 
datki wpływają nadspodziewa- 
nie dobrze; ceny i koszty utrzy- 
mania są ustabilizowane: bilans 
handlowy kształtuje się korzyst-! 
niej niż w r. ub.; nasze imstytu- 
cje finansowe wykazały ponow- 
nie niezwykła sprawność i zdol- | 
ność do kolaboracji; stosunki fi- 
nansowe z zagranicą układają 
się całkowicie prawidłowo; wpły 
wy gotówkowe pożyczki obrony 
przeciwiotniczej — obok poważ- 
nych darów w złocie i w gotówce | 
na FON. przewyższyły kilkakrot 
nie wszystko, co kiedykolwiek 
w ciągu 4-ech tygodni na nad- 
zwyczajne cele państwowe wpły- 
nęło. 

Obrona tych wartości może 
właśnie wymagać zarządzeń nad 
zwyczajnych, tak, by i obecne | 
napięcie mogło się stać nowym 
zarodkiem sił gospodarczych w 
Polsce, tak, jak ongiś doraźne 
trudności, wynikające z t. zw. 
wojny celnej, w rezultacie dużej 
pracy społeczeństwa, obróciły się 
na wielki pożytek naszego naro- 
dowego gospodarstwa. 

W każdym razie jedno jest 
pewne. W obecnej sytuacji mię- 
dzynarodowej nie jest wskazane, 
by oczekiwać na trudności i usto 
sunkowywać się do nich wów- 
czas, gdy się już zjawią. Raczej 
należy wyjść na spotkanie tych 
trudności, w takich warunkach 
formalno - prawnych, które gwa 
rantować będą maksimum mo- 
żliwego powodzenia*. 


Grand-fiimo 


Pocz. 12. 2. 4 6. 8. 10 


Dziś 2 poranki ° 


cji 
mogła by się stać realną dopiero 
w razie otrzymania przez te pań- 
stwa najpierw pomocy ze strony 
W. Brytanii i Francji. 


Wreszcie bardzo |% 
ważne jest również stanowisko |; 


T 


godz. 12 i 2 
Ceny miejsc 


na pozostałe seanse [Il — 85 sr. 11.09, — | 1.50 | 
e c c c 


by stały się one przedmiotem a- 
gresji. 

W, Brytania przyjmuje waru- 
nek, wysunięty w toku konsulta- 
przez stronę sowiecką, że 
jakakolwiek pomoc sowiecka 


kliste 


państw ościennych A 


ryc 


Stwierdzenie tego na piśmie, o dora brytyjskiego w Moskwie, 


czym zresztą rząd sowiecki był 
już powiadomiony ustnie, w to- 
ku konsultacji między Londy- 
nem a Moskwą, stanowi pewną 
koncesję wobec rządu sowieckie 
go, celem ułatwienia mu złoże- 
nia tego rodzaju deklaracji. 
Instrukcje w powyższym du- 
chu wysłane zostają do ambasa 


ale zanim sir William Seeds te- 
go rodzaju notę złoży, ma 0n 
najpierw ndać się do Mołoto- 
wa i zapyłać, czy zasadniczo 
rząd sowiecki w dalszym ciągu 
stoi na stanowisku  kontynuo- 
wania konsultacji, celem ści- 
ślejszego współdziałania Sowie- 
tów z mocarstwami zachodni- 


L. KOSOWSKI i S-ka 


1 
o 
u 


Mi BIELSKIE L Sous 


DAMSKIE i MĘSKIE ostatnie nowośi œ Moniuszki 3, fr. I p. 


> 


zna mowa min. Becka 


mi dla przeciwstawienia się a- 
gresji i zabezpieczenia pokoju. 

O ileby odpowiedź Mołoto- 
wa była pozytywna, wówczas 
ambasador Seeds złoży rządowi 
sowieckiemu swoją notę, lecz o 
ileby z odpowiedzi Mołotowa 
wynikało, że zasadnicze stano- 
wisko rządu sowieckiego wo- 
bec konsultacji z W. Brytanią 
uległo odchyleniu, wówczas am 
basador Seeds noty składać nie 
będzie, lecz zwróci się do Lon- 
dynu o nowe instrukcje. 


1) Plenum sejmu z widokiem na ławy rządowa. 2) Minister Beck przemawia. 


(Dokończenie ze str. 1-ej). 

BERLIN, 6.5. (PAT) — „Deut. 
seke Diplomatisch - Politische Kor- 
respondenz” w nastepujacy sposób 
komeniuje przemówienie min, 
Becka: 

Polski minister spraw zagranicz- 
nych starał się usprawiedliwić w 
dluższych wywodach zwrot, jaki 
dokonał się od końca marca w pol- 
skiej polityce, Jeżeli p, Beck są- 
dzi, że znajdzie w Niemczech zro- 
zumienie dla zerwania z polityką 
r. 1934, jak i wstąpienia Polski do 
angielskiego frontu okrążania, to 
należy go pod tym względem roz- 
czarować, Dla Niemiec okaże się 
zawsze niezrozumiałym, iż Polska 
zwłaszcza po zlikwidowaniu według 
polskich życzeń kwestii karpato - 
ukraińskiej, nie przyjęła propozy- 
cji niemieckich. 

Jeżeli naprawiona zostałaby na- 
wet przy tym tak krzycząca krzyw 
da traktatu wersalskiego, jaką by- 


ło odiączenie Gdańska, pozostałe- 
by wciąż jeszcze uznanie dokona- 
nej przy zlekceważeniu punktów 
wilsonowskich aneksji polskiego 
korytarza, co uznać należy wprost 
za podarunek Rzeszy. 

Stworzenie stałego połączenia 
mjędzy Rzeszą a odciętą prowin- 
cję wschodnią nie może być przez 
nikogo uważane za mniej żywotne 
od zapewnionego Polsce dostępu 
do morza, 

Gdy się jeszcze zważy gotowość 


SGERLACHY 


Rzeszy stworzenia dla zaspokojenia 
Polski bynajmniej nie kondominium 
lecz zagwarantowania przez Niem- 
cy i Polskę wspólnie z Węgrami 
niepodległości Słowacji, wówczas 
propozycja ia łącznie z 25-letnją 
gwarancją granicy oznacza prawie 
ze jednostronzą koncesję poczy- 
nioną Poisce, Á 

Fakt, że port posiada swoje za- 
plecze nie uzasadnia jeszcze ro- 
szczenia do politycznego tytułu 
posiadania. W każdym razie jest 
to np. punkt widzenia Włoch w 
stosunku do Triestu, 

W każdych okolicznościach nie 
można było mówić o zagrożeniu 
Polski przez Niemcy. -Stanowisko 
zajęte bezpośrednio przed i po za- 
warcju układa nie tylko przez An- 
glię, lecz i Polskę, dowiodło z ja- 
kiego ducha poczęty jest uklad 
polsko - angielski. 

Wspominając w kilku zdaniach 
wystąpienia antyniemieckie w Pol- 


Greisei iForsier miebwii 


ma konferencji u Hitlera w Berchiessacden 


GDAŃSK, 6.5, (PAT) — Niemiec 
kie biuro informacyjne donosi: 


Dziś poraz ostatni! 
RZY SERCA 
85 gr. i 1.09 


| ster cdbyli 
| kanclerzem Hitlerem, dobrze pojn- 


W sprawie wiadomości, rozpo- 


ska į dopiero dziś rano odleciał 


wszechlnianej przez pewną francu- do Hamburga na zjazd hanzeatycki 


ską agencję, jakoby prezydent se- 
natu Grelser oraz gawiejter For- 
wczoraj rozmowę z 
formoware koła stwierdzają, że 
prezydent senatu Greiser nie opu- 
szczał w ciągu ostatnich g dni Gdań 


Gauleiter Forster od początku 
maja znajduje sję nieprzerwanie na 
kuracji w jednym z kurortów nad- 
reńskjch. 


Zap suicie sie 
na czionków L.0.P.P. 


sce, organ Wilhelmstr, kończy swo 
je uwagi w sposób następujący: 

Przemówienie polskiego mini- 
stra spraw zagranicznych jest dła 
narodu niemjeckiego dowodem, że 
życzenie kierowniciwa niemieckie- 
go, oparie na realnych dążeniach 
Marszałka Piłsudskiego znalezienia 
i na przyszłość stosunku zaufania 
i szczerej współpracy obu narodów 
— dziś nie napotyka juź ma odpo- 
wiednia dobrą wolę. 


LONDYN, 6.5. (PAT) — Prze- 
inawiając do trzech tysięcy dele- 
gatów międzynarodowego  siowa- 
rzyszenia Rotary w Brighton b. mi- 
nister Eden oświadczył, że wśród 
wieiu cennych momentów, zawar- 
tych w świetnej mowie min. Becka, 
która może być wzorem dla mężów 
stanu, zwraca uwagę zarówno sta* 
nowezość, jak i umiarkowanie. 

Następnie Eden podkreślił sta- 
nowczą decyzję min. Becka obrony 
pewnych podstawowych zasad po- 
stępowanja w życiu międzynaro= 
dowym. 


Niedopuszczalna 
agitacja 

Warszawski koresp. „Głosu Po 
rannego” telełonuje: 

W dniu wczorajszym władze 
adminisuacyjne zakazały rozpo- 
wszechniania w Polsce plakatu, res 
klamującegoj wystawę | ogrodniczą 
w Sinttgardzie, jako zawierającego 
cechy niedopuszczalnej agitacji. 
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SZTOKHOLM, 6 maja. (PAT.)) Pismo podkreśla, 
„Socjaldemokraten*, piszący W.szwedzki wielokrotnie oświad- 
artykule wstępnym o niemieckiej cza}, że Szwecja pragnie się trzy- 


agresji z państwami północny- carstwowych i przypomina, że nowiskiem Szwecji, natomiast|sji ze wszystkimi. 


Szwecja odrzuciła w roku 1925 
analogiczne propozycje sowiec- 
kie, opinia szwedzka zaś, bez 
różnicy przekonań krytycznie 
zapatruje się na tego rodzaju pa- 
kty. — 


Dziennik daje do zrozamnrienia, 
że Niemcom powinna wystar- 
czyć odpowiedź, udzielona ostat- 
nio przez Szwecję, że Szwecja 
nie czuje się zagrożona, pakt zaś 
mógłby ją postawić w niewyraź- 


mi, zaznacza, że tego rodzaju pro 
pozycje ze strony Rzeszy porpą 
się równolegle do zrywania przez 

Niemcy dawnych tego rodzaju 

zobowiązań. 


Witos i Kiernik 
na „święconym" 
w Krakowie 


Krakowski koresp, „Głosu Po. 
rannego” telefonuje: 

Odbyło się tu tradycyjne .,świę- 
cone” krakowskiego koła Stron- 
nictwa Ludowego, Na uroczystość 
tę przybyli profesorowie Marchlew 
ski, Kot, Wetulanj, Janik i inni. 
Przybyli także Witos i Kiernik. Do 
nich przemawiali prof. Marchiew- 
ski, Kot, Nowak, b. pos. Brodaw: 
ski į także przedstawiciele studen- 
tów, kobiet i młodej literatury, 

Uroczystość zakończono odśpie- 
waniem hymnu narodowego i „Ro- 


ty”. 
Wicepremier Kwiat- 


kowski 
dziś w Mościcach 


Warszawski koresp. „Glosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Zapowiadana przed jakimś cza 
sem uroczystość wręczenia dwuch 
samolotów przez chłopów, czytelni- 
ków miesięcznika „Plon”, odbę 

dzie się w Mościcach dziś, w niee 
dzielę. 


Przykędzie na nią w charakterze 
eladdig p. wicepremier Kwiat- 
ki z małżonką. Na uroczy: 
oe będzie około 100 chłopów, 
aby tę przez redakcję „Plo- 
. Należy się spodziewać prze- 
mówienia politycznego wicepremie- 
ra. 


LONDYN, 6.5. (PAT) — Król 
Jerzy i królowa Elżbieta opuścili 


Kanady i Stanów Zjednoczonych. 
Odjazd ich dał okazję do wspa- 
niałej manifestacji patriotycznej 
spełeczeńswa angielskiego. Dwuki- 
lometrową drogą od pałacu 
Buckingham do stacji  Waterlos, 
skąd odjechał pociag królewski do! 
Portsmouth, szczelnie zapełniły tłu- 
my wiwatując na cześć pary ma- 


zawiadamia o zniżce cen 


sprzedawanych w 


Warsz. kor. 
go* telefonuje: 

Ambasador Rzeszy niemiec- 
kiej p. H. von Moltke powrócił 
do Warszawy i objął urzędowa- 
nie. 

Wiadomość o powrocie do 
Warszawy ambasadora Rzeszy 
niemieckiej wywołała w stolicy 
żywe zainteresowanie. 

Wśród obserwatorów pism 
zagranicznych w „Warszawie pa 


„Głosu Porzane- 


Seria procesów 
na tle sprawy Kucharskiej 


Warszawski koresp. „Gfosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Na ile procesu poszlakowego 
Kucharskjej wynika inowa seria 
spraw sądowych. Pełnomocnik 
Charlotty)  Gierszewskiej wnosi 
skargę przeciwko jednemu z popo: 
łudniowych pism o podanie wiado- 
mości, że rzekomo jego klientka 
miała być chora wenerycznie. 


Tenże adwokat składa w imienia 
Gierszewskiej skargę przeciwko 
jednemu ze świadków, który miał 
w zeznaniu ubliżyć p.. Gierszew- 
skiej. 


ANKARA, 6 maja. (PAT.) — 
Anatolijska agencja prasowa po 
daje następujący komunikat o- 
ficjalny: 


a 


Zamach bombowy w Pradze 


na jeden z gmachów w śródmieściu 


PRAGA, 6, maja. (Tel. wł.) — | dłożyli bombę w windzie, która 
W nocy z piątku na sobotę w; została zniszczona przez wybuch. 
jednym z należących podobno do | Zburzeniu uległo również miesz- 
żyda, gmachów w Śródmieścin | kanie portiera. Bomba była zao- 
Pragi dokonano zamachu bom- | patrzona w mechanizm zegaro- 
bowego. Nieznani sprawcy po-| wy. 


Mazurek pierwszy w Trypolisie 
Polska ekipa odniosła wielki sukces 


TRYPOLIS, 6.5. (PAT) — Mię: | bili ekipy niemieckie, francuskie, 
dzynarodowy rajd automobilowy do | czeskie, włoskie, przyczym wśród 
Trypolisu zakończył się olbrzymim | pokonanych ekip znajdowało się 
sukcesem polaków. Polska ekipa w | wielu montecarlistów. 
składzie Mazurek,  Rządkowskji,| Uroczyste wręczenie nagród od- 
Koper zajęła pierwsze miejsce w| było się na autodromie Mellaha w 
ogólnej kłasyfikacji na 88 sklasyfi-| Trypolisie wobec olbrzymich  tłu- 
kowanych zawodników, mów. Mazurek otrzymał wielką na- 

Mazurek, który przebył 8 tys.| grodę i 5 tys. lirów. 
kim. w ciągu 6 dni, miał najdłażź.| W oficjalnej klasyfikacji za Ma- 
szy przebieg, zdobywając zarazem | zurkiem znalazł się niemiec Baum- 
liczne tagrody za szybkość. garten i zeszłoroczny zwycięzca 

Warto podkreślić, że polacy po-! Macher. 


dziś W. Brytanię, udając się do) 


WAŻNE DLA PALACZEK i PALACZY! 
OTO NOWE CENY: BALTO 7'/, gr. szt.. 


wać nieporozumienia. 


że rząd|nej sytuacji i mógiby spowodo- odmówić Niemcom. Dania nato- 
miast ma nadzwyczaj niedogod- 


Dziennik pisze, że stanowisko |ną sytuację geograficzną i goto- 
propozycji zawarcia paktu nie- mać z dała od konfliktów mo-|Norwegii jest identyczne ze sta-| wa jest zawierać pakty nieagre- 


3 KIRA 


pI BRZEZIE 


GRY 


inna. Finlandia ma już pakt z 
Sowietami i trudno jej byłoby 


S Finlandii i Danii jest 


narszej, 

Król Jerzy ; królowa Elżbieta 
wraz z obu księżniczkami Klżbijetą 
i Margaretą Różą odbyli drogę z 
palacu do dworca w otwartynt po- 
wozie, dziękując publiczności za 
składany im hołd į życzenia szczę- 
śliwej podróży. Gwardia królewska 
|w léniących mundurach towarzy- 
szyła powozowi. Piękna słoneczna 
pogoda  dopełniała wspaniałego 

obrazu. Przeszło 130 tys, łudzi wzią 


Dziennik kończy: „Mimo to, 
„jeśli by państwa północne zdoła- 
'ły zająć wspólne w tej sprawie 
stanowisko, wzmocniło by to w 
| znacznym stopniu ich sytuację 
międzynarodową”. 

„Nya Daglight Allehanda“ do- 
nosi z Berlina, że Niemcy goto- 
we są wysunąć nowe propozycje 
| wobec państw północnych, gdy- 
|by państwa te okazały wahanie 
w stosunku do propozycji obec- 


nych. 


mor:stracji. 

Na dworcu Waterloo króla i krá 
lową oczekiwali: królowa matka 
Mary, książę i księżna Gloucester, 
ksjąże i księżna Kentn, siostra 
króla i księżna Mary, premier 
Chamberlain, minister spraw zagr. 
iòd Halifax, minister dominiów 
sir Thomas Inskip, wysoki komi- 
zarz Kanady Vjncency Massey, anı- 
basador amerykański Kennedy 


| EET TAP A TT TWRKZ ZOE FE RETRO RZ TA ROZ "ZOOTY 
DELEG. FRANCUSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO W POLSCE 
A GITANES MARYLAND 8 gr. szt. GITANES 
wyrobów tyfoniowyeh VIZIR 7 gr. szt., WEEK-END 7 gr. sz. TYTOŃ FAJKOWY SCAFERLATI zł. 2.50 za 50 gr. 
DZT ROR WZ AEK NZ I I 


nuje przekonanie, że przyjazd 


Moltke powrócił do Warszawy 


Ambasadorzy Rzeszy w Londynie i Paryżu na stanowiskach 


wygłoszonych przez ministra 


ten związany jest z chęcią rzą- | Becka. 


du Rzeszy nawiązania rozmów 
z rządem polskim. 


W polskich kołach dziennikar 
skich raczej mważa się przyjazd 
ten w dniu mowy ministra spr. 
zagranicznych za demonstrację, 
mającą podkreślić niechęć Rze- 
szy do rozmów bezpośrednich | gą 
z Polską na płaszczyźnie tez, 


Wizyta zastępcy komisarza lu 
dowego dla spraw zagranicznych 
Potiemkina stwierdziła raz jesz- 


LONDYN, 6 5. (PAT). Amba- 
sador niemiecki w Londynie 
von Dircksen powrócił w sobo- 
te po południu do stolicy An- 
5 

PARYŻ, 6 5. (PAT). Amhasa- 
dor niemiecki w Paryżu powró 
cit w sobotę przed południem 

do stolicy Francji po dłuższej 


(nieobecności. 


Amślia-$owicfy- Turcja 


Pokój na wschodzie morza Śródziemnego zagwarantowany 


gielsko - tureckie rokowania za- 
kończyły się osiągnięciem zupeł- 
nego porozumienia, gwarantują- 


cze wspólność poglądów obu za- |eego trwały pokój na wschodzie 
przyjaźnionych państw na zagad | morza Śródziemnego. 


nienia międzynarodowe. Tureja 
i Sowiety zdecydowane są zacieś 
nić jeszcze trwałe więzy, łączące 
oba kraje i stanowiące cenny 
przyczynek dla sprawy pokoju. 
Rządy turecki i sowiecki czy- 


MORSZYN 
ZDRÓJ 


TANI SEZON 

MAJ — CZERWIEC 
Informacje: Zarząd Zdroju, 
Orbis, Wagons Lits Cook, 

Biura PAR 


nić będą w dalszym ciągu wysił- 
ki celem utrzymania pokoju i 
bezpieczeństwa i utrzymywać bę 
dą stały kontakt, celem komuni- 
kowania sobie wiadomości o cha 


rakterze politycznym, dotyczą: 
cych ich wspólnych interesów. 


STAMBUŁ, 6 maja. (PAT.) —- | 
przynosi te-| 
legram z Ankary o tym, że an-| 


Dziennik „Akcham* 


Minister spraw zagranicznych 
udzielił w nocy wyjaśnień w tej 
sprawie gronu posłów stronnic- 
twa ludowego. Oficjalny tekst 
porozumienia zostanie zakomu- 
nikowany obu parlamentom w 
poniedziałek. 

Dziennik dodaje, że Tureja in 
formowała ZSRR. 
rokowań. 


OVOMALTYNA 
MU SŁUŻY 


Dzieci odżywiane Ovemaltyną 
Dra Wandera chowają sią dobrze 
I wyglądają zdrowo, Qvomaltyna 
wprowadza bowiem do młodego 
organizmu witaminy i wszystkie 
najważniejsze grupy ciał odływ- 
czych, które stanowią badulee 
wzrostu | rozwoju 


z pierwszą oficjalną wizytą do Stanów Zjednoczonych 


, ło udział w tej patriotycznej de-| szereg innych dostojników. 


Członkowie rodziny krćlewskiej 
towarzyszył, królowi i królowej 
specjalnym pociągiem królewskim 


do Portsmouth, gdzie zkolei całą 
ludność tego miasta portowego 
wyległa na powitanie pary kró- 
lewskiej. 


Po przybyciu do Portsmouth od- 
byłc się na głównym skwerze miej 
skim przed ratnszem symboliczne 
wręczenie królowi kluczy fortecy, 
a następnie dostojni podróżni uda- 
li się na pokład statku „Empress 
of Australia”, na którym odbywają 
podróż do Kanady, 

Fo oprowadzeniu obu  księzni- 
czek po statku, król i.królowa po- 
żegnali sję na pokładzie z dziećmi, 
królową matką į innymi członkami 
rodziny królewskiej. Królowa Ma- 
ry z księżniczkami w towarzystwie 
keijęstwa Gloucester ú  kaięstwa 
Kentu z przystani przyglądali się 
jak statek punktualnie e godz. 3-ej 
po południu zaczął odbijać od 
brzegu. Król Jerzy i królowa Elżbie 
ta ukazali się na statku, śląc awa 
tożegnanie ruchem ręki. 

Statek „Empress of. Australjn* 
zawinie co Quebec, skąd rozpocznie 
się podróż pary królewskiej po 
przez całą Kanadę, przez Montreal, 
QOttawę, Toronto, Wianipeg aż do 
Vancouveru i Victorij na Pacyfiku, 
skąd w powrotnej. drodze, zwiedza- 
jąc wspaniałe góry brytyjskiej Co- 
lumbii, przez Edmonton i Ontario, 
król z królowa dojada do wodo- 
spadu Niagara, przekraczając na- 
stępnie granicę Stanów Zjednoczo- 
nych i udając się do Waszyngtonu 
i Nowego Jorku. 

Drogę powrotną da W. Brytanii 
para królewska odbędzie na  naj- 


większym statku linji „Canadian 
Pacific „Empress of Britain" z por 


tu Halifax w nowej Szkocji. Król 
Jerzy i królowa Elżbieta przybędą 
z powrotem do Londynu 21 czerwca 

Pcdróż okecna jest pierwszą, 
jaką ktćrykolwiek z monarchów 
krytyjskich podejmuje wraz z krå 
lową do jednego z dominiów, Po 
raz pierwszy również król ij królo- 
wa Wielkiej Brytanii udają się 


o priet z oficjalną wizytą do Stanów Zjed- 


noczonych, 


zamach ma siedzibę 


Agencji Żydowskiej w Jerozolimie 


JEROZOLIMA, 65, (ŻAT) — 


Przed sądem wojskowym w Jetozo| Chronicle" 


limje odbył się proces Izraela Szyl 


LONDYN, 65. (ŻAT) — „Jewish 
donosi, że wśród t zw. 
„mlodych ministrów” zaznacza Się 


da, oskarżonego o usiłowanie pod| wiezadowolenie z projektów Mac 


palenia gmachu Agencji 
skiej w Jerozolimie przed paru ty- 
godniami, 


Żydow-| Donalda w sprawie Palestyny į da- 


lekoidących koncesji dla obozu 
muftiego. Pismo domaga sję, aby 


Szylda zatrzymano ze skrzynką,, Agencja Żydowska broniła żądań 


ny został na rok więzienia. Nale- 
żał on du org. rewizjonistycznej. 


| ktéra się zapaliła, gdyż zawierała | żydowskich w sprawie imigracji do 
materjały zapalające. Szyld skaca- | 


Palestyny przed międzynarodowym 
trybunałem sprawiedliwości w Ha- 
dze, 
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IW -swojej książce „Mein 
Kampf“ (wydanie 1939 r.) na 
stronie 429-30 pisze Hitler: 

„Polityka, której stosowania 
wobec polaków domagało się 
wielu, w sensie germanizowania 
obszarów wschodnich, opierała 
się na błędnych założeniach. O- 
biecywano sobie osiągnięcie zger 
manizowania ludności polskiej 
tylko na drodze zniemczenia ję- 
zykowego. Rezultat byłby fatal- 
ny: rasowo obcy lud, wyrażający 
obce nam myśli i pojęcia w języ 
ku niemieckim, kompleksem swo 
jej niższości kompromitujący 


wspaniałość naszej wspólnoty 
Judowej*. 
I dalej: 


„W przeszłości naszej poży- 
tecznym dziełem germanizacji 
hyło zawładnięcie ziemią, którą 
nasi przodkowie zdobyli mie- 
czem i na której osiedlili nie- 
mieckich chłopów. Jeśli przy 
tym włączali do naszego orga- 
nizmu narodowego obce pier- 
wiastki przyczyniali się do szko- 
dliwego rozdwojenia, skażenia 
naszej jaźni duchowej“. 

Nie inaczej mówił, myślał 
wielki komtur Zakonu Krzyżac- 
kiego, Ulryk von Jungingen 
Megalomania krzyżacka XXi 
XV wieku nie różnią się wcale 
od siebie. Megalomania mistrza 
krzyżackiego, niepohamowane- 
go „w pędzie ku własnemu prze 
znaczeniu, znalazły swój kres i 
właściwą nagrodę ma polach 
Grunwaldu. 

F. 12, 2, 4. 6. 8. 10 

"Wielki i wzraszający film 

e miłości, bohaterstwie i szpice 
gostwie 
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DERNE 
„Protektor” Neurath 


Historyk niemiecki Banitza 
von Batzan uczynił odkrycie: 
zagłębiwszy się w zbadanie sta- 
rych ksiąg genealogicznych 
stwierdził on, że obecny „,.pro- 
tektor* Czech i Moraw, v. Neu- 
rath. jest w prostej linii potom 
kiem królów czeskich. 


. Von Neurath urodził się w 
Wirtembergii. Matka jego jest 
córką barona Hemmingen-Hom 
berg. Ród ten wywodzi się od 
barona Wilhelma Fryderyka 
Schilinga - Konstalta. A ten o- 
statni był zięciem Karola Wil- 
helma Baden - Durlach. 


- Margrabia Karol Wilhelm by? 


nx 


wnukiem palatyńskiego hrahie- | niem 


go Jana Kazimierza Klleberga 


i prawnukiem hrabiego prowin| ju, 


cji Dwóch Mostów. Jana I, któ- 
ry. z kolei, był potomktem czes 
kiego króla Ferdynanda I. 

Z tych genealogicznych ba- 
dań wyprowadzany jest wnio- 
sek, że Neurath jest w prostej 
linii potomkiem królów czes- 
kich. „Protektor“ Czech i Mo- 
raw, ulokowawszy się na Hrad 
szynie w Pradze, może obecnie 
wierdzić, że mieszka w domu 
iweich przodków... 


Nazwisko Williama Dodda, 
b. ambasadora Stanów Zjedno- 
czonych w Berlinie, znajduje się 
dziś w Niemczech na czarnej lié- 
cie, Dodd uchodzi za zdecydowa 
nego wroga narodowego socja- 
lizmu, czemu zresztą niejedno- 
krotnie już dał wyraz w swych 
licznych wystąpieniach w No- 
wym Jorku, w których w sposób 
ostry i kategoryczny potępiał 
dzisiejszy reżym panujący w Rze 
szy. Można sobie więc wyobrazić 
sensację, jaką w sferach Amery- 
ki wywołała ostatnio opubliko- 
wana książka, napisana przez 
córkę b. ambasadora, Martę 
Dodd, która opowiada, że nie kto 
inny lecz właśnie ona upatrzona 
była przez najbliższych przyja- 
ciół „Fuehrera* na żonę Hitle- 
ra. 

Sprawa przedstawia się nastę 
pująco: Marta Dodd, z zawodu 
dziennikarka, bawiła wraz z oj- 
cem swym przez dłuższy czas w 
Berlinie, gdzie pełniła funkcje 
specjalnej korespondentki wiel- 
kiej gazety amerykańskiej „Chi- 
cago Tribune“. W pierwszym o- 
kresie swego pobytu w Berlinie 
zdradzała pewne sympatie dla 
narodowego socjalizmu, wobec 
czego miała dostęp do najwyż- 
szych sfer dygnitarzy hitlerow- 
skich. Przedstawiciele minister- 
stwa propagandy Rzeszy starali 
|się wykorzystać te prohitlerow- 
|skie sympatie córki ambasadora, 
ia pod ich wpływem Marta Dodd 


Miała zostać żoną 


Marta Dodd, córka b. ambasadora St. Zjednoczonych w Berlinie 


rych brali udział najwybitniejsi 
reprezentanci reżymu. Na jed-| 
nym z takich przyjęć, ktoś z wy- 
soko postawionych osobistości 
nazistycznych w toku rozmowy 
x panią Dodd, powiedział m. in.: 

— Uważam, że „Fuehrer* po- 


W. swojej książce opisuje Mar 
ta Dodd całkiem dokładnie, jaki 
przebieg miała owa uroczystość. 
Kiedy Hitlerowi przedstawiono 
córkę ambasadora, on pocało- | 
wał ją w rękę i rozmawiał z nią | 
przez dłuższą chwilę niezwykle | 


winien się ożenić i to z amery- | serdecznie. 
kanką. Gdyby Hitler mógł do-| „W jego oczach — pisze p. 
brać sobie odpowiednią kobietę |Dodd w swej książce — można! 


za Żonę, mogłaby ona wywierać 
wpływ nie tylko na prywatne ży 
cie „Fuehrera', ale może nawet 
i na kształtowanie się stosunków 
politycznych Europy. 

Marta Dodd ze zdumieniem 
spoglądała na swego rozmówcę. 
Nie powiedziała jednak ani sło- 
wa, ponieważ nie wiedziała, do 
czego on właściwie zmierzą, I 
po chwili tenże sam ciągnął da- 
łej w dyskretnym tonie: 


— Panno Dodd! Pani byłaby 
tą odpowiednią kobieta! 


Niedługo po tym panna Dodd 
zaproszona została na specjalnie 
urządzone przyjęcie, w którym 
brał udział również Hitler. Cór- 
kę ambasadora amerykańskiego 
przedstawiono wówczas „Fuehre 
rowi*. | 


Kamienie żółciowe 
powstają wskutek złego funkcjonowania wątroby 


wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, |normowanie czynności wątroby i ae- | 
niesmak w ustach, brak apetytu, swe- | rek.  Dwudziestoletnie doświadczenie 
dzenie skóry, skłonność do obstrukcji, | wykazało, że w charobach na tle złej 
plamy i wyrzuty na skórze, skłonność ' przemiany materii, chronicznego zapar 
do tycia, mdłości, język obłożony. Cho- | cia, w kamieniach żółciowych, żół 


było wyczytać jakby coś z mo- 
dlitwy. Owego wieczoru zrobił 
na mnie bardzo dobre wraże. 
nie“, 


Co właściwie skłoniło otocze- 
nie Hitlera do tego, by szukać 
dla niego żony amerykanki? W 
owym czasie Niemey usilnie sta- 
rały się o nawiązanie bliskich | 
stosunków ze Stanami Zjedno- ' 
czonymi, Hitler koniecznie szu- 
kał zbliżenia z Ameryką, a od-| 
powiedni politycy niemieccy do | 
kładali wszelkich starań, by zdo 
być sympałie amerykańskie. 


Ślub Hitlera z amerykanką, 
popularną w tym kraju i pocho 
dzącą z poważnej rodziny, miał 
być jednym ze Środków, zmie- 
rzających do zdobycia sympatii 
Nowego Świata dla Trzeciej Rze 


f 


jistotnie ogłosiła w swoim piśmie | roby złej przemiany materii niszczą tączce, otyłości, artretyźmie mają za- 


szereg korespondencji, które za- 
| wierały wręcz pozytywną ocenę 
| nar. - socjalizmu. 

Jako córka ambasadora otrzy 
mywała Marta Dodd zaproszenia 
na uroczystości galowe, w któ- 


zzz Zza, _ 
Prestiż Hitlera zachwiał się 


| 
| 


organizm i przyspieszają starość. Ra- | stosowanie zioła lecznicze 
cjonalną zgodną z naturą kuracją jest „Cholekinaza* H. Niemojewskiego 

Wątroba jest filtrem dla krwi. Za- | Broszury bezpłatnie wysyła Laborato- 
nieczyszczona krew może powodować | rium fizj. chem. „CHOLEKINAZA 
szereg rozmaitych dolegliwości: bóle |H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy 
artretyczne, łamanie w kościach, bóle | Świat 5 oraz opteki i składy apteczne 
głowy, podenerwowanie, bezsenność, | 


Podziemna okcja niezadowolonych mas 
przeciwko reżumowi w Niemczech 


W berlińskich sferach polity- 
cznych zwracają uwagę w 
związku z przemówieniami Hit- 
lera, że kanclerz, podobnie zre- 
sztą jak Goebbels i Goering, o- 
burzał się w tych przemówie- 
niach nie tylko na „„międzyna- 
rodowych podpalaczy wojen- 
nych“, ale i na wewnętrzną 
„podziemną“ propagandę w sa- 
mych Niemczech. 


w Ja wiem, że wśród nas jest 
wielu — krzyczał Hitler — któ 
rzy żyją przeszłością i swój ide 
ał widzą w przeszłości. Wiem, 
że zbrOdnicza klika uprawia 
podziemną propagandę i dąży 
do wbicia klina między wodzów 
państwa i naród. 


Niejednokrotnie i z nacis- 
kiem podkreślał Hitler koniecz 
ność zachowania jedności. Do- 
póki Niemcy — mówił — stano 
wią jedność, żadna siła ich nie 
zmoże. 


Te mysl o jedności uporczy- 
wie powtarzali i Goebbels i Goe 
ring. Ze szczególnym oburze- 
mówił Goering o „pod- 
ziemnej propagandzie* w kra- 
domagając się bezlitosnej 
walki z nią. 

Przemówienia te dowiodły po 
nad wszelką wątpliwość, że w 
kierowniczych sferach hitlerow 
skich wywołuje poważne oba- 
wy wzrost niezadowolenia sze- 
rokich mas, 

Fakty te potwierdzają zagra- 
niczni obserwatorzy. Po anek- 
sji Czech i wywołanej przez ten 
fakt organizacji oporu, a szcze- 
gólnie po wprowadzeniu po- 


jeśli pójdą walczyć, to z nieza- 
chwianym przekonaniem, że 
kampania musi być przez Niem 
cy przegrana. 


wszechnej służby wojskowej w 
Anglii, prestiż Hitlera w Niem- 
czech zachwiał się. Szerokie ma 
sy społeczne nie chcą wojny, a 


j l naj” 


lepszej komedii 


„Dni SZCZĘŚCIA 


w swej najnowsze 
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szy. Znając psychologię prze- 
ciętnego amerykanina, Hitler 
zrozumiał, że to właśnie mogło 


by wywołać w Ameryce dosko- 
nałe wrażenie. 

Kilka razy jeszcze po tym wi- 
działa się Marta z Hitlerem. W 
miarę częstego spotykania się 
z wszechwładnym „wodzem“ 
niemieckim, coraz mniej się jej 
Hitler podobał. Równocześnie 
malała również sympatia dla u- 
stroju nazistycznego wogóle. 

Stało się to przede wszystkira 
na skutek tego, że Marta nagle 
stwierdziła, że otoczona jest gru 
pa szpiegów i wywiadowców. 
którzy śledzą jej każdy krok. 
Sieć szpiegowską roztoczono nie 
tylko dookoła jej osoby, ale 
i dookoła osoby jej ojca, amba- 
sadora Williama Dodda. Śledzo- 
no ją nietylko na nlicy, ale i w 
mieszkaniu. Pewnego razu Mar- 
ta zauważyła, że w jej pokoju 
znajdują się ukryte aparaty pod 
słuchowe, przy pomocy których 
można usłyszeć każde słowo, ja 
kie tu się wypowiada. 

Pod wpływem tego przezorna 
amerykanka postanowiła mieć 
się na baczności. Zaczęła teraz 
krytyczniej patrzeć na wszystko, 
co się dookoła niej dzieje, a w 
krótkim czasie wszystkie jej sym 
patie do hitlliryzmu i jego wo- 
dza zniknęły bezpowrotnie. 
ówczas Marta Dodd postano- 
wiła opuścić Niemcy. 


„PALACE” 


Kapitalna komedia, pełna 
humoru, dowcipu i wspa- 
niałych sytuacji pt. 
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Claudette Colbert 
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Don Ameche 
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Lloyd George 
ochotnikiem wojskowym 


Lloyd George, b. premier W. 
Brytanii, który dzisiaj liczy 76 
lat, zapisał się do nowosformo- 
wanego pułku piechoty ,/Lon- 
don Welsh*. Oczywiście sędzi- 
wy premier nie będzie służył w 
szeregach, lecz obejmie stanowi 
sko prezesa komitetu pułkowe- 
go. W tym samym pułkłu służy 
syn premiera, Gwynn Lloyd. — 
rułk „London Welsh“ jest puł- 
kiem zwerbowanym z ochotni- 
ów, 


ZARZĄD I SCHRONISKA DLA DZIECI 
WYZN. MOJŻ. W ŁODZI 

przy ul. Smugowej 4 komunikuje, że 

w niedzielę, 14 maja r. b. o godz. 11-ej 

przed południem w lokalu własnym, 


| przy ul. Smugowej odbędzie się do- 
| roczne ogólne zebranie członków towa- 


rzystwa, 


W razie nieprzybycia wymaganej 


| ilości członków, następne prawomocne 


bez względu na ilość obecnych, ze- 
branie odbędzie się w tym samym miej 
scu w niedzielę, dnia 21 maja r. b. o 


„godz, ll-ej przed południem, 
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Obniżke taryfy samochodowej 


uchwakiż wczoraj masisirać m, Łodzi 


Na ostatnim posiedzeniu ma: , uruchomione) 


gistratu, odbytym pod przewo- 
dnictwem prez. Kwapińskiego, 
rozpatrzono sprawę ohkniżenia 
taryfy samochodowej w obrę- 
bie naszego miasta, 

Po ożywionej dyskusji za- 
rząd miejski uchwalił, na pod- 


stawie odnośnych przepisów, 
nową taryfę, którą przedstawi 
niebawem 
zatwierdzenia. 

Taryfa 


wia się następująco: 

TAKSÓWEI DWUOSOBOWĘ 
(jeszczeichw Łodzi nie ma, a- 
le mają podobno wkrótce hyć 


Zasadnicza opłata za i km 
wynosi 40 groszy. Jednak za 
pierwszy kilometr jazdy w 
dzień pasażer zapłaci 70 groszy, 
a zą każde następne 250 me- 
trów po 10 groszy. 

Nocna taryfa będzie o 50 pr. 
droższa i wyniesie za pierwszy 
kilometr — - zł. 105, 7a każde 


radzie miejskiej do | następne 250 metrów — 15 gr. 


Opłata za postój i oczekiwa- 


tych opłat przedsta-| nie na pasażera: za pierwsze 8 


minut — 70 groszy, za każde 

następne 2 minuty — po 10 gr. 
TAKSÓWKI 4-0SOBOWE: 
Zasadnicza opłata za 1 kilo- 


szy. 


metr jazdy w dzień — 50 gro- 
Za pierwszy kilometr 0. 
płata wynosić będzie jednak 1 
zł. i tyle licznik wybije przy 
rozpoczęciu jazdy, za każde 
następne 200 metrów — 10 gr. 

Nocna taryfa — 50 proc. 
droższa, czyli, że za pierwszy 
kilometr pasażer płacić będzie 
zł. 1.50. za każde następne 200 
metrów — 15 groszy. 

Opłata za postój i oczekiwa- 
nie na pasażera: za pierwsze 8 
minut — 1 zł, za każde na- 
stępne 2 minuty — 10 groszy. 

Obniżka taryfy wynosi około 
15 proc. 


Odsłonięcie nagrobków na mogiłach 


Wacława Szmalca i Józefa Rybaka 


Dzisiaj o godz. 15 odbędzie 
się odsłonięcie nagrobków na 
mogiłach Wacława  Szmalca 
(cmentarz na Chożnach) i Józe- 
fa Rybaka (cmentarz na Zarze- 
wie), ofiar krwawych starć 
przedwyborczych w Łodzi w 
grudniu ub. r. 

Nagrobki, ufundowane przez 


robotników, 
P. S. i klasowych związkach za 


zrzeszonych w P.|ny samorząd m. Łodzi — PPS. 


Wacław Szmalec urodzony 


wodowych, wykonane są we-|14 grudnia 1911, postrzelony 11 


dług jednakowego wzoru z czer 
wonego piaskowca. 

Na nagrobku, na cmentarzu 
cehojeńskim, wyryto napis: 
„Wacławowi Szmalcowi, boha- 
terowi w walce o demokratycz- 


dzierżawionej od miasta przez związek „Praca" 


Na Rokiciu pod Łodzią przy 
ul. Cieszkowskiego, Cbvwatel- 
skiej i Nowe Sady istnieją 
dwie cegielnie miejskie. Dzier- 
żawił je od miasta związek pra 
cowników ceramicznych „Pra- 
ea“, 

Podpisana przed 3 laty umo- 
wa dzierżawna wygasła w dniu 
7 b. in. Nowej umowy z dzier- 
Żaweami zarząd miejski nie za? 
warł ze względu na ło, iż nie 
wywiązywałi sięoni ze swych zo 
howiązań, Dzierżawey zalegali 
z opłatą czynszu ekolo 21 tys. 
zł., winni są około 19 tys. zł. 
za niedostarczoną cegłę, mimo, 
iż pieniądze na to zamówienie 


w wysękości przeszło 20 tys. zł. 
pobrali, 

Za nieprzedłużaniem umowy 
dzierżawnej przemawiały jesz- 
cze inne względy. a m. in. i to. 
że dzielnica, w której mieści się 
cegielmia, ma być rozbudowa- 
na i uregulowana, a komisja 
wojewódzka stwierdziła, że ce- 
gla wyrabiana przez tę ciegicl- 
nię, nie nadaje się dla celów 
budownictwa, 

Zarząd miejski wezwał dzier- 
żawców do zwrotu posiadanych 
objektów. Wczoraj specjalna 
komisja udałą się na tereny ce- 
gielni i zajęła się przejmowa- 
niem objektów. 


Błałeomiczme summarie 


nie mogą uratować teatrów łódzkich 


Po okupacji teatru, ustąpie- 
niu upadłej dyrekcji i przeję- 
ciu scen przez zespół artystów, 
Życie teatralne Łodzi wracać za 


czyna do normalnego trybu, 
t zn, że publiczność w dal- 


szym ciągu.. nie przychodzi do 
teatru. Rezultat kasowy oneg- 
dajszego przedstawienia ..Ma- 
dame Sans Gene* pod nową dy 
rekcją zrzeszenia artystów, po 
tylu przejawach „sympatii“ ze 
strony społeczeństwa dla „oku- 
pujących* — nie przekroczył... 
kilkunastu złotych. 

Jeżeli „sympatia" publiczno- 
ści teatralnej do artystów nie 
zmieni swojej formy i treści, a 
zespół będzie nadal grał przy 
pustej widowmi, nowa dyrek- 
cja długo nie pociągnie. Na tym 
chyba nikomu nie zależy. 

Miejmy nadzieję,że stosunek 
społeczeństwa do teatru do- 


prawdy się szybko zmieni i ze 
słów i frazesów o szłuce przej- 
dziemy do czynów, zasilając 
konkretnie kasy biletowe tea- 
irn, j 


W dniu wczorajszym kierow: 
nictwa zrzeszenia zmuszone by 
ło podjąć na poczet raty syb- 
wencyjnej od magistratu pierw- 
szą zaliczkę w wysokości 11 
tvs. zł, celem wypłaty gaż per- 
sonelowi i rozikręcenia machiny 
teatralnej. 


Ilmowa zrzeszenia z mił- 
stem jeszcze nie została wczo- 
raj podpisana, ponieważ trwa 
w dalszym ciągu przejmowanie 
rekwizytów, dekoracji i kostiu- 
mów. Umowa, jak donosi za- 
rząd miejski, zawarta zostanie 
w przyszłym tygodnin, po zała- 
twieniu wszystkich zwiazanych 
z nią formalności. (g) 


Żiaze cdelesalów 


Ligi Morskiej 


Dziś o godz, 10-ej rana w obee- 
ności wojewody łódzkiego Henry- 
ka Jczewskiego, dowódcy OK IV 
gen. Wiktora Thommee, prezyden- 
ta miasta Jana Kwapińskiego ; za- 


SYS. mi 


Sa EWATRIĘZE 


STOW. INŻYNIERÓW ARCHITEKR- 
TÓW W ŁODZI 
urządza w czwariek, dnia 11 maja br. 
o godz. 20.30 w sali odczytowej slowa 
rzyszenia (Piotrkowska 53) odczyt p, 
inż. Jana Gierlickiego, kierownika bin 
ra technicznego kanalizacji i wodo- 
ciągów w Łodzi. na temat: „Kanaliza- 


cja i wodociągi łódzkie*. 


i Kolonialnej 


proszonych gości z Warszawy w 
osobach prezes zarządu głównego 
LKM, gen. bryg. Stanisława Kwaś 
niewskiego i reprezentanta kierow- 
rictwa marynarki wojennej, koman 
dora Kuczkowskiego, obradować 


grudnia 1938 r. na ul. Rzgow- 
skiej. Zmarł dn, 2 stycznia 1939 
roku“. 

Na nagrobku na ementarmi 
zarzewSkim wyryty jest nastę- 
pujący napis: 

„Józefowi Rybakowi, bołtratero- 
wi w walce o demokratyczny 
samorząd m. Łodzi — PPS. 

Józef Rybak urodzony 6 mar 
ca 1909 r., postrzelony w dnin 
18 grudnia 1938 r. na ul. Sena- 
iorskiej. Zmarł dnia 19 grudnia 
1938 r., 


Bruki na peryferiach 

W poniedziałek o godz. 19 w sa- 
li posiedzeń zarządu "miejskiego, 
PL. Wolności 14, odbędzie się Kon 
ierencja eelem szczegółowego omó- 
wienia kwastii zabrnku ulic na pe- 
ryferiach miasta. 


W związku z zuchwałym wystę- 
pem kasiarzy przy ul. Piotrkow- 


...dopóki nie porównała jej zwy- 


praną w Radionie bluzka sąsiadki? 


Każda gospodyni ma własną metodę prania 
Ale wystarczy raz zobaczyć bieliznę wypraną 
w Radionie, aby przekonać się o jego war- 
tości. Radion usuwa z tkaniny wszelki brudł 
Skuteczny a jednocześnie łagodny roztwór 
Radionu przy gotowaniu bielizny przenika na 
wskroś tkaninę usuwając brud bez śladu. 


RADION 


pierze wszystko! 


Kto nie świadczy na bezrobotnych 


RADION $ 


safj pierzók 


skiej 10, gdzie sprawoy rozpruli| działa na szkodę akcji o znaczeniu państwowym 


kasę ogniotrwałą i skradli 5000 zł. 
gotówką, wydzjał śledczy przepro 
wadził nocy wczorajszej obławę na 
kasiarzy. Przetrząśnięto szereg me- 
lin złodziejskich ; podejrzanych 
lokali na Bałutach i w innych 
punktach miasta. Przeprowadzono 
również rewizję w mieszkaniu jed. 
nej z lokatorek domu przy ul. Piotr 
kowskjej 10 na TV piętrze w oficy- 
nie, gdzie — jak stwierdzono 
zbierają się różni przestępcy. 

W wyniku obławy zatrzymano 
kilkunastu podejrzanych  osobni- 
kćw, których skierowano do wy- 
działu śledczego, (1) 


zakończenie kursu 
lekarskiego 


W sali wykładowej izby lekarskiej 


odbyło się uroczyste zakończenie kur- 
sn dla lekarzy o transfuzji krwi, zor- 
ganizowanego przez Polski Czerwony 


Krzyż w porozumieniu z urzędem wo- 


jewódzkim. Kurs miał na celu zazna- 
jomienie lekarzy z całokształtem obec 
nego stanu nauki o przetaczanin krwi. 
Na kurs uczęszczało 49 lekarzy z tere- 
nu całego województwa łódzkiego. — 
Program kursu obejmował wykłady 


teoretyczne, prowadzone przez wybit- 


nych specjalistów w tej dziedzinie, ćwi 


czenia praktyczne w zakresie metodyki 
badań laboratoryjnych krwi i techniki 
wykonania oraz ilustrowany był szere- 
giem pokazów przełaczania krwi, do- 
konanych w szpitału św. Rodziny i fil- 
mem o transfuzji. 

W uroczystości zakończenia wzięli 
udział dr. Sałak naczelnik wydziału 


zdrowia urzędu wojewódzkiego, dr, To ! 


maszewski — naczelnik izby lekar- 
skiej, dr. Knichowiecki — prezes od- 
działu P. G. K., dr. Misjon — naczelny 


będzie w sali rady miejskiej przy lekarz miejski, dyrektorzy szpitali pu- 


ul, Pomorskiej nr. 16, nadzwyczajny 
zjazd delegatów okręgu łódzkiego 
ligi morskiej į kolonialnej, Zjazd 
ten został zwołany w związku z 
wyborami dalegatów na walny 
zjazd LRM, ktćry odbędzie sie w 
Toruniu w dniu 20 i 21 maja rb. 


blicznych i społecznych, 


zaządu P. C. K, i przedstawiciele or- 
ganizacji społecznych, ppłk. Serafina- 
wicz — jnspektor okręgu P. C. K. oraz 
licznie zgromadzeni goście i uczesíini- 
cy kursu, 

Po wręczemiu świadectw przez d-ra 
Salaka, odbyło się pożegnalne zebra- 
nie towarzyskie. 


członkowie | 


Ostateczny termin wpłacenia 
świadczeń na pomoc zimową 
upłynął w kwietniu. Nie kończy 
się jednak okres opieki nad 
bhezrobotnymi oraz ich dziećmi. 
które są dożywiane przez cały 
rok. Akcja komitetu trwa bez 
przerwy. Aby jednak akcją ta 
mogła być doprowadzona do 
końca i spełniła postawione jej 
przez państwo i społeczeństwo 
zadania, musi być wpłacona cał 
kowita suma świadczeń, prze- 
widziana w budżecie komitetu. 

Niestety, nie wszyscy obywa- 
tele spełnili swój obowiązek. 
Świadczenia często są wpłacane 
opieszale, co niezmiernie utru- 
dnia akcję niesienia pomocy 
tym, którzy chwilowo zostali 
pozbawieni środków do samo- 
dzielnej egzystencji. Opieszali 
płatnicy nie rozumieją zapew- 
ne, jaką krzywdę wyrządzają 
tysiącom  bezrobomych. Nie 


wiedzą chyba o tym, że przez 
ich postępowanie komiłet mu- 
siał ograniczyć swą akcję jedy- 
nie do pomocy zasadniczej, re- 
zygnując między innymi z po- 
mocy lekarskiej. A przecież 
liczne rzesze bezrobotnych po- 
mocy tej potrzebują natych- 
miast, 


Ci płatnicy, którzy sądzą, że 
zaległości zostaną umorzone, 
mylą się, bowiem komitet musi 
ściągnąć całkowicie sumę i nie 
cofnie się przed żadnymi środ- 
kami. 


Jeżeli zawiodą inne środki za 
inkasowania należności, komi- 
tet poda do wiadomości pu- 
blicznej nazwiska opomych 
płatników. A wtedy głos zabie- 
rze społeczeństwo,  piętmując 
ich jako ludzi, którzy utrudnia 


ja akcję o znaczeniu państwa- * 


wym, 


zlewni mlieka w Tuszynie 


W obecności starosty  powiato- 
wego mgr. Franciszka Denysa, 


przedstawicień organizacji spćł- 
dzielczych i rolniczych, zarządu 
miejskiego w Tuszynie, zarządu 
gminnego w Kruszowie oraz licz 
nej rzeszy rolników, odbyło się w 
Tuszynie uroczyste poświęcenie 
nowowzniesionego budynku, prze- 
znaczonego na zlewnię mleka okrę- 
gowej spółdzielni mleczarskiej w 
Łodzi, Jest to 16-ta zlewnia mleka 
ra terenie powiatu łódzkiego, na- 
leżąca do tej spółdzielni, która na 
polu zapewnienia ludności Łodzi 


Poświęcenia zlewni dokonał ks. 
kanonik dr. Bzeziński, dziekan tu 
szyński, Po oficjalnych przemówie- 


lem sth 


Oret 


7 


I 


niach, akcentnjących dorobek go- *- 


spodarczy zorganizowanych rolni- 
kćw w spółdzielniach, spędzono mi 
łe chwile na herbatce, urządzonej 
przez miejscowe koło gospodyń 
wiejskich. 


Godzi się zaznaczyć, że zlewnia * 


mleka w Tuszynie, która została 
wybudowana i urządzona w ciągu 
3 tygodni, zawdzięcza swe powsta- 
nią członkom kćłka rolniczego w 
'Tuszyrku z prezesem Fugenjuszem 


[elnowartościowego mleka rozwija | Dobrowolskim na ezela. 


wydatną działalność, 


7. V. — GŁOS PORANNY — 1939. 


Pożyczka przyn 


osta 400 


Łódź zdała egzamin patriotyzmu i ofiarności, subskrybuiac 
wraz z całym wciewództwem około 20 milionów złotych 


Wczoraj w ostatnim dniu 


subskrypcji 


860 TYS. ZŁOTYCH 


pożyczki lotniczej |na ufundowanie eskadry samo- 


nasilenie ofiarności nie osłabło, | lotów, składającej się z 15 sa- 


Przed kasami tłoczyły się dłu- 
gie ogonki oczekujących cier- 
pliwie swej kolejki. Również i 
na F. O. N. i ścigacz płynęły 
daisze wzruszające ofiary. Sze- 
reg firm i osób podwyższył 
subskrybowane kwoty, to też 
wolno wyrazić przeświadcze- 
nie, że Łódź wraz z całym wo- 
jewództwem naszym  chlubnie 
zdała egzamin ofiarności oby- 
wałelskiej i patriotyzmu. 
Świadezą o tym poniższe da- 
ne komisarza generalnego po- 
życzki, i ofiarność Łodzi, która 
nmożliwiła otwarcie szkoły pl- 
lotów i stworzenie eskadry, 
złożonej z 15 > Pozo 


Biuro prasowe generalnego 
komisarza pożyczki lotniczej 
komunikuje: 

Kamisarz generalny P. 0. P, 
po zapoznaniu się ze sprawo- 
zdaniami o stanie subskrypcji, 
nie obejmującymi jeszcze eale- 
go kraju, wyraża nadzieję, że 
globalna suma subskrypcji 
CZTEROKROTNIE PRZEWYŻ 
SZY PRELIMINOWANĄ PIER- 
WOTNIE KWOTĘ 100 MILIO- 

NÓW ZŁOTYCH. 

Stan kwot subskrybowanych 
na pożyczkę przez społeczeń- 
stwo w niektórych wojewódz- 
twach przedstawia się następu- 
jaco: (w nawiasach podajemy 
0 ile procent subskrypeja po- 
Życzki lotniczej przewyższa sub 
skrypcję pożyczki narodowej): 

Warszawa — okręg  stołecz- 


ny około 100 milionów zło- 
tych, województwo warszaw- 


skie 10 milionów złotych 
proc. więcej), 

wojew. śląskie ponad 40 
milin. zł. (20 proc. więcej), 

wojew. kieleckie 25 mtiln. 
złołych, 

wojew. Iwowsk:e 
zł. (20 proc. więcej), 

wojew. krakowskie 
zł. (33 proc. więcej). 

7 pozostałych województw 
nie ma jeszcze dokładnych obli 
czeń. 

W pierwszych dniach maja, 
a więc w okresie ostatnich dni 
subskrypcji zaznaczyło się ol- 
brzymie ożywienie we wszyst- 
kich punktach zapisów. W je- 
dnym tylko dniu 4 b. m. sub- 
skrybowano w całym kraju 40 
miln. zł, Ponieważ w dn. 5 ż 6 
b. m. panował formalny tłok 
przy wszystkich kasach, przeto 
spodziewać się należy, że te o- 
statnie dni przyniosą znacznie 
większe wpływy na pożyczkę 
latniczą. 

Zwraca uwagę fakt, że rów- 
nocześnie z rozpisaniem pożycz 
ki lotniczej 10-krotnie zwię- 
kszyły się ofiary i dary na F. 


(30 


20 mijjn 


21 miln. 


Znaczny wzrost wykazują ró 
wnież wpływy na fundusz do- 
zbrejenia lotnictwa, L. O. P. P. 
oraz fundusz im. Żwirki i Wi- 
gury, którego celem jest, jak 
wiadomo, budowa eskadr samo 
lotów szkolnych, sanitarnych, 
nowych lotnisk, a przede wszy- 
stkim szkół pilotów oraz szko- 
Jenie rezerw. 


Wymownym przykładem zro 
zumienia społeczeństwa ko- 
nieczności _jaknajliczniejszego 
szkolenia pilotów i ofiarności 
jest 
PIĘKNY GEST OBYWATELI 

ŁODZI, 
którzy niezależnie od subskryp- 
cji pożyczki lotniczej w ciągu 
kiku dni ofiarowali 


molotów i budowę szkoły pilo- 
tów im. Żwirki i Wigury dla 
szkolenia rezerwa 

Globalna sumą pożyczki sub- 
skrybowana na terenie całego 
województwa łódzkiego wynie- 
sie około 20 milionów złotych. 
W ten sposób przekroczy ona 
kwotę osiągniętą z pożyczki na- 
rodowej, która na terenie woje- 
wództwa łódzkiego przyniosła 
17 milionów. 

Na podkreślenie zasługuje 
bardzo wydałny udział ludno- 
ści żydowskiej z terenu całego 
województwa oraz samej Ło- 
dzi. Dła przykładu stwierdzić 
można, że w dniu 5 maja sub- 
skrybowano w Łodzi około 3 
milionów złotych, z czego na 
ludność żydowską przypadło 0- 
koło 2 milionów. 


Dodatkowe wpłaty 
i subskrypcje 


Do komisarza miejskiego pożyczki 
obrony przeciwlotniczej zgłosiła się 
delegacja szkoły powsz, 
świadczając, że nie mogąc złożyć ofia 


e o Z Z A 


ła wyasygnowała im na zabawę. 

S. A. Jakub Kohan subskrybowała 
pożyczkę zł. 12.000, zarząd firmy na 
zł. 6.000.— 

S. A. K. Reisfeld zadeklarowała zło- 
tych 5.000.— 

Dom Bankowy Hieronim Schiff pod- 
niósł po raz drugi sumę subskrybowa- 
ną na POP. do 65 tys. zł. 

Urzędnicy zw. przem. włókien, w P, 
P. zł. 1900.— 

S. A, Hirszherg I Wilczyński złotych 
17.000— 

B-cia Mirscy i Wasserman zadeklaro 
wali zł. 3.000.—, pracownicy firmy zł, 
1940,—, robotnicy 2.120— 

Rohotnicy firmy M, Galewski i S-ka 
zł, 1440.— 

Henryk Galbicz i S-ka zł. 5.000— 
J. Starodworski zł, 2.000.—, personel 
firmy zł. 540.— | 

Przedsiębiorstwo autobusowe „Sam 
pol“ zł. 3.200.—, ndzłałowey zł. 4,200 | 
pracownicy 2.780.— | 

Fabryka bielizny I trykot. Jakuszew 
ski St. zł. 2.100— 

Uezenice Państw. szk. przem.-handl. 
żeńsk, zł. 400.— 

Inż. Kassern M. St. dodałkowo snh- 
skrybowal zł. 5.800— 

Karol Ender dodatkowo subskryho- 
wał zł. 15.000.— 

Robotnicy firmy Mazo i Lempevi| 
zł. 2.320.— 

D. Wyszewiański zł, 10.000.— 

Pracownicy i rohotnicy firmy W. 
Zylbersztajp zł. 3.620— A 

Adam Osser, S. A. dodatkowo zade- 


nr. 87, o- kierował 20,000 zł. 


Pracownicy Zjedn Tow. Ubezp. zł. 


ry krwi, składa ofiarę pieniężną zaku- | 13,020.— 


pując 2 ohligacje 100 zł. i 1 bon 20 sł. 
Niezależnie od tego harcerze zakupi 
li 1 bon 20 zł. za pieniądze, które szko 


Pracownicy B. A. M. Silberstein zł, 
15.640— 
Karol Izydorczyk zł, 3.000.— 


Mieczysław Dąbkowski zł. 1600— | 

Personel Pryw. gimn. męsk. pod 
wezw. Św. Antoniego 0. 0. Bernardy- 
nów zł. 2.100— na obligacje i zł. 400.— 
na 3 proc. bony. 

Klasztor 0. O. Bernardynów zł. 
1.000— | 

Prac umysł. Zw. spółdz, mletz, i jaj- 
czarskich zł, 4.740— robotnicy zlo- 
tych 2.280 — 

Tow. przyj, młodz. przy Społ. gimn, 
zł, 300,— Zarząd Tow. społ. gimn. mę 
skiego zł. 2.000— grono nauczyciel- 
skie 1 pracownicy gimnazjum społecz 
nego zł. 6.480,— 

Firma „Polesie* zł. 15.000.— pracow 
nicy i robotnicy firmy zł. 7.390— 

Nauczycielstwo, personel kancela- 
ryjny I woźni Niemieckiego Stowarzy- 
szenia Szkolnego w Łodzi zł. 12.440.— 

Firma Camille Ast Sey zł. 2,500.—, 
pracownicy firmy zł. 4.160.— 

Firma Danziger S. i S-ka zł 7.000.— 

S. A. Wyr. Bawełn, „Wola“ złotych 
15.000— 

S. A. Piotrkowskiej Manułaktury zł. 
15.000— i 

„Hirszenherg i Birubaum* §, A. zł, 
36.000. 

Rohofniey firmy Allart 1 Rousscan 
zł 44,140.— firma 218.000,— 

Fabryka wyrobów wełnianych Sa- 
muel i Jakób Goldust (Piotrkowska 87) 
subskryhowała dodatkowo sumę zł. 
15.000, t. j. do łącznej sumy zł. 50.000, 
personel 4.080, rohotnicy 2.328, t j. 
razem 56.408 złotych, 


Ofiary „Nosen Lechem" 


Żydowskie stowarzyszenie przeciw 
nędzy wyjątkowej p. n. „Nosen - Le-) 
chem* w Łodzi wpłaciło 100 złotych 
na pożyczkę obrony przeciwlotniczej, 


Diuna ofiary na EO.N. 


Złożyli na FON: 

Michalina i Janusz Konrad Urba 
chowie — dwie złote obrączki ślub 
ne i srebrną papjerośnicę, 

Zofia i Zygmunt Hertzowie — 
dwie złote obrączki ślubne i dzje: 
sięć rubli w złocie. 

Bolesław i Marcel; Frankowie — 
złotą obrączkę, złoty zegarek, zło- 
ty i srebrny łańcuszki, bryłkę złota 
i 20 zł, 


Pracownite domowe - 


Pracownice domowe, zatrudnione 
u lokatorów domu przy ul. Naru: 
towicza nr. 56 zebrały w dniu wczo 
tajszym ze swych skromnych za- 
robków kwotę zł. 48 gr. 30. _ 

Zebrana suma wpłacona została 
ra FON. 

Nie ulega wątpliwości, że ofiar- 
ra inicjatywa pracownie doniowych 
čemu przy ul. Narutowicza 56 sta- 


nie się przykładem do naśladowania | 


przez ogół pracownic domowych. 


Szlachetna inicjatywa 


Zarząd kasy samopemocy pogrze 
bowej pracowników fizycznych i u- 
mysłowych przy oddzjele gamo- 
wym firmy „F. W. Szweikert” (Wól 
czańska 215) nadesłał na ręce p. 
wojewody Józewskiego następują: 
ce pismo: 

„Do Jaśnie Wjelmożnego Pana 
Wojewody, w miejscu. 

Prosimy uprzejmie JWPana Wo- 
jewodę o przyjęcie od nas kwoty 
zł, 2.000 (dwa tysiące) z przeznacze 
niem na FON, która to sumę wal- 
ne zgromadzenie członków naszej 
instytucji uchwaliło 
wyasygnować i zł. 195.— tytułem 
jednodniowego zarobku robotni- 
ków oddziałów: walcowni, lakier- 
ni i wulkanjzacji. 

Meldujemy jednocześnie naszą 
gotowość złożenia na ołtarzu uko- 
chanej Rzeczypospolitej dalszych 
ofiar nie tylko mienia, lecz i krwi, 

Oświadczamy, iż już wpłacjliśmy 
na FON następujące kwoty: 

Zł. 1000 (jeden tysiac) z przezna 


czeniem na Ścigacz im. wiceprem. ! 


jednogłośnie | | 


Kwiatkowskiego, zł. 989,60 tytułem 
jednodniowego zarobku 
ków oddziałów: konfekcji, sortow- 
ni, pakowni, pudełczarni i ekspe- 
dycji, zł, 196,60 w urzędzie woje- 
wódzkim tytułem  jednodniowego 
zarobku roboiniec szwalni. 

Prezes Teodor Szmelich, skarb- 
nik Ryszard Sidke, sekretarz Ru- 
dolf Riihman, za ogół pracowników 
Ign. Nowak, por. rez.” 


Bezrobotni, korzystający z kuch 
ni dla najbiedniejszych, z racji 
zakończenia okresu wydawanja © 
kiadów przez pomoc zimową złoży- 
li na FON z zebranych między so- 
bą groszowych ofiar kwotę zł. 
15.45 i wpłacili ją na ręce p. wice- 
prezydenta A, Walczaka. 

* 


Jakób Jakubowicz (Abramow- 


Jutro 
w Grand-Kinie 


wielka rewelacja ekranów świata 
film kolorowy 
najwyższej perfekcji barw 


Najwspanialsze „Derby”—niezrów- 

nane emocje na torze wyścigowym! 

Piękno, Miłość, 
Bohaterstwo. 


"z 


skiego 22) ofiarował na FON zł. 


Gdzie składać 
ofiary na F.O.N. 


Dary na dozbrojenie armii przyj- 
mowane są przez lokalne komitety 
Funduszu Obrony Narodowej. 

Na terenie Łodzi akcję zbiórki 
prowadzi miejski komitet F. O, N. 
w wydziale wojskowym zarządu 
miejskiego (Al. Kościuszki 19). 

Wydział wojskowy zarządu miej: 
skiego (Al. Kościuszki 19) przyj- 
muje dary w gotówce, w papierach 
wartościowych, monety, przedmio- 
ty wartoścjowe, jak również przed- 
mioty miedzjane, mosiężne i t. p. 
złom w godzinach od 8 do 15-ej w 
dnj powszednie. 

Gotówka, przedmioty zlote, sre- 
brne, papiery wartościowe, monety 
mogą być składane również w urzę 
dzie wojewódzkim łódzkim (Ogro- 
dowa 15) w godzinach od 8 do 15 
w dni powszednie. 

Dary w gotówce, w papierach 
wartościowych į monety przyjmuje 
również Bank Polski. 

W P. K. O. mogą być składane 
tylko dary w gotówce i papierach 


robotni- | 100. 


=j | wartościowych. 


PRZEJAZDY 


na zasadzie specjalnych zezwoleń 
wjazdu 


< — Ł 
Ido Boliwii z,o. 


Kuby i innych krajów 
„O R BI Sa 


wazystkie placówki 


W dniu dzisiejszym przy ul. Sien 
kiewicza 40, nastąpi o godz. 11-ej 
otwarcie wystawy wynalazków. 

Wystawa przedstawia się impe- 
nująco, gromadzi bowiem 400 eks- 
ponatów ze wszystkich dziedzin 


50 zł. na FON. oraz 50 zł. na ścigacz 
im. wicepremiera Kwiatkowskiego, 

Oprócz tego stowarzyszenie zapisała 
się na członka dożywotniego LOPP. 
wpłacając kwotę zi, 150, 


Rszew i Łagiewniki 
na P.O.P. i F.0.N. 


Magistrat m Łodzi postanowił w 
dnia 5 b. m. subskrybować 5 proc. Po- 
życzkę Obrony Przeciwlotniczej w wg- 
sokości zł, 800 z tytułu posiadania 
przez gminę miejską Łódź majątku 
Rszew, a z tytułu posiadania majątku 
leśnego Łagiewniki pod Łodzia — sub 
skrybować POP. w kwocie zł. 3.280. 


Niżej podane osoby suhskrybowały 
pożyczkę obrony przeciwlotniczej w 
następujących wysokościach: Werbs 
Adolf, tkacz z Konsłantynowa 10%, A, 
Kamiński, instr. zł. 100, R. Lukas ze 
Rzgowa 200, F. Prądzyński zł. 700, A. 
Stentzeł zł. 500, Okręgowa Spółdzielnia 
Mieczarska dodatkowo 1.500, J. Rozen 
i S-ka w Rudzie Pabianickiej dodatko- 
wo 1.100, Orłow Ludwik z Warszawy 
zł. 500, Gole Stefan dentysta zł. 400, 
Pracownicy wydziału powiatowego w 
Łodzi zł. 11.320, Robotnicy f-my L. 
Miilera w Rudzie Pabianickiej — zł. 
13.260, „Kurier Łódzki“ I „Echo“ zł. 
5.840, Rzewuski Kazimierz z maj. Bra- 
toszewice 10.000, firma Snke. L, Miil- 
lera w Rudzie Pabianickiej dodatkowa 
12.000. 


Dzieci 1 spółdzielnia uczniowska 7 
kl. publ. szkoły powsz. Nr. 159 (ulica 
Cegielniana 63) zakupiły na Pożyczkę 
Ohrany Przeciwlotniczej 4 bony, które 
przekazane zostaną na Fundusz Obro- 
ny Narodowej. 


45.000 złotych 
ofiarowali pocztowcy 


Ogólnie znana jest ofiarność pracow 
ników  pocztowo - telekomunikacyj- 
nych na cele państwowe, tym bardziej 
godna podkreślenia, wobec niskiego 
uposażenia tych pracowników. Dali oni 
najdobitniejszy wyraz swych gorących 
uczuć przez ofiarowanie sprzętu dla 
armii a ostatnio przez wielokrotnie 
wyższe subskrybowanie P. O. P. ponad 
normy ustalone dla parcowników pań 
stwowych. 

Ogółem 1200 pracowników poczio- 
wo - telekomunikacyjnych w Łodzi 
subskrybując za 45.000 zł. pożyczki o- 
brony przeciwlotniczej, zadokumento- 
wał obywatelskie słanowisko i te wszy 
stkie cechy, jakie w wyścigu ofiarnoś- 
ci zyskał sobie w opinii społeczeń- 
stwa. 


Ofiarność społeczeń- 
stwa na L.0.P.P. 


W wyniku zbiórki na terenie 
bloku OPL Nr. 513 zebrano 137.20 
zł, z przeznaczeniem na zakup ma- 
sek przectiwgazowych dla łódzkie: 
go obwodu miejskiego LOPP. 

Jednocześnie komendant i kie- 
rownicy bloku OPL Nr. 513 apelu- 
ja do wszystkich komendantów 
bloków na terenie Łodzi, aby dali 
wyraz zrozumieniu powagi chwili 
przez masowy udział w tej akcji. 

Firma „Bacontactory” złożyła 0- 
liarę na LOPP zł. 500.—. 

Pracownicy piekarni R. Andrze- 
jewskiego (Młynarska 36), zadekla- 
rowali jednodniowy zarobek w su: 
mie zł, 27,— na LOPP. 

P. Jakub Engielkj (Śródmiejska 
29). złożył tytułem ofiary na LOPP 
zł. 20—, : 

P. J. Okasińska (Żelazna 15) zło- 
żyła na LOPP zł. 10, —. 

Pierwsza łódzka wypożyczalnia 
tygodników ilustrowanych, wł. p. 
Zbigniew Kubickj, zadeklarowała 
10 gr. tygodniowo od każdego kom 
pletu wypożyczanych tygodników, 
co wynosi około 50.— zł, miesięcz- 
nie. 

Koło LOPP Nr. 128, przy firmie 
„K. Reisfeld" ofiarowało ohwodowi 


życia, przy czym eksponaty są po- | miejskiemu zysk z zabawy tanecz- 


mieszezone w jednym wielkim 
trzech mniejszych pawilonach, | 
Otwarcia wystawy przez przecię- | 
cje symbolicznej wstęgi dokona w | 
imienin nieobecnego ministra prze: | 
mysłu į handlu prezes urzędu pa- 
tentowego p. Czaykowski, 


ilnej w sumie zł. 130—, z przezna- 


czeniem na budowę samolotu, ufun 
dowanego przez obwód miejski 
LOPP w Łodzj, wzywając do zapo- 
czątkowanej przez sjebie akcji 
wszystkie koli LOPP na  terenja 
Łodzi. 


Nr. 125 


Wzruszeni śmiercią 


Wrałomośi bieat 


apteki: S, Kon i S-ka, Plac Kościel- 
ny 8, A. Charemza, Pomorska 12, 
W. Wagner i S-ka, Piotrkowska 67, 
J. Zajaczkiewicz i S-ka, Plac Boer- 
nera, Z. Gorczycki, Przejazd 59, M. 
Epstein, Piotrkowska 225, Z. Szy- 
mański, Przędzalniana 75, E. Szlin- 
denbuch, Srebrzyńska 67. 


Na terenie „Widzewskiej Ma 
nufaktury* powstał estry za- 
targ, który przybrał niecodzien 
ne fermy. DYREKCJA NIE WY 
PŁACIŁA ROBOTNIKOM ZA- 
LEGŁEJ TYGODNIÓWKI. Nie- 
zależnie od tego odmówiła roz- 
łożenia na 6-miesięczne raty po 
życzki obrony przeciwlotniczej, 
a zakomunikowała robotnikom 
w czwartek, że mają SUBSKRY 
BOWAĆ POŻYCZKĘ NA WŁA- 
SNĄ RĘKĘ. 

Wobec niewypłacenia zaroh- 
ków ani w piątek, ani w sobo- 


11 MAJA POBÓR GŁÓWNY. — 
W dniu 11 b. m. rozpoczyna się 
pobbr główny rocznika 1918 i star- 
szych oraz absolwentów szkćł śred- 
Lich, 

W dniu tym urzędować będą 
dwie komisje: komisja nr. 1 przy 
ul. Ogrodowej 84, parter, i komisja 
nr. 2 — Al Kościuszki 19, parter 
(wejście z bramy). 

W dniu 11 b. m. winni się stawić 
przed komisją nr. 1 'o godzinie 8-ej 
rano wszyscy mężczyźni, urodzeni 
w roku 1918, o nazwiskach, zaczy- 
nających sie na litery: od A do M, 
zamieszkali na terenie II komisa-| 
riatu policji. 

Przed komisja nr. 2 tegoż dnia 
winnj się stawić o godz, 8-ej rano 
wszyscy mężczyźni, urodzeni w TO- 
ku 1918, o nazwiskach na litery. 
cd A do G, zamieszkali na terenie 
I komisariatu policji. 


Mordercy Józefy Wojtczako- 
wej, Jan i Janina Metzlerowie, 
i| przebywający dotąd w areszcie 
NACZELNIK WISŁAWSKI NA| przy ul. Kilińskiego 152, zacho- 
URLOPIE. — Nowy naczelnik wy-| wują nadal całkowity spokój, 
działu zdrowia publicznego zarzą-|jak gdyby nie zdawali sobie 
du miejskiego w Łodzi p. Tadeusz | sprawy z losu, jaki ich czeka. 
Wisławski przebywa na  urlopie.| Dopytują się oni od czasu do 
Urzędowanie obejmuje w dniu 14| czasu o swe dzieci. 
b. m. W dniu wczorajszym troje 
BIBLIOTEKA IM. STRUGA. — ą 
Dziś, w niedzielę, dnja 7 maja b. r. 
o godz. 10-ej rano w sali domu 
związków zawodowych odbędzie 
sie uroczyste otwarcie Bibliotek; |4 
Związków Zawodowych im. An- 
drzeja Struga. 


Wczoraj 
w Łodzi... 


W III komisariacie policji, przy ul. 
Zgierskiej 7 złożono rower męski, po- 
zostawiony w bramie domu nr. 11 przy 
ul. Zgierskiejj względnie porzucony 
przez złodzieja. Prawy właściciel wi- 
nien się zgłosić w godzinach urzędo- 
wych. 

Przy ul. Niskiej 8 doszło do rozpra- 
wy nożowej. Ranny został 19-letni Wa 
cław WODZISŁAWSKI. 

Do mieszkania Edmusda TARŁÓW - 


dzeniu drogich nam zwłok 


Wczoraj odbyła się konferencja, 
poświęcona uporządkowaniu sto- 
surków w przemyśle budowlanym. 
W konferencji wzięli udział przed- 
stawiejele urzędu wojewódzkiego, 


SKIEGO (Krzemieniecka 54) dostali się| + m > . s 
włamywacze, którzy skradli garderobę ZZA zm lanej, Pyan 
i kesztowności, wartości 6000 zł. przemysłowego magistratu, izby 


skarbowej, ubszpieczalni społecz. 
nej, okręgowego inspektoratu pra- 
cy, izby rzemieślniczej i cechów 
murarskiego i ciesielskiego. 


Przy zbiegu ul. Radwańskiej i Że- 
romskiego została najechana przez su- 
lo 35-letnia Aleksandra MACIASZEK 
(Lutomierska nr. 117), doznając zła- 
mania nogi i ogólnych obrażeń ciała, 

Przed domem nr. 5 przy ul. Śród- 
miejskiej od rusztowania oderwała się 
drabina i upadła na przechodnia 35- 
ietniego S, RECHESA (Zachodnia 52), 
który doznał ciężkich obrażeń czaszki 
i twarzy. 

Donosiliśmy. iż w Gdyni zatrzyma- 
no 4 uczniów z Łodzi, którzy zbiegli 
ze szkoły i wyjechali nad morze, by. 
jak lo wynika z pozostawionych li- 
stów, bronić je przed napaścią wroga. 
Uczniami tymi są: 15-etni Mirosław 
SOBIERAJ (Kwiatowa 12), 1f-letni Do- 
minik KOWALSKI (Próżna 14), 12-let- 
ni Ksawery WITKOWSKI (Żeglarska 
1) i 14-letni Maciej ZIELIŃSKI (0błę- 
gorska 12). Policja oddała ich pod o- 
piekę rodziców. l 
4 — —B OW OE EO PIZZE ARA ZACZ AE Y "ZARA 
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K1.Ż. 

Dziś o godz. 18-ej podwieczorek klu 

bowy. Jutro o godz 21.15 zebranie u- 


czeslników konwersatorium francuskie 
go. Zagai dr, G, Kon 


W czasje narad wskazano, że w 
Łodzi istnieje grupa mistrzćw, czy 
posiadaczy rzemieślniczych kart 
murarskich, która korzystając ze 
swych uprawnień zawodowych, a 
nie uprawiając samego zawodu, 
trudnj się podpisywaniem deklara- 
cji budowlanych do władz, oczy- 
wiścje za sutym wynagrodzeniem. 
Umożliwia to egzystencję anonimo- 
wych często  niewykwalifikowa- 
nych przedsiębiorców, - szykanują- 
cych robotników, a jednocześnie 
riepłacących podatków, 

W wyniku konferencji postano- 
wiono w tej sprawia zwrócić się do 
390000099900909999090099997 

„ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA 

PRZECIWŻEBRACZEGO ' 


e S e 


Wszystkim, którsy oddali ostatnią posługę w odprowa- 


b. p. Anny Lengowej 


a zwłaszcza Zarsądowi, P. P. Lekarzom i personelowi kliniki 
„Linas Hacholim* oraz Tow. Ostatniej Posługi *Chesed-Wee- 
mes” serdeczne „Bóg zapłać” składa 


w sprawie uzdrowienia życia budowlanego Łodzi 


l: V: — GŁOS PORANNY — 1939: 


b. p. Olgi Drabkinowej 


składamy pozostałej Rodzinie wyrazy szczerego współczucia 


t 


tẹ ROBOTNICY NIE MOGLI 
WPŁACAĆ POŻYCZKI WE 
WŁASNYM ZAKRESIE. 

W związku z wytworzoną sy- 
tuacją wczoraj w południe od- 
był się wielki wiece 7,000 robot- 
ników w hali i na boisku spor- 
towym „„Wimy* przy ul. Reki- 
cińskiej. Na wiecu tym postano 
wiono ZAŻĄDAĆ W KATEGO- 
RYCZNEJ FORMIE WYPŁA- 
TY TYGODNIÓWKI pod groź- 
bą rozpoczęcia okupacji pałacu 
dyrektora firmy, konsula M. Ko- 
na oraz prezesa Oskara Kona, 


Zgromadzeni na wiecu udali 
się gremialnie pod budynki ad- 
ministracji fabryki, domagając 
się uwzględnienia postulatu. 
Gdy to nie nastąpiło, robotnicy 
i robotnice wprowadzili w czyn 
swoje postanowienie i TEUM- 
NIE UDALI SIĘ DO PRYWAT- 
NEGO PAŁACYKU KONSULA 
KONA. przy ul. Rokicińskiej, 
W KTÓRYM OBSADZILI KIL- 
KA POKOJÓW NA PARTE- 
RZE. To samo stało się w pałacu 
prezesa Oskara Kona, przy ul. 
Targowej. Jak wyjaśnili delegaci 


WSPÓŁPRACOWNICY 
Włókienniczej Spółki Akcyjnej N. Eitingon i S-ka 


Załarg w „Widzewskiej Manufakturze” 


skakał: SE. > robotników wymierzona przeciwko właścicielom firmy 
| 
| 


fabryczni, wskutek unierucho- 
mienia obu przędzalń w ub. ty- 
godniu, wielu z pośród okupują- 
cych w bież. tygodniu nie prze- 
pracowało ani jednego dnia, 
Większość pracowała załedwie 
L wzgl. 2 dni i niewypłacone 
im należności stanowią bardzo 
nikłe sumy. 


O ROZPOCZĘCIU OKUPA- 
CJI DELEGACI POINFORMO- 
WALI INSPEKTORAT PRACY 
ORAZ WŁADZE, BEZPTECZEŃ 
STWA. 

Wieczorem rozpoczęły się 
pertraktacje między przedstawi 
eielami administracji „Widzew- 
skiej Manufaktury“, a delegata- 
mi w sprawie likwidacji zatar- 
gu. Robotnicy zdecydowani są, 
w razie nieuwzgłędnienia ieh 
żądań, pozostać w pałacach. 


Dzieci małż. Meízler | Na ławie oskarżonych 


umieszczone w miejskim domu wychowawczym 


dzieci Metzlerów przesłano z iz 
by zatrzymań do jednego z 
miejskich domów wychowaw- 
czych. Najmłodsze 16-miesięcz- 
ne dziecko przewiezione zostało 
do źłobka miejskiego. (Losem 
tych dzieci zajął się wydział o- 
pieki społecznej zarządu miej- 
skiego. (L) WI 


W 1926 r. Mendel TASBIR i 
fcchok Majer ŁĘCZYCKI, otwo- 
rzyli skład manufaktury przy ul. 
Piotrkowskiej 28. Nabywali oni 
tewary w fabrykach za gotówkę i 
nam weksle. Od września 1936 roku 
zaczęli dopuszczać weksle do pro- 
testu., a w grudniu tegoż roku it- 
kryli towar z skład zamknęli 

W styczniu 1937 r. otworzyli oni 
nowy skład manufaktury pod fir- 
mą „„Tekstyl Bielski” przy ul. Piotr 
kowskiej 19. Do tej spółki Tasbir 
włożył towar, ktćry poprzednio u- 
krył oraz 1000 zł. gotówką, Łe- 


| 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 

7.20 Koncert poranny. 

815 Audycja dla wsi. 

9.15 Regionalna transmisja 
Białegostoku. 

10,50 Muzyka (płyty). 

11.15 „Z pieśnią po ziemiach 
wschodnich” — audycja słowno- 
muzyczna, 

11.45 Przegląd czasopism. 

12.03 Poranek symfoniczny. 

18.00 Wyjątki z pism Józefa Pił 
sudskiego. 

18.05 Rozmowa z dziećmi. 

13.15 Muzyka obiadowa. 

14.00 Rezerwa muzyczna. 

15.00 Audycja robotnicza p. t. 
„Imieniny Pani Fufrozyny”. 

15.30 Audycja dla wsi. 

16,30 Pieśni starohiszpańskie 
wyk, Szlemińskiej, 

16.55 „Las” — premiera słucho- 
wiska Morawskiej. 

14,30 Podwieczorek przy mikro- 
fonie, 

15.30 Chór żeński 


wojewody i prezydenta miasta z 
prośbą. o wyeliminowanie „podpi- 
sywaczy” i uporządkowanie stosun- 
ków w przemyśle budowlanym. 


Dziś — „Dzień Matki“ 


Polski Czerwony Krzyż młodzie- 
ży zawiadamia, że obchód „Dnia 
Matki” rozpoczyna sie dziś, w nie- 
dzielę, dnia 7 maja r. b. 

W związku z tą uroczystością 
młodzież czerwonokrzyska zwraca 
się do dzieci, młodzieży i doro- 
słych z następującym apelem: 

„Dla wszystkich Matek otworz- 
my serca swoje!” 

Komisja oddziałowa kół miodzie- 
ży PCK wydała afisz na „Dzień 
Matki”, który otrzymały wszystkie 


w 


| 


szkoły i który rozklejony został — 
w mijeście. i i 
Program dzisiejszego obchodu Nowy kierownik 


„Dnia Matki” jest skromny, 13 komisariatu policji 
O godz. 10 rano odprawione zj Opróżnione stanowisko kierow- 
staną nabożeństwa w świątyniach | nika 13 komisariatu policji po pod- 
wszystkich wyznań, komisarzu SOŁTYSIE, który prze- 
We wszystkich przytułkach, szpi| riesiony został na stanowisko kie- 
talach i klinikach odbęda się uro: | rownika 3 komisariatu, objął z du. 
czystości. wczorajszym aspirant Józef PIEŚ- 
Dzieci złożą swoim matkom ży-| LAK, dotychczasowy zastępca kie 
czenia į podarki. | rowmka rezerwy pieszej. (1) 


Oszułsańcza spólka 


dla eksploatacji dostawców 


firma prowadzona była solidnie, W 
kwietriu jednak 1938 r. powtórzy« 
ła się poprzednia historia. Łęczyce 
ki pokryjomu wywiózł towar war- 
tośck 15,000 zł. i sprzedał go za 
9.000 zł. Narazili oni w ten spo- 


sób tutejsze firmy na 21,000 zł. 
strat, 
W wyniku dochodzenia Obu 


wspóinikćw pocjągnieto do odpo- 


wiedzialności, 


W dniu wczorajszym sąd okręgo 
wy skazał ŁĘCZYCKIEGO na 1 
rok więzien'a į 200 zł. grzywny, 


czycki zaś 19.000 zł. Początkowo zaś TASBIRA uniewinnił 


RADIO 


20.00 „O sztuce plastycznej” — 
felieton. 
20.45 
2120 


Dziennik wieczorny. 
Robotnicy polscy w hot- 


z | dzje armii — reportaż dźwiękowy. 


21.50 „Sałatka majowa” — we 
sola audycja. 

22.30 Muzyka taneczna. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) 

i DROITWICH (15%) 

15.00 Utwory Beethovena ‚Puga 
na smyczki, Koncerty fortapiano- 
we C-moll į Es-dur w wyk, Back- 
hausa). 

LONDYN (342) 

1530 Kwartety smyczkowe Hay- 
dna F-dur i Smetany E-moll. 
BRUKSELA (484) 

20.00 „Travjata” — opera Verdie- 

go. 
KOENIGSWUSTERHAUSEN 
(1571) 

20.15 „Ksjążę Igor” 

dina. 


— opera Boro- 


HAMBURG (332) 
i LANGENBERG (456) 

19.20 „Pasanini* — operetka Le- 
hara. 

SZTUTGART (523) 

0,00 Symfonia M-moll Szubert% 
Sonata Es-dur Beethovena, Kon. 
cert skrzypcowy Brahmsa i 17- 
wertura Schumana. 

RZYM (420) 


21.00 Uwertura „„Idomenco” Mozar- 


ta, Sonata Searlattjiego i Symfa- 
nia „Z Nowego Świata” Dworza- 
ką. 
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— 4. W. == GŁOS PORANNY — 1930, 


Nr. 128 


KTO WYGRAŁ NA LOTERII? 


TABELA NiCURZĘDOWA  ;795 812 88 943 07233 86 689 701 834 
BEZ GWARANCJI 
CIĄGNIENIE PIERWSZE 
10.000 zł. — 108353 
15.000 zł. — 107122 


10.000 zł. — 19484 


320 86 428 992, 


102326 442 517 32 623 34 95 801 903 21 


53 56 87 940 98277 349 77 424 603 716 
834 912 27 32 44 99127 53 56 217 80 


100106 23 24 351 86 438 520 25 776 
101011 102 3 351 459 505 75 760 935 


47 108064 62 157 316 439 673 729 80 93 


5.000 zł. — 10738 81233 | 105423 615 708 £ 108027 57 296 402 648 
127541 810 69 107213 19 20 312 18 403'631 705 
2.500 zł. — 18815 27279/87 911 108004 16 39 315 457 98 534 $5 


342738 49106 27:36 97588. 108383 | 712,70 966 109050 236 37 454 506 26 27 
117491 128015 79 806 908. 

2.000 zł. — 1201 15532 21584 
41665 52486 59198 71154 74417 
110177 133023 156317 157396. 

1.000 zł. — 784 400 1802 4985 
6124 6261 8375 12798 17871 2046 | 
23327 29463 36882 41968 51112 
67470 85485 94634 94955 127771 
130684 130976 132814 133575 
139150 140436 148892 151052 
164639 164976 


Wygrane po zł. 250.— 

15 20-121 83 257 86 462 70 82 502 27 
52 708 53 65 800 1061 72 180 245 334| 110055 147 441 78 569 92 626 88 741 
43 478 518 47 679 931 2068 176 298 312 |990 111133 95 270 314 19 661 729 879 
17 28 585 91 714 45 60 839 909 81 3016112013 14 57 141 69 521 626 40 98 796 
256 320 409 5090 686 716 44 805 922/835 113081 153 224 97 331 500 16 695 
4023 142 47 49 93 97 256 74 356 517 72|712 985 114073 156 214 31 92 95 323 51 
82 652 64 794 5076 215 324 52 458 531526 624 764 78 115105 363 509 776 800 
798 827 902 47 5034 94 190 207 12 333/75 77 982 116011 87 89 279 392 820 
61 761 81314 7024 48 281 407 18 352|117067 287 408 61 633 37 766 80 981 
43 682 980 88 8052 97 422 68 566 715|118232 446 55 83 5138 95 697 813 69 
92 881 02 43 9025 230 427 624 832 43 54 |119014 281 363 97 99 591 827 89 929 52 
91 913 78. 120038 54 165 8J 257 62 360 41 76 

10074 189 231 434 96 575 644 88 777/525 44 713 66 832 902 3 85 121026 587 
R57 11038 104 204 95 437 85 547 5R 684 | 109 63 255 855 400 81 556 59 93 684 322 
718 818 18 12210 370 401 67 593 604 750 |23 70 122110 25 597 661 726 895 917 
92 872 97 904 20 S8 13304 443 524 67|79 1230438 90 192 268 309 89 498 504 
648 716 62 14021 381 156 267 328 406 540 |124245 374 78 413 566 817 71 833 926 
58 68774654 984 51 15146 336 460 527 | 125028 236 305 19 33 4% 586 92 828 
57 603 90 943 61 15037 109 88 228 3814 |962 126176 217 SA 436 66 79 522 62 503 
54 418 576 749 93 947 75 17008 11 1t2|127015 27 132 37 350 51 65 609 4254 
57 018 62 406 59 T35 648 94 864 69 928 |727 70 839 030 128120 95 262 354 514 
54 18045 100 405 15 52 77 658 741 932/602 790 94 820 38 960 129026 215 +74 
78 19038 128 260 446 563 600 56 57 87/93 716 40 850 90 914 81. 

710 12 44 67 87 881, 130062 85 146 248 72 352 447 581 26 

20120 320 409 67 759 816 25 910 11 |881 98 903 131006 34 66 230 94 459 693 
21019 108 70 77 220 58 483 538 40 709 | 712 20 69 87 131006 34 66 230 94 459 
22155 92 280 334 654 967 23001 184 2131693 712 20 69 87 132180 280 351 120 58 
353 744 77 96 933 96 24144 51 2% 702 |616 33 54 746 865-981 133255 90 417 79 
400 41 951 05 25054 277 831 66 621 823 [508 807 19 39 74 955 134110 297 558 
21 91 087 92 20188 300 496 46 88 A74 |629 777 884 135109 10 245 85 411 522 
740 57 89 814 45 27202 403 47 80 530/28 652 730 901 001 136037 146 293 311 
602 22 77 79 84 764 960 28015 120 41|58 445 77 618 75 810 74 902 137016 96 
210 30% 160 80:772-818-80 96-924 55|249 74 407 97 717 26 46 886 95 913 
29061 198 318 62 417 42 97 695 704 812 |138310 401 21 66 718 38 82 961 139017 
997. : 303 30 522 606 755 81. 

80119 41 58 274 474 574 610 30 831 140229 389 437 508 81 746 61 906 53 
16 939 78 31042 407 19 37 72 528 98,83 141022 109 13 40 344 435 732 858 999 
670 73 903 32009 13: 360 525 640 838]142079 93 108 237 56t 673-720 79 
53 929 53 33187 232 320 52 61 409 504143112 36 222 77 358 713 22 804 22 £3 
604 43 94 729 79 873 926 39 34123 29/970 144004 20 167 94 234 72 91 453 640 
48 374464 71 89 597 620 749 52 865 919/89 730 145023 29 73 89 232 33 36 480 
84 35032 72 174 80 94 273 800 408 530|710 66 914 146075 167 213 360 551 20 
62 607 28 38 95 765 99 853 968 86 061632 706 147005 24 121 34 36 65 255 86 
36042 58 177 260 399 424 731 34 68 59 | 309 535 64 621 740 148036 56 83 87 110 
78 79 817 87160 8% 313 425 41 51 76 525 757 76 821 149075 109 29 47 50 87 
522 816 39 38088 264 72 520 86 618 40|287 434 47 514 66. 

47 729 39188 283 324 48 642 807 61. oł tri IO CEA jiii p 
B 5 389 n7|63 15100. 2 
pic Ary 36 03 ia Si 910 587 89 724 813 56 911 152023 165 246 
64 42007 165 98 251 362 724 53 59 [|8373 423 604 683 740 67 153026 143 355 
92 859 961 86 43110 66 340 505 491 |84 565 648 77 730 840 921 31 51 154275 
798 841 44044 398 78 90 430 44 504 |338 520 46 53 65 651 91 813 17 155031 
620 45 705 817 935 45039 188 237 59 |120 65 372 40057 61 505 73 663 66 867 
316 426 682 cL 46109 277 78 363 421 |94 900 156061 163 328 557 657 99 741 
75 519 50 608 733 90 968 71 47004 | 157001 56 137 508 14 739 822 31 938 64 


280 420 615 54 815 80 48020 85 122 
45 202 78 350 70 97 528 36 39 87 302 
54 722 52 61 843 904 49137 98 364 572 
643 750 808 52 902 79. 


. Pp . 
50835 51243 351 511 616 714 850 935 Miłość... na obiad ! 
52031 75 108 209 29 64 70 81 492 518 
657 788 817 903 12 53005 137 363 50 
540 53 809 51026 61 68 76 137 275 30 
529 42 72 73 466 775 828 90 97 918 26 
M 41 55012 37 179 217 41 661 811 67 
913 50 93 56064 126 27 244 512 98 322 
810 98 57209 25 319 75 432 564 744 99 
915 58097 111 14 24 84 93 217 43 99 
301 35 522 63 651 87 761 59020 44 87 
89 147 88 405 563 00 685 856 70 915 37 
60214 331 35 59 75 528 761 828 31 b8 
454 61086 132 274 402 541 652 747 835 
82 62428 74 553 64 663 835 56 88 %0 
951 63055 422 746 65 88 846 51 935 02 
64052 56 85 113 52 388 752 852 67 932 s A - 
50 65080 152 82 272 92 941 88 (6043 51 Od. kilku dni cała Łódź jest 
228 422 47 82 582 985 67122 68 75 226 | poruszona zbliżającą się datą 
512 58 82 87 832 35 79 930 38 68009 e premiery najnowszego filmu 
346 466 515 3 612 27 70 85 703 38 96 t 
69083 253 335 477 758 9% 892 920 29, SIMONE, SIMON p. „Dni 
70340 111 539 41 67 68 98 698 773|SZCZĘŚCIA „ HAR 
801 82 926 71155 469 91 527 78.664 92 Film „Dni szezęścia jest 
712 72123 38 40 217 47 424 75 520 803 | najbardziej częstym tematem 
69 78 78096 99 111 47 70 459 R. 639 za SOSÓW 
908 87 74104 293 250 462 93 509 99 7 zł: ER AERE 
R5 834 988 75104 14 80 200 453 66 79| „ Nie ulega najmniejszej wat- 
585 836 76023 185 352 403 59 689 %5(pliwości, że teraz, u schył u £e- 
708 02 83 17 52 910 77108 351 68 85 |zonu filmowego, Łódź ujrzy 
516 610 99 767 TOOL 50 161 364 407 79 | „aragzcie film który w zupel- 
539 604 39 896, ZY Aj é 3 
80041 53 145 79 225 308 413 56 059 | ności zadowoli wymagania naj- 
706 58 73 962 81148 (2 213 56 318 20| wybredniejszej nawet publicz- 
440 525 884 82003 205 88 342 432 33.07 | ności. 
99 AH 863 95 3065 355 500 52 700 16 Bohaterką filmu „Dni SZOZĘ- 
76 806 IFT 84041 56 162 278 457 519 619 ZEK 73 ER SIMONE 
732 931 921 98 85000 271 438 505 522] ŚCIa jest czarująca 
72 783 891 36053 94 104 397 460 697 8990 |SIMON. Ta mała Francuzka, 
którą porwał Hollywood, za 
jednym zamachem stała się 


Wygrane 4 kl, 


51 
17 
87 
58 
82 
95 
74 
50 


Miłość... na kolację! 


"4 72 RINIG 40 208 31 84 818 51 62 
406 GIG 707 90 870 88234 41 436 66 353 
744 80 949 91 80122 86 274 409 52 631 
54 60 965 78, 


90434 98 866 94 HG 031 91008 23 123 TT 
506 583 NOS 10 746 967 92004 37 314 87 STE 
418 43 500 760 804 78 03035 187 224 EF 
27 447 550 096 700 915 94020 142 55 238 
575 78 729 58 95%80 407 527 814 99|Potężny dramat HE 
96064 78 121 52 96 294 3B 400 54 501! obyaajowo-erotyezny = ** 


Zł. 20.000- m x: «s». 
Zł. 10.000- = x. 108353 


padły wczoraj 


u WOLANOWA 


Miłość... na śniadanie! 


SIMONE SIM 


w swej najnowszej komedii pod tyt. 
DNI SZCZĘŚCIA” 


| 
| 


Pod fałszywym oskarżeniem 


Wg. powieści H. Bettauera 
pt. „Ulica bez radości* — 


349 416 800 82313 393 470 85 523 686 
823 83049 341 98 884 84093 148 623 42 
85050 230 338 773 846 60 80111 74 311 
487 791 87034 107 259 589 632 738 947 


158119 333 42 66 404 530 618 717 80 804 
26 89 159036 151 265 401 526 716 27. 

160098 169 299 303 74 404 5 76 89 
558 89 679 936 161031 164 208 86 329 
56 07 441 63 627 88 709 835 46 62 52 89071 109 439 89127 96 513 15 894. 
162475 560 61 677 758 824 976 81 163003 | 90086 434 330 38 91 505 8 58 727 45 
680 98 93% 58 90 164120 201 339 408 52 887 91630 58 217 73 595 648 49 735 
852 92043 341 646 93109 344 540 768 94514 
22 89 798 95081 180 512 96009 207 404 
653 97006 12 195 572 648 61 755 361 
98043 120 400 500 940 20012 879 122 
258 507 8 10 690 751 88 890 977. 

100122 41 594 101181 330 495 796 
102370 86 824 924 103234 512 661 724 
950 104128 255 365 88 464 770 997 
105145 290 322 59 567 607 106141 651 
500 75 922 168500 633 760 882 109218 
470 986. 

110444 83 729 826 111213 73 336 65 
401 112212 424 538 54 857 96 975 113309) 
47 521 663 780 820 114024 301 10 50 
495 115084 125 211 52 578 736 116039 
88 171 230 327 532 88 91 674 729 46 
117089 142 60 158 448 879 118462 542 
81 618 953 119048 516 704 989 

120085 495 599 656 811 972 84 121022 
304 415 561 634 46 93 958 122127 531 
626 933 128021 432 579 606 12 57 718 
712 5147 321 413 61 534 84 708 817/904 28 124077 359 484 607 125152 235 
6055 78 393 439 713 803 82 82 966 7542181 „445 730 865 907 22 126030 130 275 
675 801 918 8330 636 722 52 814 91761367 568 127270 338 465 720 128740 E6 
321 87 490 908 83. 817 61 912 99 129413 500 941 

10416 701 852 95 11024 76 104 269] 130304 77 83 439 131043 135 402 517 
350 504 27 37 610 832 914 83 98 12030 |658 58 909 1320000 62 114 336 516 24 


58 149 250 342 480 525 707 13489 760 


76 910 14753 929 15787 839 16894.1805 
129 375 442 541 729 87 19220 32 4g|51 157 78 288 523 752 848 137149 231 


75 9 93 424 96 967 138062 170 336 536 73 92 

ER 3 Beas 402 re 707 38 949/684 714 981 92 139122 71 217 314 39 
21156 612 790 807 29 42 22094 164 G7 |460 648. 
77 703 23004 22-128 400 80 537 836| 140158 141101 96 514 980 142376 470 
21118 481 517 18 90 948 50 25112 202/525 725 143008 68 645 757 144022 237 
722 961 256065 158 381 447 723 379/480 555 632 731 807 145099 103 801 
27170 86 432 565 752 812 28451 %32|140001 583 663 931 147151 380 427 685 
29017 171 337 837 922. 845 900 90 148133 409 38 505 149145 51 

80067 98 114 234 309 734 99 913 70 |208 403 52 95,529 818 952, ` 
31135 236 559 615 979 93 32125 89 204| 150345 695 725 801 151412 152032 353 
333 403 33217 811 85 34040 472 604 76597 678 850 92 153172 816 926 154547 
790 853 35063 64 128 259 585 762 912/155320 540 723 156068 164 293 846 558 
36060 267 96 670 972 37056 121 85 87/0687 715 81 91 157075 132 248 417 550 
456 60 501 696 975 38057 209 86 9314|51 837 53 158025 36 446 417 530 51 837 
42 30478 588. 23 SP "a rafi og 745 806 159041 409 

40123 226 555 634 41044 ,219 92 343 |90 512 288 44 $ e 
490 658 942 42405 6787 734 973 43055, 010921 143 313 90 582 739 70 890 
534 95 750 865 44671 735 850 45178 124 161467 78 644 72 96 793 162286 457 50 


614 34 39 68 873 46115 239 487 687 773 757 163220 870 427 90 712 164202 8.8 


47144 670 72 776 810 48069 173 97 789 ; 952. 

938 49141 368 405 13 855 57 CIĄGNIENIE TRZECIE 
50534 673 805 51564 828 93 905 12| 20,000 zł — 68955 

52360 581 605 16 60 53003 129 288 476 100.006 zł. — 742 

54459 585 640 55030 409 640 703 09 000 È 6035 

966 56125 322 728 57020 77 273 330 541| 25.000 zł. — 1 

701 54 58082 419 25 550 871 59208 90) 10.000 zł, — 88395 - 

. 5.000 zł. 115167 '34065 
36577 164377 


583 908 54. 
60041 364 73 417 547 806 61242 596 
2.500 zł. — 2544 13702 49657 
65037 80600 ©3689 90595 107427 


606 62235 389 035 751 831 978 83 68031 
789 64232 52 695 899 65105 843 92 6 

113385 116500 118403 113977 
144269. 


66186 436 665 736 55 837 908 67099 652 
68016 909 99 69177 535 96 737 895, 

2.000 zł, — 37540 54028 72239 
83478 93178 114404 116327 


70433 605 55 960 71058 75 120 42 368 
710 927 72068 71 102 814 479 504 698 

119380 120210 123698 147229 
154818 155637, 


749 804 78216 342 423 60 80 74584 501 

905 75179 237 633 96 822 76107 397 750 
77111 22 45 213 614 78238 321 64 634 
ADAN Eas OBA: 216 84 81138 224 

5 = 5d! SBi 1.000 zł. — 3146 5148 9782 

349 416 800 82813 393 470 85 523 686| „AŻ io 36582 BGDAI 30301 

40935 52981 55700 57150 62042 

66408 70242 73226 73996 73046 

78006 80462 96874 97775 99910 

104440 102115 108575 111665 


823 83049 341 96 81 84093 143 623 92 
85050 230 333 773 846 69 86111 74 311 

115300 118622 133365 151139. 
Wygrane po zł. 250.— 


487 791 87034 107 259 589 632 738 947 
737 77 908 1004 227 46 80 391 452 


52 88071 109 439 89127 96 513 894. 
80238 478 588 794 876 84 81138 224 
535 615 27 839 918 34 9! 2089 123 287 
830 912 3146 523 68 4092 141 353 76 
96 417 666 5892 6024 404 3) 85 617 38 
795 837 7034 177 468 617 904 8009 27 
82 212 70 465. 

10328 457 515 603 £8 11046 82 12003 
90 465 637 13259 356 14280 452 849 907 
81 15154 87 383 462 684 766 886 16276 
401 3 978 17018 52 96 18028 510 814 
19353 441 47 864 


20047 443 595 855 941 21133 906 43 
22376 401 70 613 714 998 23045 225 ©1 
548 714 381 957 24007 19 602 99 790 
25082 225 516 (67 26155 383 450 61 
605 818 27472 77 619 817 992 28108 219 
719 20 940 29084 129 58 74 81 88 809 
896 955 

30546 81220 439 932 32138 227 82 770 
855 33398 489 554 656 730 35 31298 389 
557 618 66 35040 258 41% 77 79 36085 
72 813 87 92 773 70 87172 238 421 23 
863 921 58366 414 678 747 89077 85 
312 408 509 749. 

40131 269 335 440 562 80 677 811 
11468 638 775 858 976 86 42101 268 414 
690 820 991 43602 838 44303 959 45383 
421 66 733 46012 179 214 470 78 534 
894 020 47123 377 627 830 987: 48021 
88 131 865 917 40225 84 888 

50470 543 645 817 41469 577 889 
52144 769 802 53095 3681 678 702 51134 
278 317 651 786 842 55255 902 56005 
85 318 70 464 57194 421 64 58143 587 
607 899 59030 573 865 951 

60138 608 728 829 61371 441 526 63! 
788 831 62114 371 416 505 651 980 
63026 551 52 939 61222 929 65176 585 


CIĄGNIENIE DRUGIE 
Wygrane po zł. 250.— 
82 313 32 610 839 168 390 404 921 
89 2956 103 665 717 3202 395 4100 332 


sławną aktorką w całym tego 
słowa znaczeniu. 

Urocza Simone Simon, nie- 
zapomniana bohaterka filmów 
„Oczy czarne* „Matnra*, „Siód- 
me niebo* i w. in. — to rewe- 
lacja aktorska. Rola, którą kre- 
uje w filmie „Dni saczęścia 
wryje się na długo w pamięci 
widzów. 

Paryż, Londyn. Budapeszt, 
New York są zachwycone od 
miesięcy najnowszym filmem 
SIMONE SIMON. 

Sądzimy, że Łódź nie pozo- 
stanie w tyle. 


Film „Dni szezęścia” wy-|65238 46 319 40 549 64 67262 080 750 
A , ce 68174 245 465 831 69350. 
świetlany będzie w kinie „Pa-| 70231 382 838 71152 203 W 728 37 


lace* od dnia 8 maja r. b. 72515 831 902 21 73002 190 288 709 31 


W r. gł 


Ostatnie dni I 


2 


życie kobiet Z zawa 


133104 249 339 552 868 134127 235 885 


5 2 626 725 36009 ; 
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gik rosyjski 
Dziś o g.l2 i 2 


PORANKI 5 


174123 284 857 676 947 75110 437 670 
|76035 58 63 198 772 952 85 77048 57 
'820 813 30 78050 1:4 252 316 427 %9 
79177 508 45 649 740 875. 

80265 914 81475 511 986 82209 851 
83016 547 908 81010 787 85455 82 509 
56 86134 648 984 87014 297 814 08 
881458 69 300 69 477 650 704 827 89235 
455 685 946. 

90198 974 575 614 91347 82 717 02195 
868 931 93426 545 €55 751 852 94082 
136 603 81 702 961 95020 63 120 544 
96037 528 856 97124 281 368 442 52 508 
634 859 98247 99078 160 235 692 

100392 505 874 945 101603 89 149 57 
93 456 654 102219 754 103571 710 95 
104301 33 491 507 72 731 966 105147 
287 591 106021 226 345 484 595 107261 
875 940 108207 371 87 109011 59 302 
70 594 713 801 83 


110108 267 308 894 111209 75 592 9ł 
113403 568 671 848 115186 289 469 619 
787 848 116126 467 817 924 38 117309 
476 537 678 85 118002 158 413 741 
119097 448 505 64 644 


120013 135 396 896 121335 513 95 680 
814 21 122000 594 706 123305 2 75 608 
65 755 124080 590 803 92 945 125732 
126064 77 85 435 525 86 704 127051 129 
562 761 802 923 59 128117 242 78 868 
129 562 761 802 923 59 128117 242 78 
866 129108 346 449 502 97 618 753 852 
97 980 


130284 335 849 93 131322 94 526 840 


34152 382 503 71 82 135165 218 380 450 
|592 658 712 136109 11 870 905 26 137058 
162 97 790 138033 641 906 56 96 139117 
231 89 516 672 718 44 


140577 628 918 29 67 141212 658 866 
142288 816 68 413 573 705 800 989 
143381 422 502 64 144608 145114 224 
25 391 594 728 866 146089 116 30 82 435 
651 854 147129 54 264 350 535 888 956 
148167 386 457 638 83 763 800 140347 

150258 501 47 151087 76 77 200 845 
209 152020 90 519 669 153113 419 503 


|67 154389 672 811 75 155168 730 959 


156358 52 432 521 704 61 841 157044 
130 81 76 90 348 547 969 158217 416 
682 792 95 863 979 159201 391 421 58 
78 614 785 


160421 716 939 161016 178 34 765 9 
162259 403 56 90 951 163048 164497 502 
688 


Trybuna Czytelnika 


Brunatna trucizna 


Dotychczas w objawach świado- 
moścj narodowej Łódź wielokrotnie 
wyprzedzała inne miasta. Dziś re 
wstydem musimy stwierdzić, jż pew 
na dziedzina propagardy obywatel- 
skiej została zaniedbana. Miasta 
Wielkopolski, stolica, szereg miast 
mniejszych od pierwszej chwili za- 
reagowały odpowiednio na napastli 
wy tòn prasy nacjonal - socjalistycz 
nej. Zmauszono właścicieli kiosków, 
kawiarń i innych lokali publiez- 
nych do usunięcia  stotalizowanej 
prasy z Trzeciej Rzeszy i Gdańska. 
Godność nasza nie pozwala chyba 
na to z wielu względów, aby od- 
bywała się infiltracja tendencyjnej 
bibuły. Może nawet nie zdają £o- 
bie z tego sprawy właścicjele lo- 
kali publicznych, iż przez nieświa- 
dome rozpowszechnianie wrogiej 
prasy przynoszą sobje i nam ujmę. 
Muszą się wszyscy liczyć z opinią 
publiczną, która na razie wzywa 
tych panów do samorzutnego ugu- 
nięcia druków  hitlercwskich pod 
wszelką postacią z księgarń, kjo- 
sków, kawiarń. Zrozumiałe, iż nie 
mamy na myśli wydawnictw į pe- 
riodykćw w ogóle w języku nie- 
mieckim, gdyż wielokrotnie prasa 
niemicckiej demokracji emigracyj- 
nej dostarcza dużo ciekawego ma- 
tariału informacyjnego o doli i nie- 
doli mieszkańca Trzeciej Rzeszy. 

Wychodzą również w kraju na- 
szym pisma w języku niemieckiru, 
których stosunek do państwowości 
polskiej nie może podlegać żadnej 
wątpliwości, 


Za przykładem Poznania, Warsza 
wy powinnismy usunąć j z Łodzi 
propagandę obcych agentów. 

Zdz, Strz. 


Nie zwiekajimy * 
r ani chwili! 
Wpłacajmy dziś 
pieniądze na P.0.P. 


MKiGZYROW nor Prejean 
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GIOS SPORTOWY 


P. prez. J. Kwapiński 


protektorem 
zjazdu zlepnikargy 
sportowych 
W dniach 26 i 27 maja odbe- 
dzie się w Łodzi ogólnopolski 
zjazd dziennikarzy sportowych. 


Łódź, dnia 7 maja 1989 r. 


Gre podwójną wygrali holendrzy 


w trzech setach w stosunku 6:4, 6:4, 


Wczoraj, w drugim dnin me- 
czt tenisowego o puchar Davi- 


protektorat nad zjazdem objął|są Polska — Holandia rozegra- 


p prezydent Jan Kwapiński. 


inwestycje 
na stadionie ŁKS-u 


Magistrat m. Łodzi zdecydo- 
wał poczynić na stadionie ŁKS 
przy AL Unii następujące inwe- 
stycje: 
rzhudować wiraże, położone 
ma bramkami hoiska głównego 
przystosować ną miejsca sie 
dace da widzów; 


no grę podwójną. 
Para holenderska van Swoł— 


Hugham pokonała parę polską 


— Hebda 6:4, 6:4, 


t2: 10. 


Początkowo miała walczyć 


para Hebda — Spychała, 
Spychała, 


ale 
który odbywa obec- 


nie shibe wojskową, nie mógł 


przyjechać na czas i holendrzy, 
którzy mogli właściwie wygrać 
walkowerem, zgodzili się, aby 
go zastąpił Tłoczyński. 

W pierwszych dwuch setach 
polacy grali bardzo słabo, u 


Przed wielkim raidem 


automobilistów dookoła Polski 


Automobilklub Polski czyni 


_ | ostatnie "przygotowania do 12 


międzynarodowego raidu 
„Grand Prix Polski“. Termin za 


wybudować trzy wygodne wej wodów wyznaczona na 10 — 18 
kia z cementu lub cegieł dla | czerwca. 


doprowadzenia większej ilości 
widzów na miejsca stojące: 


Zagranica bardzo Fateresiije 
się naszym raidem. Rok rocznie 


wybudować szałet podziem* |do Polski przybywa elta auto- 


ny. 


Dalsze mecze 
© puchar Prezydenta R. P. 


mobilistów zagranicznych. —W 
tym roku — mimo, że sytuacja 
polityczna w Europie jest dość 
zagmatwana — do Automobil- 
klubu nadchodzą liczne zsłosze 


dnia 5 maja, iak wiadomo, nia od zawodników zagranicz- 


rozpoczęły się w Folsee między 
okręgowe rozgrywki piłkarskie 
9 puchar pana Prezydenta R. P. 
W pierwszych spotkaniach 
weliminowane zostały repre- 
wntacje Wołynia, Polesia, Eu- 


bina, Zagłębia, Białegostoku ij 


lodzi. 


nych, co świadczy. że ekipa za- 
graniczna nie będzie mniejsza 
od zeszłorocznej. 


TRASA RAIDU. 

Trasa raidu jest inna, niż w 
zeszłym roku, wielce urozinaico 
na i dobrana tak, aby zawodni- 
kom pokazać piękno naszego 


Dalsze rozgrywki odbędą sie kraju: 


tia 29 czerwca. Walczyć będą 
Warszawa z Lublinem, Lwów | Warszawy przez Częstochowę, 


Kraków z|Rraków, Mszanę Domą, Lima- 
Pomorze Ze |nowę, Przemyśl. Lwów. Zło- 


X Stanista wowem, 
femaniem oraz 


Śląskiem. 


Pierwszy etap prowadzi z 


czów, Brześć m. Bugiem, z po- 


Pałfinały odbędą się 15 sierp wrotemi dy Warszawy i i wynosi 


nda maty dnia 5 listopada. 


pli 


1.449 km; 
Drugi elisie Warszawy. przez 


16-40 maja == ślubo- Radom, Białą, Cieszyn, Katowi- 


wanie olimpijskie 


ce, Wieluń, Ostrów, Jarocin, Po 
zmań, Wejherowo, Jastrzębią 


W dnu 16 maja odbędzie się | Górę 1.268 km. 


* całej Polsce uroczystość Ślu- 
bwania 


olimpijskiego przez przez Gdynię, 


Trzeci Jastrzębiej Góry 


Bydgoszcz, Ło- 


z 


gotowców, zaliczonych w po-|wicz de Warszawy i— 569 km. 


wt kadry olimpijskiej. Ślubo- 


imie takie odbędzie się równo | Warszawą przez 


Czwarty etap z Leszna pod 
Łódź. Piotr- 


Knie w Warszawie, Lwowie, |ków, Radom, Augustów i z po- 
fikawie, Katowicach, Pozna- | wrotem do Warszawy 1.067 ki- 


ü, Łodzi, Toruniu i Wilnie. 


lometrów. 


'| szybkość, 


Zawodnik na wszystkich eta- 
pach winien przebyć trasę z 
przeciętną szybkością maksy- 
malną 60 kim. w pierwszej ka- 
iegorii, 55 km. i 63 w drugiej 
kategorii, 58 i 68 w trzeciej i 


60 oraz 70 km. na godz. w 
czwartej. 
TURYSTYCZNY CHARAKTER 


RAIDU. 


Zawody — choć w zasadzie 
mają być sprawdzianem dobro- 
ci maszyny oraz sprawności 
kierowey — mają charakter ra 
czej turystyczny, niż wyścigo- 
wy. Hasło, wypisane na szłan- 
darze olimpijskim „Citus — 
altius — fortius“ wyżej, szyb- 
ciej, mocniej! — tu zasadniczo 
nie istnieje. Bo m nie chodzi o 
rekord szybkości. Zawodnicy 
mmiszą być turystami — muszą 
zmosić trudy, nie jechać „na 
łeb, na szyję”. dla rekordu cza- 
su, ałe osiągać przeciętną taką 
aby była najdogod- 


Nie ma Rotholca 


w kadrze olimpijskiej 
bokserów 


Skład kadry bokserskiej, usta- 
łony został następująco: 


Lelewski, Pisarski, Szułczyński. 
Szymura, Klimecki, Piłat, Bial- 
kowski. 


Uderza brak Rotholca i Kozioł- 
Ka. — 


Jasiń - 
ski, Lendzin, Sobkowiak, Marcin 
kowski (Łódź), Skałecki, Kowal- 
ski, Wożniakiewicz, Kolczyński. 


{punktów dodatnich 


m e e e NN 


niejszą i dla maszyny i dla 
kierowcy. 
Klasyfikacja dokonana be- 


dzie w każdej klasie oddzielnie 
na zasadzie bezwzględnej s 
i uje 
Dych, osiąganych w ill z 
bach. 


Próby składać się będą: a) z 
rozruchu silnika, b) próby szyb 
kości płaskiej z rozbiegiem, c) 
jazdy okrężnej na dystansie o- 
koło 4.500 km., d) próby szyb- 
kości górskiej około 5 km. na 
Równicy, e) próby szybkości pła 
skiej bez rozbiegu (dystans 1 
km. f) próby zręczności, g) 
próby hamowania, h) próby 
jazdy w terenie (około 220 km. 
po drogach puszczy Kampino- 


a 


skiej, i) próby jazdy po dro- 
gach gruntowych (około 180 


km. na trasie Kobryń — Ski- 
del, j) próby powtórnej szybko- 
ści płaskiej z rozbiegiem  (dy- 
stans 1 km.), rozbieg 1 i pół 
km. k) badania technicznego 
samochodu. 


Jak więc widzimy, będzie to 
próba wszechstronna, wykazu- 
jąca zalety i wady motoru o- 
raz sprawność kierowcy. 

Klasyfikacja zespołowa i fm- 
dywidualma, 3 lub 4 samocho- 
dy tej samej klasy i marki mo- 
gą być zgłoszone, jako zespół 
fabryczny, 3 lub 4 samochody 
różnych marek i klas mogą 
być zgłoszone, jako zespoły klu 
howe. 


kir podstawę przy klasyfika- 

zespołów klubowych i fa- 

Brycznych będzie brana bez- 
względna suma puktów. 


12:10 


holendrów lepszy był van SŚwof. 

W trzecim secie polacy byli 
już zacznie lepsi, przy czym 
l:piej prezentował się Tłoczyń- 
ski. Początkowo prowadzili go- 
Ście 2:0, po tym polacy 4:2, ho- 
lendrzy wyrównują na 4:4, a 
po tym toczy się długa walka a 
prowadzenie, zakoficzona osta- 
tecznie zwycięstwem holen- 
drów 12:10. 

Po drugim dniu Polska prê- 
wadzi 2:1. 

Dziś zakończenie meczu. Wal 
czą van Śwol—Tłoczyński į Ba- 
worowski — Hugham. 


Niemcy prowadzą 2:0 


z Szwajcarią 


Wczoraj rozpoczął się w Wied 
niu mecz tenisowy o puchar Da- 
visa pomiędzy Niemcami i Szwaj 
carią. Pierwszego dnia niemcy 
odnieśli dwa zwycięstwa i pro- 
wadzą 2:0. 

Roderich Menzel pokonał Ma- 
neffa 6:8, 6:3, 5:7, 6:2, 6:3. 

Henkel zwyciężył Fishera 6:2, 
2:6, 6:1, 6:3. 


W Zagrzebiu rozpoczął się w 
dniu wczorajszym mecz teniso- 
wy o puchar Davisa pomiędzy 
Jugosławią i Irlandią. Pierwsze- 
go dnia Mitic pokonał Rogersa 
7:5, 6:2, 3:6, 3:6, 6:3, a Puncec 
odniósł zwycięstwo nad Eganem 
6:2, 6:0, 6:4. 

Jugosławia prowadzi w ten 
sposób 2:0 i najprawdopodobnie] 
rozstrzygnie -mecz na swoją ko- 
rzyść. 


Wegry— Rumunia 2:1 


W. drugim dniu meczu teniso- 
wego o puchar Davisa Rumunia 
— Węgry dokończono spotkania 
Caralulisa z Asbothem. Zwycię- 
żył węgier 6:4, wygrywając całe 
spotkanie. 

W grze podwójnej para Cara- 
lulis — Schmidt pokonała parę 
węgierską Dallos — Csikos 6:8. 
4:6, 6:2, 6:2, 6:4. 

Po drugim dniu prowadzą we- 
grzy 2:1. 


a — Cm Oi awm 
bokserzy w niewoli zabobonów 


zy - bokserzy, ludzie, 
liry wydają się mieć żelazne 
wy, takie jak pięści, są w 
fmcie rzeczy, jak małe dzie- 
i mają swoje kaprysy. nieraz 
iudzo trudne do zaspokojenia, 
lire jednak ich menażerowie 
usa zaspakajać, nfe cheąc, 
Ù pupile przez odmowę prze- 
"li walkę, co pociąga za sobą 
«małe zmniejszenie zysków. 


Oto typowa rozmowa, jaką 
ted meczem toczył menażer 
t wym pupilem. W meczu 
mzawodnikiem był Jim Cor 
M mistrz świata, jego opicku 
m był Joe Coffroth. Mecz 
il hyé z Jeffriesem. Corbett 
wiat się w szatni, gdy na- 
Mews mu się przypomniało. 
wota więc Coffrotha, 


~ Słuchaj Joe, Jaka podłoga 


"na ringu, mógłbyś mi po- 
Tedzieć? 
= Oczywiście.  Dwucalowej 


ilosi linoleum położone na 
ao jak zwykle, bo co się 


= lakto, co się stało? Osza- 
w? Czy nie wiesz. że dla 
linoleum jest jak ślizgaw- 
„Wtychmiast musisz to zmie 


Po paru minutach Corbett 
mów zawezwał Coffrotha. 

— (Goffroth, jakie wymiary 
ma ring? 

i— Dwadzieścia stóp i dzie- 
więć cali. 

— (Coffroth, zwariowałeś, — 
chcesz przestać być moim mena 
żerem? Jeśli ring nie będzie 
miał dwudziestu jeden stóp, nie 
wyjdę, czy rozumiesz? Zapom- 
nij a walce. 


Ale to nie był bynajmniej ko- 
niec. Po: pół godzinie jego kró- 
lewska mość, Corbett, jeszcze 
raz zawezwał Coffrotha, — 

— Którędy będę wychodził 
na ring? 

— Jak wolisz, albo przez 
główne wejście, albo przez bocz 
ne, dla mnie to obojetne. 


— Nie, musiałbym przecho- 
dzić koło publiczności, a tego 
muszę uniknąć, czy nie ma wyj 
ścia prowadzącego  bezpośred- 
nio na ring? 

— Niestety nie. 

— Ja wobec tego riestety nie 
będę mógł walczyć. 

— Lubiłem serdecznie Corbet 
ta—opowiadał później Goffroth 
przyjaciołom ale wierzcie mi, 


adam bezwarunkowo dy-|że i ją mam nerwy i gdybym 
i 


znalazł pod ręką rewolwer za- 


strzeliłbym go. Jego histerycz- 
ne zachcianki przed każdym 
spotkaniem mogły wyprowa- 
dzić z równowagi najspokojniej 
szego człowieka. Ale cóż było 
robić, nie. mogłem ryzykować 
moim majątkiem, mimo, że na- 
zywan mmie za to idiotą. 

Mistrz Anglii Jabez White 
nie występował nigdy na ringu 
nie powiesiwszy przed tym w 
narożniku maleńkich bucików 
swego synka. W roku 1905 w 
czasie - meczu © mistrzostwo 
świata, sekundanci Whita, wi- 
dzącć, że ich. wychowanek uzy- 
skuje znaczną przewagę, tak się 
zaczęli entuzjazmować, że zer- 
wali talizman boksera. Ostatni 
cios Jabczą “zwali? przeciwnika 
z nóg. Wydawało się, że to ko- 
niec walki. gdy gong przerwał 
sędziemu liczenie. White wrócił 
na swe krzesełko i pierwsza 
rzecz, jaks rzuciła mu się w o- 
czy, to był brak trzewiczków. 
Mistrz tak się speszył tym wy- 
padkient że w rezultacie mu- 
siał się poddać. 


Miał również swoją maskote 
sławny Jack Dempsey. Była 
nią bluzka, a raczej swetr, w 
którym mistrz zaczynał swoją 
karierę bokserką. Swetr z różo- 
wej wełny był już stary i wy- 
brudzony i wstyd było się w 
nim właściwie pokazywać. Ale 


raz Dempsey zdecydował się-— 
Było to w dzień meczu z 
Louisem  Firpo, zwanym „by- 
kiem pampasów'. Dempsey zja 
wił się w Madison Square Gar- 
den, gdzie się mecz miał odbyć 
nie w zwykłej bluzie, ale w smo 
kimgu, co wywołało ogólne po- 
ruszenie i przedrwiwania, że 
przegra. Ale pozostała mu jesz- 
cze inna maskotką — nieogolo- 
na broda. Gdyż i tego zwyczaju 
przestrzegał pilmie. 

Ale brak swetra zemścił się. 
W tym to meczu nastąpił sław- 
ny wypadek, kiedy Dempsey 
trafiony potężną pięścią króla 
pampasów wyleciał jak z procy 
z ringu. Całe jego szczęście, że 
sędzia zdumiony tak nieoczeki- 
waną sytuacją, zaczął liczyć z 
opóźnieniem, co pozwoliło 
Dempsey'owi ochłonąć. Zwłasz- 
cza, że jego przyjaciele, zgroma 
dzeni wokół ringu, pomogli mu 
"wydostać się na arenę, W na- 
stępnej rundzie Dempsey wy- 
grał jednak przez nokaut. 

Jeffries, uważany za najwspa 
nialszego boksera, jaki kiedykol 
wiek zjawił się w ringu, równ. 
był kłębkiem nerwów, Na trenin 
gach bywał stale wściekły, nie 
odpowiadał na pytania inaczej, 
jak groźnym pomrukiem. 

Boh Fitzismons, również je- 
den z wielkich, ten, który będąc 
właściwie w wadze półśredniej, 


ZZA LoL ĘC<C<CĆC<CŚCCCŚŚVCLCocLJLLLm 


zasiadał na tronie ciężkiej. na- 
gabywany przez ciekawych re- 
porterów amerykańskich, wy- 
rzucał ich poprostu za drzwi i 
to w ten sposób, że ofiary obo- 
wiązku zawodowego nie mogły 
się później pokazać na ulicy. 

Na zakończenie nieco o ner- 
wach naszego sławnego Stanley 
Ketchella, czyli poprostu Stani- 
sława Kiecala. Zasadniczo był on 
niezmiernie łagodnego usposo- 
bienia i uwielbiał dzieci, które 
odpłacały mu wzajemnością. — 
Ale biada temu, kto zrobił 
wbrew jego woli, lub naruszył 
w czymkolwiek jego zwyczaje. 
Jednym z takich zwyczajów by- 
ła poobiednia drzemka, w cza- 
sie kłórej pod żadnym pozorem 
nie wolno mu było przeszka- 
dzać. 

I oto zdarzyło się tak, że ĵe- 
den z jego nowoprzyjętych po- 
mocników podjudzony specjal- 
nie przez kolegów ciekawych, 
co z tego wyniknie, zapukał da 
drzwi pokoju Kieeala. Gdy nikt 
nie odpowiadał, tamten zapukał 
jeszcze raz, aż wkońcu Kiecal 
przebudził się. Przez chwilę nie 
wiedział, eo się stało, aż naraz 
zorientował się. Nie wiele my- 
śląc chwycił rewolwer i cały ła- 
dunek skierował "w~ strone 
drzwi. W rezultacie niewcześni 
żarłownisie narazili kolegę na 
ranę postrzałową nogi. R.D. 


Łódź, 7 maja 1939 


GŁOS HANDLOWY 


Polityka imwesłiycyjma włókienmniciwa 


przystosowana do nowych zadań gospodarki państwa 


Na półkach księgarskich ukazała 


się niedawno praca dyrektora ga- 
binetu ministra 


| 


Następnie „chodz; przecież nie 
tylko o zmoniowanie pewnej ilości 


skarbu Janusza! nowych fabryk, lecz również o mo- 


Rakowskiego p. t. „Polityka inwe: | żliwości zapewnienia tym fabrykom 
stycyjna i planowanie inwestycji”. | niezbędnego surowca oraz © możli- 
Praca ta poza swoim znaczeniem | wości zbytu dła tych fabryk, który 


ściśle 


teoretyczno - publicystycz- to zbyt w dzisiejszych warunkach 


nym, ma również praktyczne wa-|poliiyczno - gospodarczych musi 


lory. Program w niej przedstawio- 
ny jest wynikiem poglądów nie tyl- 
ko autora, ale całego resortu z wi- 
cepremierem Kwiatkowskim na cze 
le, Ma więc on charakter pozytyw- 
nego planu, który ma być realizo- 
wany przez kierownictwo resortów 
gospodarczych. 

Zadaniem iego nie jest przejścio- 
we „nakręcanie koniunktury”, ale 
w pierwszym rzędzie podniesienje 
poziomu życia gospodarczego na 
wszystkica odcinkach. 

Ideowym  odłożem tego planu 
jest koncepcja gospodarki orga- 
nicznej. Dlatego też włókiennictwo 
łódzkie do planu tego odnosi się 
pozytywnie. Poglądy wyrażone w 
tej publikacji idą po linij interesów 
włókiennictwa łódzkiego, Autor od 
rzuca koncepcję ekonomistów — 
wyłącznego i jednostronnego roz- 
budowania przemysłu produkujące- 
go dobra wytwórcze i ponoszenia 
ofiar przez przemysł produkujący 
dobra konsumcyjne na rzecz tej 
rozbudowy. 

W Niemczech į Włoszech wskaź- 
niki produkcji dóbr wytwórczych 
znacznie przewyższają wskaźniki 
konsumcyjne. Życie gospodarcze 
pozornie rozrąsta się, faktycznie 
zaś kurczy się, ponieważ potrzeby 
ludności są skromniej zaspakajane 
i nawet aparat do zaspakajania 
tych potrzeb zmniejsza się. 

Dyr. Rakowski na wstępie swej 
pracy zastrzega się przeciwko ta- 
kim koncepcjom, zaznaczając, że 
„między inwestycją a konsumcją i 
aknmtulacją oszczędtioścj istnieć 


być bazowany przede wszystkim 
na rynku wewnętrznym. 

Jeżeli powstają fabryki, produ- 
kującc maszyny i dobra wytwór: 
cze, musj jednocześnie rosnąć apa- 
rat przetwórstwa, odhierający te 


DO PAL 


Indywidualne i zbiorowe wyjazdy. 


maszyny, a więc rozwijać się musi 
przemysł wytwarzający dobra kon- 
| sumcyjne i musi istnieć konsument 
| dobra te wytwarzający”. , 
Pozostawione w ten sposób za- 
gadnienie odpowiada poglądom 
łódzkich sfer gospodarczych. Po- 
glądy autora odnośnie rozwoju 
przemysłu włókienniczego również 


nie są sprzeczne z interesami i na- 
stawienjiem włókiennictwa łódz- 
kiego. 


Program ten sprowadza się do 
następujących punktów: 


ESTYNY 


New York WYSTAWA ŚWIATOWA 1939 r. 


Wyjazdy indywidualne i zbiorowe 
Wycieczki Letnie Morskie 


Sztokholm— Kopenhaga 
31/V — 5/VI 


Antwerpia—Londyn 
13 — 21/VII 


Do Anglii, Belgii, Fra 


neji, Szwajcarii, Włoch 


Indywidualne wyjazdy w dowolnych terminach. 


Indywidualne i rodzinne wyjazdy 


do Argentyny, Brazylii, Boliwii, 


Kanady, Stanów Zjednoczonych i innych krajów europejskieh 
* 1 zamorskich. 1 


P. B. P. „ARGOS” 


w Łodzi, Traugutta 1 


— — tel. 107-86 i 104-00 — — 


ceny wełny krajowej 
ustalać będzie specjalny komitet 


Jak jaż donosił „Głos Poran- 
ny“, opracowana została przez 
min. przem. i handlu instruk- 
cja w sprawie powiązania przy 
wozu zagranicznych surowców 
wiłókienniczych, przeznaczo- 
nych dla przemysłu w.tnianego 
z obowiązkowym zakupem weł: 
ny krajowej oraz obowiązkiem 
nsbywawia krajowych włókien 
syntetycznych, jak lanital, tek- 
stra itp. 

W sprawie tej zw. izb przem. 


musi harmonja, ponieważ tylko wi handl: zaproponował ustalenie 


Dalsza zwyżka akcyj 


warunkach jak najpełniejszego u- 
trzymania tej harmonii, możliwy 
jest staży rozwój gospodarczy i 
rozwój inwestycji”. 

Moment ten do tego stopnia waż- 
ny dla włókiennictwa łódzkiego 
akcentuje autor kilkakrotnie. Ob- 
serwacja przytoczonych cyfr i ana- 
liza szeregu innych danych o pro- 
dukcji s konsumcjij wskazuje, że 
na element konsumcji zwracać na- 
leży w przyszłości uwagę, aby nie 
pozostawał on zbytnio w tyle za 
inwestycjami i wzrostem zdolności 
wytwórczej aparatu przemysłowe- 
go. 


| 


Na rynku walorów tendencja dla 
papierów procentowych była wczo- 
raj naogół utrzymana, natomiast 
akcje zanotowały dalszą zwyżkę 
przy obrotach zwiększonych. 

Kursy walorów kształtowały się 
następujące: 

4 i pół proc. państwowa pożycz- 
ka wewnętrzna nie zanotowała 
zmian. Nadal obracano nią po 61,75 
w płaceniu, 62.25 w żądaniu. 


3 proc. pożyczka inwestycyjna: 
I em. wskutek ciągnienia nie była 


PERIOED STRAW BETĘ TO EZ ETA O "I AT REY PT ZOT E OK WPCZOE 


Zamiast niemieckich 
amerykańskie kotony dla Łodzi 


Na skutek zacieśnienia współ 
pracy gospodarczej między Pol 
ska a St. Zjednoczonymi zauwa 
żyć się daje ostatnio poważne 
zainteresowanie maszynami a- 
merykańskimi ze strony pol- 
skiego przemysłu włókiennicze- 
gö, 

W szczególności maszynami 
tymi interesuje się łódzki prze- 
mysi pończoszniczy, który re- 


flektuje na odbiór pewnej licz- 


POLTOWR 


GODZIN 


Polskie Biu 
Łódź, ul. Traugutta 2 
Telefon 120-37 


hy maszyn kotonowych. 

Celem zbadania możliwości 
amerykańskiego przemysłu ma- 
szynowcgo na rynku łódzkim, 
w czwartek bawili w Łwdzi 
przedstawiciele ambasady St 
Zjednoczonych w Warszawie, 
którzy zwiedzili dokładnie sze- 
res fabryk  pończoszniczych, 
gdzie zostały zainstalowane 
pierwsze w Europie amierykań- 
skie maszyny kcionowe. 

n ial asbra an ma EE r i a 


ro Podróży 


SAMOLOTEM DO LONDYNU 


zł. 750.-- 


MIESIĘCZNY PASZPORT ZAGRANICZNY, 

POBYTOWA WIZA, PRZEJAZDY SAMOLOTEM 

Z WARSZAWY DO LONDYNU i Z POWROTEM 
4 DO WARSZAWY. 


górnej granicy ceny wełny kra- 
jowej na 50 proc. powyżej ceny 
zagranicznej cif Gdynia. 
Postulat ten nie został objęty 
instrukcją ministerstwa, nato- 
miast wartość względnie cena 
wełny krajowej będzie usta!ana 
na poszczególne okresy i w po- 
szczególnych rejonach przez ko 
mitet dla spraw wełny krajo- 
wej. którego powołanie do ży- 
cia przewiduje instrukcja mini 
sterstwa. , 


notowana. Za TI em. płacono $2.25, 
żądano 82,75. Serje 85.7 i 36.23. 

5 proc. pożyczka kolejowa kon- 
wersyjna, po kilkudniowej prze- 
rwie, znów była notowana. Obraca- 
no nią po 62,50 kupno, 63 sprze- 
daż. 

4 proc. prem. pożyczka dołarowa 
(dolarówka) utrzymała się ma po- 
ziomie poprzednim. Płacono za nią 
39, żądane 39.50. 

4 proc. pożyczka konsolidacyjna 
była jedynym papierem, który za- 
notował wczoraj pewną, wprawdzie 
nieznaczną, zniżkę kursu. Płacono 
za nią o 25 pkt. mniej, niż onegdaj 
63 kupno, 63.50 sprzedaż. 

4 i pół proc, listy zastawne ziem 
skie ser, V podniosły się 6 25 pkt. 
Obracano nimi po 56,25 w płace- 
aiu, 56,75 w żądaniu. 

5 prot. listy zastawne m. War- 
szawy miały tendencję niejednołitą: 
listy z r. 1933 — grubsze odcinki 
— bez zmian: 6775 kupno, 68,25 


sprzedaż, natomiast drobne odcinki 


zwyżkowały o 100 pkt. osiągając 
kurs 69,25 w płaceniu, 69,75 w żą- 
daniu. Za listy z 1936 roku płaco- 
no 66,75, żądano 67,25, 

Nu rynku akcjowym — jak 
wspomnieliśmy — tendencja zwyż- 
kowa. Jedynie akcje Banku Pol- 
skiego utrzymały Się przy kursie 
poprzednim: 115,50 kupno, 116,50 
sprzedaż. 


————— 
f u k i 


Kapitały wracają stale 
Francji. Wracają nawet w takim 
terapie, że rząd postar.owił pcze- 
lać do Banku Francuskiego ń 
miliardów franków w złocie. ke 
prezentuje to 110 tonn złota. 

Zapas złota Banku Francu- 
iskiego powiększa się więc o 110 
tonn. Ogólny zaś zapas złota wy 
nosi obecnie w banku 2.300 tonn 
kruszcu. 


do 


NN z A W 


1) podniesienie poziomu spoży- 
cia, a zatym t globalnej produkcji 
artykułów włókjenniczych; 

2) jakościowe przekształcenie su- 
rowcowych podstaw przemysłu 
włókienniczego, celem wykorzysta- 
nia możliwości surowców krajo- 


wych; 
3) zabezpieczenie produkcjł przed 
flukiuacjami międzynarodowego 


rynku surowcowego. 

Projekt przewiduje podniesjenie 
ogólnej produkcji włókienniczej o 
33 procent, co pozwoli na ustalenie 
spożycia na głowę ludności dla ba- 
wełny — 2,62 kg. dla wełny — 
1 kg. 

Jeżeli chodzi o strukturę prze- 
mysłu włókienniczego, to projekt 
idzie po linii dyzłokacjj nowych 
zakładów wytwórczych w kierun- 
ku wschodnim i zbliżenia tych za- 
kładów do naturalnych źródeł su- 
rowcowych. 

Łódź — największy ośrodek włó 
kiennjctwa krajowego — nie prag- 
nie monopolu w kraju. 

Po linii interesów Łodzi idzie 
tworzenie nowych ośrodków wy- 
twórczości włókienniczej, oczywiś- 
cie pęd warunkiem rozbudowy ryn- 
Ru wewnetrznego. 

Sfery gospodarcze Łodzi pod- 
kreślają, že tworzenie takich no- 
wych ośrodków włókienniczych na- 
stawienych ściśle na produkcję z 
krajowych włókien, umożliwi prze- 
mysłowi  łódzkiemu  wyzyskanie 
możliwości produkcyjnych w dzie- 
dzinje bawełny, wełny 1 jedwabiu, 
unikając wstrząsów, które poważ- 
nie szkołzą przemysłowi. 


LAPITOL 


Dziś i dni następnych! 


Natchnione arcydzieło realizacji 
genialnego Juliena DUVIVIER 


„Wieki Wali 


W rołach głównych: 
LUIZA RAINER 
FERNAND GRAVEY 
MILIZA KORJUS 


Wspaniały film jubileuszowej 
produkcji Metro-Goldwyn-Mayer 


Passte-partout i bilety ulgowe 
nieważne do odwołania. 


0154 gr. 


DYPLOMY, MATURY, ŚWIADECTWA 


KOPIUJE 
dobrze — szybko — tanio 


pW TRO « 


PIOTRKOWSKA 80, TEL. 224-91, 


Ceny miejse na 
wszystkie seanse 


T Jankietowiez K h 


Łódź, 7 maja 1939 


|Kynek pieniężny 


giełdy warszawskiej 
PAPIERY PROCENTOWE 

1 i pół proc. poż. wewnętrzna 82,—, 
3 proc, poź, inwestycyjna I em. — nie 
notowana, 8 proc. poź. inwestycyjna 
II em. 8250, serie 86,—, 5 proc. poż, 
kolejowa konwersyjna 62.75, 4 proc. 
prem. poż, dolarowa 39.25, 4 proc. poź. 
konsolidacy jna 63.26, 5 i pół proc. listy 
przemysłu polskiego 82.—, 4 i pół proc, 
listy zastawne ziemskie ser. V 56.50 -= 
56.26 — 56.50, 5 proc. listy zastawne 
warszawskie 1933 r.  67— — 68,— 
(drobne) 69.50. 5 proc. listy zastawne 
warszawskie 1936 r. 67—, 5 prac, listy 
m. Radomia 1933 r. — 57, 

AKCJE 

Bank Polski 116.—, Cukier 37,50, 
Węgiel 35.50, Lilpop 89.50 — 89, Mo- 
drzejów 20, Ostrowiec 79%— — 78.50 
— 7950. Starachowice 56, 

GIEŁDA ŁODZKA 


Na wczorajszym zebraniu giełdowym 


w Łodzi notowano: 
trans. sprzedaż ku 

Dolarówka 40.00 P ra 
Inwest. I em, 85.00 

Konsolidac. 63.75 

Wewnętrzna 62.15 

Konwersyjna 67.25 

Bank Polski 117.00 116.00 


5 proc. Lodzi 33 r. 60.00 
Tendencja utrzymana, 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
16.00 — 16.25 
Pszenica 23.00 — 23.25 
Pszenica zbiėr, 22.50 — 22.75 
Mąka pszenna 30% 42.00 — 43.00 
35% 41.00 — 42.00 


59.75 


Żyto 


razowa 95% 29.25 — 29,75 

Mąka pastewna 14.50 — 15.50 

Mąka eksport. śrut. 13.00 — 14.00 

Mąka żytnia 30% 29.25 — 29.75 

55% 26.18 — SA00 

Mąka żyt. raz. 95% 23.00 — 27356 
Mąka żytnia śrutowa 

eksportowa 12.75 — 18.55 


Jęczmień przem. 19.50 — 20.00 
Otręby pszen. gr. 12.74 — 13.0 
Otręby pszen. śr. 12.50 — 12.7% 
Otręby żytnie 12.00 — 12% 
Siemie 59.50 6050 
Gryka 23.00 — 23.50 

41.00 — 42.00 
Kasza jęczmienna 33.00 — 34.00 
Rzepak ozimy 56.00 — 59.00 
Rzepak jary 48.00 — 51.00 
Łabin niebieski 13.00 — 4,00 
Słoma żytnia +00 — 450 
Siano luzem I gat. 9.00 — 10.00 
Groch polny 28.00 — 30.00 
Groch Victoria 36.00 — 40.00 
Wyka jara 2150 — 23.50 
Peluszka 24.50 — 26.50 
Ziemniaki jadame 4.75 — 5% 


Tendencja spokojna. 
Ogólny obrót 1.124 tonny, 


Gabinet kosmetyki 
lecznicze] i toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuseki 1, tel. 1327-90. 
Ueuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie I bez 
śladów sapecących włosów 
Przyjmuje 10—2 i 4—8 misos. 


LEKARZ - DENTYSTA 


Przeprowadziła się 


na ul. Piotrkowską 83 
tel. 279-29 
Przyjmuje 10 — 2 í 4 — 1. 


DOKTOR 


INGER 


Chor. żoładka, lelit i wątroby | spECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE 


Stary Rynek 9 
tel. 133-38 
Przyjmuje od 4 — 7. 


GABINET 
KOSMETYCZNY 


ROMA 


przeniesiony z ul. Piotrkowskiej nr. 121 do nowego lokalu 
ursądzonego elegancko według ostatnich wymagań 


AL. KOSCIUSZKI 52, m. 1. TEL. 277-47 


Godziny przyjęć codziennie, prócz niedziel | świat od 10—19 


KSUALNYCH I SKÓRNYCH (wlosów) 


ju. Przejazd 17 


GODZINY PRZYJĘC: od 8—11 4 ti 
6—8. — Tel. 132-238. 


Nr. 125 
Nowe władze 
okr. związku legionistów 


Pod przewodnictwem delegata 
komendy naczeln. zw, legionistów 
polskich, dr. K. Polakiewicza, od- 


było się okręgowe zgromadzenie 
zw. legionistów, | polskich woj. 
łóczkiego. 


Na zgromadzeniu wybrano no- 
wy zarząd w nast. składzie: prez, 
płk. Marian BOLESŁAWICZ, wice- 
prezes; dr. Kazimierz OKSZA- 
STRZELECKI, drugi wice-prez.: 
mgr. Aleksander MADEJ, sekre- 
tarz: Władysław ZWIRSKI, skarb- 
nżk: dr. Feliks ŁUKANIEWICZ, 
kierownik bratniej pomocy: Zyg- 
mmt KOPERSKI, członkowie za- 
tządu: Franciszek REIPOLD i Wła 
dysław TOMCZAK. 


Sąd starościński 
skazał: 


Cygana Jana Miłosza GOMANA — 
na tydzień bezwzględnego aresztu za 
nielegalne posiadanie rewolweru i la- 
ski z toporkiem. 

10 właścicieli przedsiębiorstw na 
grzywny do 400 zł, i areszt bezwzględ- 
ny do 2 tygodni, za przetrzymywanie 
składek, potrąconych pracownikom dla 
ubezpieczalni społecznej. (1) 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


W majątku Kopyczyńce, pow. raw- 
skiego, stanowiącego własność Mariana 
ZABIELSKIEGO, wskutek zaprószenia 
ognia. wybuchł pożar, który zniszczył 
wozownię i stodołę wraz z Inwenta- 
rzem. 


We wsi Jankowice, gm. Radziecho- 


wice, pow. radomszczańskiego, w cza- 
sie burzy uderzył piorun w 16- -letniego 
się 


Wacława SOJĘ, który schronił 
przed deszczem pod drzewo. Soja po- 
niósł śmierć na miejscu. (1) 


_ TEATR i SZTUKA 


TEATR MIEJSKI 

Dziś dwukrotnie o godz. 16-ej i 20.30 
oraz we wtorek o 20.30 sztuka histo- 
ryczna „Madame Sans - Gene". 

Jutro o godz. 20.30 wieczór tańca av | 
tystycznego primabaleriny opery war- 
szawskiej Janiny Leitzkówny i Georga 
Uroke. Całkowity dochód przeznaczo- 
ny na Polski Biały Krzyż. 


TEATR POLSKI 
Dziś o godz. 16-ej i 20.30 oraz we 
wtorek o godz. 20.30 satyryczna kome- 
dia Bus-Fekety'ego „Jan“. 
W poniedziałek teatr nieczynny. 


„DZIWNY DOKTÓR* 

Teatr dla dzieci „Kot w Butach* (Al. 
Kościuszki 57) gra dziś o godz. 16.30 
po raz ostatni bajkę p. t. „Dziwny do- 
któr* (według słynnej powieści angiel- 
skiej „Dr. Dolittle i jego zwierzęta“). 


WYSTAWA OBRAZÓW ROZENTALA 
Ubiegłej środy w salach klubu Stow. 
Kupców (Piotrkowska 73) odbyło się 
otwarcie wystawy obrazów Romana 
Rozentala. 
Wystawa otwarta jest codziennie od 
godz. 11 — 17-ej, Wstęp bezpłatny. 


WYSTAWY W IPS'ie 

Dziś o godz 12-ej nastąpi uroczyste 
otwarcie w salonach instytutu propa- 
gandy sztuki w parkn Sienkiewicza w 
obecności władz i miłośników sztuki, 
wystawy: Wacława Wąsawicza i wy- 
stawy p. t. „Kompozycja figuralna". — 
W otwarciu weźmie udział artysta Wa 
cław Wąsowicz. 

Wystawa „Kompozycja figuralna". 
zorganizowana przez Związek zawodo- 
wy artystów plastyków jednoczy prace 
artystów różnych zakątków Polski, 


9300079 09909990670990990 


„Dziwny doktór" 
— ostatni raz! 


Teatr dla dzieci „Kot w bu- 
lach“ (Al. Kościuszki 57) gra 
dziś o godz. 4.30 po poł. PO 
RAZ OSTATNI wesołą bajkę pt. 
„Dziwny doktór“. Bajka ta (we- 
dług słynnej powieści angiel- 
skiej H, Loftinga) grana była 
bez przerwy 300 razy w zna- 
nym warszawskim teatrze „Baj: 
„Dziwny doktór“ jest piękną 
wesołą bajką, obfitującą w sce- 
ny o niezwykłym komiźmie, to 
też dzieci bawią się znakomicie 
na przedstawieniu. 

Bilety od 30 gr. do 2.30 (już 
ze szatnią) w kasie teatru (AI. 
Kościuszki 57) na _ godzinę 
przed przedstawieniem. 


7. V. — GŁOS PORANNY — 1939. 


ul. Piotrkowska Nr. 43, 


DRZEWKA 
Amactrwsio ŚWIERKI 


zimnotrwałe 
wane i inne polecą 
Ogrodnictwo 


a mianowicie: 


torysu ślepego, 


z warunkami 


Wydz'ale Technicznym, Plae Wolności 14, 
piętro, w pokoju nr. 25. Otwarcie ofert nastąpi 
w tym samym dniu o godz. 12 w południe. 
Wadium przetargowe zgodnie z przepisami 
{w wysokości zł. 300,— (trzysta) należy złożyć 
w kasie Zarządu Miejskiego, zaś kwit dołączyć 
do oferty, Wadia składane w walorach winny 
być deponowane w Głównej Kasie Miejskiej 
przynajmniej na 1 dzień przed przetargiem. | 


Łódź, dnia 6 maja 1939 roku 
ZARZĄD MIEJSKI W. ŁODZI. 


NOWOOTWORZONY > 
Magazyn Pończoch oraz Galanterii 
Damskiej i „Dziecinnei 


„Kumu Rzepkowiczowa 
i Soia Ulicka” 


w podwórzu, 
lil-i skiep, poleca artykuły branżowe w różnych 
gatunkach, po cenach przystępnych. 


OWOCOWE: Agresty' 
pepe oc Winorośle 

że w pięknym doborze 
kasko jodły balsamicz- 
ne Thuje, Bukszpany formo- 


bene Kołaczkowskiego 


Przędzalniana 86, tel. 115-02, tram. Nr. 3 


Motory elektryczne 


Instalacja siły i światła 


| ni. S. Lebenhafft, tii 


| Wólczańska 35. — Tel. 205-59. 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny 
przetarg na doroczne roboty konserwacyjne, 
malarsko-meblowe, 
budowlane, szklarskie i zduńskie. 

Oferty pisemne, odpowiadające treści kosz- 
należy składać w Zarządzie 
Miejskim, Plae Wolności nr. 14, ILE piętro, w 
pokoju nr. 44, do dnia 22 maja 1989 roku do 
godz. 11 rano, w kopercie należycie zamknię- 
tej i zalakowanej, z napisem (wymienić roboty) 

Szczegółowe informaeje oraz ślepy kosztorys 
przetargu otrzymać można w 


lewa oficyna, 


malarsko- 


1 


Łódzkie wyścigi konne 


GONITWA 1. 
Płoty dla 4-1. i starszych Koni. 
Dystans ok. 2800 m. 
Erytrea — p. Wójcika 
Royal Fog — p. Olejniczaka. 


GONITWA II. 
dla 4-1. i starszych koni. Dystans 
ok. 1600 m. 


Thaiti — p. Gawłowjczowej 
Husarz — p. Morzyckiego 
Elba -— p. Wodzińskiego 
Honwed — p. Harlanda 
Qvershot — p. Bukowieckiego 
GONITWA III 
dla 4-1. į starszych koni. 
ok. 1300 m. 
Katerżnik — p. Grabowskiej 
Bjedermajer — p. Litewskiego 
i Mikke 
Nelly Agnes — p. Wójcika 
Turcja — p. Gawłowiczowe 
Rusałka — p. Enderów 
Pyszna — ks, Nauruza 
Wilia — p. Matuszewskiego 
Pirandello — p. Boryckiego 
GONITWA IV. 
Przeszkody — dła 4-1, i starszych 
koni. Dystans ok. 3600 m. 
Rezeda — Centr. Wyszk. Kaw. 
Igor TI — Centr, Wyszk. Kaw. 
Husarz — p. Morzyckijega 
Largo II — p. Wćjcjka 
Potok — p. Karskiego 
Rodin — p. Królikowskiej 
GONITWA V. 
Wagrama dla 8-1. ogierów i kla- 
czy. Dystans ok. 1600 m. 
Pontus — st. Krasne 
Sahara — p. Enderów 
Athos — p. Stokowskiej 
Verveine — p. Mieczkowskiego 
Bar — p. Szwarwcsztajna 
GONITWA VI. 
dla 3-1. koni. Dystans ok, 1300 m. 
Saragossa — p. Kotlarowskiej 


Amorek — st. Nałęcz 

Zejla — p. Stokowskiej 

Odwet II — st Podhalanka 
Tamar — p. Olejniczaka 
Parafraza — p. Płoszajskiej 
Palinka — p. Rafałowicza 
Funkcja — hr. Rostworowskiego 
Paranżela — st. Krasne 
Farnezjna — p. Zjeleniewskiego 
Pańczatantra — p, Bukowieck. 
Mag III — p. Bukowieckiega 


GONITWA VII. 
dla 4-1. i starszych ogierów i kla- 


Dystans | czy. Dystans ok. 2400 m. 


Partar — p. Litewsk, i Mikke 
Derwisz IIL — p. Bronikowskiej 
Taiga — p. Bukowskiego 
Mousquetaire — p, Gawłowiczo- 
wej 
Kiuezniz *— p. Peretiatkowicza 


NASZE TYPY, 
Gon, I. Royal Fox. 
Gon. II Overshot, Husarz. 
Got. IO. Biedermajer, Pirandello, 
Nelly Agnes. 
Gon. IV. Potok, Rodin, Largo IL 


Gon. V, Sahara, Fentus, 
Ger VL Funkcja. Tamar, Amo- 
rek. 


Gor. VII, Klucznik, Tajga. 


Dilary 


złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 
Na FON: 
P, J. Żemański — zł. 3 — 
FPracowniece domowe z ul 
mowjcza 9 — zł. 10,30 
H Szydłowska — zł. 5— 


Pira- 


nn DA Ag NJ On | Dk b nnn we 
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LU UDOSKONALENIE 
UŻDUCZY DESZCZOWYCH 


PRANIE IWYKUE 
i CHEMICZNE 


Znów duża wypiała 


1.322 zł. płacił wczoraj totalizator porządkowy 


Gonitwa I. Nagroda 1200 zi, 
Przeszkody dla 4-latek i starszych 
koni. Dystans ok. 3600 mtr. 1) Rą- 
czyn p. Jackowskiej, 2; La Veine 
nr, Rostworowskiego, 38) Ottawa 
p. Królikowskiego wygrywa łatwo. 
Tot. zwycz. zł. 11,50, porządkowy 
82 zł. 

Gonitwa II. Nagroda 1200 zł. 
dla 31. ogierów i klaczy, dystans 
ck. 1600 mtr. — 1) Orion p, Sto- 
kowskiej, 2) ydynia p. Litaw- 
skiego i Mikka, 3) Tango II p. 
Mieczkowskiego. Wycofany Bar p. 
Szwarcsztajna, Tot. zwycz. 14.50. 
Porządkowy zł. 159. Orion przy- 
szedł do mety o 8 długości. 

Gonitwa Ill. Nagroda zł. 1600 
dla 8-1. koni. Dystans ok. 2100 mtr. 
1) Ballada II p. Bronikowskiego, 
ż) Toast p. Wężyka, 3) Boliwia p. 
Stulginowej. Zwycięża łatwo o trzy 
długości. Tot, zwycz. 18.18 zł., tr. 
10,50, 6,50, rorządkowy 350 zł. 

Gonitwa IV. Nagroda 1500 zł. 
ala 4-latek į starszych ogierów i 
klaczy, dystans ok. 1600 mtr. 
1) Kenra st. Podhalanka, 2) Fom- 
mery p. Enderćw. Zwycięża łatwo 
o 7 długości. Tot. zwycz, 8 żł. 

Gonitwa V, Nagroda 800 zł. 
4-| i starszych koni, dystans sk. 
2100 mtr, — 1. Omesan p. Gawlo- 
wieza bardzo łatwo o dwis i ogól 
długości, 2) Donka p. Płoszajskiej, 
3) Omen p. Filjpowicza. Tot, zw. 
51 zł, franc. 1250 9,50, Forządko- 
wy 141 zł. 

Gonitwa VI. Nagroda 900 zł, dla 
5-1. koni, dystans ok. 1600 mtr. 
1) Partyzant p. Szaniawskiego, 2) 
Begonja p. Kowerskiego, 3) Elimi- 
nator p. Wodzińskiego. (Wycofane 


dla 


Murarze i robotnicy majstra mu-| Amorek, st. Nałęcz, Oopel, st. Pod- 
rarskiego P, Lemańskijego zł. 160.— | kalenka, a na starcie został Libuz, | 


p. Litewskiego i Mikka). Zwycięża 
w walce o % długości, Tot, zwycz. 
40,50 zł. frane. 13, 25 i 11,50. Po. 
rządkowy 1322 zł. 

Gonitwa VII. Nagroda zł 500 
dla 4-1. i starszych koni, dystans 
ck. 1300 mtr. 1) Korona p. Kotla- 
rewskiej, 2) Honwed p. Harlanda, 
3) Wilia p. Matuszewskiego. Zwy- 
cięża o dwie długoścj. Tot, zwycz. 
30 zł. franc. 13, 14,50. Porządkowy 
258 zł. 


Ukradł auto 
z szołerem 


Przed jednym ze szpitali w Orle. 
anie stał samochód, oczekujący na 
chirurga, który wezwany został do 
szpitala dla przeprowadzenia na» 
glej operacji. Szofer, czekając na 
lekarza, uenął Kiedy się obudził, 
spostrzegł, że auto mknie pelnym 
gazem w nieznanym kierunku, a 
przy kierownicy siedzi obcy zupeł: 
nie człowiek. Był to zlodziej, któ- 
ry widząc stojący samocaod i nie 
ilostrzegłszy śpiącego w nim szołe- 
ra, postanowił skorzystać z okazji. 
Kiedy usłyszał za sobą głos szofe- 
ra, przeraził się į zatrzymał samo- 
chód, który znajdował się już 15 
km. poza miastem. Targ w targ 
między złodziejem i szoferem sta- 
nęła ugoda, na podstawie której 
złodziej zrezygnował z wykonania 
kradzieży, a szofer przyrzekł za- 


chować wypadek ten w tajemnicy. 
Zapisujcie się ! 
na członków L.0.P.P, 
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W dniaeh najbliższych następi 


OTWARCIE 


PIERWSZA 


kieczmica $fomafoliośiczma 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. $adokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 TEL, 129-77. 


Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


1 URZĄD SKARBOWY 
W ŁODZI 
Nr. TV.46-24-Lc-A-39 


Ghbwieszczemie o licuńacii 


W myśl $ 83 rozporządzenia ky Ministrów z dnia 25.VI.1932 r. o pə- 
siępowaniu władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580), podaje się do 
ogólnej wiadomości, że celem Ahoj dee należności za podatek przemysło- 
wy, od obrotu 1936/37, składki, majątkowy 1928/31 na rzecz 1 Urzędu Skarbo- 
wego i Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi, odbędzie się sprzedaż z licytacji ni 
żej wymienionych ruchomości: 

Dnia 10 maja 1039 roku W I terminie 
Składnica Skarbowa, Kilińskiego 88, materiał jedwabny „Mongcl 
148,6 kg. Cena szac. zł. 2.200.— 


Łódź, dnia 6 maja 1939 roku 


Nawrot 33, 30 sztuk warsztatów tkackich mech. zł. 6.550.— 
Dnia 11 maja 1939 roku W II terminie 

Piotrkowska 123, artykuły kosmetyczne zł. 375.— 

+ 30 słomianek kokosowych zł. 210.— 

= 70 kasetek zł 210— 

a 100 butelek kryształowych zł. 400.— 

>» 100 szczotek zł. 300.— 

" 100 lusterek zł. 100.— 

e 50 wycieraczek zł. 250— 

30 kompletów do golenia zł  90— 

Zamenhoffa 19, meble, 12 sztuk zł. 800.— 

c: radioaparat zł, 100— 

dywan zŁ 200.— 


Zajęte przedmioty można oglądać w dniach 10 i 11 maja 1939 r. 


Za Naczelnika Urzędu Skarbowego: (—) L. WACŁAWSKI 
Kierownik Działu Egzekucyjnego 


11 URZĄD SKARBOWY 
W. ŁODZI Łódź, dnia 6 maja 1939 roku 


Owwieszczemie o licytacji 


W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.VI.1932 r. o po- 
stępowanin władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580), podaje się do 
ogólnej wiadomości, że celem uregulowania należności 11 Urzędu Skarbowego 
w Łodzi i innych wierzycieli odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymienio- 


nych ruchomości: 
1.9.V.1939 Juraszek L. W., Nawrot 88, balony do wody sod. zł. 1.330 1 term. 


11.V.1939 Adelfang Icek, Przejazd 40, meble zł. 1.130 I term, 
sp. z 0. o., Sienkiewicza 47, szyby, biurko, 
maszyna do szlifowania zł. 642 II term. 
„ Kac Kalman, Narutowicza 58, futra, skórki fok. i wydry zł. 3.260 I term. 
"z uwagi na to, że licytacja, wyznaczona na ruchomości pod l p. 116 
w pierwszym terminie nie doszłą do skutku, wymienione pod tymi l, p. przed- 
mioty w myśl $ 92 powołanego na wstępie rozporządzenia mogą być sprzeda- 
ne za cenę niższą od szacowania. 

Zajęte przedmioty można oglądać w dniach licytacji od godz. 10-ej w 
lokalach wymienionych wyżej zobowiązanych. 
Za Naczelnika Urzędu Skarbowego: (—) J. BARASIŃSKI 

Kierownik Działu Egzekucyjnego 


2. „. Lesman Jochet, Kilińskiego 88, balony do wody sod. zł. 2.000 I term, 
3. 10.Y.19389 „Dentałia”, Sp. z'o: o., Kilińskiego 88, fotele dent zł. 850 I term. 
4 „Izołmat”, Kilińskiego 88, krążki izolacyjne zł 800 I term. 
5. 
6. 


„Opal“, 


1 


al 


14 URZĄD SKARBOWY 
W ŁODZI 
Nr. 1V.121-20-39 


Ghwieszczemie o licuyśacii 


W myśl $ 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25,VI.1932 r 
o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 
580) 14 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem u- 
regulowania zaległych naleźności na rzecz Skarbu Państwa i innych wierzy- 
cieli odbędzie się sprzedaż niżej wymienionych ruchomości u zobowiązanych: 

Dnia 9 maja 1939 roku W I terminie 

„Beteco”, Sp. z o. 0, Piotrkowska 167, głośniki radiowe, maszyna 

do pisania, prasa do tłuczenia metali, 152 sztuk. Cena szac, zł. 1.900 

Dnia 11 maja 1939 roku W I terminie 


Łódź, dnia 6 maja 1939 roki 


Frenkel Gustaw, Skorupki 19, 800 mtr. towaru bawełnianego zł. 700 
Giittel Hugo, Radwańska, meble, 5 sztuk zł. 890 
„Beteco*, Sp. z o. O„ Piotrkowska 167, maszyny do tłuczenia 

metali, 2 sztuki zł. 1.500 


Augustin Ludwik, 11 Listopada 180/182, przędza bawełn., wóz 
duży na węgiel, maszyna do pisania i samochód ciężarowy 

Jeger Otto, Gdańska 140, deski, słupy do rusztowań, marmar i tynk 
mielony oraz meble zł. 1.070 | 
Zajęte ruchomości można oglądać w dniu licytacji od godz. 9 — 16 w 


miejscach wyżej wskazanych. 
Naczelnik Urzędu: (—) FR. STĘPIEŃ 


zł. 2.180 


recz ESY 2) SE ÓW 


“KINO: "TEATR 


w filmie 
p. t 


=.. FERNANDEL 


w najweselszej komedii sezonu 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
MWA 


Dziś i dni następnych! 


OTWARCIE SKŁADU WĘDLIŃ | 


Dziś i dni następnych |. A 
Duet aktorsk 
Koncert gry 


7. V. — GŁOS PORANNY — 1939. 


firmy RZEŹNICY KONCESJONOWANI 


LM £ „ADAS ISRUED” 


| ul. 


PIOTRKOWSKIEJ 


Nr. 125 


33 


TELEFON 2 TELEFON 274-906 


100, 


Tylko oryginalne 
szwedzkie 


Do akt. Nr. Km. 906 | 39 


OBWIESZCZENIE . 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rew. 12-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Gdańskiej 67 
ma zasadzie art. 602 K P C. ogłasza, 


że w dniu 16 maja 1959 r. o godz. 


12 w Łodsi przy ul Legionów 25 

odbędzie się publiczna licytacja 

chomości, 

oszacowanych na łączną sumę zł. 
6 


ru- 


a mianowicie: pianina 


które można oglądać w dniu licytacji 


w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 


oznaczonym. 
Łódź, dn. 23 kwietnia 1939 r. 
Komornik: (—) St Gasiński 
Sprawa Stanisława Rozena 


pko Ignacemu ontpit 
Do akt Nr. Km. 956 [ 39 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 13-go, Marian Lipiński 
zamieszkały w Łodzi. przy ul. 


Andrzeja 11 

na zasadzie art. 602 K. P, C. ogłasza 
śe w dniu 23 maja 1939 r. od godz. 
13 w Łodzi, przy ul. 
Śródmiejskiej 108 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
samochodu ciężarowego firmy 

„d. M. S.” na chodzie w st. średnim 
oszacowanych na łączną sumę zł. 
które można oglądać w dnia licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 4 maja 1939 roku, 


Komornik (—) Marian Lipłóski 


Sprawa f. „Polski Fiat” p-ko Chas. 


kielowi Altmanowi, Aronowi Frajma- 


nowi Í Ruwinowi Sobolowi 


Higiena 


to zdrowie! 


Cyklinowanie, drutowanie i fro- 
terowanie posadzek, czyszcze” 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elek- 
troluxem.  Reperacje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 


- J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 


Gabinet Kosmetyczny 


wł. Basla Ostrowicz 
ABSOLWENTKA INSTYTUTU 
W NOWYM JORKU 
ph NARUTOWICZA 54. TEL. 258-89. 
Leezy wszelkie wady cery oraz usuwa / 
|bez bólu i bezpowrotnie zbędne owło 
| sjienie systemem amerykańskim dotych 
czas w Polsce niestosowanym. 
Naświetłania lampą „Perihef”. 
Godz. przyjęć: 10—1 i 4—7 


: GARY 


idealnego golenia! 


z dwoma wystawami od 


Wiadomość u 


PIOTRKOWSKA 33 


Sklep do : 


wynajecia 


zaraz przy ul. Traugutta 2 


róg Piotrkowskiej komorne 2000 złotych rocznie 


dozorcy domu. 


PRZYCHODNIA SPECJALNA 


chorych  WENERYCZNYCH | 


Leczenie chorób wenerycznych, seksu- 
alnych i skórnych, leczenie promienia- 
mi Rentgena, analizy krwi i wydzielin 


Zawadzka í, ws: 


206-65 


front, I piętro, czynna od 8 r, do 9 w. 


PORADA 5 ZŁ. 


„aby 


PO > 


Dr.$. NEUMARK 


Chor. skórne, weneryczne i moczo- 
płciowe 
DIATERMOTERAPIA 
(gruźlica i nowotwory skóry) 


LECZENIE PROMIENIAMI RENTGENA 
= telef. 
Andrzeja 4, 50% 
przyjm. od 19-12 1 0d: Gęiwięóz. i ed 6—8 wiecz, 
WÓZKI DZIECIĘCE 


| 4 Z >4/ ŁÓŻKA METALOWE 
GT z” MATERACE 


we. ZAB | 


i 
IH 


REPERACJE I LAKIEROWANIE 


| DR. MED. 
Markowiczowa 
choroby skórne i weneryczne 
Moniuszki 2 


tel. 166-35 
WZNOWIŁA PRZY JĘCIA 


Dr. med. 


Pauling Lewi 


chorób kobiecych 1 i akasaaeii 


Śródmiejska 28 
telef, 240-10 
przyjmuje: od 12—2 í od 4—9 wiecz 


—— 


DR. MED. 


MICHAL URBACH 


ZAWADZKA 15, tel. 148-89 


chor. nerwowe | wewn. 
od 15 maja przyjmuje: 


CIECHOCINEK 


NIR EAST 2 dworek „Moentona*, ST 215 


LEKARZ - DENTYSTA 


KAKA LENCEROWIC 


„ Piotrkowska 165 
tel. 226-02 


Godz. przyjęć od 9—1 i od 3—8 


DR. MED. 


NSZ ESEE | | Wołkowyski 


Spec. chorób 
seksualnych i yje i ry 


Legielniana 11, (el. 236-02 


d 8—12, 5—9 
w ołedz "i Swięta od 0 do E po. poł 


COOPER -- MERLE OBERON 


„PANI i COWEO 


Dzis 2 poranne ag o 9- 12 i 2 — ceny miejsc od 54 gr. 


EL WESOLY ORDYNANS 


Nastepny program: BIAŁY MURZYM 


Pcczątek w dni powszednie o godz. 4-ej, w soboty, niedziele i święta c godz. 12-ej 


PP Film wielkich 
wzruszeń i uśmiechów 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 grosze. 


EBIIRETEEEZ"RC EA e CETE 7 

KINO - TEATR Dziś, w niedzielę 2 ulgowe poranki o g. 12 i 2 wszystkie miejsca po 54 gr. — Dziś nieodwołalnie 
poraz ostatni! « 

| Korzystajcie z okazji! „A EB ra wel € a CH M A KAR E BR NK) x 

| W rol. gł. Asy sceny żydowskiej: Lucy i Mischa German, Maks Bożyk, G. Bulman, Aleks Sztein i inni. 

Ś | Ceny miejsc: na | seans wszystkie miejsca po 54 gr., następne seanse IIl-54 gr., li- 85 gr, | - 1. 
cegielmiama z | Aktualnv film osnuty na tle emigracji żydowskiej do nieznanego losu.. — Religijne pieśni: „KÓŁ NIDREJ", „AŁ CHET" i in. 
Tel. 107-34 „futro, 8 maja premiera wielkiego podwójnego programu 1) Alpejskie Osły i 2) Pierwsza Miłość 


Nr. 125 
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+00 OGŁOSZENIA DROBNE evee 


Aa a 


ŁACINY, polskiego, historii w 
zakresie gimnazjum i liceum 
udziela dyplomowana nauczy- 
cielka gimnazjalna. Tel.: | 193-64. 


ŁADNIE i prędko pisać uczy 
kaligraf Berman oraz poprawia 
wszelkie brzydkie charaktery 
pisma w ciągu 15 lekcji Piotr- 
kowska 109 m. 25. 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł. Skrócony kurs w ciągu 1 
miesiąca zł. 15. Pisania na ma- 
szynie 5 zł. Udzielam również 
korespondencji, arytmetyki han 
dlowej i stenografii. Kilińskie- 
go 50, poprzeczna oficyna, I 
piętro. Zaprowadzam księgi i 
sporządzam bilanse. 


FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metodą (Anson) nauczy się każdy 
dia potrzeb w kraju į zagranicą. 
Absolwent Sorbony- Legionów 11, 
m. 18. Dawidowicz, 12—3, 8—10 
WieCZ. 


ANGIELSKI (korespordencja, tłu- 
maczenia), hebrajski, judaistyka. 
korepetycje. Tel. 165-55, 11 Iisto- 
jada 24, m. 3, od 2—3. Ceny 
[rzystępne. 


4BSOLWENTKA Sorbońy udziela 
lekcji francuskiego, przygotowuje 


do matury. 11 Listopada 47, fr. 
m. 18, teł. FO i 
5 Lokale F] 


POKÓJ SUR CRY, osobne wej- 
ście z klatki schodowej, wygody. 
Plsndskjego 65 (Piotrkowska 46), 
i of, IT w. III p. m. 17, 


Do wynajecia 
od zaraz -pokojowe mieszkanie e 
wszelkimi wygodami, 5-pokojawe mie- 
szkanie z wszelkimi wygodami w do- 
mu przy ul, Przejazd 30, 
Informacyj udziela adm. doma 9—10 
rano i 3—4 pp. lub. tel. 249-45. 


UMEBLOWANY, wyremonto- 
wany pokój z niekrępującym 
wejściem z wygodami dla 2-ch 
osób. Południowa 32 m. 8 (12). 


POROJ umeblowany lub bez 
przy inteligentnej. rodzinie dla 
dwuch osób Cegielniana 
m, 18. 


ZARAZ do wynajęcia miły, jedno- 
sł ug pokój. Wszelkie wygody, 
telefon, Pomorska 30, m. 6, 2—7. 
DO WYNAJĘCIA 2 pokoje kom 
lortowo urządzone, nadające sję na 
kancelarję adwokacką lub biuro. 
Andrzeja 7, tel. 206-41, ad 2—4-ej. 


FOKÓJ słoneczny, wygody. de wy 
lajęcia. Kilińskiego 127, m, 
I piętro, tel. 107-45. 

DO WYNAJĘCIA niekrepujący u- 
uehlowany pokój, wygody, tel. 
2050 i 204-68. Sienkjewicza 2%, 


o, 


PEL B 
z 
pg. najnowszych -© 
MODELI © pi 
218-POKOJOWE mieszkania _ z 


wszelkimi wygodami. Żwirki 8. 
Wiadomość u dezorcy. 
NRCJE z kuchanja, front, TE p. 


Piotrkowska 389, do wynajęcia, (Lo 


kal po dentyście). 


——— — mma] 
POKOJ umeblowany z klatki scho- 
| (ówej poszukiwany od zaraz. Ofer- 
ly sub Kazet”, 
kp na 


*FOROJOWE 
| Feelkie wygody, 
| ie od podatku ldokalowego — do 
| ymjęcja od 1. VII. Kopernika 21, 

tel. 237.07. 


mieszkanie, holl, 


6|— 


I p. ogród, wol- | — 


LUKSUSOWE 4 i 3-pokojowe miesz 
kania, holl, centralne ogrzewanie, 
wszelkie nowoczesne wygody i u- 
rządzenia do wynajęcia w nowym 
domu, Sienkiewicza 51. Wiadomość: 
tel.: 13-555. 


3 POKOJE, kuchnia, służbowy, cen- 
tralne ogrzewanie, słoneczne do wy 
nającia. Narutowicza nr. 107, tel. 
278-08. 


DWUOKIENNY TIENNE po- 
kój -wszelkie wygody Moniuszki 
11 II p. Tel. 14-390 od 2—5. 


NIEKRĘPUJĄCY pokój fron- 
towy, telefon, wszelkie wygody, 
I-e piętro, umeblowany lub nie 
do oddania. Andrzeja 35 m. 3. 


DO WYNAJACIA 3 pokoje z 
kuchnią i z wszelkimi wygoda- 
mi. P. O. W. 21. Tel. 211-33. 


2 — 3 POKOJOWE mieszkania 
do wynajęcia od zaraz przy 
ulicy Czerwonej, Wólczańskiej 
wiadomość na miejscu lub te- 
lefon 277-85. 


ŁADNY świeżo wyremontowa- 
ny pokój do wynajęcia, wszystkie 
wygody, telefon. Wigury 11 m. 
5 fr. I p. 


POKÓJ umeblowany do wyna- 


POKÓJ umeblowany z wszelkimi 
wygodami, niekrępującym wejściem 
oddam. Lipowa 31, mu 38, telefon 
227-68. 


SE a aa 
Ș Kopno i sprzedaż. J 
PIANINO r. zagramczne. solidne, dc- 


skonale utrzymane, ładny ton sprze 
dam. Trzugutta 12, m 17. od 12—3. 


(CEZ 


ZAMIENNE OPONY i DET = 


I Opel. Akcesoria samo 


ŚWIERKI, srebrne tuje, jałow- 
ce, cyprysy, podły, sosny. buk- 
szpany i wiele innych w wiel- 
kim wyborze po cenach przy- 
stępnych polecają szkółki J 
Stoiński, Zdrowie, Krakowska 
42. Dojazd 15, tel. 119-75. 


OKAZYJNĄ BIŻUTERIĘ poleca 
„Kamea“, Piotrkowska 73, tel. 
185-22. 457-58—8 


KUPUJĘ BRYLANTY oraz biżu- 
terię. „Kamea“, Piotrkowska 73, 
telefon 185-22. —8 


POŃCZOCHY i skarpetki po cs- 
uach konkurencyjnych.  Speejalny 
dział z małymi skazkami poleca 


jęcia dla solidnych, 6-go Sierp- B. Fuksowa, Kilińskiego 87, m. 18. 


nia 9 m. 10. Tel. 276-26. 


PłdSZGZ6 


POKÓJ umeblowany w śródmieściu 
z wejściem bezpośrednim z klatki 
schodowej dla pana do wynajęcia. 
Telefon 163-50. 


wyborze 


ZARAZ do wynajęcia 2 pokoje 
z kuchnią, holem, centralnym ogrze 
wanicm, wszelkimi a ei Wel 
czańska 136. 


SAMOTNA 6soba przyjmie inteli 
gentną panią do wspólnego ooe 
ju. Pogonowskiego 18, m. 38, do 
5-ej po poł. 

te- 


OD ZARAZ duży ładny pokój, 
lefon, wygody, oddzielne wejście. 
Andrzeja. 35, m. 9. 


POKRÓJ. frontowy,  niekrępujący, 
oddam ewentualnie z używalnością 
poczekalni. Centrum. Tel. 108-19. 


2 KOMFORTOWO umeblowane. po- 
koje, nadające sie dla lekarza-lub 
adwokata do wynajęcia Andrzeja, 4, 
m. 6, tel. 2238-65. 


POKÓJ z wygodami od zaraz do 
wynajęcia. Moniuszki 1, front, II pP., 
m, 7. 


4 POKOJE, kuchnia, wszelkie wy- 
gedy (dwa wejścia), II p., front od 
1 lipea. Andrzeja 28. Wiadomość 
telefon 163-76. 

POKÓJ z kuchnią. przedpokojem i 
wszelkimi wygodami na I piętrze i 
pokój pojedyńczy do  wynajęcja. 
11 Listopada 76. 


Ch.W.TYGER 


telef. 200-67 
front | p. 


otrkowska le GA 


4 POKOJE, kuchnia, wszelkie wy- 
gody, pierwsze piętro, -front do 
wynajęcia od 1 lipca: Przejazd 19. 

1769—2 


ŁADNY umeblowany pokój do wy 
rajęcia. Zawadzka 22. m. 8, od 
godz, 12—17 į od 20-ej. — 
INTELIGENTNA, pracująca poszu 
kuje umeblowanego lub bez mebli 
pckoju z nowoczesnymi wygodami. 
Oferty sub „Wypłacalna”. 45—32 


DO WYNAJĘCIA 3 į 4 pokoje z 
wszelkimi wygodami, z centralnym 
ogrzewaniem. Narutowicza 51, 


impregnowane | jedwabne 


damskie i męskie w wielkim 


1161—1 


poleca firma 


POŃCZOCHY, skarpetki, również z 
małymi skazkami. Bielizna, blu- 


zeczkj, szlafroki. Sprzedaż detalicz- 
ra, ceny ściśle fabryczne. 
wicza 36, front, parter 
Śródmiejska 21). 


Naruto- 
(Dawniej 


NA SEZON letni resztki jed- 
wabi i wełen z najnowszych 
wzorów na euknie, palta, ko- 
stiumy i bluzki b. tamio Kiliń- 
skiego 36. 


KUPONY na EEK kostiumy 
i narzutki w najnowszych wią- 
zaniach “i kolorach. Ceny b. 
przystępne. Duży wybór wzo- 
rzystych jedwabi. Wólczańska 
1 m. 28. 


MEBLE do dh w dobrym sta- 
rie nabęde. Oferty do administracji 
pod .;T. Tu”. 


AUTOMATY do robćt fasornowych 
z drzewa, fibry i innych mas oka- 
zyjnie sprzedamy. „„Maszynotechni- 
ka“, Warszawa, Leszno nr. 50. 


MOTORY Elekt. 


Okazyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniśszych, Przełączniki, 
gwiadza-trójkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn, 


Inż. J. REICHER I s-t, | 


Południowa 28, tel. 21-000 


Teea iz z EŃ RE 


MODERNE 


TANIO 2.gi gatunek  najmodniej- 
szych obrusów, ręczników, chuste- 
czek, ścierek, pończoch. Chari, 
Piotrkowska 37, III wejście. 2 


MŁODA, 


uczciwa panienka poszu- 


4777—2 
PŁYN PRZECIW K KATAROWI |, 


WYKWALIE IKOWANA A  techniez- 
ka deatyst. z długoletnia praktyka 
poszukuje pracy w miejscowości ku 
racyjnej, Wymagania skromne, O- 
fety sub „Techniczka”. 


«Baltog 


front Zrgie piętro = piętro 


10 


PANNA z 6-klasowym wykształce. 
niem poszukuje kondycji na wy- 
jazd.  Dzwonić w poniedziałki 
3103-49. 


MAJSTER tkacki, wyroby welnia- 
ne, ma wolne godziny, ewentualnie 
cały dzień. Oferty sub „Dessina- 
tar". 


HIGIENISTKA (izr) na żeńską 
kolorię szkolną poszukiwana. Zgła 
szać się: tel. 120-01, od godz, 9—11 


M o uzóowsa | 


PENSJONAT „Zacisze Leśne” Za. 
krzew, Ady Szykjer - Żołtkierowej 
i Stefanii Russakowej, czynny od 
1 maja. Inf. tel. 275-24, 114 15. 
Veny w maju niskie. 637—3 


„DZIECIAKOWO” — Józefów 
k. Otwocka. Telefon 63-13. Najno- 
wocześniejszy Zakład Wychowaw- 
czo - Wypoczynkowy. Rodzice! Wy 
chowawcy! Pediatrzy! Gimnazja! 
Szkoły! Dla dobra dziecka —  żą- 
dajcie prospektów. Warszawa, Sien 
na T6. (694-98), 


CIECHOCINEK. Pensjonat ..Za- 
lesie", Bieżąca woda, wykwint- 
na kuchnia, tarasy, własna pla- 
ża i lasek sosnowy. Ceny w 
maju 4.50. Informacje w Łodzi 
tel. 265-42 od 4—6. 65-5 


RABKA. Pensjonat dla dzieci j mło 
dzieży „Swoboda”, tel. 376. Rodzi- 
ce dbający o zdrowie swych dziecj 
oddają je tylko pod troskliwą opie 
kę Helena Baumgarten - Sterenzy- 
SOWA. 295—5 


WŁODZIMIERZÓW. Pensjonat „Zo- 
lia już czynny. Światło elektrycz- 
ne. Kuchnia wykwintna, 

4276—2 


ZAWGJA! Znane letujsko pod Ba- 
bią Gćrą wśrćd lasów świerko- 
wych. Klimat łagodny. Stacja ko- 
iejowa Makćw Podhalański na linii 
i Krakćw — Zakopane. Stała ko- 
munikacja samochodowa. Informa- 
cje udziela Komisja Klimatyczna. 

4250—3 


n] 
El tu 


pod zarządem SZYŁANA 


— pełnokomfortowy PENSJONAT ps 


TEODORY. Willa „Zacjsze”. Pen- 
sjonat D. Rosenblumowej. Czynny 
od 10 maja. 


RABKA. Właściciel pierwszorzęd- 
nego pełnokomfortowego pensjona= 
„„Jedynaczka” (bieżąca ciepła ł 
zimna woda w pokojach), przyjmu- 
je do 10 maja zgłoszenia: Łódź, 


kuje pracy domowej u samotnej | ir e s. ts 
osoby, poprowadzi: dobrze dom. ©- RJ pysk tel. pie, $ 
ferty do admin. sub „S. W.” ; R pex 4 
BY A z 
do samochadów Polski Fiat, Buick, Chewrolet u t 
| stów gt r H. M. ZAJĄCZKOWSKI Różne ZA 
ja DE PIOTRKOWSKA MEBLE, pianina į i 
1 3, pianina ji radioeparaty 
Motocykle 1setki 25 Telef. 279-62 190 | | M Ge A 
RUTYNOWANY buchalter - hilan-| Polituruje i naprawia specjalista - 
sista prowadzi księgowość wg. wy stolarz W, Tyrkeltaub, ul. Zawadz- 
mogów władz skarbowych, stale ka 16a, przez mleczarnię, — 
lub dorywczo, naucza buchalłterii > x 5 
pierwszorzędne referencje. Tele! POSZUKUJĘ vppelnjka jz kapita- 
169-38. łem 5000 zł. do dobrze prosperują- 


cego przedsiębiorstwa. 


Oferty sub 


37 


POWAŻNA fabryka, która pro: 
dukuje jedynie gotówkowe ma- 
sowe artykuły poszukuje spól- 
nika z kapitałem 25 — 30,000 
„Bezkonkurencyjny*. 


DYWANY. Perskie, krajowe, recz- 
re j maszynowe naprawia Artystycz 
vy Zakład naprawy uszkodzonych 
dywaoćw H. Milgrom, Kilińskiego 


tr. 18, tel 192-46. 379—5 
OBIADY prywatne, pierwszorzęd- 
ne, na żądanie dietetyczne. Piotr- 


kowska 55 -8, front, telefon 112-14. 


400 ZŁ. MIES. można zarabiać przy 
gprzedaży materiałów ubranjiowych 
ra raty na terenie m. Łodzi. Ofer- 
ty sub „500 zł. kancji”. 


KWIT inkasowy na zł. 50.— K. K. 
O. m. Łodzi Oddział 3 zgubił Ro- 
zenmuter Icek. 


—— 


KRZESLĄ, 


fotele, wies 
Fabryka Keil gy 


— Glętych — 
CEGIELNIANA 16 
w podwórza. (czy 


POSZUKIWANE " <22 


1) Kocioł parowy około 75 m. 
kw., nie mniej jak 10 atmosfer ciś- 
nienia. 

2) Kocioł parowy około 150 m, 
kw., nie mniej jak 10 atmosfer ci- 
nienia. 

3) 2 maszyny parowe 125 H. P. 
i 180 H. P. 

Zgłoszenia do administracji sab 
„Dezet”. 


DOKTÓR 


RENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Tratgulta 9, Sorsa 


g Tel. 262 


przyjmuje od 8 — 11-ej i od 6 — św w” 
Dla skórnie chorych godz. ambulator.: 
od 10 — 11-ej i od godz. 5 — 6-ej pp. 


CZYNNY 


ORION rx 


Doktór Medycyny 


peejal ista 


chorób kobiecych i akuszerii 


Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Dr. Daniel Kon 


CHOR. NERWOWE 
POWRÓCIŁ 


lińskiego 16 tel. 228-08 


Pzyjmuje od 5—7 po poł. 


i 


ł6 7: VW. — GŁOS PORANNY — 1838: i 


BIURO TŁUMACZEŃ Tet=7y ROZENBLAT 90 JĘZYKACH y yi m $ 


nych, SK laip boke a korespondeneji handlowej itp. w telefon 133-56 od 9—17-2|. 


PŁASZCZE zes >GE-UU=Soreeede 


PŁASZCZE JI|- ilig ZAWADIKA A 


impregnowane i peleryny po cenach 2. K telefon 255-70 
fabrycznych poleca znana wytwórnia „PR of. | piętro 


Zakład artystycznej Zał t LL. _ Fabr. sk 
NapRawy DYWANÓW „5. o „CARPET 
wszelkich chodników i linoleum 266-44 oRówicz Piotrkowska 107 


āo m nn a a c I u w m R 
KINO Od wtorku 2 do poniedziałku 8 maja 
DOKTOR Mimoza Wielki przebój muzyczny za słynną parą 


REICHER 


Specjalista chorób -skórnych, 


wenerycznych i seksualnych ULICA w mma Nr. 178. Najlepszy na świecie duet śpeskSY, EA EER a 
witną bzy” 


s PU E Dojazd tramw. Nr.Nr. 0, 4, 10, 16, 17. lodie, przewyższające „Rose Marie“ i „Gdy 
leczenie promieniami Roentgena Początek seansów: 3 dni Bówsz. a godz. 3 Sw w niedziele i święta o 12 w aż, ostatni 9 w. 


Południowa 28, fal. 201-93 j z 
przyja. oa 8-11 rano 1 oas «. || TO MELLER!) Ogłoszenie. 
Za wyjątkiem niedziel i świąt $ A 
W. „Linas Hamiszmorim“ w Łodzi ul. Piłsudskiego 
ł Spec. chorób wenerycznych, mo- Ne. zh zawiadamia, że ogólne zebranie odbędzie się dnia 
"= DROSZKI © esopłołowych i skórnych 21 maja r. b. w lokalu stowarzyszenia w pierwszym ter- 
: MIGRENO: NERVOSIN Traugutta 8. Tel. 179-89 | minie o godz. 7-ej wiecz, W razie nieprzybycia ustawowej 
A liczby członków, zebranie odbędzie się w drugim termi- 
= Prayjmaje od 8—11 i 4—8 wiecz. że 6 b odz. 7 - b 1 

w niedziele | święta od 10—1 pp. nie 6 czerwca b. r. o godz. -ej wiecz. bez względu na 
ilość obecnych członków z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie ogólnego zebrania, 2) Wybór 
DR. MED. przewodniczącego ogólnego zebrania i członków prezy- 


Założona w roku 1891 —— 
LECZNICA DLA ZWIERZĄT 


Mag.Wet.H.WARRIKOFFA 


ŁÓDŹ, Kopernika 22, Tel, 172-07 
odnowiona i rozszerzona, 


.2 LEKARZY 


Analizy, elektryzacja, naświetłania, 
wodolecznictwo, strzyżenie, trymo- 
wanie, wyjazdy, dyżury nocne. 


Zmówienia przyj- 
muje się s orygin. 
materialów angiel- 
skich i „W OLA”, 


Nowoprzebudowany pensjonat riian taa urządzony. 


1 MAC DONALD i NELSON EDDY w czołowych rolach p. t. 
e Centralne ogrzewanie. 
Woda bieżąca ciepła 
3 i zimna, 


w KOLUMNIE TEL. 4 Czynny caly rok, 


Przedsięb. Inż. 
Elektromechaniczne 


I Warsztaty Reperecyjna 


wat: lygmunt  Wojdysławski 


M dawn, f-ma Józef Knapik 


ŁÓDŹ, PRZEJAZD 6, 
telef.: 160-90 I 170-17 


Naprawa wszelkich maszyn elektryeznych prądu sta- 
łego i smiennego, budowa nowych kolektorów i t. p. 
Sprzedaż, zamiana i wypożyczanie różnych maszyn 
eleRtrycznysh. Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 
UWAGA: Stacja próbna na wszystkie napięcia robocze 
oraz specjalne urządzenie do suszenia silników, 


LODY poem 


wraz z wodą sodową i biszkoptem. 
Kolacje jarskie z 5-ciu dań zł. 1.10 


GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
LE GŁOWY,Z i 


? dium, 3) Odczytanie protokułu poprzedniego ogólnego ze- 

; BO O itp, brania, 4) Sprawozdanie komisji rewizyjnej i sprawozda- 
a> alei a z HM A nie z działalności stowarzyszenia za rok 1938/39, 
I RTW TAC KG I FO 5) Uchwalenie budżetu na rok 1939/40, 6) Wybory a) Za- 


DR. MED. rządu i kandydatów, b Komisji rewizyjnej, Sądu polu- 


powi em bownego, 7) Wolne Pai, Uwaga: Gadkowia, którzy 
hcą mieć inni wpłaci dk ; 
1. SZMEMOWSKI Zachodnia 66, tal. 129- 52 (kowin do dnia 1 kwiemia 1999r. O O 


przyjmuje od 8-10 i od 5—7 w. zarząc 
Gabinet Kosmetyczny 


„JADWIGA” 


Kilińskiego 86, telefon 185-47 
Wszelkie zabiegi kosmetyczne. 


AKUSZER - GINEKOLOG 


PIOTRKOWSKĄ 17 
tel. 107-13 
Przyjmuje od 6—8 w. 


kupujcie 
A In źródła 


Wielki wybór 
WóÓZKóW dziecięcych ŁÓŻEK komodowych 


Dr. med. 


Cukiernia „ZRODŁO”” 


Przejazd 1 — teil. 209-87 


L. NITECK [|ie a” | poir vaian. 


Godz. przyjęć od 10 rano do 8 w. 


ŁÓŻEK metalowych WYŻVYMACZEK 
MATERACY wyścielanych marki „Rubber” 
MATERACY sprężyn. LODÓWEK „. 

„ra , HAMAKRÓW 
ŁOŻEK polowych ROWERÓW i dcezyn 
w fabrycznym * Łódź, Płotrkowska 75. 
X składzie „DOBRÓPÓL- w pode. Tel 156.20 


Specjalista chorób skórnych, 
wanerycznych i moczopiciowych 
Nawrot 32. front I piętro 

telefon 213-18. 


prayjm od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w 
W niedz. i święta od 9-12 w pół. 


CZYTAJCIE ONSITE AE EEEN 
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nia na abonament przyjmuje tylko: 31/V — 5/VI — zał 200— w niedziele į święta od 9—48 


Księgarnia E. Wiener. Katowice, Szo- 
pena 8, tel. 303-84. 


DO HELSINEK 
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16/VI — 18/VI — . 90.— a 
$- KLOZENBERG Do Antwerpii i ESN Br Ludwik Falk 
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Do akt Nr. Km. 2378/38 


Komórnik Sada: Grodzkiego. w Łodzi Choroby żołądka, kiszek, wątroby 18/VIl — 21V — sł SA4— 

rewiru 12-go, zamieszkały w Łodzi. i POZCOBADY materii, FIORDY sę lny b z5 G 520. Ghorohy skórne I WENBPYCERE 
30 zasadzie st. 002 K: B. C. oatasza Moniuszki pA y i są i Za m, 2 a AL ky Nawrot 7, tel. 138-07 

4 d 12 a 1959 od godz. =m 
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Dr. med. 


Je SUDYA 


Akuszer Ginekolog 
LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


przyjmuje od g.8 —10 rano 1 4 —8 wiecz 


- dei 
chomości a mianowicie: a życ 
mebli i radioobiornika B R A € A 
oszacowanych na SĄ sumę £ł. LL 
Kursy Zawodowe Żeńskie 
przy Tow. Szerzenia Pracy Zaw 
dowej wśród kobiet żyd. w Łodał 
Wólczańsza 21, tel. 167-15 
przyjmuje zapisy na nast. dzłały: 
1. Sztuka stosowana — hafciar: 
stwo, 
2. Krawiectwo damskie — krój. 
3. Gorseciarstwo — krój, 
4. Bieliźniarstwo — krój, 
5. Modniarstwo — kapelusze. 


Leniralna kbadownia 
Akumulaforów Łódź 


RADJOWYCH PIOTRKOWSKA 167 
Lekarz -pextvsra | SAMOCHODOWYCH __ SEL. 205-21. 


75 MOTOCYKŁOWYCH MEME EEE 
L6B DTondowskaj "17e: ji 205-20 E 


które można oglądać + w dniu licytacji 

w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 

oznaczonym. 

Łódź, dnia 24 kwietnia 1939 r. 

Komornik: (—) St. Gasiński 

Sprawa I Urzędu Skarbowego w bo- 

dzi p-ko Herszowi Nachmanowi Gros” 

bartowi 


zy Piotrkowska 152 WARSZTATY REPARACYJNE ODBIERAMY | DOSTAR. 6. Ondulacja. 

w každej ilości poleca tel. 174-93 WYPOŻYCZANIE CZAMY AKUMULATORY 7. Manicure. 
B. RUSINEK, Północna 49, tel. 148-05 » AKUMULATORÓW DO DOMÓW Sekretariat czynny w godz 

(dawniej Południowa 39) przyjmuje 9—2 i 3—8 w. 9—13 i 15—19. 
- og Dziś į dni następnych najwspanialsza satyryczno-polityczna komedja sezonu! 
: T 
5 REP W roli gł. ANNABELLA 
z RZE i WILLIAM POWELL 
= EE Nast, program: „BIAŁY MURZYN” w roli gł. Wiszniewska, B. Orwid, M. Ćwiklińska, J. Pichelski, A. Żabczyński i inni. 
Ę x g Ceny miejsc: Im. 1,09, II m. 90 gr, III m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miefse 
G ED ;.emskiego 74/76, tel 129.8: 28- W niedziele i święta nieważne. — Pocz. przedst w. dni powsz. o godz, 4, w soboty, niedziele i święta o godz. 12 


redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 


Ogłoszenia za wiersz milimetrowy 1-szpałtowy (strona 5 szpalt): 1-sza strona 2 zł.; Reklamy tekstem 
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Specjalny dodatek „GŁOS 
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PORANNEGO" 7 dnia 7-g 


e wa 


o maja 1939 r. 


Dzisiejszy numer 


zawiera: 


*,K. Urbach: 1000 lat stosunków 
z germanami. 

S. Czeczełnicki: Problem narodo- 
wościowy 

J. Halamski: Wywiady z J. Deu- 
tscherem i H. Maconenem. 

W. Fallek: Pożary w teatrach łódz 
kich. 

M. Rerich: Parapsychologia. 

Kenneth Wood: Sławne kłamstwo 
historyczne. 

. Dr, P. Klinger: Gorączka leczy! 

O. Kuell: Martwa ręka w przesą- 
da 


ch. 
R. Witt: Mr. Smart jedzie do mia- 
sta. 
Roda-Roda: Bogowie, 
J. Gutkowski: Rycerze krzyżowi 
Afryki. 


REDAKTOR 
GUSTAW WASSERCUG 


1000 lat stosunków z germanami 


O ile kogoś interesuje symbo- 
lika liczb, wówczas znamienną 
wymowę posiadają w roku bie- 
żącym dzieje stosunków ger- 
mańsko - słowiańskich. Mija a- 
kurat tysiąc lat od pierwszej da 
ty historycznej, gdy okrutny 
margrabia niemiecki GERO, 0- 
bawiając się spotkania orężne- 
go z dzielnymi plemionami sło- 
wiańskimi, zamieszkującymi zie 
mie między Odrą i Łabą, ujarz- 
mił je podstępem i podłością.— 
Użył metody według dzisiejsze- 
go języka błyskawicznego za- 
skoczenia, metody  „czeskiej* 
made Germania 1939. Margra- 
bia Gero pod pretekstem roko- 
wań pokojowych (chodziło mu 
napewno o „Lebensraum*) za- 
prosił 30 książąt słowiańskich i 
nie qleząc się z względami goś- 
cinności (już wtedy prawdopo- 
dobnie zaliczaho tę enote w Ger 
manii- dö- «demokratycznych 
przesądów!) wymordował przy- 
byszów, którzy zaufali gospo- 
darzowi. 

Odtąd rozpoczynają się histo 
ryczne dzieje stosunków polsko 
germańskich, gdyż kłęska sło- 
wian zachodnich otworzyła bra 
mv do Drang nach Osten. Od 
tąd przez pięć wieków Polska 
odnosi walne zwycięstwa w wal 
ce z plemieniem germańskim na 
polu walki, względne — a mo- 
że i klęski — przy „zielonych 
stolikach* pertraktacji dyploma 
tycznych, 

Podobno kiedyś w dobie „Kul 
turkampfu* wyraził się trafnie 
o nas śmiertelny wróg BIS- 
MARCK: „Polacy byli w polity- 
ce poetami, a w poezji — noli- 
tykami*, Toczył z niemcami 
zwycięskie boje MIESZKO, wbił 
w Odrę słupy graniczne BOLE- 
SŁAW CHROBRY, w tę Odrę, o 
której pisał cesarz niemiecki 
FRYDERYK RARBAROSA, że 
„ziemię ich (polaków) jak gdy- 
by murem otacza”. Psie Pole, 
Płowce, Grunwald, zwycięstwa 
KAZIMIERZA JAGIELLOŃCZY 
KA wstrzymuią napór niemiec- 
ki na wschód. 

Lecz nie na polach wałki roz- 
strzygnęły się losy stosunków 
tych dwóch narodów. dwóch 
ras, dwóch kultur. Wszelkie 
polskie próby pokojowych ukła 
dów były zawsze podstępnie n- 
nieestwiane. Praojcem błędów 
dyplomatycznych był nieszczę- 
sny KONRAD MAZOWIECKI. 
który sprowadził krzyżaków i 
pozwolił im na ingerencję w sto 
sunki wewnętrzne ziem pol- 
skich. Jeszcze przed tym niem- 
cy maczali łapy w sprawach we 
wnętrznych Polski, intrygą i 
prowokacją usiłowali zdobyć 
ziemie i wpływy w kraju. Wi- 
doczna łapa niemiecka w bun- 
cie Bezpryma za MIESZKA II, 
w opiece nad Włądysławowica- 
mi i wyprawie BARBAROSSY 
(1157), w interwencji HENRY- 


KA V i protektoracie nad ZBIG 
NIEWEM w walce z KRZYWO- 
USTYM. Konrad Mazowiecki 
jakby usankcjonoówał, utwier- 
dził interwencje krzyżackie. — 
Grunwald na krótko przerwał 
zuchwałość najezdników, któ- 
rzy pod pretekstem nawracania 
pogan dążyli do zwykłych zabo 
rów i rozboju. — Nawet dziś 
tehnie niezwykłą aktualnością 
nader eharakterystyczna publi- 
czna dyskusja z przed zgórą pię 
ciuset lat. Cytujemy za DŁUGO 
SZEM i prof. BOBRZYŃSKIM. 
Odbyła się owa dyskusja na so- 
borze powszechnym w Konstan 
cji w latach 1414 — 1418, a 
więc po zwycięstwie grunwaldz 
kim, 

W trakcie soboru przewodni- 
czący delegacji polskiej areybi- 
skup gnieźnieński MIKOŁAJ 
TRĄBA, zaproszony do Paryża, 
udał się tam i wyprawił ówczes 
nej elicie Francji wspaniałą ncz 


NAD GDANSKA PRZEPAŚCIĄ 


tę, by ułatwić kontakt kultural 
ny'Polski z Francją. Podczas 
biesiady po mowie arcybiskupa 
o misji narodu polskiego pe- 
wien profesor wszechnicy pa- 
ryskiej okazał szeroko koIpoOrto 
wany paszkwil na JAGIEŁŁĘ 
i polaków, napisany przez do- 
miuikanina — agenta krzyżac- 
kiego JOHANA FALKENBER- 
GA. W traktacie tym Falken- 
berg pisał, że „połacy i ich król 
są fałszywymi  chrześcijana- 
mi... obrońcami i wspólnikami 
niewiernych... król polski (Ja- 
giełło) ani nie jest katolikiem, 
ami też wierzyć nie można, by 
katolicką miał wiare... głupim 
jest i nie rozumie rzeczy bos- 
kich każdy, kto wierzy, że jest 
on chrześcijaninem... król pol- 
ski wdaje tylko wiarę chrześci- 
jańską, nie pragnąc jej, tylko 
korzyści ziemskich. a mianowi- 
cie Królestwa Polskiego... czyż 
godne nazwy kościołów są cha- 


ty, które wznoszą pod nazwą 
kościołów na to, by podstępnie 
oszukiwać chrześcijan... Diabeł 
to, widząc, że na północy praw 
dziwi chrześcijanie (krzyżacy) 
burzą po kolei świątynie demo- 
nów... nakłonił króla Polski i 
Witolda do fałszywego nawró- 
cenia się... obydwaj spełniają 
życzenia diabła”. 

W zakończeniu wyłazi szydło 
z worka, gdyż nie lada kar dla 
Polski żąda najmita krzyżacki: 

„Połacy, ich król i książęta 
winni utracić koronę i króle- 
stwo, a pozbawieni pasa ryeer- 
skiego pójść w stan wiecznej 
niewoli.. ponieważ zaś dopoma 
gali i dostarczali uzbrojenia 
wszelakim  poganom i kształ- 
cili ich, aby byli silniejszymi 
przeciw chrześcijanom, zasłuży 
li przez to nie tylko na utratę 
królestwa, lecz także wszyst- 
kich swych dóbr..." Widzimy, 
że jakoś w stopułu hezczełności 


nic nie ułegło zupełnie zmianie, 
Ta sama buta, te same słowa, 
obłuda, zakłamanie, zuchwa- 
łość... a 

Na soborze zareagował po- 
ważnie ma  przewrotność nie- 
miecką delegat polski rektor 
wszechnicy krakowskiej, uczo- 
ny o europejskiej sławie PA- 
WEŁ WŁODKOWIC (syn Wło- 
dzimierza). Jakże dumna była 
odpowiedź, którą śmiało uwa- 
żać można za pradokument pol 
skich tradycji wolnościowych, 
demokratycznych. Rozległy się 
na soborze przed pięciuset laty 
rycerskie słowa, szlachetne my- 
śli polskiego męża stanu i repre 
zentanta polskiej kultury i to- 
lerancji: „..poganom, chociaż 
nie uznają cesarstwa rzymskie- 
go (niemieckiego), nie wolno od 
bierać ich państw, posiadłości i 
zakresu władzy, ponieważ po- 
siadają to bez popełnienia grze 
chu i za sprawą Boga, który 
stworzył to wszystko dla czło- 
wieka, którego ukształtował na 
swe podobieństwo.. Krzyżacy, 
pruscy... nie toczyli nigdy woj- 
ny sprawiedliwej, a to z tej 
przyczyny, że cl, którzy napa- 
dają pragnących żyć w spOko- 
ju, nie mają za sobą żadnego 
prawa: ani przyrodzonego, aní 
boskiego. ni kanonicznego, s- 
ni cywilnego, x 

Nie wolno nawracać pogan na 
wiarę chrześcijańską mieczem, 
lub uciskiem, ponieważ sposób 
ten połączony jest z krzywdą 
bliźniego. Nie należy czynić 
rzeczy złych, aby osiągnąć do- 
bre.. pod pozorem pobożmości 
nie należy czynić rzeczy bezboż 
nych...“ , 

IW oddzielnym traktacie „Ó© 
zakonie krzyżackim i wojnie pe 
laków przeciw temu zakonowi* 
Paweł WŁODKOWIC ówczesną 
doskonałą scholastyką argumen- 
tacji uzasadnia, iż napastnikiem 
był krzyżak, zaś Jagiełło zmuszo 
ny był bronić ziem polskich 
przed inwazją. 

Wywody uczonego polskiego 
przekonały uczestników soboru 
w Konstancji i FALKENBERGA 
skazano na dożywotnie więzie- 
nie. 

Po latach zwolniony z powo- 
du choroby krzyżacki mnajmita 
napisał paszkwil, w którym z ko 
lei przedstawił w najgorszym 
świetle swych dotychczasowych 
protektorów — niemców. Pom- 
ścił się za to, że nie zdołali go 
skutecznie obronić. 

A jak wyglądały „dobrodziej- 
stwa“ krzyżackie względem lud 
ności okupowanego Pomorza, po 
daje niewątpliwe źródło, bowiem 
„mowa posłów ziem pruskich de 
króla KAZIMIERZA JAGIEL- 
LOŃCZYKA na zjeździe krakow 
skim miana“ z prośbą o przyję- 
cie ich pod opiekę (1454 rì: 


(Dokończenie na str. 5-05). 
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„Wi przyszłej  federatywnej 
Enropie — pisali rosyjscy socja- 
liści w 1872 r. — granice pomię- 
dzy członkami federacji będą 
miały bardzo małe znaczenie... 
różnice narodowościowe. stają 
się bladym podaniem historii". 

Zdanie 'to formułowało po- 
głąd, wedle którego walka klas 
miała zastąpić walkę narodowo- 
ściową, problem socjalny miał 
do reszty wyrugować problem 
narodowościowy. 


Późniejszy rozwój polityczny 
Europy zadał kłam tej uprosz- 
<zonej koncepcji, problem naro- 
dowościowy nie tylko nie zanik- 
nął, lecz okazał: się bardzo żywot 
nym i walka narodowa i naro- 
dowościowa nadal jest jedną z 
najważniejszych sił motorycz- 
nych historii obok kwestii socjal 
nej, której natężenie wciąż wzra 
stało. Zresztą obydwa czyntjki 
nieraz się przeplatają. 


Rozwój liberalizmu, a zwłasz- 
cza rozwój demokracji sprzyjał 
wyzwoleniu narodów i znacznie 
posunął maprzód rozwiązanie 
kwestii narodowościowej w pań 
stwach o złożonej strukturze et- 
nicznej. Zasada samostanowie- 
nia narodów o ich losie coraz 


bardziej torowała sobie drogę i 
znajdywała coraz więcej zwolen 
ników. Jeden z- najwybitniej.- 
szych teoretyków prawa XIX w. 
Bluntschli sformułował tezę, we 
dle której każda narodowość 
winna tworzyć oddzielne pań- 
stwo, a każde państwo winno 
być jednonarodowościowe. 
Teza ta jest nierealna, gdyż w 
bardzo licznych wypadkach sło 
sunki narodowościowe w Euro- 
pie są tak skomplikowane, iż za 
łatwienie sprawy narodowościo- 
wej w drodze  terytorialno - 
państwowego wyodrębnia: 
nia poszczególnych narod- 
wości jest w ogóle niemożliwa. 
Dlatego też, jako uzupełnienie 
zasady samostanowienia naro- 
dów, wysunięto z jednej strony 
zasadę federacyjną, a z drugiej 
strony system międzynarodowej 
obrony praw mniejszości, Ten v- 
statni system został po wojnie 
światowej zastosowany w 14 pań 
stwach Europy, liczących łącz- 
nie 120 milionów ludności, z cze 
go na podlegające ochronie 
mniejszości przypada około 30 
milionów ludzi. Z przyczyn, o 
których tu pisać nie będziemy, 
system międzynarodowej ochro 
ny praw mniejszości okazał się 


nieżyciowy, natomiast zasada fe- 
deracyjna (za wyjątkiem Szwaj- 
carii) nigdzie w Europie nie zo- 
stała zastosowana. 

Co do samej zasady narodo- 
wościowej, to nie połączona z fe 
deralizmem, nie dała ona zada- 
walających wyników i stała się 
narzędziem imperializmów wiel- 
kich mocarstw, zwłaszcza rewi- 
zjonistycznego imperializmu pan 
germańskiego. 

Dla celów swej polityki impe- 
rialistycznej pangermanizm w 
odniecieniu do mniejszości nie- 
mieekich przerobił zasadę samo- 
stanowienia w duchu  rasistow- 
skim. Na skutek tej zmiany nie 
mniejszość niemiecka, zamieszka 
ła na terytorium danego pań- 
stwa, decyduje o swym loste, 
lecz decyzja leży w ręku Trze- 
ciej Rzeszy t. |. zależy od panu: 
jacej w Berlinie dyktatury nazi- 
stowskiej, Również i włoski fa- 
szyzm próbuje uczynić z itai- 
skiej mniejszości narzędzie 
swej polityki imperialistycznej. 
Tę rasistowską teorię stosował 
już imperialista TREITSCHKE, 
pogłębiając sugestie HERDERĄ 
i FICHTEGO. 

Podobne imperialistyczne wy 
paczenie zasady narodowościo- 


wej przewidział prawicowy pu- 
blicysta francuski Rene JOHAN- 
NET, który w r. 1918 pisał w 
swej ciekawej pracy „Le princi- 
pe des nationałites* — „demo- 
kratyczna zasada narodowościo- 
wa przez rozczłonkowanie Au- 
stro - Węgier pcha ku stworze- 
niu prusko - węgierskiego pań- 
stwa kolosa o 90-milionowej lud 
ności, ciężar którego spadnie 
nam na plecy...“ 

Naszym zdaniem wina nie le- 
ży w samej demokratycznej za- 
sadzie narodowościowej, lecz w 
wadliwym jej zastosowaniu, w 
wykoszlawieniu tej zasady przez 
rywalizujące ze sohą imperializ- 
my. 

* 


Problem narodowościowy mu 
siała rozwiązać również i rewo- 
lucja rosyjska. 


Wedle spisu w 1926 r. ludność 
Z. S. R. R., licząca 147 milionów, 
dzieliła się na 185 narodowości. 
Bardzo ciekawą i szczegółową 
tablicę, przedstawiającą skład 
narodowościowy ludności ZSRR. 
znajdzie czytelnik w wyśmieni- 
tej pracy docenta dra Wiktora 
SUKIENNICKIEGO „Ewolucja 
ustroju ZSRR.“ (str. 139-142). 


1. Gołąb pacztowy „Ołd Anchor", który od czasów wojny światowej służył w armii amerykańsk'.j a obecnie zakończył swój chlubny żywot w 21 roku: 
życia, uzykawszy tytuł, najlepszego w USA został pochowzny z honorami wojskowymi w'Fort Monmoulh w stanie New Jersey. — 2, Wielki transocea- 
niczny parowiec francuski „Paris', który spłonął w porcie Le Havre na parę godzin przed odpłynięciem do Nowego Jorku, — 3. Członkowie legii eit- 


_dzoziemskiej w Syrii musieli ostatni» wiele się napracować nad pacyfikacja Damaszku, gdzie wybuchły demonstracje antyfrancuskie. 
gotowane i przeprowadzone za cudze pieniądze. — 4. Minister spraw zagranicznych Rumunii Gafencu, Winston Churchill i Anthony 
chem Foreign Office w Londynie. -- 5. Walizkę - teczkę, pas myśliwski i 30 naboi, w których znaleziono po 10 sztuk złotych 


naboju, razem 1,500 rubli w złocie złożył bezimienny ofiarodawca na FON. 


oczywiście przy 
Eden przed gma- 
s-rublówek w. każdym 


WY 


PROBLEM NARODOWOŚCI 


Zdaniem rosyjskiego publicy- 
sły - emigranta J. RAPOPORTA 
bolszewicy dążyli do tego, by 
jaknajdalej posunąć zróżniczko- 
wanie narodowościowe i uczy: 
nić z każdej narodowości samo- 
dzielną jednostkę państwową, 
t. j- zastosować zasadę prot. 
BLUNTSCHLI. Lecz zadanie to 
okazało się nieosiągalne. Wedle 
danych J. Rapoporta na 147 mi- 
lionów ludności około 30 milio- 
nów zamieszkuje poza granica- 
mi swych jednostek terytorial- 
nych, t. j. republik związko- 
wych, republik autonomicznych, 
obwodów. autonomicznych, okre 
gów narodowościowych itd. 


Tych 30 milionów ludności sta 
nowi w ZSRR. mniejszości naro- 
dowe na terenie poszczególnych 
członów państwowych, z których 
składa się ZSRR. 

Zasada prof. Bluntschli zosta- 
ła w Sowietach  nzupełniona 
przez zasadę federacyjną. Ten 
twór okazał się bardzo skompii 
kowany o strukturze niezbyt 
przejrzystej. Charakter prawny 
tego tworu dał powód do dysku- 
sji, zarówno w Sowietach, jak i 
zagranicą. W swej „Ewolucji 
ZSRR” docent dr. W. SUKIEN- 
NICKE daje wyczerpujący mate- 
riał obiektywny, dochodząc da 
następującego wniosku co do 
rzekomo federacyjnego charak- 
teru ZSRR, 


„Przechodza” od tych cech 
czysto formalnych do przepro 
wadzonego przez konstytucję po 
działu rzeczewzych kompełencj: 
w różnych dziedzinach życia pań 
stwowego potmiędzy Związek, a 
wchodzące w jego skład repubti- 
ki, mrsimy stwierdzić, że suwc- 
rennrść poszczególnych repu- 
bik związkowych w praktyce 
sprowadzała się niemal do zera* 
tstr. 158-154). 

Podzielając w zupełności zda- 
nie uczonego wileńskiego, doda- 
my następującą ciekawą uwagę 
J. Rapoporta: 

„Budowla, która wydaje się 
taką imponująca, w rzeczywisto 
Ści jest jedynie dekoraeją. Budo- 
wla ta nie trzyma się dzięki włas 
nemu ciężarowi, a jedynie dzię- 
ki podporze dyktatury, Co się 
słanie, gdy ta podpora się zawa- 
li? Trzeba by zobaczyć, co sta- 
nie się z tymi związkowymi i an- 
tonomicznymi republikami i 
obwodami, gdy trzeba będzie 
konflikty, codziennie wysuwane 
przez życie, rozwiązywać nie we 
dług rozkazów z góry, a w dro- 
dze wzajemnych porozumień, na 
drodze swobodnej gry sił poli- 
tycznych*. 

Wspomniany autor zarzuca 
systemowi sowieckiemu, iż pole 
ga on na czysto mechanicznym 
składaniu narodowości, których 
dyferenejacja z drugiej strony 
jest posunięta zbyt daleko, Tej 
koncepcji przeciwstawia J: Ra- 
poport system szwajcarski, przy 
którym organizacja państwowa 
nie jest związana z narodowo- 
ściową dyferencjacją (różniczko 
wanie) ludności, problemy naro 
dowościowe są odseparowane od 
problemów terytorialno - admi- 
nistracyjnych (kantony nie są 
jednostkami narodowościowym) 


$ 


Problemy narodowościowe nie 
uzyskały należytego rozwiąza- 
nią ani w Europie, ani w ZSRR., 
przy czym tak w jednym, jaki w 
drugim wypadku stosunki naro 
dowościowe będą miały poważ 
ny wpływ na dalszy bieg wypad 
ków politycznych, zarówno w ra 
mach poszczególnych państw o 
ludności etnograficznie złożonej 
jak ina stosunki międzypań- 
stwowe. 


8. Czeczelnicki 


Tewi- 


(LUDZIE AZYLU ° NOWA WIELKA ANKIETA *REWII< w PARYŻU 


JULIUSZ DEUTSCH 


„Demokracja musi zmicnič metody walkie 


Demokracja współczesna win- ` 


Znakomity socjalista austriac 
ki wyglądem swym bynajmniej 
nie przypomina wodza „Schutz- 
bundu“ i organizatora powsta- 
nia antydolfussowskiego, jaki ży 
je w wyobraźni keie z nas. 
Juliusz Deutsch jest niewielkie- 
go wzrostu. Ma blond wlosy i sil 
ne rumieńce na policzkach, Ze- 
wnętrznie nie ma w sobie nic, 
coby go wyróżnić mogło z po- 
śród tysięcy innych  przeciet- 
nych śmiertelników. 


Ale nie wolno Deutscha sądzić 
według pozorów. Trzeba go u- 
ważnie słuchać i dokładnie ga 
obserwować, aby móc stwier- 
dzić, że ten głośny działacz wie- 
deński ma w sobie nieprzeciętna 
moc ducha i śpiżową wolę czy- 
nu. 


Już na ławie uniwersyteckiej 
w Zurychu Juliusz Deutsch, 
zwracał na siebie uwagę profeso 
rów. Był zawsze spokojny, sku- 
piony, pilny, konsekwentny. Bro 
niąc swej doktorskiej tezy z za- 
kresu ekonomii, otrzymał nagro 
dę i szczególne odznaczenie. Od 
tego czasu wiele napisał roz- 
praw ekonomicznych. przecho- 
dząc równocześnie poszczególne 
szczeble kariery politycznej. Był 
deputowanym do roku 1933, brał 
udział w rzadzie, zorganizował 
powstanie roboiników w 1934 
roku, krwawo stłumione przez 
ówczesn. kanclerza DOLLFUS- 
SA. Po tym aktywnie współpra- 
cował z niedawna zmarłym Otto 
nem BAUEREM, zajmował się 


propagandą w Ameryce, wygła 
szał odczyty. Ostatnie dwa lata 
spędził w służbie republikań- 
skiej armii hiszpańskiej w ran- 
dze generała. 


Dziś, po opanowaniu Hiszpa- 
nii przez rebelię i faszyzm zagra 
niczny, ten bojownik o wolność 
osiadł nad Sekwaną, gdzie zajisu 
je się pracą publicystyczną, wy- 
dając m. in. własne czasopismo 
fachowe pod tytułem: „Krieg 
und Frieden“, 


Juliusz Deutsch interesuje się 
szczególnie problemami milita- 
rystycznymi, uważając, iż w o- 
beecnym momencie znajomość 
ich stanowi ważki czynnik w o- 
statecznym zwycięstwie haseł 
wolności nad siłami reakcji. iW, 
ten sposób kontynuuje on prace 
wielkich soejalistów, jak: Fry- 
deryk ENGELS, Jean JAURES i 
Wiktor ADLER, których dzieła 
z zakresu militaryzmu są*dobrze 
znane. Główny współpracownik 
Karola MARXA przewidywał, iż 
taktyka socjalizmu uzależniona 
bedzie od technicznego rozweja 
cywilizacji, która uwarunkuje 
metody polityki mailitarystycz- 
nej oraz walkę z nimi. Również 
i Jaures w swym cennym dziele 
„La nouvelle armee* rozwija te 
same tezy. 

Głośny socjalista austriacki 
zeghciał podzie.ić się z niżej pod 
pisanym na temat swych przeko 
nań, odnoszących się do obecnej 
sytuacji politycznej. która wy- 
maga porznucenią dawnych me- 


tod walki demokracji. Oto jego 
wynurzenia: 


— Środki walki nie mogą być 
aoliczane według zgóry ustalo- 
nych recept. Są one zależne od 
okoliczności i broni, jaką posłu- 
guje się przeciwnik. Czyż wałka 
nasza, prowadzona z brutalnoś- 
cią i faszyzmem, może być sku- 
teczna, gdy stosujemy w niej me 
tody integralnych pacyfistów i 
bezwzględnych antymilitary- 
słów? Dziś stosowanie przez nas 
zasad negatywistów, uważają- 
cych, iż wystarczy zignorować 
zagadnienia militarne i zbroje- 
nia, aby oddalić grozę wojny, 
byłoby dla krajów pokojowych 
zgubne. Wobec przeciwnika, 0- 
perującego metodami gwałtu, 
nie można poprzestać na dekla- 
macji; należy użyć tych samych 
co on środków! 


Najtęższe głowy  socjalistycz- 
nego ruchu wskazywały, że pro 
ces przemiany strukturalnej 
współezesnych społeczeństw da 
się łatwiej dokonać, gdy war- 
stwom proletariatu uda się opa- 
nować wiedzę militarną i wy- 
drzeć monopolistyczną opiekę 
nad armią z rąk tych, którzy 
dziś należą do klas panujących. 
Nigdy dotąd problemy militarne 
nie były dla nas tak doniosłe, jak 
dziś, Świat cały wchodzi w e- 
pokę historyczna, która położyć 
musi kres dominacji gwałtu w 
póliłyce. Nie stoimy bynajmniej 
na progu wojny; przeżywamy 
ja już dziś. I powoli świat zaczy 


na uzmysławiać sobie, że wypra 
wa abisyńska,  cywilizowanie 
Chin, Austria, Czechy, Hiszpa- 
nia, Albania, a jutro może inne 
mniejsze państwa — nie są żad- 
ną akcją oddzielną, lecz ogniwa- 
mi łańcucha, trzymanego w rę- 
kach przez europejski faszyzni. 
Te płomienie, które dały się do 
dnia dzisiejszego zlokalizować, 
mogą jutro ogarnąć cały świat. 


Godzina nadeszła dla decydują- 
cych rozstrzygnięć. Nie wolna 
ani chwili tracić, by posunięcia 
natury militarystycznej zosta- 
wić agresywnym siłom ' reakcji. 
Do tych posunięć musimy się i 
my przygotować. 


Nie należy zapominać, że poll 
tyka zagraniczna krajów demo- 
kratycznych rozwija się nie bez 
zależności od wewnętrznego 
przygotowania sił obrony. Woj- 
na z roku 1914 była dla wielu 
niespodzianką, dziś zaś żadna €- 
wentualność nie powinna nas za 
skoczyć. I dlatego wydaje mi się 
koniecznością nie czekać do 
chwili, gdy zadudnią armaty, 
lecz jak najwcześniej i najinten- 
sywniej przygotować broń, któ- 
rą będziemy musieli walczyć w 
imię pokoju i wolności. Mecha- 
nizm militarny jest skompliko- 
wany, wymaga więc czasu dla 
gruntownego opanowania. Bądź 
my spokojni o los cywilizacji. 
ale tylko wtedy, gdy gotowi bę- 
dziemy jej bronić A bronić jej 
musimy, jeśli nie chcemy włas- 
nej zagłady. 


"który rzekł 


na pojąć, że byt jej i rozwój nie 
leżą na linii abstrahowania od 
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militaryzmmu, lecz obronić się ona =< 


może jedynie w oparciu o siły” 


militarne. Czy w jej obecnej for 
mie potrafi 
pełnię praw ludzkich każdej jed 


ona dać wolność i = 
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nostee — ło kwestia otwarta, ,- 


„Ważne jest to, że tolerując prze” 


jawy gwałtu elementów awan=“ 


yry 


«© 


turniczych bezpośrednio zagra*** 


żających demokracji, ryzykuje 
ona własnym bytem. = 
Niemcy widzą swą potęgę wes 


wzroście grabionych przez nich --- 
terytoriów. Tu leży kardynalnysy 


ich błąd. Ostatnie aneksje Nie- 
miec dostarczyły im 8 milionów 


e 


zdecydowanych i nieprzejedna- | 


nych wrogów, zamieszkałych na 


było powtórzyć na tym miejscu 


zdobytych terytoriach. Możnaby” _ 


głęboką myśl TALLEYRANDA, 


raz do NAPOLE- 


ONA: „Panie, to jest więcej niż. 


zbrodnia, to jest błąd!“ 


Ale nam dziś na błędach Hf- 
TLERA wygrywać nie wolno. My 
chcemy energicznych czynów i 
zdecydowanej akcji. Gdy wróg 
nasz to skansłatuje, jego dyna- 


J 


mizm osłabnie. A wraz z nim ru- | 


nie cały jego awanturniczy sy- ` 


stem. 


Na wszelki wypadek bądźmy 
przygotowani. I te do wszefkich 
kroków buńczucznych panów 
dyktatorów... 


FHABTEWOLDE MACONEN 


uEPOCLIE Abisynii nie bedzie 


Ludzie, należący do czarnej 
rasy, różnią się od europejczy- 
ków nie tylko kolorem skóry, 
ale i temperamentem i usposo- 
bieniem. Dlatego też nie mogłem 
sądzić dzisiejszego mego roz- 
mówcy po spokojnym tonie jego 
wynurzeń, gdybym chciał przy- 
kładać doń miarę, stosowaną wo 
bec politycznych działaczy euro 
pejskich. 

HABTEWOLDE MACONEN,. 
przedstawiciel narodowej Abisy 
nii, noszący tytuł ministra naj- 
jaśniejszego cesarza HAILE SEL 
LASIE I, zachowuje na pozór 
spokój w rozmowie, ale nie spo- 
sób nie wyciągać wniosków z op 
tycznych obserwacji. Błyski w 
oczach pana Maconena są bar- 
dzo wymowne i bardzo charakte 
rystyczne. Zapalają się groźnie, 
zdradzając bunt i płomień w du 
szy, protest i chęć zemsty, któ- 
rych żadna maska spokoju nie 
może przesłonić. 

Opowiadał nam o swojej oj- 
czyźnie, którą los rzucił w obję- 
cia włoskiego faszyzmu. Ale opo 
wiadał bez łezki, bez sentymen- 
tu. bez skargi jakiejkolwiek, jak 
gdyby mówił 6 rzeczy dla siebie 
obojętnej. A jednak w słowach 
jego grała nuta szczerego partio 
tyzmu, gorącego umiłowania 
współbraci: silnie biły akordy 
wiary w dziejową sprawiedli- 
WOŚĆ... 

— Dawno już propaganda fa- 
szystowska Włoch uznała kraj 
mój za zwyciężony, dawno juz 
szeroka opinia publiczna, bez 
względu na to. czy zgadza się z 
faktem. czy protestuje przeciw- 
ko niemu, uwierzyła w podbój 


Abisynii. To fałsz. Tuż sama o- 
koliczność, że przyjmuję pana 
w naszym poselstwie paryskim 
może utwierdzić go w tym prze- 
konaniu. Zresztą operujemy fak 
tami. 

Faszystowscy okupanci zain- 
stalowali się w naszej stolicy Ad 
dis Abeba. To prawda. Ale za- 
pewniam pana, że w odległości 
pięciu kilometrów od stolicy nie 
widać żadnego włocha. Nie tylko 
w nocy, ale i w biały dzień nie 
odważy się żołnierz włoski prze 
kroczyć tej odległości. Próby, 
ezynione w tym kierunku, koń- 
czyły się krwawą masakrą. Abi- 
syńczycy są mściwi i waleczni. 
Ich bohaterstwo przewyższa od- 
wagę żołnierzy, których zmusza 
się do ataku. 

Wojsko włoskie jest uzbrojo 
ne lepiej od nas, ale, proszę nie 
zapominać, że nas jest 20 milio- 
nów dusz, podczas gdy bataliony 
okupantów nie liczą więcej, niż 
70.000 żołnierzy. Ale i to nie jest 
najważniejsze. Nie watpię, iż 
pan zna przyczyny włoskiej eks 
pedycji. Chodziło przede wszyst 


kim o urzeczywistnienie nowej: 


iluzji, mogącej odciągnąć uwagę 
narodu od realnych źródeł jego 
nędzy. Żołnierzom, wysłanym do 
Etiopii; wmawiano, iż w ich mo 
cy leży poprawienie bytu szero- 
kich mas przez zdobycie nowych 
Gerenów i nowych źródeł eks- 
ploatacji. A jaki jest rezultat tej 
awanturniczej wyprawy Mussoli 
niego? 7 
Pomimo największych wysił- 
ków nie- udało się dotąd wło- 
skim faszystom nawiązać kon- 
iaktu z ludnościa Abisynii. Ich 


misja zduszenia w nas pragnie- 
nia niezawisłości państwowej 
spala na panewce. Naród, który 
mam zaszezyt reprezentować z 
pełną świadomością swego czy- 
pu bojkotuje wszystko, co po- 
chodzi z Italii. Dawniej były w 
Addis Abebie wielkie magazy- 
ny, należące do hindusów, ger- 
ków i żydów. Włosi je przejęli 
dla siebie, a w rezultacie nowi 
właścieiele pozostali bez klien- 
tów. Nikt z abisyńczyków nie ku 
puje u włochów. Bojkot jest z na 
szej strony przestrzegany w za: 
łej rozciągłości. Nawet sprzedaż 
artykułów żywnościowych oku- 
pantom jest przez nasze władze 
zabroniona. Dlatego też zmusze- 
ni są oni sprowadzać żywność z 
(Włoch lub w pewnych wypad- 
kach płacić nam za pożywienie 
karabinami i amunicją. Tę broń 
kierujemy po tym przeciw nim. 
Żaden abisyńczyk nie przy jmu- 
je od okupantów lirów i w ten 
sposób monetą obiegową pozo- 
staje nasz talar. 

Dziwi się pan, że włosi przy 
swoim aparacie wojennym nie 
mogą przekroczyć rozpiętych w 
odległości pieciu kilometrów od 
stolicy fortyfikacji i że nie mo: 
gą zdobyć rozległych naszych te 
renów. 

Przede wszystkim dla Koloni- 
zacji Abisynii notrzebne są fun- 
dusze, którymi włosi nie rozpo- 
rządzają. Nadto: stłumienie na 
szego gniewu jest niemożliwoś- 
cią. Poza tym rozczarowanie żsł 
nierzy włoskich jest tak silne, że 
lezereja ich na terenie naszego 
kraju przybiera charakter maso- 
wy. 


Sabotowanie władz okupantów 
wyrządza im  niepowetowane 
szkody. Dokonywane przez drę- 
czonych abisyńczyków akty zem 
sty przynoszą w rezultacie około 
80 zabitych włochów co miesiące. 


Jest to liczbowo minimalny re-' 


wanż z naszej strony, jako, że 
faszyści włoscy wymordowali 
przeszło 20.000 moich współbra- 
ci. Nie ma prawie rodziny u nas, 
w którejby nie było ofiary ob- 
cych batalionów. . 
Aby dać panu przykład krwa- 
wych metod faszystowskich „cy 
wilizatorów*, wspomnę o kilku 
charakterystycznych frontach. 
W prowincji Menna Meketheoa 
wojska włoskie spaliły żywcem 
180 abisyńczyków, dlatego, że 
mieli odwagę wznieść okrzyk na 
cześć niepodległości ojczyzny. 
To było 21 lipca roku ubiegłego, 
zaś w 3 dni po tym za podobny 
okrzyk w tejże miejscowości spa 
lono żywcem 200 osób. 9 sierp- 
nia oddział włoskich żołnierzy 
wtargnął do świątyni na mszę w 
Adja Fassilides, wymordował na 
szych duchownych w pień, spa- 
lit całą okolicę, nie pozostawia- 
jąc nikogo przy życiu. Samo- 
zwańczy cywilizatorzy nieludzko 
znęcają się nad nami, stosując 


wyrafinowane metody, z czasów, 


średniowiecza. Młotkiem wybi- 
jają zęby, palą ciało gorącym że 
lazem, gwoździami wykłuwają 

, żywcem wrzucają do gro- 


-bóWw.. Jakże chce pan, aby wo- 


bec podobnych tortur i bestial 
skiej masakry lud abisyński nie 
dokonywał zemsty. posługując 
się identyczną bronią?! 


Mimo uzbrojonńej przemocy 


20-milionowy nasz naród walczy 


.- 


nadal z nawałą, ufny w Bogaiw ` 
swoje posłannictwo. Nasze cier | 
pienie jest wielkie, ale i nadzieja - 


na ostateczne zwycięstwo nie 


mniejsza. Cesarz nasz może być 3 


dumny 
tyzmu swego narodu. Naród, któ 
ry nie cierpi, nie może ocenić 
wartości ojczyzny. 


z waleczności i patrio- ` 


Klęski, jakich doznajemy, nie ` 


są wielkie w porównaniu ze zwy 
cięstwem, jakie odniesiemy w 
walce z najeźdźcą. Bóg nas nie 
opuścił. Abisvnia należy do nas i 
nigdy nie zgodzimy się na ule- 


te 


głość, Będziemy walczyć tak dłu | 
go. póki włoscy faszyści nie o- * 


puszezą naszego kraju. Nas moż 
na zabijać, nad nami można się 
znęcać, ale podbić nas nie będzie 
można! 

Propaganda faszystowska ma 
że urobić europejską opinię na 
swój sposób. ale nas urabiać nie 
trzeba, my jesteśmy naocznymi 
świadkami ,„cywilizatorskiej mi- 
sji“ Włoch w Abisyni i będzie- 
my świadkami zmierzchu tej ak 
cji. Nasi wodzowie dzielnie wal- 
czą w poszczególnych naszych 
prowincjach. Wierni cesarzowi 
Ahbbebe AREGAI[, WOSSENITE, 


(EE PE 


Zeondė ABLACORRA pozostaja ` 


z sobą w 
sprawią wraz z innymi szefami, 
że ojczyzna nasza odzyska wol- 
ność i niezawisłość. Rozwój wy: 
darzeń międzynarodowych być 
może przyspieszy jeszcze tę chwi 
lẹ — zakończył z uśmiechem mi 
nister Jego Cesarskiej Mości p. 
Habtewolde Maeconen. 
(Ankietę przeprowadza 
Jerzy Halamskt) 


ścisłym kontakcie i - 


4 EPEA : 


Gdy się mówi „pierwszy maj“ 
w duszy naszej rozbrzmiewa z 
jakąk mieubłaganą koniecznoś- 
cią: „Pierwszy maj, pora miłoś- 
ei“, lub też: „Święto pracy — 
Praca i miłość, jak to połączyć 
w pieśni? — bierze ochota za- 
pytać. Patrzę na ogród, gdzie 
drozd, gwiżdżąc w radosnym u- 
pojeniu, twierdzi, że oto nad- 
szedł czas miłości: jutro albo 
pojutrze wykłuje się w jego 
gniazdku czworo albo pięcioro 


nieopierzonych wielkogłowych 
iw jego oczach pięknych pis- 
kłąt, po czym. rozpocznie. się 


dla drozda, gwiżdżącego hymn 
miłości, coś, co my.ludzie na- 
zwalibyśmy przeklętą udręką. 
Ptak będzie musiał od rana do 
wieczora wyciągać glisty z zie- 
mi, chwytać motyle i muchy i 
wpychać to wszystko w pisz- 
czące małe potworki, które do- 
wodzą energicznie, że pora mi- 


Nie przeminęły wspomnienia 
wielkich zasług dla Łodzi dyr. 
Aleksandra Zelwerowicza, a zwła- 
szcza pierwszej jego dyrekcji 
(1908—1911). 

On to wtedy po raz pierwszy 
wprowadził na nasza scenę „„Wese- 
le”, „Dziady”, „Irydion”, „„Samue- 
la Zborowskiego”, - „Słowackjego” 
it. d 

Prześladowało go jednak jakteś 
fatum. Podczas obu okresów dy- 
reltcji Zelwerowicza teatry jego 
trzykrotnie padły pastwą pożaru, 

W nocy z 5 na 6 maja 1909 roku 
spłonął budynek teatru „Victoria 
(ngeszczącego się tam, gdzie dziś 
jest Kinoteatr „Casino”), Ogień 
strawił (niezaasekurowaną) garde- 
rolkę dyr. Zelwerowicza, ocenioną 
na 6000 rubli i garderobę artystów 
i artystek, wartości 3000 rb. Arty- 
ści pozostali bez środków do życia, 
Towarzystwo Teatralne, powołane 
ac opieki nad teatrem, miało o tyie 
ułatwione zadanie, ża prasa i całe 
spełeczeństwo dość żywo zareago- 
"wała na cios, jaki uderzył w akto- 
rów i kulturę polską. 

Dzieanikj domagały się: 

1) Doraźnej pomocy, 

2) kilku przedstawień w Teatrze 
Wielkim Sellina i 

3) wezwania wszystkich teatrów, 
ky dały jedno przedstawienie na 
rzecz poszkodowanych artystów i 
dyrsoktora, 
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KAREL CZAPEK 
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łości nastąpiła już dawno. Od 
miłości już niedaleko do pracy 
— jeden ptasi skok od enłuzja- 
stycznego tworzenia życia do 
cierpliwego i w pewnej micrze 
prozaicznego utrzymania istnie 
nia. Możnaby powiedzieć, że mi 
łość rodzi pracę, 

Jeśli będziemy w naszych u- 
czuciach socjalnych trzymali 
się więcej natury, io mówcy, 
nie zupełnie niepodobni da 
czarnych drozdów, będą pod- 
czas tego Święjta podskakiwać 
na estradach i, mile pogwizdu- 
jąc, od czasu do czasu zaś śpie- 
wając pełną piersią, tak mniej 
więcej mówić: 

— Czy to nie męka żywić sie 
bie i rodzinę, ileż się przy tym 
trzeba nabiegać, nieprawdaż ?— 
Cóż jednak chcecie? Życie jest 
właśnie [przeklętym darem, za 
który musimy płacić, Płacimy 
pracą, troskami i od czasu do 


Jedna gazeta (7, V. 1900 r.) opu- 
blikowałe wzruszający list czytel- 
nika, by dla tych, którzy nas tyle 
razy rozweselali, rozrzewniali lub 
unosili w krainę wspomnień i idca- 
łćw — składać z serca dary dla 
pokrycia strat. Ofiary hojnie na- 
pływały. 

Za staraniem Towarzystwa Tea- 
tralnego dano na rzecz artystów 
% przedstawień od 14—18 maja 
(„Przebudzenie się wiosny” Wede- 
kinda, „Beg zemsty” Asza, „Ach 
te Zakopźne” Walewskiego i. Kur- 
nik” Tristana Bernarda), 

Sèlski, Solska, Weychert spe: 
cjalniè przyjechali, z Krakowa, by 
bezinteresownie ra rzecz kolegów 
zagrać w „Weselu. Po pożarze 
wystawiono po raz 38 „Wesele”, w 
którym wystąpili „bezinteresownie 
na rzecz pogorzelecćw wieley arty- 
ści krakowscy: Solska (Rachela), 
olski (Gospodarz), Weychert (Po- 
cta). Czepcem był Zelwerowicz. To 
dopiero była uczta artystyczna! 
Wielkim artystom zgotowano gorą- 
cą cwację, a scenę zasypano kwia- 
tami. Potym dzięki Towarzystwu 
'Teatralnsmu zagrano jeszcze trzy 
jeducaktówki („Godzina wspom- 
nień” Marcelego  Barcińskjego, 
„Wigilię” Tatarkiewicza i „Wy- 
wiad' Mjrabeau) na rzecz pogo- 
rzelców, a sezon zamknięto 1908- 
1909 „Kurnjkiem” Tristana Bernar= 
da na korzyść dyr. Zelwerowicza, 


1. Pod miastem Ramsgate budowany jest obecnie kosztem 40 tys. funtów wielki schron podziemny w posłaci tunelu, w którym znajdzie bezpieczne 
ukrycie około 35 tys. ludzi, a więc cała ludność wspomnianego miasteczka, — 2. ie Hor l n hatfie k ley. d 
się na nadzwyczajne posiedzenie gabinetu angielskiego. — 3, Werbunek w Anglii dotyczy również mężczyzn między 45 i 51 rokiem życia, którzy zo- 
*bowiązują się do d-lęt vie; służby w granicach samej Anglii w „Oddziałach obrony ojczyzny”. = 4. Winston Churchill werbuje rekrutów wygłaszając na 
ulicy londyńskiej we > przemówienie do zgromadzonych tłumów robołuików i pracowników. — 5. Rakiely ten sowe, rewolwer bębenkowy, 
szyldy samochodowe — ofo co policja amerykańska wykryła w kryjówce jednego z zastrzelonych gangstsrów 

"Ha Benna Dicksona w St. Louls. 


2. Ministrowie Hore Belisha, admirał Chatfield i Kingsley Wood udaja 


czasu cierpieniem. Góż robić. 
życie jest drogą rzeczą, nie wpa 
da nam w ręce darmo — Jeśli 
chcemy uczcić dziś porządnie i 
rięknie pracę, to musimy przede 
wszystkim czcić to, co możemy 
za mią nabyć — czcić życie i u- 
piększać je, czeić ciężka i dziw- 
ną rzeczywistość, że jesteśmy, 
dzięki' Bogu, na świecie. Zycie 
jest nużącym sportem, jest niby 
dźwiganiem skały w górę. Za- 
trzymujemy się czasami, ocie- 
ramy pot z czoła i szemrzemy, 
że czart wymyślił tę ciężką dro- 
ge. Jeżeli jednak wytrzymamy 
pomimo wszystko i nie przer 
wiemy wysiłków, będzie to wiel 
Fi i zadziwiający dowód wartoś 
ci życia. Jeślibyśmy tvsiasckrot- 
nie nawet gorąco protestowali, 
twierdząc, że mogłoby być lep- 
szym i Iż jszym, to nie wyrze- 
klibyśmy się go jednak, dopóki 
nie bylibyśmy zmuszeni. Uzaa- 


„Jubileuszowe* wspomnienie z 6.V. 1909 — 6.V. 1939 


który mimo- wislkich strat, zgodził 
się na pomoc dopiero wtedy, gdy 
ucćało się pokryć szkodę artystť w. 

Dyr. Zelwerowicz jeszcze kilka 
tygodni zatrzymał sję tu za swoją 
drużyną aktorską i wystawił trzy 
sztuki: „Przebudzenie się wiosny” 
Wedekinda, Bóg zemsty” Asza i 
„Kurnik” Tristana Bernarda. 

Nie upłynęło od tego czasu pół: 
trzecia roku, gdy znów w nocy z 
24 na 25 padziernika 1911 roku 
wybuchł pożar w teatrze, prowa- 
dzonym przez dyr. Zelwerowicza 
(przy ulicy Cegielnianej). Zostały 
jedynie zgliszcza. Było to po przed 
stawieniu „Kobiety i Pajaca” 
Pierre Louisa, Artyści przybiegli 
w nocy do teatru i zdołali wyrato- 
wać garderobę, do której dostęp 
był chwilowo możliwy. Drugi po 
żar teatru tym większą stanowi 
klęskę dla teatralnej i narodowej 
kultury łódzkiej. że Zelwerowicz 
scenę naszą musiał opuścić w chwi- 
li, gdy rozpinał skrzydła do szero- 
kiego lotu w sferę arcydziel litera- 
tury polskiej i europejskiej. 


W dniu 5. 9, 1921 po wieczor- 
nym przedstawieniu wybuchł pożar 
w Teatrze Wielkim (Konstanty- 
nowska 14), Spłonął cały gmach 
teatralny wraz z wszystkimi ko- 
stimmami i dekoracjami. 

Był to już trzeci pożar. 


W. FALLEK. 


ać 


siedem 


walibyśmy i rodzili nadal tę pię 
kną i przeklętą rzecz. Można na 
turalnie powiedzieć w ogólnoś- 
ci wiele dobrego o pracy i pod- 
niosłym . widoku, milionów 
twórczych pracowników. Inną 
jednak kwestią jest wyobrażenie 
sobie własnej pracy, jaką wy- 
konaliśmy w ciągu jednego ro- 
ku. Wystawienie zaś sobie pra- 
cy, jaką spełnił człowiek w cią- 
gu całego życia, da pod innym 
zupełnie względem daleko pod- 
nioślejszy obraz, niż widok 
świała pracy. Jeden naładował 
tyle tysięcy cegieł, inny zaś u- 
tkał tyle kilometrów płólna. — 
Jeden opracował tyle paczek ak 
lów, inny odważył tyle tonn ka- 
wy czy soli. Dopiero cierpliwa 
nieskończona jednostajuość 
ludzkiego wysiłku wykazuje 
prawdziwą cenę, jaką płaci czło 
wiek za to, że żyje. Wtedy war- 
tość pracy nie będzie mierzona 
kolektywnością pracowników, 
lccz osobistą cierpliwością i že- 
lazną wytrwałością każdego z 
nas. Armia pruzowników, fo 
brzmi pieknie; gdy jednak chce 
cie uczcić pracę, miejcie na u- 
wadze pracę bez końca każdej 
jednostki. Nie myślcie jedynie 
i milionach rąk. Od jednej ich 
pary zależy całkowity żywy 
człowiek, który oddycha z rož- 
kos7ą. je 2 zadowoleniem, nia 
żonę i dzieci i tak długo dźwigu 
jarzmo życia, jak długo może. 
Nie czcijcie rą} czceijycie życiu 
ludzkie. Gdy zamiast mówić o 
miliorrach robotników będziemy 
mówić o miulioruch żyć i żywi- 
cieli, nasza socjalna teoria przyj 
mie zupełnie inną postać i lo 
święto będzie rozbrzmiewać 
pieśniami dzieci, tańcem i mu- 
zyką. Każdego otoczy rodzina, 
którą utrzymuje, a dzieciarnia. 
stojąca za nim, ujawni istotny 
sens święta pracy. Dziesiątki ty 
sięcy poważnych mężczyzn, kro 
czących w pochodzie, symboli- 
zują dobrze siłę, lecz bardzo nie 
dostatecznie życie, które w grun 
cie jest daleko cięższe i daleko 
weselsze, niż jego odbicie w ma 
jowym święcie. Przy tej okazji 
nazywają was „ludźmi czynu, 
jakbyście nie byli niczym in- 
nym i niczym więcej! Gdybym 
miał mówić do was w imieniu 
całej wielostronności, piękności 
i uciążliwości waszego życia. lo 
musiałbym zacząć tak: 

— Pracujący. jedzący, pijący. 
żeniący się, rodzący i wychowu 
jacy, uginający sie pod troska- 
mi i weseli ojcowie, młodzień- 
cy „mężowie, matki i dziewczę- 
ta, kochający i słarcy. 

I dalej w tym tonie. Masisi- 
bym nazwać każdego po imie- 
niu, nie pomijając nikogo, po: 
nieważ w każdym z was lkwi 
jeszcze coś, daleko ważniejsze, 
niż fakt, iż praeujecie. Zapom- 
nieliśmy wyznaczyć święto, kłó 
re byłoby Świętem ludzi. Czci- 
my pracę, lecz nie czcimy meż- 
tzyzn, kobiet i dzieci, chociaż 
jest świętą prawdą, że nie byii- 
byśmy ludem pracy, gdybyśmy 
nie byli mężczyznami i kobieta- 
mi ze wszystkimi, wypływający 
mi z tego faktu konsekwencja- 
mi. Nie mogę dłużej ukrywać, 
iż miłość obdarzyła nas życiem 
z całym jego urokiem. W rze- 
czywistłości uginamy się pod 
jarzmem miłości. W tym dniu 
wiólkiego święta musimy mó- 
wié o niej. 

W tym momencie czarno t- 
hranemu mówcy wyrastają 
skrzydła i skacze z estrady na 
kwiłnącą gałąź jabłoni. Jest to 
tylko gwiżdżący drozd i jego 
majowa pieśń rozlega się zas 
isadto daleko od ludzkich mas. 
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DOKĄD DĄZYMY? 


Ludzkość wkracza w okres barbarzyfistwa 


Z którejkolwiek strony na to 
spojrzymy, nie może ujść na- 
szej uwagi kierunek, w jakim 
zdąża nasza cywilizacja, — Za- 
miast dążyć naprzód, pozosta- 
wiając małpy i dzikie bestie po 
za sobą, wielkimi krokami co- 
famy się ku nim. 

Jeżeli cywilizacja oznacza 
bezustanny wysiłek w celu zdo- 
bycia lepszego i szlachetniejsze- 
go życia, jeżeli oznacza podpo- 
rządkowanie egoistycznych ce- 
lów interesom społecznym, na- 
leży przyznać, iż od czasu Wiel 
kiej Wojny odbyliśmy juź dłu- 
gą drogę w kierunku barbarzyń 
stwą. 

W ostatnich latach dziewięt- 
nastego wieku nadzieje nasze 
sięgały wysoko i sądziliśmy, że 
znajdziemy się tt wrót obieca- 
nego raju. Nauka kroczyła szyb 
ko wielkimi krokami, dając 
nam coraz większą władzę nad 
siłami natury. Demokracje wy- 
dawały się mocno ugruntowane 
prawie na całym świecie, opi- 
nia publiczna była szanowana, 
a ludzie eoraz bardziej kierowa 
li się pobudkami idealistyczny- 
mi we wszystkich sprawach ży- 
ciowych, 

Przyszła wojna ze swym zmisz 
czeniem i grozą. Rodziny powy 
mierały, a kobieca skromność i 
stałość stała się czezym słowem. 
Tak długo jak istniała wojna. 
nikt mie zastanawiał się nad 
"prawami tego rodzaju, wszys- 
cy czynili wysiłki w celu wygra 
nia wojny. 

Kiedy wojna się skończyła, 
utworzono ligę narodów z wiel- 
ką pompą i ceremoniałem, tak 
że przypuszezaliśmy znowu, że 
zbliża się era rajskiego życia, 
wilosząc ze sobą  bezpieczeń- 
stwo i pokój, panowanie spra- 


1000 lat stosunków z germanami 


(Dokończenie ze str. 1-ej). 
„nie wstydno było (krzyża- 
kom)... zabierać majątki nasze 
bez żadnej przyczyny, bez żadne 
go sądu; nie było wstydno zakon 
nikom żony w obliczu mężów, 
córki w oczach rodziców uwozić 
i gwałcić, Żalących się na takie 
vbelgi, niesprawiedliwość — ści 
nanie głów, wzięcie majątków 
czekało... nietylko mężowie, sa- 
me niewiasty wzdrygały się w 
haniebnej żyć dłużej niewoli... 
my obywatele pruscy przycho- 
dzimy upraszać by nas za wiecz 
nych swoich i królestwa swego 
wiernych poddanych przyjął i 
powracających do tego króle- 
stwa, z kłóregośmy wyszli, odpy 
chać nie raczył! Pod rządy, wia- 
rę i opiekę twoją dobrowolnie 
przychodzim. Niech prośby na- 
sze, niech prośby tych, w któ- 
rych imieniu przychodzimy, 
zmiękczą cię królu, Przecież nie 
wzgardzisz nami.. odbierz, co 
bylo twoim i od Czarnego do 
jaltyckiego morza panuj szero- 
ko!“ 

Specjalnym dyplomem. w któ 
rym król KAZIMIERZ JAGIEI - 
LOŃCZYK podpisał się już, jako 
HE pruski, chełmiński. królewiec 
ki, elblągski i pomorskich ziv. 
książę i dziedzic“ przyjął pod o- 
pickę polską mieszkańców ct.e- 
go Pomorza i Prus Wschoda *h 
z miastami; Toruniem. Gdań- 
skiem, Elblągiena i Królewcem. 
Z własnej woli mieszkańców Pol 
ska odzyskała wielki pas brzegu 
morskiego z poważnymi porta- 
mi, będącymi ośrodkami hat- 
dlu zagranicznego. Gdyby istnioł 
wówczas konsekwenłny plan nio 
carstwowej polityki, poloczyły- 
by się napewno inaczej dalsze 
dzieje Polski. Stałaby się potęż- 


wiedliwości i rozumu oraz za- 
bezpieczenie słabych narodów 
przed agresją ich możnych są- 
siadów. 

Prędko jednak nastąpiło roz- 


czarowanie| 

Przede wszystkim zaczęły się 
od rozkładu życia rodzinnego. 
Wynzdanie bez  jakichkołwiek 
hamulców zastąpiło hrdzkie sa- 


moopamowamie. Wierność, czys 
tość i stałość, zarówno u kobiet 
jak i u mężczyzn, ustąpiły miej 
sca egoistycznemu zadowoleniu 
i niegodnym rozrywkóm. Znik- 


6 HOŁDÓW PRUSKICH 


1525. 

Pierwszy hołd pruski (połą- 
czony z aktem nadania lenma) 
miał miejsce w Krakowie w dn. 
10. 4. 1525 roku, a złożył go 
przed królem Zygmuntem I-ym 
książę Albert, wypowiadając na 
klęczkach następującą rotę 
przysięgi: 

„Ja, Afbert, margrabia bran- 
denburski, a także w Prusiech 
szczecińskie, pomerańskie, Ka- 
szubów, Słowian ete. książę, 
burgrabia norymberski i pan 
Rugii, ślubuję i przysięgam Bo- 
gu Wszechmogącemu, że od tej 
chwili na wieczne czasy będę 
wiernym, uległym, hołdownym 
i posłusznym ze wszystkimi 
swymi poddanymi duchownymi 
i świeckimi  Najjaśniejszemu 
Miłościwemu Panu Zygmunto- 
wi, królowi polskiemu i jego po 
tomkom, oraz całej Koronie Pol 
skiej w ten sposób, w jaki nale- 
ży się i przystoi książęciu len- 
nemu, miłośnikowi pokoji, a 
to według opisu i w sprawach, 
jak jest rozporządzone. Tak mi 
Boże dopomóż i święta Ewan- 
geliot* 

Moment składania powyższej 
przysięgi poddaństwa i wiermoś 
ci utrwalił Matejko w obrazie 
p. t. „Hołd Praski“ a= © 

1550. 

Książę Albert złożył w roku 

1550 (dnia 9. 12) w Krakowie 


nym państwem morskim. Nieste 
ty, szlachta nie chwyciła sprzy- 
jającej sytuacji, która na zawsze 
mogła odrzucić daleko na za- 
chód falę germańską. (Wszystko 
sprzyjało Polsce, jeno szlachta 
nie chciała wykorzystać okazji. 
Dla usunięcia okupanta, który 
sławiałby może pewien opór, na 
leżało zwołać pospolite ruszenie 
i uchwalić podatki, Obu rzeczy 
odmówiła szlachta. 

Nieszczęsny ZYGMUNT, tra- 
piony na południu państwa 
przez hordy tatarskie, zmuszony 
był szukać pokojowych dróg roz 
wiązania sprawy ziem pomor- 
skich. Nadarzyła się okazja, gdyż 
wielki mistrz krzyżacki, książę 
ALBRECHT HOHENZOLLERN 
podpisał z królem polskim ZYG 
MUNTEM STARYM 8-kwietnia 
1525 r, układ, wedle którego 
krzyżak zobowiązał się złożyć 
przysięgę na wierność i poslu- 
szeństwo królowi polskiemu i 
podporządkować się jako ksią- 
żę lenny. 

W kwietniu 1525 r. odbył się 
na rynku krakowskim uroczysty 
akt, zwany „hołdem pruskim“, 
Podług ustalonego ceremoniału 
ALBRECHT (Albert), jako mar- 
grabia brandenburski, książę 
Prus, Szczecina, Pomorza, Ru- 
gii, Norymbergii złożył ślubowa 
nie, że „od tej chwili na wieczne 
czasy będę wiernym, uległym i 
posłusznym... miłościwemu pana 
ZYGMUNTOWI. królowi pol- 
skiemu i jego potomkom oraz ca 
tej Koronie Polskiej... Tak mi 
Boże dopomóż i święta Ewange- 
lia“, Książę niemiecki ukląkł 
przed królem polskim, który 
trzykrotnym uderzeniem paso- 
wał go na rycerza. Przy bicsia- 
dzie dobroduszny i hojny król 


kołd następcy Zymgunta I—Zyg 
muntowi Augustowi — „przez 
posty swe“. — W uroczystości 
Rołdowmiczej, odbytej mimo to 
wedhug obowiązującego w ta 
kim wypadku ceremoniału, bra 
K jeszcze udział: książę lignic- 
ki Fryderyk III, książę cieszyń- 
ski Wacław Adam oraz poseł 
Joachima II, margrabia elekto- 
ra brandenburskiego — Got- 
fryd de Konitz. 
1569. 

Następca księcia Alberta, — 
książę Albert TI (Olbrycht Fry- 
deryk), złożył hołd Zygmunto- 
wi Augustowi w Lublinie w r. 
1569 (dnia 19. 7). Według „Kro 
niki Sarmacyej Europeyskiey* 
książę Fryderyk Obrecht (Ol- 
brycht) nasamprzód— „układ 
nemi i poważnemi słowy wdzię 
czność oracji swojej przed J.K. 
M. rozwiódł. w której wiarę, 
poddaństwo i _ posłuszeństwo 
swoje J. K. M. ofiarował i o- 
świadczył”. Z kolei książę zło- 
żył następującą rotę przysięgi: 

„Ja Olbrycht Fryderyk. mar 
grabia brandenburski, w Pru- 
siech, sztetyńskie, pomorskie, 
słowiańskie, kaszubskie, regij- 
skie i burgskie książę i burgra- 
bja norymberski, obiecuję i 
przysięgam, iż Najjaśnie jszemu 
księciu a panu, Zygmuntowi Au 
gustowi, niezwycieżonemu kró- 
lowi polskiemu wielkiemu ksią 


dał jeszcze przebiegłemu krzyża 
kowi w łapę 4.000 czerw. złotych 
dożywotniego „jurgieltu*. Nie 
wiedział naiwny król, iż AL- 
BRECHT w chwili hołdu nie re- 
prezentował większej siły, gdyż 
zakon był w rozprzężeniu i do- 
koła otoczony wrogami. Sprzecz 
ne istnieją poglądy na sprawę 
przyjęcia — mimo splendoru sa 
mego aktu — hołdu pruskiego. 
Prof. K. LISKE („Konstytucja 3 
Maja i mocarstwo niemieckie“ 
Lwów, 1873) uważa, że hełd pru 
ski nie był błędem politycznym, 
chociaż „lepiejby było wyrzucić 
z Prus wraz z zakonem Albrech 
ta i zagarnąć cały kraj na włas- 
ność, ale — według prof. Liskie 
go — ZYGMUNT nie miał wy- 
starczających sił do prowadze- 
nia wojny. Ale stanowczo za 
błąd karygodny uważa fakt, iż 
Rzeczpospolita po wygaśnięciu 
linii ALBRECHTA pozwoliła mi 
mo sprzeciwu ludności pomor- 
skiej na połączenie Prus z Bran- 
denburgią. 

Lekkomyślność polityki pol- 
skiej rozzuchwaliła niemeów i č- 
lektor FRYDERYK WILHELM 
w r. 1657 mimo tylu przysiąg 
lenników i swojej na wierność 
Polsce (1525, 1550, 1569, 1578, 
1611, 1641 i ostatni hołd tegoż 
Fryderyka Wilhelma — 15 lutce- 
go 1649 r. przed królem JANEM 
KAZIMIERZEM w Warszawie) 
zerwał zależność od Polski. 

Sama Polska łatwowiernością 
i zbyteezną wspaniałomyślnoś- 
cią wyhodowała  przebiegłego 
wroga, stworzyła u swych granie 
najzaciętszego przeciwnika. Zem 
ściła się przeszłość, lecz historia 
uczy również, jak należy unikać 
błędów. 

J. K, URBACH 


żęciu Ktewskiemu i ruskiemmu i 
wszystk. ziem prusk. panu i dzie 
dzicowi, jako memu przyrodzo- 
nemu i dziedzicznemu panu i 
Jego Najjaśniejszej K. M. dzie- 
dzicom i potomkom  królew- 
skim i Koronie Polskiej, będę 
wierny i posłuszny; Jego Kr. 
Mości najwyższego majestatu i 
dziedziców i wszystkiej Koro- 
ny Polskiej dobro obmyślawać, 
szkód i niebezpieczeństwa prze 
strzegać i wszystko to czynić, 
co na wiernego poddanego i hoł 
downika należy, chcę i powi- 
nien będę. Tak mi Panie Boże 
dopomóż i te święte Ewangelłie* 
1578. 

Następny akt hołdu miał 
miejsce w r. 1578 (dnia 26. 2.) 
w Warszawie na Krakowskim 
Przedmieściu przed kościołem 
Bernardynów. Królowi Stefano- 
wi Batoremu złożył hołd — w 
zastępstwie chorego (obłąkane- 
go) Alberta Fryderyka — jego 
stryj, margrabia na Amspachu 
Jerzy Fryderyk, ustanowiony 
przez króla opiekunem i rządcą 
przy Albercie Fryderyku. 

1611. 

7 chwilą gdy stało się jasnym 
że obłąkany książę Albert Fry- 
deryk nie wróci do pełni sił u- 
mysłowych. sejm Rzplitej w r. 
1611 postanowił oddać- władzę 
nad księstwem pruskim w ręce 
Jana Zygmunta, margrabi i e- 
lektora brandenburskiego, z za 
strzeżeniem „panowania naj- 
wyższego" i praw własności dla 
Rzeczypospolitej. Jan Zygmunt 
wykonał osobiście akt hołdu 
przed królem Zygmuntem III w 
Warszawie w dniu 16. 11. 1611 
roku. 

1641. 

Za panowania króla Włady- 
sława IV złożył hołd książe Fry 
deryk Wilhelm w dniu 7. 10. 
1641 r. w Warszawie, Według 
„Pamiętników* ks. A. Radziwił 
ła akt hołdu przedstawlał się m. 
in. jak następuje: 

„Elektor dwa razy królowi 
uczyniwszy rewerencyę, przybli 
żywszy się do tronu. na kola- 
nach dość długo po łacinie pero 
rował dobrym akcentem. któ- 
remu kanclerz koronny odpowie 
dział Po tym na Ewangelię 
przysięgę wykonał, którą mu 
czytał kanclerz. Po której zmo- 
wu królowi dziękował za kon- 
ferowane dobrodziejstwo. Po 
skończonych dziękach król go 
podniósł i na krześle podle sie- 
bie posadził. 

Nowy książę Prus. Fryderyk 
Wilhelm, nazwany Wielkim E- 
lektorem, stał się z czasem za- 
łożycielem królestwa  Pruskie- 
go. Na mocy traktatu westfal- 
skiego 1648 r. przyłączył do 
Prus część wschodniego Pomo- 
rza, W czasie inwazji szwedów 
do Polski (1655 — 1660) połą- 
czył się z Karolem X, a za od- 
stąpienie od związku otrzymał 
od króla polskiego Jana Kazi- 
mierza, traktatem  welawskim 
z r. 1657 uwólnienie od składa- 
nia Polsce hołdów. Cesarz nie- 
miecki Leopold I za wyświad- 
czone sobie znaczne usługi pod 
niósł księstwo Pruskie do god- 
ności królestwa. Syn Wielkiego 
Elektora przybrał 18, 1. 1701 r 
w Królewcu tytuł króla pod i- 
mieniem Fryderyka I. 


nął dom rodzinny, który był 
symbolem wszelkich cnót, znmik 
nęły wszelkie ideały. 

Wszystko to jest mieomylnąfi 
smutną oznaką zbliżającej się 
epoki barbarzyństwa, która gro 
zi nam swym zalewem. 

Był czas, kiedy naród wsty- 
dził się nieusprawiedliwionega 
napadu na drugi, kiedy starał 
się znaleźć jakiekolwiek upoza- 
rowanie swego egoizmu. PiubR- 
czna opinia we własnym kraju 
i zagranicą była rówmież czymś. 
z czym należało się liczyć. 

Dzisiejsze polityczne credo 
głosi. że wielki naród musi 
mieć swe miejsce pod słońcem 
i przestrzeń do rozwoju i speł- 
mienia swego przeznaczenia, a 
wyznanie to jest dostatecznym 
powodem do zniszczenia swego 
słabego sąsiada. 

Był czas, kiedy wypowiadano 
oficjalnie wojnę, aby uprzedzić 
przeciwnika o mającym nastą- 
pić napadzie, dzisiaj. kiedy sit- 
mienie narodowe nie istnieje, 
wydaje się [o już niepotrzebne. 
Dzisiaj nważa się za słuszne za- 
skoczyć swego przeciwnika i 
zniszczyć go w jak najkrótszym 
czasie, 

Kobiety. dzieci i chorzy nie 
są już więcej bezpieczni na Wy- 
padek wojny. Nietykalność szpi 
tali, szkół i świątyń została znie 
siona. Hipokryzja doszła do te- 
g0, że naloty bombowe uważa 
się za najbardziej humanitarną 
broń. ponieważ wprowadzając 
amarchię i popłoch w szeregi rv 
wilne społeczeństwa skracają o- 
ne czas wojny!!! 

Nie pozwala się sąsiadom pro 
wadzić samodzielnej polityki, 
lecz zmusza ich do prawadze- 
nia polityki pod dyktando. Od- 
mowa zaś takiego podporządko 
wania się jest dostatecznym po- 
wodem do przedsiewziecia suro 
wych środków przeciwko nim. 
_ Żaden naród nie wierzy w po 
kojowe intencje swych sąsia- 
dów i naskutek tego braku za- 
ufania i podejrzeń rozbudowu- 
fe gigantycznie swe siły militar 
ne, co musi wkońcu wszystkich 
doprowadzić do materiałnej rui 
ny. - 

Systemalyczne prześladowa- 
nie żydów w wielu krajach jest 
jeszcze jednym dowodem nasze 
go nawrotu do barbarzyństwa. 
Żydzi byli przez długie wieki 
wchłaniani przez inne narody i 
wkład ich do kultury i rozwoju 
wielu narodów był bardzo wy- 
soki. widocznie jednak okazała 
się, że był on niedostateczną 
gwarancją ich dobrej woli. 

Prawa jednostki i wolność sło 
wa stały się rzeczą nieznana za- 
równo w Rosji, jak we Wło- 
szech i Niemczech. Systematy- 
czny i bezwzględny sposób, w 
jaki zwalczano wszelką krytykę 
w tych krajach, w jaki zakme- 
blowano prasę i prześładowana 
jednostki, wypędzane z kraju 
lub dręczone na śmierć, wszyst- 
ko to zapiera dech w piersiach. 

W jakąkolwiek stronę zwró- 
cimy spojrzenia, przyszłość 
przedstawia się jak najgorzej. 
Wynalazki naukowe, które sta- 
rają się uprzyjemnić i ułatwić 
nam życie codzienne i które są 
może jedynym jasnym promic- 
niem na tym ponurym tle. z0- 
stały również wprzęgniete w 
służbę zła i zniszczenia. 

Cywilizowana ludzkość przed 
stawia się jak okręt bez kompa 
su i steru, kierowańy przez 
garstkę szaleńców i maniaków, 
okręt, który z zawrotną szyb- 
kością zbliża się da skał, g któ- 
re musi się nieuchronnie roz- 
bić. 

Prof. Hari Charan Mukerfi 
(Indie). 


Pewi 


TYDZIEŃ UBIEGŁY w ILUSTRACJI 


1. Królowa broni — piechota. — 2. Bateria artylerii gotowa do strzału. —- 3. Eskadra polskich samolotów myśliwskich na chwilę przed odlotem. — 4. Wielki tłok panuje w lokalach Ton- 
dyńskich, gdzie zapisują się młodzi ludzie do służby w armii terytorialnej. — 5. Hitler na trybunie Reichstagu. U góry w fotelu przewodniczącego siedzi Goering, — 6. Otwarta została nowa 
linia lotnicza, łącząca Warszawę z Londynem. Trasa lotu prowadzi przez Berlin. Na zdjęciu moment przybycia samolotu typu „Lockhead XIV“ na lotnisko Tempelhof pod Berlinem. Z sa- 
molołu-wysiada szef lotnictwa cywilnego W. Brytanii, sekretarz stanu w angielskim ministerstwie lotnictwa, sir Francis Shelmerdine. — 7. Min. spraw zagr. Jugosławii Cincar: Markowicz 
w towarzystwie ministra Ciano.podczas przejażdżki na kanale Ła Grande w Wenecji. — 8. Premier Chamberlain udaje się do izby gmin, aby zgłosić wniosek o wprowadzenie przymusowej 
służby wojskowej — 9. Majski, poseł sowiecki w Londynie. bawił ostatnio w Moskwie, a w powrotnej drodze wstąpił do Paryża, gdzie kenferował-z posłem sowieckim Surycem — 10. Papen, 
mianowany posłem Rzeszy w Ankarze, przybywa w drodze na miejsce przeznaczenia do Istambułu, witany tam przez konsula generalnego Rzeszy. — 11. Ochotnicy do armii terytorialnej 

na podwórzu koszar Scotland w Londynie, 


rewia- 


PARAPSYCHOLOGIA 


Nowe naukowe badania przesyłania myśli 


Nowe przejawy myśli rodzą 
nową terminologię. Niedawno 
jeszcze zdobyło sobie prawo o0- 
hywatelstwa pojęcie psycholo- 
gii. Powoli zdobywała ona no- 
we dziedziny i przenikała do 
głębin ludzkiej świadomości, — 
Psychologia związała się z neu- 
tologia, zamieniła się w insty- 
tut mózgu, zawadziła o funkcje 
sercą i skoncentrowała się na 
studiowaniu energii myśli. 

Już w słarożytności twierdził 
PLATON, że idee rządzą Świa- 
tem. lecz nauka o myśli sforrnu 
łowała się stosunkowo niedaw 
no. Jest zrozumiałym, że oka- 
zała się potrzeba nowego subtel 
nego określenia tej wielkiej 
dziedziny. W ten sposób powsta 
ła niezwykle ważna nadbndów- 
ka nad pojęciem psychologii — 
zrodziła się parapsychologia. — 
Fale radiowe, czułe filmy folo- 
graficzne i wiele nowych kie- 
runków naukowych spowinowa 
čilo się z dziedziną parapsycha 
logii i uwaga ludzka nie przy- 
padkowo zwróciła się ku nowej 
dziedzinie, klóra zmieni wiele 
podstaw Życia. -—— W ciemnym 
średniowieczu wszelkie badania 
w dziedzinie parapsychologii 
skończyły hy się z pewnością 
torturami inkwizycji i słosetn. 
Współcześni nam  „inkwizyto- 
rowie“ gotowi są i leraz oskar- 
żać uczonych badaczy o czaty: 
lub pomieszanie zmysłów. Pa- 
miętamy, jak profesora BECH- 
TIEREWA za badanta w dzie- 
dzinie procesów myślowych 
spolkała nie tylka oficjalna na- 
gana, lecz. w zaułkach opini pu 
Mieznej nie raz słyszano szep- 
ty o chorohić nerwowej samego 
badaczń, Wiemy również, że po 
ważni uczeni narażali się za ba- 
dania w dziedzinie myśli na 
przykrośei ze strony władz uni- 
wersyteckich i tracili nawet ka- 
tedry. Zdarzało się to w Euro- 
pie i Ameryce. 

Ewolucja jednak toruje sobie 
drogę ponad zatorami i intryga 
mi, walczy z ciemną ignoran- 
cją, a życie wynosi samo -na 
szczyty t0, eo niedawne jeszcze 
wywoływałoby drwiny prosta- 
ków. Nie zapomniano jeszcze. 
jak pewna uczona akademia na 
zwała fonograt EDISONA fig- 
lèm  szarłafana, niedawno zaś 
jakiś lekarz twierdził. że o ile 
mikroorganizmy wymagają po- 
tężnego powiększenia w celu do 
kładnego ich zbadania, to nie 
mogą mieć znaczenia w prakliv- 
ce lekarskiej, Takie opinie, jak 
widzimy, głoszone są jeszcze w 
drukowanej mowie. Lecz obja- 
wy istniejącej dotąd eiemnoty 
nie mogą powstrzymać ludzkoś 
ci od dążenia do istolnego po- 
mania faktów i zjawisk. 

Dowiadujemy się, że w jed- 
nej tylko Ameryce 40 profeso- 
rów zajętych jest studiowaniem 
tnergil myśli. Leży przed nami 
lygodnik „Parapsychologia, 
redagowany przez prof. REINA. 
kóry wraz z profesorem MAC- 
DUGLEM już od szeregu lat pra 
towa? nad zagadnieniem prze- 
syłania myśli na odległość i o- 
siągnęł w tej dziedzinie świet- 
ne wyniki. Obcenie profesor 
RETN wezwał do współpracy 
wielką grupę studentów. z któ- 
ymi dokonał niezwykłe cieka 
wych eksperymentów. 

Przesyłanie myśli odbywała 
się na początku na małą odlog- 
loé w najkrótszych formułach. 
następnie fednak powiększano 
stopniowo odległość do bardzo 
macznych rozmiarów i skom- 
plikowano treść myśli. W ciągu 
kilku lat ustalona w szeregu do 
świadczeń, że myśli można prze 


syłać na odległość i że procedu- 
ra ta nie wymaga wcale od lu- 
dzi jakichś nadprzyrodzonych 
zdolności. Zjawisko fo może ist 
nieć w granicach rozsądku i 
woli. Nie ulega wątpliwości, że 
już w najbliższym czasie ludz- 
kość rozwiąże zagadnienia ty- 
czące się dziedziny myśli, jako 
najsubtelniejszej pierwotnej e- 
nergii. 

Spostrzegawczy umysł uczo- 
nego potrafi dostrzec mmóstwo 
niespodziewanych pomocników, 
śledząc kierunek myśli, zmierza 
jącej do określonego celu. Wy- 
kryta mnajzwyklejszych ludzi, 
którzy bez odbiornika wyczuwa 
ją tale radiowe lub widzą po- 
vrzez stałe ciała, co dowodzi. 
że wzrok może funkcjonować 
poza obrębem warunków fizycz 
nych. 

Na Łotwie znalazła się mała 
dziewczynka, która pod nadzo- 


rem lekarzy i uczonych czytała 
myśli na odległość. Obecność le 
karzy wyklucza możliwość ja- 
kiegokolwiek oszustwa czy wy- 
rachowania. Fenomen taki prze 
staje nim być, skoro studenci 
uniwersytetu osiągają wybitne 
ręzńltaty drogą zupełnie natu- 
rałną za pomocą ćwiczeń. 
Zasługują również na uwagę 
eksperymenty z nowowynalezia 
nym aparatem, notującym naj- 
lżejsze ruchy serca, kiórych nie 
zdołano jeszcze do niedawna u- 
chwycić. Dr. Anita MIELL o 
powiada o tych eksperymen- 
tach, że myśli głębokie podno- 
szą netężenie serca 1 usubtelnia- 
ją jego wibrację, która obniża 
tempo przy myśleniu powszed- 
nim. Oprócz tego zauważono. 
że połączone myśli grupy ludzi 
połęgowały natężenie funkcji 
sercowych w wysokim stopniu. 
Zjawiska te, stwierdzone nawet 


przez mechaniczne przyrządy, 
są jeszcze dla większości Indzi 
pojęciem niedostępnym. — Na 
szczęście jednak- €wblucja za- 
wdzięcza swe istnienit nie tępo 
myślącej większości, lecz ofiar- 
nej mniejszości, znoszącej spo- 
kojnie napaści prostaków, któ- 
rych już niejednokrotnie pięt- 
nowały dzieje. 

Tmiona prostaków, którzy gło 
sowali w Atenach za wygna- 
niem ARYSTYDESA, zostały nie 
dawno wykryte podczas wykopa 
lisk na Akropolu i wypełniły lu- 
kę w długim rejestrze głupców. 
Nie zapominajmy zresztą, że 
ezłowiek, odczuwający fale ra- 
diowe, może również w obec- 
nych czasach dostać się do szpi- 
tala wariatów, bowiem istnieją 
lekarze, którym wydaje się nie- 
możliwą taka zdolność człowie- 
ka. Wiele jednak zdolności zdri 
wi zacofańców, którzy przeżyją 


Przyklad Napoleona 


eginal, 


Wspaniałym przykładem, który 
powinien uświadomić dyktatorów, 
a ktery ich napewno nie uświado- 
imi, jest los Napoleona, który nie 
mógł się utrzymać, chociaż miał 
w rękach narzędzie potęgi, prze- 
wyższającej wszystko, co dotych- 
czas istniało. Francja byla jaż w 
1789 r. najpoważniajszą i najbogat- 
szą potęgą w Europie. 

Pomyśleć, że miała wówczas 75 
milioniw mieszkafńieów, a wice trzy 
tazy wiecej, niż Anglia, i że ge- 
stość jej zaludnienia była wyższa 
od wszystkich krajów sąsiednich. 
Ba, nawet rewolucja powiększyła 
jeszcze te potęgę, rozszerzając gra- 
mice Francji aż do Alp i do Renu; 
Napolaon dodał do tej powierzchni 
<erytorialnej połowe Włoch i zna- 
czną część Niemiec, ktćrą podzielił 
ra departamenty. Dokola państwa 
francuskiego były państwa sojusz- 
ricze, lub podbite, jak Hiszpania, 
która była w rękach Jćzefa, Holan- 
dia w rękach Ludwika, Westfalja 
w rękach Jerome's, Neapok w reg- 
kach Murata, Toskana w rękach Eli- 
zy, królestwo włoskie, gdzie rzą- 
dził Eugeniusz, Wielkie Księstwo 
Warszawskie z prowincje jlyryj- 
skie. 

Francja miała jako kierownika 
geniusza; ter kierownik był panem 
atsolutnym: dysponowała znaczną 
ilością wybitaych ludzj; armia jej 
była od ówierć wieku zwycięską; 
rządy jej, mimo blokady, nie były 
twarde; wyswobodziła wiele naro- 
dćw, zaspokojła wiele życzeń; re- 
wolucja stracjła swój pierwotny 
szał i duch jakobiński nie budził 
już lęku, mimo nieporozumień z pa- 
niczem, świat katolicki nie był 
wrogo tusposobiony; Francja powin 
na była znajdować się w dyploma- 
tycznej i wojskowej sytuacji, abso- 
lutnie niemożliwej do zaatakowa- 
ña. Otóż od samego początku ce- 
sarstwa cala Europa wiedziała. że 
ia wspaniała budowa nie zniosła by 
kleski Europa miała rację. 


Aneksje były zbyt brutalne: po- 
chód zbyt szybki; nie liczona się 
dostatecznie z czasem. Pod daw- 
nym reżymem Frarcji dostosowała 
s-«je podboje do swych możljwoś- 
ci: i tak każde pokolenie dało swój 
przyczynek do wielkiej pracy. Od 
1792 r. rytm aneksji był niepoko- 
jący, a później zastrąszający Euro- 
po Przed siłą wszystko ustępowa- 
le. dle to, co pochodzi od miecza, 
może być przez miecz odebrane. A 
zresztą armia francuska, stając się 
z dnis na dzień bardziej monstrit- 
alną, tracjła na swej wargoścj. Ale 


przede wszystkim konstrukcja ce- 
sarstwax nabierała pozorów nad. 
JudzEjch i wymykała się z rąk jej 
twórcy. Z, początku konsuł trzymał 
wszystko w rękach i sam wszystko 
robił, przy końcu cesarz pozosta- 
wił robotę innym j tam, (dzie go 
nie było, sprawy szły na marne. 
Można by powiedzieć, że cesarz 
stąaczał się w przepaść przez swój 
własny cjężar. 

5am znużany, jednocześnie zii 
żony awòim otoczeniem. systemen, 
opinią, która z poczatku popierała 
jego samego Oraz system, stale 
wzrastający opór przeciwnika, za- 
padto wielki rozmiar podjętego 
dziła. A jednak narody poddawa- 
ły się z łatwością. Przeważna część 
kampanii Napoleora — z lat 1805, 
1806, a zwłaszcza z 1808 r., była 
błyskawiczna. Nigdy wola pana 
nie była dyskutowana, przynaj- 
mniej gdy bezpośrednio wkraczał. 
Stolice przyjmowały obeego łukami 
tryumfalnymi. Holandia nie opono- 
wała przeciwko królowi, którego jej 
narzucono, Hiszpania tylko dlatego 
nie powstała, bowiem wiedziała, że 
anglicy stoją gotowi za nią. Niem- 
cy całe wszystko przyjęły: nowych 
książąt, reformy, przesunięcja te- 
rytorialne. Prowincje ilyryjskie i 
Włochy nie ruszyły się aż do koń- 
CA. 

Mimo braku miary wszystko po- 
zostawało w porządku dopóki Na- 
poleon nie doznał porażki. Ale ee- 
sarz nie mógł ścierpieć, że istnieje 


opozycja. A Anglia j Rosja wciąż 
jeszcze istniały.  Zarozumiałość? 


Nie. System imperialny określony 
był jako jedra ość. Napoleon 
pojmował Europę. a może į świat. 
jako kombinację państw hierar- 
chicznie organizowanych. Stąd 
sprawy hiszpańska. Stąd blokada 
kontynentalna. Stad kampania ro- 
syjska. 

I w lecie 1812 r. rozegrał partiy 
i przegrał ją, bo nie chcjał przy: 
znać, że może kiedykolwiek być 
robitym. Poszedł tak daleko, że 
pomaszerował na Rosie. że pozo 
stał w Moskwie, on, człowiek wy- 
bitnje rozumny, nie troszcząc się 
o-nadchodząca zime. Jako gracz 
wielkiej klasy liczył na owa szczę- 
śliwą gwiazdę. Wczorajsi zwycję- 
żeni pomagali mu sumiennie aż do 
rozpoczęcia odwrotu z Moskwy. 
We wrześniu — październiku 1812 
røkn następuje zwrot. A historyk 
ma już tylko do stwierdzenia o- 
gromną kleskę. 


Europa czyha w zasadzie. czeka 
pa znak: przeznaczenia, Znak dał 


bo mie znai miary 


Raztopczyn, w formie wielkiego 
płomyenia w Moskwie. Wszystko 
skończyło się w ciągu osiemnastu 
imiesięcy, w okresie, w ktérym pro- 
wadzął dwie kampanie pełne zwy- 
cięstw, ale które jednak kończą się 
jego abiłykaeją. Osiemnaście mie. 
slęey wystarcza. aby poprowadzić 
najpotążniejsze imperium, kjerowa- 
ne przez geniusza, od Moskwy aż 


„de Paryża. (Upadek Niemiec w 


1918 r. odbył się mie mniej szybko. 
Niemcy osiągnęły szczyt sukcesn 
z traktatem w Brześciu Litewskim, 
kilka miesięcy przed 11 listopada). 


A jakie są przyczyny upadku 
Napoleona? Jest ich cztery: 


Przede wszystkim materialna po- 
tęga koalicji. Następnie fakt, że o- 
gólna opinia publiczna była prze- 
ciwna Napolsonowi. Od Tylży Eu- 
ropa była przesycona awanturami. 
Chciała pokoju. W pewnych chwj- 
lach ludzie byli zdolni do najgor- 
szych szaleństw, aby mieć pokćj. 


A po trzecie, mjał przeciwko s0- 
bje nie tylko zmęczenie, ale i zlą 
wolę Francji, która w 1814 r. nie 
miała tej podniety, ce w 1792 r. 
Nie tylko znaczna część trancuzów 
powstała przeciwko Francji, ale 
większość francuzów oddała się 
rezygnacji. 

Po czwarte, Napoleon zginal na 
skutek błędu zdobywcy, który ata- 
kowany ze wszystkich stron, nie 
chce nie porzucjć ze zbyt wielkiej 
zdobyczy. Utrzymuje wojska wa 
Wloszech ; 200.000 ludzi w Niem- 
czech, ktćre są zajęte i to w chwi- 
li kampanii, prowadzonej przez 
Frareję, kiedy mógł wszystko ścią- 
guąć na tę stronę Renu. (Tak samo 
rzecz się miała z Ludendorffenm w 
1918 r., który, pozbawiony ówie- 
żych wojsk na frorcje zachodnim, 
wołając o posiłki, utrzymywał set- 
kı tysięcy ludzi w Rosji w jedynej 
trosce o utrzymanie swej zdoby- 
Gry). 


Wreczoro rortuna sje ódwróciła. 
Był okres, kiedy dla Napoleona za 
każdym razem wychodziło  „czer- 
wore”. Od 1818 r. przyszła seria 
„czarna”. Podczas dwuch i pół lat 
kula pada wciąż przeciwko njenu. 
Nie już nie wychodziło w 1814 r. 
Nie nje wyszło pod Watarloo. 


Nie ntrzymuję zresztą, że przy- 
kład Napoleona będzie służył za 
taukę dzisjejszym dyktatorom. Nie. 
Bo jakkolwiek wysoko stoja, ani 
ludzie, ani narody nje maja zwy 
czaju przyjmować nauki od histo- 
riji. To zresztą sprawia, że historja 
czasami się powtarza, PD, 


niejedną ciężką chwilę wstydu, 
gdy zjawiska, którym odmawia- 


li racji bytu, wejdą w skłąd ści- = 


słej wiedzy. 
Jeszcze obecnie 
syłanie myśli 


czarną magię. Wiele 


wiedzy, spotyka się 'jeszcze z 


drwinami, przyrównującymi ją! 


do wiadomości z nieba. Nie my- 


znajdą się 
obskurancei, którzy uważają prze - 
na odległość za . 
przykła- - 
dów świadczy, że ta stwierdzona - 
przez wielu uczonych dziedzina , 


lą się absolutnie ci krytycy, gdy > 


mają na myśli fale radiowe, pły `“ 


nące z przestworzy, * czyli z kie- 
runku, gdzie widzą niebo. Smut- 
no się robi na myśl, że istnieją 
jeszcze ludzie, którzy nie potra- 
tlą zrozumieć wielu oczywistych 
zjawisk, opartych na prawach 
kosmicznych. 


Wiele już mówiono i pisano o 
subtelnej energii, 


którą ludz- ` 


kość coraz częściej stwierdza i- 


potrafi uchwycić. Krytycy słają 
się coraz rzadsi 
stał utworzony oficjalny komitet 


w celu badania hinduskiej medy- - 


cyny. Nakazy (Wedy nabierają 
życia pod ręką uczonych. W Ma 
skwie zakładają Instytut dla słu 
diowania tybetańskiej medycy- 
ny. Europejscy uczeni interesu- 
ja się żywo starochińskimi zasas- 
dami naukowymi, które w zupeł 
ności zgadzają się z najnowszy» 
mi odkryciami wiedzy europej- 
skiej. Współczesna nauka znala 


Wiemy. że z0- * 


zła asprawiedliwienie dla daw- 


uej znachorki, warzącej dekokty 
z żab, wykryto bowiem w orga- 
niźmie tych stworzeń duże iloś- 
ci adrenaliny oraz nową substan 
cję buffoninę o składzie, podob 
nym do digitalisu. Najnowsze od 
krycia posiadają wiele takich 
przykładów. Ośla skóra, figurn= 
jąca w chińskim lekospisie, oka- 
zała się w świetle europejskiej 
medycyny cennym środkiem ze 
względu na witaminy. 


Uczeni stwierdzili, że dawne 
symbole wyznaczały gruczołom 
rolę, jaką przypisuje im współ- 
czesna nauka, W ten sposób sta- 
rożytna wiedza ujawnia się w 
różnych dziedzinach pod no- 
wym współczesnym aspektem. 
Zakończeniem jednak wszyst- 
kich tych dociekań będzie dzie- 
dzina parapsychologii, w której 
zawarta jest wielka psychiczna 
energia. Marzenie o myśli sfor- 
mułowało się już w naukę o my- 
śli. Myśl ludzka, hędąca praźró- 
dłem wszystkich odkryć, kraży 
w przestrzeni i przychodzi do 
świadomości człowieka istotnie 


„Z nieba“. Mózgowe funkcje czło * 


wieka przyrównywują do elek- 
trycznych fenomenów. Niedaw- 
no jeszcze biolog G. LACHOW- 
SKI twierdził, że wszystkie etycz 
ne teorie posiadają stałe bioło- 
giezne podstawy, potwierdzając 
w ten sposób eksperymenty Ani- 
ty MUELL z aparatem elektrycz 
nym, nolującym znaczenie jako 
ści myśli. Nawet mit a czapce- 
niewidee otrzymuje naukowe po 
twierdzenie w odkryciu promie- 
ni, czyniących przedmioty nis- 
widzialnymi. Wszędzie więc na 
miejscu poprzednich przeczeń i 
drwin pozostaje nowa nieograni 
czona wiedza. Krytyka milczy 
coraz częściej. 

Nie wiadomo czy będzie istma 
ła parapsychologia. czyli praźró 
dło energii, lecz nie ulega wątpli 
wości, że ewolucja zmusza nas 
do szukania tej subtelnej siły. 
Nauka, nie znająca uprzedzeń, 


poszuknje nowych energii w ` 


przestrzeni, tym bezgranicznym 
źródle wszystkich sił i wszełkiej 
wiedzy. Nasze 
epokę energetycznego światopo: 
glądu. 

M. Kerich 


czasy stanowią ' 


Gdy liczyli pięćdziesiąt lat 


Hiller ukończył pięćdziesiąt lat. 

W tym wieku NAPOLEON był 
va św. Helenie bliski śmierci. A w 
kilkadziesiąt lat później, w izbie 
deputowanych jeden z palamenta- 
1iiszy, znudzony  przemćwieniem 
generała BOULANGERA, znajdują- 
cego się już przed upadkiem, za- 
wołał: 

— Milcz pan! W pańskim wieku 
Napole>n już nie żył. (Czego zre- 
sztą Boulanger nie zrozumiał odra- 
żu i dalej mówił bardzo poważnie): 

— Pięćdziesjatka, wiek pełen 

dojrzałości, rozwija najczęściej u 
człowieka pewien rodzaj pogod- 
ności, ścisłe poczucie odpowiedzial- 
ności i zmysł sprawiedliwości. 
" Jeżeli karclorz rzuci  okjem 
wstecz, może zmierzyć cudowną 
drcgę, która prowadziła go do ab- 
golntnej władzy nad rozlogłym im- 
rerium, którego granice rozszerzył. 
Ale ileż cierpień i niesprawiedli- 
wych ataków na wolność ludzi zna: 
czy jego sukces! 

Gdzież byli w jogo wiekn ludzie, 
którzy tak jak eń zmodyłikowali 
kartę Europy, lub świata? I jak u- 
karał lub wynagrodził ich los za 
ich śmiałość? Gdzież byly w tym 
wieku sławy nieagresywne? 


Ci, którzy byli jeszcze 
nieznzni 
KRZYSZTOF KOLUMB. 
Krzysztot Kolumb, mając lat 50, 
tył znischęcony z powodu nięzro- 
zumienia ludzi dla możliwości že- 
giugi. Od sześciu lat zabiegał u 
IZABELLI katolickiej o Środki (3 
ckręty), aby odkryć nową drogą 
do Indii. Nie mćgł jej jeszcze prze- 
Konać. Dopiero w dwa lata później, 
w 1402 r., mćgł wyjechać i odkryć 
Auicrykę, sądząc że dotarł do 


wschodnich krańców Azji, Wysła- 


no go w kajdanach do Hiszpanii. 
Umarł w 1506 r, nie zaznawszy 
prawdziwej sławy. 


FOCH. 

Foch w 1901 r., mając lat 50, był 
nieznanym podpułkownikiem. 
chodził z pirenejskiej rodziny m'e- 
szczańskiej, uczeń politechniki, za- 
ciąguał się na wojnę 1870 r., ale 
przybył za późno, aby odbyć kanı- 
panię. Nie osiągnął jeszcze naj- 
mnicjszej sławy. W 1914 roku miał 


lat 63... Imię jego zabłysło nad 
kwiatem dopiero, kiedy liczył 68 
lat. 


PASTEUR. 

Pasteur w wieku lat 50 był pro- 
fesorcra, dyrektorem studićw nau- 
kowych w Ecole normala, człon- 
kiem akademii nauk- 

Vie ujawnił jeszcze światu swych 
odkryć, jeszcze nie zrealizował swo 


jego szczepienia przeciw  wście- 
kliżnie, 


CHAMBERLAIN. 

Nóville Chamberlain, licząc lat 
50, hył dcputowanym do izby gmin 
od reku. Wstapił bardzo późno do 
życią politycznego i tc przez drzwi 
Loczne: przez higienę i urbanisty- 
kę. Ojciec przeznaczył go do kje- 
rownictwa swoich plantacji konopi 
na wyspach Bahama, gdzie poze- 
stawał przez 7 lat, a w Birmingham 
kierował fabryką wyrobów  żelaż- 
nych. 

Nie był jeszcze n:injstrem. Po 
raz pierwszy został nim, mając lat 
58., We wrześniu 1956 roku miał 
üg lat. 


Ci, którzy byli w poło- 
wie drogi 
CEZAR. 
Cezar, mając 50 lat, był panem 
Gallji. Ale popularność tego gene- 


1, Angielski minister obrony eywiliej Anderson ogląda model Kom- 
peksu budynkćw, które można rozbierać į przowozjć ; w których na 


wypadek wcjny można będzie po wsiach rozmieszczać dzieci 


mie]- 


skie. — 2. Panj Czang - Kaj - Szek w momeneje wygłaszania płomien 


nego przemówienia na kongresie. kobyct 


w Czungking, propagujące- 


go zbiórkę kosztowności na rzęcz skarbu chińskiego 


Po- 


nała rzymskiego, pierwszego 2 
wszystkich dyktatorów, była tak 
wielka, że senat groził mu odwola- 
viem go z dowćdztwa. Kolejno 
adwokat, trybun, Kwestor, edyl, 
pretor, gubernator Hiszpanii, stwo- 
rzył wraz z KRASSUSEM i POM- 
PEJUSZEM pierwszy tryumwirat 
(68 r. p. Chr.) i objał rządy w 
Galii. 

Nie przedłożył jeszcze swego ul- 
timetum senatowi, nie przekroczył 
jeszcze Rubikonu, granicy swej 
prowincji, i nie pomaszerował je- 
szcze na Rzym. Nie zdetronizował 
jeszcze PTOLOMEUSZA, nie koro- 
iował KLEOPATRY, i nie podbił 
Egiptu, Azji, Hiszpanii, nie wyke- 
rywał jeszcze najwyższej dyktatu- 
ry. W 44r, p. Chr został zamor- 
dowany. 


MAHOMET. 

Mahomet, licząc lat 50, pracował 
gorliwie nad realizacja swego pro- 
jektu: zjednoczyć w jednym wyzna- 
viu religie, które dzielą arabów. 
Nievdyś był poganiaczem wielblą- 
dćw: poślubił bogatą wdowę z 
Mekki i wygłaszał potajemnie przez 
przeszło trzy lata swoje kazanja. 
Araljia zaczyna mu być uległą. 

Jeszcze nie ugruntował swej po- 


tęgi, jeszeze nie byl bożyszeczem 
Mekki, nie podkił Egiptu, Grecji, 
Resji., 


CROMWELL, 

Cromwell w wieku lat 50, pierwszy 
dyktażor w hjsterii nowoczesnej; 
król KAROL I angielski, zdany 
na jego łaskę, będzie, przez niego 
zkazany na śmierć, Ten zacięty 
prezbitorianin, najpierw członek 
parlamentu, potym kapitan kawa- 
lerji, ztbrał armię purytanów, aby 
zgładzić katolickiego Króla. 


Nie był jeszcze oficijalnia mijano- 
wany szefem państwa, nie rozwią- 
zał jeszcza parlamentu, nie tryum- 
icwał nad Irlandię, Szkocją, Helan- 
dia, i nie wykonywał jeszcze pod 
tytułem łorda - protektora abso: 
lutnej dyktatury. 


WASZYNGTON. 
Waszyngton, licząc lat 50, cie- 
szył się swym wielkim zwycię- 
stwem pod Yorkiown nad anglika- 
mi. Największy człowiek, jakiego 
miały Stany Zjednoczone, rozpo- 
czął karierę, jako inżynier mierni- 


czy. Mając lat 28 był pułkowni- 
kiem, a mając 49 — generałem 
i mianowany Szefem armji po 
wstańczej przeciwko  anglikom. 


Oblegzł Cornwallisa w Yorktowu 
dzięki poparciu francuzów. 

Jeszcze nie zrealizował swoich 
marzeń; prokłamacji niepodlegiości 
Stanów Zjednoczonych przez sa- 
mych anglików (1783). Jeszcze uje 
był prezydentem Stanćw Zjedno- 
czonych 


MUSSOLINI. 
Mając lat 50, był dawnym dezer- 
terem, żołnierzem, nauczycielem, 


jinarksistą, więźniem, kierownikiem 
dziennika į partij, ranny na wojnie, 
założycielem faszyzmu, twćrcą mi- 


licj. Zorganizował już marsz na 
Rzym. Był premierem, mając 
lat 40, 


Jeszcze nie znał Hitlera, którego 
gwiazda zaczęła wschodzić. Pewne- 
go dnia posłał mu wagon z amuni- 
cją. Ale pucz monachijski nie udał 
się. Duce jeszcze nie zrealizował 
zbliżenia do Niemiec, Austria dzi- 
li obu ludzi Oś zatrzymuje się 
chwilowo w Wiedniu. Mussolini 
myśli może już o Etiopii, napewno 


jednak mie o teoriach rasistow= 

skich. 

Ci, którzy stali u szczy- 
tu sławy 


KAROL WIELKI. 

Kar: 1 Wielki, liczac lat 50, znaj- 
duje się w punkcje szczytowym. 
Jako krćl Francji, stał się panem 
całej Europy, licząc 39 lat w 771 


roku. Odbył 52 kampanie. Podbił 
Bawarię, Saksonię, arabów. Armia 
kapłańćw towarzyszy jego woj 
skom. Cheiał zjednoczyć w jeden 
blok wszystkie inne narody Euro- 
py przeciw „barbarzyńskim” sara- 
cenom i saksończykom. 


Jeszcze nie zrealizował wszyst- 
kich swoich marzeń. Podejmie je- 
szeże przecim słowianom bałtyc: 
kinr swą 53 ekspedycję. Nie został 
jeszcze koronowany cesarzem przez 
papieża (300); jeszcze nie przystą- 
pił do pzojsktu odbuduwy imperiumin 
rzymskiego według swych marzeń. 


KAROL V. 

Karal V. mając lat 50, spogiądał 
na imperium, w którym słońce ni- 
gdy nie zachodziło: Tljszpania, ko- 
lenie amerykańskie, Flandria, Ai- 
stria, Niemcy, Włochy... W 1550 r. 
ten król Hiszpanii wybrany został 
cesarzem Niemiec przeciwko FRAN 
CISZKOWI 1. Od prawie dwndzie- 
sin lat prowadził nieustanną wojnę 
przeciwko krćlowi Francji- Przed 
25 laty nawet uwięził go w Pawii. 
Prowadził walkę przeciw turkon. 
przeciw Barharośsie. 

Jednak jeszcze nie uzyskał wszy- 
tkrego, czego pożadał, Przygoto- 
wywał się do prowadzenia wojny 


w Algierze — nie udało mu się. 
Wtedy, chory i znużony, wycotxl 


zię da klasztoru Yuste, gdzie umarł, 
rozczarowany, że nie mógł dopro- 
wadzić do uznanja syna swego Fi- 
LIPA, jako głowy imperium, które 
stworzył. 


LUDWIK XIV, 

Ludwik XIV, liczac lat 50, wal- 
czył rozpaczliwie przeciwko koali- 
cji angsburskiej (Cesarstwo, Hisz- 
pania, Holandia, Anglia), W piątym 
roku życia był krćlem Francji, w 
11 pałnoletnim, w 29 przysporzył 
Francji Artois į Roussilon, Licząc 
lat 29 wkroczył do Flandrii i zajął 
wszystkie jej miasta. W 1678 przy- 
łączył do królestwa Frauche-Com- 
te; wkrótce potym miasta: Strass: 
burg, Luksemburg,  Montbeliard, 
Uasale, 


Jeszcze nie prowadził wojny suk- 
cesyjnej w Hiszpanij, nie odstąpił 
jeszcze Anglii Nowej Ziem; i No- 
wej Szkocji. 


FRYDERYK WIELKI 

Mając lat 50, położył podwaliny 
pod nowe Prusy, wygrał bitwę pod 
Mollwitz (licząc lat 29), zajął Śląsk, 
pobił francuzćw pod Roshach. 

Jeszcze nie przyłączył definityw- 
nie Śląska, który o jedną trzecią 
powiększył mosiadłość Prus, nie 
rczebrał jeszcze Polski j nie uzy- 
skał joszcze sukceesćtw wojskowych, 
które tak wsławiły armię: pruską. 
nie zdobyl jeszcze całego Pomorza 
bez Tarunja i Gdańska. Umarł, må- 
jąc lat TA. 


EDISON. 

Mając lat 50, zachwycił już świat. 
swtcimi licznymi odkryciami  (mi- 
krotelefon, gramofon, żarówka 
i t. d.). Licząc lat 34 w ciągu jed- 
nego roku sprzedał 104 wynalazki, 


Był niegdyś sprzedawcą gazet, 
pucybutem, pracownikiem kolejo- 
wymi, typografem, zanim w całkiem 
rułodym wieku stał się luminarzem 
ranki 


Ci, którzy zakończyli 
swoią kar.ere 


ATTYLĄ, 

Attyla, król hunnćw, mając lat 
50, „Biez Boży”, mający siedzibę 
na pełmoc od Dunaju, w Panosji, 
podjął już swćj błyskawiczny raid 
kawaleryjski. W 451 roku przekro- 
czył Ròn, pomaszerował na Gallig, 
zagroził Paryżowi. wydał na Jup 
Orlean, Mimo swej porażki na Đo- 
iach kątalońskich, manifestuje jt- 
szęze wobec rzymian į barbarzyń- 
ccm swoją destrukcyjna silę, 


Jeszeze nie spustoszył równiny 
rąd Padem. Jednak w rok później 
umiera w Panonii, w swej leśnej 
rezydencjj, na skutek orgii į to 
właśnie wtedy, gdy myślał o no- 
wych „rajdach -~ 


NAPOLEON. 


Napoleon, mając lat pięćdziesiąt, 
ctyły, o cerze bladej i woskowej, 
rozmyślał na wyspie św. Heleny. 
Liczył dcpiero lat 46, kiedy angiel- 
ski genera!, liczący również lat 46, 
pokonał go pod Waterloo. W ciągu 
tych czterech lat postarzał się 9 
2U.. Licząc lat 16 był podporuczni- 
kiem, w dziesięć lat później kapita- 
rem, w tym samym roku genera: 
łem i zmusił anglikćw do oddania 
Tulonu, Mając lat 28 przysporzył 
Francji wyspy jońskie, Belgię i lo- 
wy brzeg Renu i podbił Egipt, po- 
konat 20.000 turków, stojąc na cze- 
le garstki 2000 francuzćw. Mając 
lat 31 stworzył Bank Franeuski, a 
licząc lat 36, stał u szczytu swych 
snkeesćw, był cesarzem, królem 
Włoch... W 37 roku życia zwycię- 
żył pod Austerlitz. w 38 pod Jeną... 
Zajął Borlin, pozbawił monarchię 
pruską połowy jej prowincji i stwo 
rzył dla Jeromea Bonapartego 
królestwo Westfalji. 


W dwa lata później definitywnie 
przeszedł do legendy. 


LENIN. 


Lonin, licząc w 1520 r. lat 50, 
melancholiinie rozważa, że trzeba 
złagodzić stosowanie systemu mar- 
ksistowskiego, którym chciał obla- 
rzyć Rosję. Ten syn małego urzęd- 
nika, brat skazanego na śmierć z 
powodu spisku na życie cara, sam 
tył niegdyś skazany na trzy lata 
wygnania na Syberię. Po prowadze 
niu propagandy antycarskiej w Ge- 
newie, Finlandii ji Paryżu, wrćcił 
w 1917 r. do Rosji za zgodą Nic- 
miec, obalił Kicreńskiego, zbyt u- 
iniarkowanego i ustanowił dyktatu- 
1ę, tworząc rząd Sowietćw, 


Jeszcze nia zrealizował swoich 
izarzań, mianowicie wywołania o- 
gólnc-światowej rewolucji. Umiera 
w cztery lata później, nie osiągną- 
wszy sukcasu. 


Ci, którzy już nie żyli 


ALEKSANDER. 

Aleksauder, 50 lat po swym uro- 
dzeniu, nie żył już od 17 lat, liczył 
bowiem 33 lata, gdy umarł. W wie- 
ku lat 16 administrował Macedocią, 
a w 18 roku życia wygrał wielką 
bitwę pod Cheron€ezem. Wstapiw- 
szy na tron, mając lat 20, podbił 
Trację, Iirię, ealą Grecję; pobil 
Dariusza mając lat 22, ujarzmił A- 
zję Mrjejszą, Sydon, Tyr, Judee, 
ugipt. Libię. Po pokonanju persćw 
i scytów, przystąpił dc podboju In- 
dii. Wtedy w 323 r. p. Chr, umarł. 
Blisko dwa wieki później Cezar 
przed jego pomnikiem zawołał: 

— W moim wieku podbił świat... 
a ja jeszcze niczego nie zdziałałem. 


RAFAEL, 

Rafael, pięćdziesiąt lat po ura- 
dzerju, nie żył już od 13 lat. Naj- 
większy malarz, obok Leonarda da 
Vinci i Michała Anioła, był fawo- 
1ytem dworu JULIUSZA Ir i LE- 
ONA X. Wspćłpracował przy dekc- 
racji Watykstat, stworzył najdosko- 
nalszy typ Madonny, św. Rodzinv 
i Pięknej Ogrodniczki 


MOZART. 


Mozart w 50 lat 
nie żył od 14 lat. W niezwykle 
młodym wieku dojrzały, sławny 
muzyk nie liczył jeszcze 8 iat, gdy 
gral na organach w Wersalu, Ka- 
pehaisrzem orkiestry w Salzburgu 
był w wiekn lat 13, muzykiem na 
dworze cesarskim, mając lai 81, 
skomponował „Wesele Figara”, lj- 
cząc lat 30. 


po urodzeniu 


Pevi 


-m Q 


Sławne kłamstwa historyczne 


Diogenes nie mieszkał w beczce, a Safo nie rzuciła sie ze skaly 


Bezlitosne współczesne badania 
naukowe rozwiały wiele pięknych 
iegend historycznych i dowiodły, 
że są one przeważnie wytworem 
fantazji romantykćw lub omyłkami 
nieuważnych historyków, uwiecz- 
nionymi przez powtarzanie. 

Jednocześnie zasługą nowoczes- 
noj nauki jest fakt, że wymazała 
ona wiele plam ze stronie historii 
1 dowiodła, że ludzkość nie jest ani 


tak czarna, ani tak biała, jak ją 
malują. 
Mimo to, rozsjiewanie upiększo- 


nych pćlfaktów jako prawd histo- 
rycznych trwa po dziś dzień. 

HERODOT, ojciec historii, był 
tak samo winny kłamstwa w ów- 
czesnych czasach, jak jest nim dzi- 
sjaj nieodpowjedzialny dziennikarz, 
który zmyśla rozmajte historyjki. 

Oto kilka przykładćw jak wielcy 
zostali zdegradowani do zwykłych 
ludzi, a niegodnj i mali podniesie- 
ni do najwyższej czci. 

HANNIBAL nie 
przejścia przez Alpy, rozsadzając 
skały za pomocą octu, ponieważ 
nauka dowiodła, że jest to niemo- 
żliwe. 

Sławne damasceńskie ostrza, któ 
re podokno przecinały sztaby że. 
lazne, nie były lepsze od naszych 
dzisiejszych ostrz, wyrabjanych w 
Toledo. 

RYSZARD IIL nic był garbusem, 
lecz żołnierzem o miłej powierz- 
chowności, nawet z pretensjami do 
urody. Posiadał on wielką siłę fi- 
zyczną oraz był bardzo odważny. 

SENEKA nie był nawpćł: chrze- 
ścijańskim filozofem, lecz sprytnym 
lichwiarzem, który pozostawił po 
swej smierci majatek, wartości o- 
koło 8.000.000 dolarów. 

KAROL IX nie strzelał do huge- 
notów z okien Luwru podczas nocy 
św, Bartłomieja. 

Waąwćz Tormopilski był bronio- 
ny nie przez trzystu ludzi, lecz co 
najmniej przez siedem tysięcy gro- 
ków, a nawet podają niektćrzy hi- 
storycy, przez dwanaście tysięcy. 

Oblężenie Troi było najprawdo- 
podobniej mitem, gdyż nawet we- 
dług opowiadania HOMERA, pię- 
kna HELENA musjała już mieć lat 
szęśćdziosiat, kiedy zakochał się w 
niej PARYS, 

Czarownice nigdy nie były palo- 
ne w Salem w stanie Massachu. 
setts. Na początku fanatycznego 
ruchu, powstałego przeciw czarow= 
icom, w roku 1691-92 powieszo- 
no dziewiętnaścia osób, «le ani jed- 
nej z nich nie spalono. 

Maelstrom nia jest wirem, który 
wcjąga okręty wgłąb oceanu, lecz 
wirem, który podczas pięknej po- 
gody można spokojnia przejechać 
ćć lnem. 

LUDWIK XVI, kiedy prowadzo- 
ne go na gilotynę, nie miał ani tro- 
chę tej powagi, ani godności, jaką 
przypisują mu historycy. Przeciw- 
nie. krzyczał, walczył z katem i 
bagal o litość. 

DIOGENES nigdy nie mieszkał 
w beczee, Historia ta prawdopo- 
debuie pochodzi stąd, że jeden z 
jege  biografćw wyrazjł się: — 
Uzłowiak ták opryskliwy powi- 
men raczej mieszkać w beczce, jak 
pies. 

WILHELM TELL nigdy nie 
strzelał do jabłka na głowie swego 
syna, gdyż nawet jego nazwiska 
nie jost wspomniane w archiwach 
kantonów szwajcarskich. 

HORACY nigdy me bronił mo 
stu, Opowiadanie to zostało stwo- 
rzon przez tego samego rzymskie< 
ge historyka, który wymyślił hi- 
storię o tym. że MUCJUSZ SCE- 
VOLA włożył rękę do ognia, 

KONSTANTYN nie był wcale 
takin świętym, jakim przedstawia 
gc historia. Zaraordował on żonę, 
jednego, czy dwuch synów i kilku 
swcich krewiiakćw. Nosił tylko 
chrześcijańskie imię, lecz niewiele 


przeforsował 


wiedział o religii, która wyznawał. 

KOLUMB wcale nie starał się 
przekonać swych przeciwników, 
zmuszając jajko do stania, Sztuki 
tej dokonał Brunelleschi, architekt, 
ażeby zmusić do milczenia swych 
krytyków, którzy nie wierzyli mu, 
że j:edeprze on kopułę katedry we 
Florencji. : 

ALFRED WIELKI nie odwiedził 
duńskiego obozu, przebrany za 
śpiewaka wędrownego, Istnieją nie- 
zbite dowody, że ani nie umiał on 
grać na harfie, anj nje umiał mó- 
wić po duńsku. 

Krew RIZZIO, faworyta MARII 
STUART nie może być widziana 
rà podłodze, w miejscu, gdzie zo- 
stał on zamordowany przez DARN- 
LEYA i jego wspćlnikćw. Co jest 
widceczne, to resztki czerwonej far- 
by, odświeżanej rokrocznie 

SAFO nio rzucjła się ze skały z 
miłośc: do PHAON. Historia jej ży- 


cia jest mizprawdziwa, ponieważ 
jej czystość į godność były ustalo- 
ne. Była ona matroną o najczyst- 
szym charakterze i matką licznej 
rodziny. 

FILIP II hiszpański nie spalił się 
żywcem dlatego, że etykieta dwor- 
ska rje pozwalała nikomu dotknąć 
eję królewskiej osoby. Umarł on 
śmiercią naturalną. 

FILIP VI, uciekając z pola bi 
twy pod Crecy, kiedy znalazł się 
późną nocą przed bramą zamku 
Blois, nis wykrzyknął, jak to pada- 
je histona; — Oto los Francji, — 
lecz zawołał: — Otwórzcie, tutaj 
nieszczęśliwy król francuski. 

Wiszące ogrody Babilonu wcale 
nie były wiszące i nie były ogro- 
dami. Były to tarasy, podpierane 
przez łuki i zarośnięte drzewami. 
Były one urządzone dla przyjem- 
noścj pewnej krćlowej babiloń- 
skiej, ktćra pochodziła z górzyste- 


go kraju. 

KAROL I nie był pograżony w 
głębokim śmie w Whitehall pod- 
czas nocy poprzedzającej jego 
śnierć i jak podaja HUME nie sly- 
zząe nawet hałasu, czynionego przy 


stawianiu szubienicy dla niego. 
Nie spał on tej nocy wogćle w 


Whitenall, lecz w St. James, dale- 
ko od miejsca swej kaźni, 

HANNIBAL nie przesłał trzech 
buszli złotych pierścieni, zdjętych 
ż dłoni zabitych przez sielie ryce- 
rzy rzymskieh, do Kartaginy Ba 
dowód ewego zwyciestwa. Sprawa 
wyglądała następująco: — Goniec, 
który przynićsł wieść o zwycię- 
stwie  kartaginskjemu  senatowi, 
skchczył swe opowiadanie,  .roz- 
chylając szaty, z których wypadły 
liczne złote pierścienie, zebrane na 
poln latwy”. 

NERON nie był takim potwo- 
rem. jakim go opisuje historia. Mat 


ka jego Agrippina nie była skazana 
na śmieró przez niego, jak również 
nie grał on na harfie ani na skrzyp- 
cach podczas pożaru Rzymu. Nie 
śpiewał on przytym pieśni „Spale- 
nie Troi". Historia ta została zmy= 
ślona przez TACYTA, ktćry niena- 
widził NERONA i PETRONIUSZA, 
który został skazany na śmierć za 
spisek przeciw NERONOWI, 

Krćlowa ELŻBIETA nie byla n 
reczą i ałódką kobjetą, jaka, przed- 
stawiają ją historycy i poeci owych 
czasów. Jej temperament był tak 
ognisty, jak jej włosy. Czaszm pi- 
ła ona za wiele i najmniejszy sprze 
ciw w stosunku do niej doprówa- 
dzat ją do stanu, w którym zapu- 
roinada o tym, że była krćlową i 
kobiętą. Miia ona przyzwyczaje- 
nie maltretowania swych służebnie 
i czeste bila je, szczypała i kv- 
pada. 

KENNETH P. WOOD. 


Cudzoziemcy, z których jest dumna Francja 


Co niedzielę „Journal Offi- 
ciel'* drukuje długie kolumny 
nazwisk cudzoziemców, którzy 
pragną przyjąć obywatelstwo 
francuskie lub którzy zostali ma 
turalizowani. Czesto w pismach 
francuskich pojawiają się prote 
sty przeciwko nadmiernej natu- 
ralizacji. Należałoby za tym przy 
pomnieć niektóre nazwiska cu- 
dzoziemców, którzy zosłali fran 
cuzami i którzy rozsławili imię 
swej nowej ojczyzny na cały 
świat. 


Działacze polityczni 

Zacznijmy od działaczy poli- 
tycznych, pola, na którym cudzo 
ziemcom jest może najtrudniej 
się wybić, Pochodzenie bowiem 
działacza politycznego, jego ak- 
cent mają ogromne znaczenie 
dla jego kariery. 


Kardynał MAZARIN był mini- 
strem Francji, chociaż urodził 
się w Abbruzzach i naturalizo- 
wał się, mając lat 37 na skutek 
polecenia RICHELIEU. MAZA- 
RIN zakończył wojnę trzydziesto 
letnią, zlikwidował Frondę, pod- 
pisał pirenejską umowę, Tozsze- 
rzył i wzmocnił granice Francji. 

Znakomity finansista NEK- 
KER, minister Ludwika XVI tak 
popularny w pierwszym okresie 
rewolucji, pochodził z Genewy. 
Autor konstytucji 1875 roku de- 
putowany WADDINGTON był z 
pochodzenia anglikiem. Czy na- 
leży jeszcze dodać, że ojciec 
GAMBETTY był włochem, a tra- 
gicznie zmarły Maurice BOKA- 
NOVSKY pochodzenia polskiego. 


(Wielu naturalizowanych cu- 
dzoziemców zostało znakomity- 


1. Interesujący moment z wyścigu 
na przełaj, urządzonego przez armię 
angielska w pobliżu 


mi pisarzami francuskimi. 


Jean Jaques ROUSSEAU pa- 
chodził ze Szwajcarii. Heinrici 
HEINE marzył o naluralizacji i 
nie otrzymał jej jedynie dlatego, 
że sprzeciwił się temu METTER- 
NICH... W żyłach Emila ZOLI 
płynęła krew cudzoziemska, oj- 
ciec jego bowiem był włochem. 
Znakomity francuski poeta Jean 
MAURRAS w rzeczywistości na- 
zywał się PAPADIAMANTOPU- 
LOS i urodził się w Atenach. Iu- 
ny poeta Guillaume APPOLI- 
NAIRE przed naturalizącją nazy 
wał się KOSTROVSKY. Anna de 
NOAILLES była rumunką, hra- 
bina SEGUR, której książki po 
dziś dzień czytają z zachwytem 
pokolenia podrastającej młodzie 
ży, była urodzoną RASTOPCZI- 
NĄ. A Joseph KESSEL i Henri 
TROY-TARASOW? 


Aldershot. 


— 2. Nicdawno w Paryżu delegat- 
ki ochrony przeciwlotniczej próbo- 
wały maski gazowe w dzielnicy 
wielkich magazynów mody, a mi- 
dinetki jnteresowały się głównie 
tym, czy w maskach jest im do 
twarzy. — 3. Najmniejszy doo: w 
Paryżu znajduje sié na ul. Cha- 
teau d'Eau 29, a mieści się-w nim 
iedynie sklepik szewca, tak ciasny, 
że może się w nim zmieścić tylko 
ioden klient, wobec czego lokator 
zamierza się przeprowadzić, 


Uczeni 

Możnaby wymienić setki na- 
zwisk uczonych, którzy we Fran 
cji znaleźli swą drugą ojczyznę, 
Dosłatecznym jest wymienić na 
zwisko Marii SKŁODOWSKIEJ, 
znakomitej polki, która całe swe 
życie poświęciła pracy nad ra- 
dem. Również polakiem był zna- 
komity neurolog profesor BA- 
BIŃSKI. Astronom KASŚSINI był 
włochem. chemik ORFILAH — 
hiszpanem, OBERKAMPF — ba 
warczykiem. 


Jeżeli się nie mylę, MIECZNI- 
KOW nie był naturalizowany, 
lecz nie przeszkadzała mu to po 
święcić wszystkie swe siły insty- 
tutowi pasteurowskiemu, gdzie 
do dziś dnia spoczywa urna z je 
go prochami. 


Artyści 


Wielka ilość kompozytorów, 
którzy rozsławili francuską mu- 
zykę, jest również pochodzenia 
cudzoziemskiego. 

CHERUBINI urodził się we 
Florencji, król francuskiej ope- 
retki OFFENBACH przybył da 
Francji z Kolonii. W, dzisiej- 
szych czasach naturalizował się 
Igor SPRAWIŃSKI, Całkiem nie 
dawno zostali francuzami Bruna 
WALTER,  śpicwaczka Lotte 
SCHOEN, pianista Alfred COR- 
TOT. i 


RACHEL urodziła się w Szwaj 
carii, matka Sary BERNARD by- 
ła holenderką. Boska Sara na 
skutek swego małżeństwa zosta- 
ła greczynką i  naturalizowała 
się dopiero w 1916 roku. Rumu- 
nia przysłała-do Francji całą ple 
jadę utalentowanych  arłystek: 
Elvira POPESCU urodziła się w 
Bukareszcie, Alice COCEA jest 
córką rumuńskiego . generała, 
Ktoby przypuszczał, że najskraj 
niejszy nacjonalista w francus 
skiej prasie Clement VAUTEL 
jest naturalizowanym belgijczy- 
kiem? 

Nie sposób wyliczyć naturalt: 
zowańnych malarzy. Poza tym 
istnieje całe mnóstwo znakomi- 
tych ludzi, których nie można 
wciągnąć do żadnej z podanych 
wyżćj kategorii. Maurycy SA- 
KSONŃSKI posiadał tytuł marszał 
ką Francji, jak i polak PONIA- 
TOWSKI. Architekt GUITTORF, 
który zbudował Plac Zgody w 
Paryżu, urodził się w Kolonii. 

W ostatnich czasach naturali- 
zował się poza STRAWIŃSKIM 
inny rosjanin, mistrz gry szacha 
wej, ALIECHIN. 
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WALKA © ZDROWIE CZELO 


GORACZKA LECZY 


Niektóre choroby i bakterie wzajemnie się zwalczają. — Samoistne wyleczenie rzerzączki po przebytej cho- 
robie gorączkowej. — Oryginalny pomysł prof. Wagner—Jauregga. — Istota i przyczyna paraliżu postępo- 
wego. — Dotychczasowa nieuleczalność. — Leczenie P. P. malarią i wyniki 


W medycynie oddawna już 
spostrzežono, że jeśli podczas 
trwania pewnej choroby dołą- 
czy się druga, to pierwsza znika 
czasami bez żadnego leczenia, 
zupełnie samoistnie. 

Zauważono, że niektóre złośli 
we nowotwory, jak np. rak lub 
mięsak. (sarkoma), znikały nje- 
kiedy samoistnie, jeśli chory za- 
padł na ciężką posłać róży. 

Podczas wojny światowej mia 
łem możność niejednokrotnie za 
obserwować ciekawe zjawisko, 
że żałnierze ze świeżą rzeżączką 
którzy po przybyciu na oddział 
weneryczny zapadali na tyfus 
plamisty zanim zdołano się za- 
brać do leczenia rzeżączki, czę- 
stokroć po wyzdrowieniu z tyfu 
su nie okazywali najmniejszych 
śladów rzeżączki, która znikła 
samoistnie bez żadnego leczenia 
specyficznego, jedynie pod wpły 
wem przebytego tyfusu. 

Zjawiska te niejednokrotnie 
już notowano w literaturze le- 
karskiej. Próbowano je sobie wy 
tłumaczyć działaniem wysokiej 
iemperatury przy chorobach za- 
kaźńych jak róża lub tyfus. 

Jedni sądzą, że zachodzi tu 
wzajemma nietolerancja zaraz- 
ków, wywołujących dwie rozma- 
ite choroby, wskutek czego jed- 
ne giną, a drugie przechodzą 
normalny cykl swego rozwoju. 
Inni znów mówią o fagocytozie, 
t.j. o zdolności białych ciałek 
krwi do wchłaniania i unieszko- 
dliwiania ciał obcych i zaraz- 
ków lub o mobilizacji ciał n- 
chronńych naszego ustroju. 

Ta wielka ilość hypotez dowo 
dzi, że prawdziwy powód tego 
zjawiska jest jeszeze dotychczas 
nieznany. 

Fakty powyższe nasunęły ba- 
daczom myśl praktycznego wy- 
zyskania tego fenomenu dla le- 
czenia niektórych nieuleczal 
nych dotychczas schorzeń, 

I tak prof. Wagner-Jauregg w 
Wiedniu, laureat nagrody Nobla 
wpadł na oryginalny pomysł le- 
czenia paraliżu postępującego — 
malaria (zimnica). 

Aby zrozumieć całą doniosłość 
łego zagadnienia, musimy się 
nieco zatrzymać nad tą choro- 
bą. Otóż paraliż postępujący 
(P, P.) nie jest chorobą samoist- 
ną, jak to przez długie wieki 
mylnie sądzono, lecz objawem 
późnej kiły i tylko syfilis wywo- 
łać go może. 

Stwierdził to badacz japoński 
Noguchi, który w 1913 roku zna 
lazł w mózgu paralityków krętki 
blade (zarazki, wywołujące syfi 
lis). Od tej pory wiemy z pewno 
ścią, że hez syfilisu niema para- 
liżu postępującego! 


Siedziba anatomiczna tego 
schorzenia znajduje się w korze 
mózgowej; stąd objawy zaburze 
nia psychiki i inteligencji, 


Co się tyczy objawów P. P., to 
są one tak charakterystyczne, że 
czasami wystarczy słów kilka za 
mienić z takim osobnikiem, abv 
postawić diagnozę, nie znając 
zupełnie jego przeszłości. Już na 
samym początku choroby moż- 
na zauważyć pewne zmiany w 
psychice: chorzy tacy stają się 
nietaktowni, nieprzyzwoici i nie 
obowiązkowi; szkodzą sobie w 
zawodzie i rodzinie swej przez 
rozmaite eskcesy. Często ni stąd 
ni zowąd. czynią niepotrzebne za 


finansowo i nie licząc się z ni- 
czym. Te zmiany charakteru są 
z początku widoczne tylko dla 
najbliższych członków rodziny. 
Jednocześnie chorzy ci stają się 
draźliwi, narwowi i śpią źle. 
Wkrótce daje się zauważyć u 
nih spadek inteligeneji, który 
stopniowo dochodzi do zupełne- 
go stępienia i idiotyzmu (Demen 
tia paralytica). Pamięć w znacz- 
nym stopniu słabnie i wszelka 
praca umysłowa staje się dla 
nich niemożliwa. 

Chory taki przestaje się orien 
tować co do czasu i miejsca, tra 
ci swą wolę i wszelką inicjaty- 
wę, wegetując jeno życiem często 
zwierzęcym z dnia na dzień, Je- 
dynym zajęciem staje się napeł- 
nianie żołądka, co go tak absor- 
buje, że niczego poza tym nie wi 
dzi i o niczym więcej wiedzieć 
nie chce. Zaiste żałosny jest wi- 
dok takiego chorego, tymbar- 
dziej, jeśli się wie, że ma się 
przed sobą człowieka, ongi peł 
nego energii i życia, człowieka 
inteligentnego, przed umysłem i 
wolą którego korzyli się wszy- 
scy. 

Oto w ogólnych zarysach prze 
bieg paraliżu postępującego, któ 
ry jest zazwyczaj ostatnim eta- 
pem na ciernistej drodze syfili- 
tyka. 

Nie wspominam dla braku 
miejsca o całym szeregu obja- 
wów tej choroby, jak różnego ro 
dzaju manie: wielkości, prześla 
dowcze, depresje, melancholie, 
a czasami i wręcz furie prawdzi 
we, bardzo groźne dla otoczenia 
chorego. 

Mowa i pismo chorego stają 
się niewyrażne — wypadają z 
nich całe sylaby. Wreszcie wy- 
stępują szęściowe porażenia, ata 
ki epileptyczne i apoplektyczne, 
ogólne charłaetwo i śmierć, 

Naogół cierpienie to trwa 3 — 
4 lała, lecz zdarzają się przypad 
ki dłuższego lub krótszego prze 
biegu. 


Dotychczas cierpienie to by- 
ło zupełnie nieuleczalne; nie 
można było osiągnąć nawet mi- 
nimalnej poprawy, a klasyczna 
kuracja antykiłowa  salyarsa- 
nem, rtęcią i bismutem, nie ma 
najmniejszego wpływu na prze- 
bieg tej choroby, 

Tak stały rzeczy, póki Wag- 
ner-Jaurtgg nie wprowadził no- 
wej metody leczenia tej choroby 
przez zakażenie chorego ustroju 
zimnicą. Poraz pierwszy zaka- 
ził on zimnicą 9 chorych na PP. 
w 1917 roku w celach leczni- 
czych. Próbne te szczepienia da- 
ły rezultaty zupełnie zadawala- 
jące, gdyż na 9 chorych 4-ch zu- 
pełnie wyzdrowiało, a w 2-ch na 
stąpiła częściowa poprawa. 

Wobec tego podjęto w 1919 r. 
na klinice Wagnera w Wiedniu 
dalsze próby, już na znacznie 
szerszą zakrojone skalę: zaszcze 
piono bowiem tym razem zimni 
cę około 200 chorym na P. P. 

Jako materiał do zakażenia 
służy zwykle krew, pobrana z 
żyły chorego w czasie napadu 
zimnicy. Krew tę wstrzykuje się 
chorym na P. P, dożylnie (2 ccm) 
apo 7 — 8 dniach występują u 
nich już pierwsze ataki malarii. 
Ataków takich chory przebywa 
przeciętnie od 10 — 14. Jeśli zaś 
słan ogólny chorego nie pozwa- 
la na taką ilość ataków, przery- 
wa się wówczas zimnicę przy po 
mocy chininy, która, jak wiado- 
mo, jest specyficznym środkiem 
przeciw malarii. 

Wyniki tej metody najlepiej 
obrazują statystyki: u 42 proz. 
osiągnięto całkowite zwolnienie 
z objawów i powrót do zajęć za- 
wodowych, uieraz wysoce inte- 
lektualnych; popraw niezupeł- 
nych stwierdzono u 15,7 proc., 
bez poprawy zostało około 26- - 
37 procent, zmarło zaś 43 
proc. 

Nie wszyscy chorzy na P, P, 
nadają się jednak do leczenia 
malarią, otwarcie mówiąc dość 


ryzykownego, lecz jeśli wziąć 
pod uwagę beznadziejność stanu 
paralityków, metoda ta jest w zu 
pełności uzasadniona, gdyż daje 
prawie 50 proce. uleczeń. 

Przeciwwskazaniem do lecze- 
nia malarią jest: 1) wiek powy- 
żej lat 60, 2) gruźlica, 3) charłac 
two, 4) daleko posunięta sklero- 
za, wreszcie <) ostre postaci (ga 
lopujące) P. P. 

Dawniej przed stosowanie:a 
metody Wagnera-Jauregg'a, pa- 
ralitycy skazani byli na śmierć 
niechybną; zapełniali oni wszy- 
stkie zakłady dla umysłowo-cho- 
rych, stanowiąc poważny odse- 
tek w ogólnej ilości pacjentów. 

Na podstawie  dotychczaso- 
wych doświadczeń można sta- 
nowczo twierdzić, że leczenie 
malaria jest do dziś dnia najlep- 
szy) Środkiem przeciw parali- 
żowi postępującemn. dając naj- 
wyższą i najdłuższą ilość zwol- 
nień (od objawów). 

Im wcześniej rozpoczęto lecze 
nie malarią, tym większe są szan 
se zupełnego zwolnienia; niebez 
pieczeństwo zaś przeniesienia 
malarii na zdrowe otoczenie jest 
minimalne. 

Pamiętać wszakże należy, że 
leczenie zimnicą przeprowadzić 
można tylko w specjalnych za- 
kładaeh i szpitalach  nastawio- 
nych na tego rodzaju leczenie. 

Szeroki ogół mało, niestety 
wie o istnieniu tej metody lecze- 
nia, mimo, iż istnieje ona od lat 
przeszło 20, a przecież wszyscy o 
tej metodzie tak samo powinni 
wiedzieć, jak wiedzą o Roentge- 
nie, czy lampie kwarcowej i u- 
świadomić sobie, że dziś parali- 
tyk — to jeszcze nie stracony 
człowiek, że przy dość wcześnie 
rozpoczętym leczeniu ma on du 
Że szanse na zupełne zwolnienie 
i znaczne na częściową choćby 
poprawę. 

Metoda ta powinna być spopu 
laryzowana, by ją tak samo u 
nas rozpowszechnić jak i zagra- 


iudzkość błądziła w mrokach do 18 wieku 


Udzielanie własnej siły innej o- 
sobie przez nakładanie rąk, lub 
gładzenie, w celu uleczenia choro- 
by stosowane było już w starożyt- 
ności Do tej metody leczniczej 
należała również magnetopatia, 0- 
parta na obecności szczególnej siły 


Żżywotnej. 
Naukowo nie zostało jeszcze 
stwierdzone istnienie takiej siły. 


Przypisywana jej działanie objęte 
jest dziś pojęciem sugestii. Siłę ta- 
ką mjaly przede wszystkim posia- 
dać ręce królów Norwega, Anglii 
i Francji. Każdego roku gromadzj- 
li się na dworze królewskim chorzy 
na wole, gruczoły i gardło, szuka- 
jąc uzdrcwienia w dotknięciu ręki 
krćlewskiej. Znaczny zasiłek pie- 
niężny, towarzyszący swoistej ku- 
racji, sprawiał, iż napływ chorych 
był tak wielki, że przyboczny le- 
karz krćla musiał uprzednio klasy- 
fikować tych, którzy istotnie zasłu- 
giwali na dotknięcie przez królew- 
ską dłoń. 

O pochodzeniu tego zwyczaju 
istnieje następująca historia; Do 
króla norweskiego OLAFA TI, ktć- 
ty panował od roku 1015 ao 1030, 


kupy na dużą skalę, rujnując się przyszła pewnego dnia wdowa i 


prosiła o uleczanie chorego na gar- 
dło syna. Krćl ustąpił prośbia kró- 
lowej i nacisnął dłonią gardło cho- 
rego. Być może, że skutkiem naci- 
sku pękł wrzód na migdałach t 
chory poczuł ulgę. „Cudowne” ule- 
czenie nie pozostało tajemnicą i 
lud uwierzył w  nadprzyrodzoną 
moc uzdrawiających rąk królew- 
skich. Choroba wola zyskała nawet 
w Anglii nazwę „choroby królew- 
skiej” We Francji zaś istniało po- 
wiedzenie: „Król leczy i Bég it- 
zdrawia”. W kraju tym przypisy- 
wano taką samą moc uzdrwiająca 
każdemu siódmemu synowi w ro- 
dzinie. Ciekawą jest okoliczność, 
iż wierzono w pozostawianie siły 
żywotnej w martwym ciele i moż- 
ość przenoszenia jej na inne cjało. 
Takie nakładanie martwej ręki sto- 
sowafio przy leczeniu brodawek, 
opuchlin, chorób gardła i bólu zę- 
bów. Już PLINIUSZ nadmieniał, 
że wole może być leczone sympa- 
ią Jako „trupiego” amuletu uży- 
wano najczęściej palca malego 
dziecka, Miał on zapewnić szczę- 
ście myśliwemu i kłusownikowi. 
Ftezkarność złodziejowi. Dopóki 
złodziej posługiwai się wyschnię 


tym palcem, pokrytym warstwą 
łoju, jake świecy, dopity nie obu- 
dził podczas włamania nikogo z 
śpiących domowników. Świecę ta- 
ką można było ugasić jedynie mle- 
kiem. Ręka zmarłego przed chrztem 
dziecka ozyniła człowieka niewi- 
dzjalnym, twierała drzwi į zamki. 
Rabusie nie lękali się nawet popeł- 
nić morderstwo, aby zdobyć części 
ciała, posiadające czarodziejskie 
własności. 

Nie tylko w Furopie, lecz rów- 
nież w innych częściach świata 
wierzono w tajemnicze działanie 
martwych członków ciala, 

Jak późno wiedza medyczna po- 
zbyla sią przesądu o leczniczym 
działaniu sympatii. świadczy dzicło 
słynnego profesora uniwersytetu 
STAHLA, lekarza  przybocznego 
prnskiego krćla, We wstępie do 
chirurgii, wydanym w roku 1730, 
w rozdziale „Suzy”, mówi: 

„Najskuteczniej leczą podobne 
nowotwory amulety | środki sym- 
patyczne, wśród których dotknięcie 
martwej ręki odgrywa główną rolę. 
Należy jednak trzymać ją długo 
ua chorej częścia ciała”. 

0. KUELL. 


tej metody 


nicą i aby otoczenie chorego do 
magało się jej stosowania, a wyj 
dzie to na korzyść nietylko chc- 
remu; lecz i całemu społecze1- 
stwu. 

Należy pamiętać, że leczenie 
zimnieą jest dziś jedyną racjo.al 
ną metodą paraliżu postępujące 
go: innej — niema. 

Dr. Paweł Klinger. 


RZE EDDY PGR POZEW O Z RB 
Czy muchy unikaja 
niebieskiej barwy? 


Nikogo jeszcze nie zaintereso- 
wała kwestia istnienia począcia 
artystycznego u mich, Lecz lu- 
dzie nie pozostaną z pewnością 
obojętni na uczynione spostrze- 
żenie, że zwykłe muchy domo- 
we nie lubią, a nawet unikaja 
pomieszczeń, malowanych na 
niebieski kolor, Chociaż literatu 
ra mało naogół daje nam wiado- 
mości o życiu i zwyczajach 
much, w wielu jednak krajach 
istnieje uzasadniony pogląd, że 
muchy nie lubią niebieskiej bar- 
wy. 

Angielski architekt  Athoe 
stwierdził podczas swych podró 
ży po Francji, że przeważna licz 
ba szpitali malowana jest na nie 
hiesko, aby uniknąć obecności 
much. Francuscy budownicza- 
wie i lekarze są zdania, że mu- 
chy nie lubia Jasnoniebieskiej 
barwy, która trzyma je zdala od 
sal chorych, Athoe badał dalej tę 
kwestię i ustalił, że w Danii pe- 
wien inżynier kazał malować na 
niebieską budowaną przez niego 
rzeźnie i fabryki. Skuteczność 
tej procedury wypróbował we 
własnej kuchni. 

Pewien francuz badał przed 
kilku laty kwestię upodobania 
much do pewnych barw. Do 
swych doświadczeń posługiwał 
się skrzynią, oklejoną ezworą- 
kątnymi kawałkami papieru róż 
nej barwy. Eksperymenty prze- 
prowadzono w ciągu dłuższego 
czasu. Skrzynię ustawiano w róż 
nych pozycjach, aby uniknać 
mylnych wyników. Po wielu 
dniach stwierdzono, że 18 much 
obrało sobie za miejsce „zebrań“ 
jasno zielony papier. Najliczniej 
sza po tej grupie obrała sobie na 
miejsce wypoczynku różowy pa- 
pier. Do barw, obranych przez 
następne gromadki należały ko- 
lejno jasnożółła, błękitna i ja- 
sno czerwona. Na papierze ultra 
marynowej barwy siadała jedna 
tylko mucha. Nie udało się 
stwierdzić przyczyny, dla której 
muchy przenosiły barwę błękit- 
ną nad ultramarynową. 

Angielski architekt stwierdził, 
że w całym szeregu mieszkań 
malowano sufity i ściany na jas 
no niebieski kolor w celu odpę- 
dzenia much. Pewien anglik za- 
uważył, że muchy dostają się da 
mieszkania przeważnie przez 
kuchnię. Pomalował więc sufii 
i ściany tej ostatniej na ciemno 
niebieski kolcr i przekonał się 
wkrótce, że ten prosty środek 
uchronił całe mieszkanie od in- 
wazji dokuczliwych owadów. W 
ten sam sposób bronią się przed 
muchami mieszkańcy  niektó- 
rych południowo - amerykan- 
skich krajów oraz pewne okoli- 
ce pozostałej Ameryki. Pomalo- 
wanie mieszkań na kolor niebie 
ski czyni tam zbytecznym cie- 
kanie się do siatek w oknach. 


<€w/2- 


Przed 7 laty w dziewiczych 
lasach Kamerunu włóczyła się 
z miejsca na miejsce rodzina 
goryiów. 


Pożywienie gorylów nie skła 
da się wcale z ludzkiego miesa, 
jak utrzymywali niektórzy 
kłamliwi podróżnicy. Małpy te 
żywią się głównie owocąmi i 
młodymi pędami roślin. Potrze 
bna im ilość pokarmu jest tak 
znaczna, że nie mogą pozosta- 
wać długo w jednej miejscowoś 
ci. Ogałacają ją w krótkim cza- 
sie z owoców i muszą przenosić 
się gdzie indziej. 

Spotkanie stada gorylów na 
podobieństwo małp  ognistych, 
które żyją w zbiorowiskach, li- 
czących czasami po Kilkaset 
sztuk, jest rzeczą prawie niemo 
żliwą. Mówią, że goryle zbiera- 
ją się razna rok w porze zało- 
tów na górskich polankach. — 
Myślę, że pojedyńczy podróżny 
mógł obserwować te uroczystoś 
ci, podczas których mtode sam- 
ce tańczą aż do wyczerpania, a- 
by popisać się przed przyszły- 
mi małżonkami. 


Nasza rodzina goryłów wędro 
wała po puszczy, nie obawiając 
się panter, które mogła zdusić 
jedną ręką, ani węży, z których 
największy nie mógłby owinąć 
się dokoła ich ciała bez obawy 
a swój łeb, który gory! może od 
gryźć jednym poruszeniem 
szezęki, Rodzina gorylów nie o- 
bawiała się nawet słoni, ponie- 
waż wiadomo, że słoń i goryl 
udają wzajemnie przy spotka- 
niu, że się nie widzą. Gdy mał- 
pia rodzina czuła się zmęczona, 
wypoczywałą w cieniu nad rzad 
kimi strumykami, gdzie trawiła 
pożywienie, wzdychając głośno, 


SPOKOJNA RODZINA. 

Para gorylów miała jedno 
młode, liczące pięć miesięcy-— 
Matka nosiła je na plecach, 
przytrzymając jedną ręką, jak 
to czynią murzynki. Od czasu 
do czasu mały gorylek oputsz- 
czał plecy matki i bawit się 
wśród _splątanych lianami 
drzew. Noce spędzał przytulony 
do ciała rodzicielki, a gdy na- 
stąpił poranek, wydzierał z jej 
rąk owoce, których mu odma- 
wiała, bojąc się, że ich nie stra- 
wi. Nie lękał się szmerów leś- 
nych, szumu skrzydeł wielkich 
ptaków i różmobarwnych. moty- 
11, Czuł się bezpiecznym pod o- 
pieką dwóch strąszliwych istot, 
których mowę zaczął już.rozu- 
mieć. Jego mały mózg pojmo- 
wał już potęgę siły rodziców, 
która broniła go przed. wszel- 
kim niebezpieczeństwem. Los 
zrządził jednak inaczef. Znaleźli 
się dwaj ludzie o białej skórze 
— mężczyzna i piękra kobieta. 
Przebyli wielki ocean i zamiesz 
kali w lasach Kamerunu, uzbro 
jeni w nowoczesną broń. 


PRZYBYCIE LUDZI I NIE- 
SZCZĘŚCIA. 

Tstnieje wiele przesądów w 
stosunku do gorylów. Przypisu- 
ją im porywanie kobiet miej- 
scowych szczepów, napadanie 
na mężczyzn, których mordu ją 
oraz inne zbrodnie. Biała para 
przybyła z Ameryki I przyrzek- 
ła sobie, że zdziwi ziomków da 
konanymi czynami. Państwo 
Hoyt wdarli się do puszczy z 
orszakiem murzynów różnego 
wzrostu: olbrzymów i pigmej- 
czyków. Ci ostatni znali pusz- 
czę, jak rodzinną wieś i zapro- 
wadzili amerykanów na miej- 
sce, gdzie żyła rodzina gorylów 

Na odgłos wystrzałów z 2-ch 
strzelb mały gorylek myślał, że 
piorun uderzył w wielkie drze- 
wo. Przez krótką chwilę wi- 


dział. jak ojciec-uderza się w 
piersi,'co zwykł był czynić na 
widok. wroga. Usłyszał ryk mał 
ki i nagle obie małpy padły na 
ziemię, drgnęły jeszcze kilka ra 
zy i zmieruchomiały. 

Gorylek usłyszał wtedy do- 
koła siebie niezrozumiałe dźwie 
ki. Przytulił się do martwego 
ciała matki. Jego mały mózg 
nie zdawał sobie sprawy z no- 
wej sytuacji. Instynkłownie tu- 
lił się do martwej rodzicielki, 
EEE piersi, która go karmi- 
a. 

Nagle uwagę jego zwrócił ła- 
godny głos, który rzekł w nie- 
zrozumiałym dla samych mu- 
rzynów języku: 

= James! Look at that baby! 
— popatrz na to małe. 

Gorylek został schwytany 
przez ludzi czarnych. jak on 
sam, którzy makryli go wor- 
kiem, aby broniąc się, nie zra- 
nit nikogo, bo ręce jego były 
Już silne i szczęki mocne. 


__ JADOPTACJA. 

Mężczyzna; towarzyszący bia- 
fej kobiecie, podniósł gorylka 
i rzekł: 

— Waży z pewnością 30 fun- 
tów. 

Kobieta westelmęła: 

— Doprawdy, Jamesie, nie 


1. Największy (eleskop Świafa, którego Średnica wynosi 5 mefrów, zoslanie umieszczony w powyższym 
na szczycie góry Palomar w południowej Kalifornii. — 2. W Wilnie otwarto wystawę projektów ną pomnik Mar 


szałka Józefa Piłsudskiego. Na ilustracji projekt pomnika, oznaczony godłem , 
ny Reichert ze Lwowa, wyróżniony przez jury i zakupiony za kwotę 5.000 zł. — 3, Paweł Steller: 


możemy porzucić go teraz. gdy 
zabiliśmy mu rodziców. Zosła- 
nie pożarty przez pantery. 

— Albo, co jest pewniejsze, 
przez pigmejczyków — dodał 
biały myśliwy. 

— Masz słuszność, Jamesie, 
nie pomyślałam o tym. Teraz 
będziemy już mieli o czym opo 
wiadać w Ameryce. Jestem pew 
na, że Nell i Sheila nie doznały, 
nie mogły dozmąć takiej przygo 
dy. Mamy wiele powodów do za 
brania z sobą gorvlka. 

— Cóż jednak uczynim”- 
ten niedźwiedź dorośnie? 


gdy 


— Pozwól mi zająć Się tą 
sprawą, 
Murzyni sporządzili rodzaj 


hamaka i nieśli w nim gorylka 
na drążku. Pigmejczycy otrzy- 
mali pozwolenie na sprowadze- 
nie swych żon, aby spożyć 
wspólnie zabite goryle, skóry 
zaś i czaszki mieli oddać białej 
parze, Przez całą drogę gorylek 
wydawał żałosne krzyki: 

— Toh! Toh! 

— Jak go nazwiemy? — za- 
pytał mr. Hoyt. M 

Żona, zajęta odcehylaniem o- 
strych kolców, jakimi pokryta 
była przydrożną roślinność, od 
rzekła: 

i— Myślę, że najlepiej będzie, 
gdy nadamy mu imię, zawiera- 


WYCHOWAWCZYNI GORYLA 


jące znane mu dźwięki, Nazwie 
my go „Toto“ 

Mała karawana przybyła do 
osiedla Kribi, gdzie znajdowała 
się misja katolicka I mieszkało 
kilku kupców. 

Podróżni zakupili przede 
wszystkim cały zapas skonden- 
sowanego mleka, znajdujący 
się w miejscowym sfzlepie, po- 
nieważ Toto, pomimo że nowe 
otoczenie słanowiło dla niego 
absolutnie nieznane środowisko 
nie interesował się nim wcale 
od chwili, gdy w jego pysku zna 
lazła się szyjka butelki, pełnej 
mleka. 

Nowa opiekunka gorylka by- 
ła kobietą rozsądną i przewidv- 
jącą. 

— Pozostaniemy ht przez kn 
ka tygodni — rzekła—aby mał- 
pa przyzwyczaiła się do nas w 
otoczeniu rodzimej atmosfery i 
zaczęła brać z moich rąk poży- 
wienie, jakie otrzymywała od 
matki. Każemy później sporzą- 
dzić klatkę, w której zawiezie- 
nry ją do Ameryki. To opóźnie- 
nie pozwoli nam powrócić do 
Texasu w porze upałów. 


PRZYBYCIE DO AMERYKI. 
Należy przyznać, że Toto 
przyzwyczaił się do nowych wa 
runków prędzej, niż przypusz- 


budynku 


Praca" dzieło art. rzeźbiarki Jani- 
„Oleńka* ry- 


sunek ołówkowy. — 4. Igraszki dziewcząt na plaży w ciepły dzień wiosenny, 


czano. Pojął, że ta biała ręka, 
która podawała mu kilka razy 
dziennie banany, słodkie bisz- 
koply i doskonały cukier, nie 
należała do wroga. Powoli dał 
się głaskać po grzbiecie i gło- 
wie. Jego biała opiekunka mo- 
gła ujmować go za policzki 
nie narażając się na ugryzie- 
nie.Toto słuchał z widocznym 
zadowoleniem jej mowy, pod- 
mosząc na nią iskrzące się czar: 
ne oczy, przed którymi drżały 
zwierzęta leśne, W dniu, w któ 
rym wetknął głowę pomiędzy 
nogi i wywrócił koziołka, jego 
opiekunowie zrozumieli, że mo- 
gą bez obawy zabrać go z sobą 
do Ameryki. Toto znalazł się w 
końcu nad wybrzeżu w Hious- 
ton, Sfotografowano go i zapro 
wadzonio do ogrodu zoologiez- 
nego, aby zobaczyć, jak się bę- 
dzie zachowywał wobec innych 
małp. Został zbadany przez pro 
fesorów Rice Institute i przed- 
stawiony burmistrzowi, sena- 
torom i posłom, którzy zjechali 
się, aby podziwiać ten fenomen. 
Wszystkie dzienniki Okłahamy 
pisały o nim. 

Jesień, stanowiąca w Amery- 
ce triumf natury, stała się trium 
fem dla Toto, a szczególnie dla 
iego opiekunów. Zamierzali za- 
dziwić jedynie przyjaciół, lecz 
sami zdobyli rozgłos. Nadeszła 
zima. Uczeni, a wśród nich dy- 
rektor ogrodu zoologicznego w 
oHuston rzekli do Opiekunki 
Toto: | 

— Pani wychowanek może 
zdechnąć w ciągu tej zimy, a i- 
le nie zostaną zastosowane środ 
ki zapobiegawcze. 

— To byłoby okropne! — za- 
wołała. 

— Mówimy prawdę. Naleły 
umieścić małpę w klimacie przy 
pominającym klimat Mameru- 
nu, skąd pochodzi. 


NA WYSPIE KUBIE. 

Opiekunowie Toto, którzy za 
stąpili dwa leśne potwory z a- 
frykańskiej puszczy, kupili dla 
swego wychowanka piękną pa- 
siadłość pod Hawaną. Powiew 
morskiego wiatru łagodził upał. 
Toto rósł w rodzimej atmosfe- 
rze, Gdy go poznałem, liczył 
już pięć lat i żywił sę jarzyna- 
mi, roznącymi w pięknym kli- 
macie Kuby oraz owocami, z 
których mieszkańcy wyspy wy- 
rabiali majlepsze orzeźwiające 
napoje. Pięciołetni goryl zmaj- 
dulje się jeszcze w okresie dzie- 
ciństwa. Toto ważył już 80 kilo. 
Gdy biegał po parku, nie mo- 
głem na jego widok oprzeć się 
uczuciu przerażenia na myśl a 
potwiormej sile, jaką będzie po- 
siadał w wieku dojrzałym. Cze- 
kając na rozkaz  „Pocałuj!*, 
podnosił rękę, którą mógł już 
w jednej chwili zabić bawołu. — 
Toto nie opuścił już Kuby, Ma 
obecnie siedem lat i waży 100 
kilogramów. Ten kolos jest ła- 
godny i uwielbia swoją opie- 
kunkę, która przychodzi każde 
go wieczora do jego izby, gdzie 
okma zaopatrzone są w stalowe 
kraty. Małpa nie jest strzeżona 
we dnie. Chodzi swobodnie po 
parku, wyleguje się na trawni- 
kach i łazi po drzewach. 

Mam nadzieję, że wda mi się 
wkrótce odwiedzić Toto w jego 
siedzibie. Będę próbował odga- 
dnąć z jego gestów czy nie tę- 
skni do rodzinnego lasu, czy za 
pomniał zumelmie o chwilach. 
spędzonych z rodzicami i czy 
nie przyjdzie mu czasem fanta- 
zja, gdy rozpocznie  pietnasty 
rok życia, napędzenia strachu 
całej Kubie, demonstrując nie- 
świadomie potworną siłę swych 


mięśni, 
Andrzej Demaison. 
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Požar transatlantyckiego parowca 


Tragiczny wypadek z wspa- 
niałym transatlantyckim parow 
cem „Paris“ przypomina nie 
mniej tragiczne losy czterech im 
nych statków, należących do 
francuskich linii okrętowych. 
Były to „Lafayette“, „Atlantic“, 
„Fontainebleau“ i „Georgo Phi- 
lippart''. — Szczególnie tragicz- 
nvbył koniec dwóch ostatnich. 
Oba statki stanowiły własność 
jednej i tej samej spółki okrę- 
towej „„Messageries Marritimes* 
i odbywały pierwszą podróż na 
linii Marsylia — Jokohama. Na 
obu powstał pożar z niewyjaś- 
nionych po dziś dzień przyczyn 
i oba zginęły pod tą samą pra- 
wie długością i szerokością. — 
Katastrofe w jednym i drugim 
wypadku głos publiczny przy- 
pisywał zbrodniczej dłoni. Paro 
wiec „Paris” stał się piątą z ko- 
lei ofiarą ognia. 


Pożar na pasażerskim statku 
przedstawia straszliwy widok. 
Ńledztwo nie wyjaśniło źródła 
katastrofy na „Fontainebleau 
i „George Philippart“. Można 
jedynie przypuszczać, że przy- 
czyna było krótkie spięcie. 
W jaki jednak sposób powstaje 
to ostatnie? Przyczyny mogą 
być różne: ogrzewanie parą. 
kondensacja wody w rurach, 
przez które przechodzą przewo 
dy elektryczne, co przy naj- 
mniejszym osłabieniu uszcze|l- 
nienia izolacji może spowodow. 
zamykanie pradu przez wytwo 
rzomą wodę. Uszkodzenie zaś i- 
zolacji następuje bardzo łatwo, 
o ile ładunek zanadto obciąża 
statek, 


W zwykłych warunkach od- 
bywania podróży morskich elek 
trotechnicy okrętowi. pragnąc 
umiknąć narzekania pasażerów 
na usterki oświetlenta, wzmac- 
niają bezpieczniki, skutkiem 
czego prąd osłabia izolację, któ 
ra powoli zwęgla się i w koń- 
cu zapala. Takie samozapalenie 
przewodów zdarza się bardzo 
częsło na wilgotnym spodzie o- 
krętu. Być może, że tak właśnie 
stało się na „Fontainebleau“, 
gdzie ogień wybuchną? w skła- 
dach vawełmy! i łatwopalnych 
materiałów, W ohawie, żeby 
pożar nie rozszerzał sie, kapitan 
rozkazał zamknąć  fermetycz- 
nie spód słatku w nadziei, że 
ogień zgaśnie z braku tlenu. — 
Słałoby się tak  przynuszczal- 
nie, gdyby zamiknięcte trwało 
drzez dłuższy czas. Lecz gdy o- 
kręt przybył do Dżibuti i pasa- 
żórów wysadzono na ląd, otwo 
rzono spód statku. — W owej 
chwili powsłał nagle wiatr ham 
sum, szalejący od czasu do cza- 
su w tych okolicach i rozdmu- 
chał opień. Okręt zapłonął jak 
pudefko zapałek i palił się 
przez trzy dni. Jestem w posia- 
daniu dziennika, jaki prowadził 
jeden z pasażerów, inzynier Po 
łuchtow, prawie do samej ka- 
tastrofy. Przytaczam tu uryw- 
ki: 

— Zegar wybił godzinę czwar 
tą, gdy rozległ się sygnał do od 
jazdu. Orkiestra zagrała i lu- 
dzie xacżzęli powiewać chustecz- 
kami. $egnaj, Francjo! 


Rozgospodarowałem sie w ka 
jucie i udałem się na oględziny 
statku. Pałac! Wszystko nito 
czystością. Zdumiewała wprost 
cisza, panująca na tym olbrzy- 
mie, na którym wre życie. 
Na każdym kroku spotyka się 
usłużnego „boy'a”. 


Winda zawiozła mnie na gór 
ne piętra, Wygodny salon, obok 
niego czytelnia, Dywany fłumią 
odgłos kroków. Palarnia, salà 


balowa, a dalej królestwo dzie- 
ci — małe mebelki, zabawki, ka 
ruzel, kręgielnia. 


Jadalmia mieści się o dwa pię 
tra niżej, Maitre d'hotel z całą 
armią służących rozmieszcza 
nakrycia. Nie jest to łatwe za- 
danie, Potrzeba dużej wprawy, 
aby ulokować około 200 pasa- 
żerów pierwszej kłasy stosow- 
nie do ich upodobań. Doświad- 
czeni podróżni wybierają sobie 
z góry miejsca. Jedni po środ- 
ku. aby uniknąć zbyt mocnego 
kołysania. inni przy oknach. — 
Kaprysów nie brak. 


Obrałem sobie miejsce i uda- 
łem się na pokład. Co za cudow 
nv widok. Nie mogłem jednak 
długo rozkoszować się nim, bo 
rozległ się obiadowy gong. — 
Obiad był obfity i smaczny przy 
dźwiękach symfonicznej orkie- 
stry, Po obiedzie grano w kar- 
ty, lub zabawiano się rozmową. 
Nazajutrz o siódmej rano zapu- 
kano do drzwi i koy chińczyx 
oznajmił, że kąpiel gotowa. Nie 
chciało mi się wstać, lecz służą- 
cy nalegał i musiałem poddać 
się. 


Po śniadaniu. złożonym z pie 


czywa, masła, wędliny, konfi- 
tur, owoców, kawy lub czekoła- 
dy, wyszedłem na pokład. Pły- 
nęliśmy pomiędzy Sardynią a 
Korsyką. Oślepiający blask słoń 
ca i bujna zieleń radowały oko 
i duszę. 

O godzinie dziesiątej rozłegł 
sie znowu gong. Podano Śniada 
nie dla dzieci. Wesoła gromad- 
ka w towarzystwie matek, nia- 
n'ek i guwernantek zasiadła do 
smacznego posiłku. W południe 
—- śniadanie dla dorosłych. — 
O godzinie czwartej — herbata, 
Później zaczynają się tańce. — 
O godzinie siódmej obiad. —Im 
dłnżej trwała podróż, tym bar- 
dziej podróżni przyzwyczajali 
się do okrętowego życia. Morze 
i pogoda pieściły nas poprostu. 
Piątego dnia wpłynąliśmy do 
Port - Saidu. Czekała nas pięt- 
nastogodzinna podróz przez ka 
nał Sueski. Drobny pył umosił 
się z brzegów i zasypywał oczy. 
Pasażerowie włożyłi okulary. 


Ukazało się w końcu Czerwo- 
ne morze. Z początku pogoda 
była dość chłodna. Siódmego 
dnia podróży rozszalała burza, 
po której nastąpił wmrost pie- 
kielny upał. Okręt pędził całą 


parę, aby na czas przybyć do 
Dżibuti. — Nastąpił dziewiąty 
dzień podróży. Miał się odbyć 
bal maskowy. 

W tym miejscu skończy! stę 
dziennik, Opowiem, co dalej na 
stąpiło. 

Ba! był paź w pełni. gdy do 
stojącego na mostku kanitana 
podszedł oficer, pełniąc służbę 
i rzekł do niego coś bardzo ci- 
cho. Chociaż nikt nie słyszał je- 
go słów i odpowiedzi kapitana. 
jednak złowieszcze słowo ..po- 
żar“ obiegło błyskawica paro- 
wiec. 

Sala balowa  jaśniała świat- 
łem, orkiestra grała, ale... nikt 
nie tańczył. Wszyscy znierucho 
mieli — nastąpiła ta straszna 
chwila, gdy wysłarczy jeden o- 
krzyk, aby się zaczęła panika. 
W tym momencie wszedł dó sa 
li starszy oficer. Ruchem ręki 
dał znak milczenia orkiestrze, 

Mesdames et monsieurs. 


Spokojnym głosem oświad- 
czył, że nie ma żadnego niebez- 
pieczeństwa. Ogień na spodzie 
okrętu został ugaszony i nie ma 
powodu do obaw. — Spokojmy 
głos, autorytet munduru, umie- 
jebność postępowania z iękli- 


wym tłumem — zrobiły swoje. 
Wszyscy odetchnęli z ulgą, roz- 
legły się znowu dźwięki tanecz- 
nej muzyki i bal rozpoczął się 
na nowo. 

Lecz na mostku kapitańskim 
twarze były poważne. Władze 
okrętowe naradzały się. Płoną- 
cy spód słatku został hermety- 
cznie zamknięty. Nie wiadomo 
jednak. czy ogień zgaśnie. Przy 
śpieszono szybkość kursu. Lecz 
czy statek zdąży na czas do por 
tu? Telegram o pożarze został 
już wysłany do Dżibuti drogą 
radiową. 

Podróżni nie wiedzą a ni- 
czym. Zapomniej: już o pożarze 
w przekonaniu. że został uga- 
szony. Bal skończył się, Nikó- 
mu jednak mie chciało się spać. 
Wszyscy zostali na pokładzie, 
rozkoszując się czarem pod- 
zwrotnikowej nocy. 

Nikt — nawet sam kaplfan— 
nie przypuszczał, że była to o 
statnia noc dła okrętu, że godzi- 
ny jego były już policzone i że 
wschodzące słońce nie dosięg- 
nie jeszcze zenitu, gdy nielitoś- 
ciwy ogień zniszczy do szezętn 
ten wspaniały pływający pałac. 

A. bukin, 


Tajemnica pochodzenia. — 


Stulbo. — Zabijajcie nietoperza 


Przed wiełu iysiącami lat w 
dalekim kraju, gdzie sigdy nie 
było zimy, panował potężny 
król. Był bogaty młody i piek- 
ny, lecz dusza jego nie znała 
spokoju. Powziął zamiar ożen- 
ku i rozesłał gońców mo całe; 
ziemi, aby wyszukali najpięk- 
uiejszą kobietę, Każdy z nich 
wrócił z piekną, lecz żaden ni” 
przyprowadził najpiękniejszej. 
Wtedy król sam rozpoczął po- 
szukiwania i spotkał córkę U- 
gnistego Króla. Była piękniej- 
szą od innych kobiet i król po- 
prosił ją o rękę. 


— Kocham moją córkę i nie 
chcę stać na przeszkodzie jej 
szczęściu —— rzekł Ognisty król. 


— Ale tobie, królewiczu z da- 
lekich stron, muszę powiedzieć 
prawdę: moja córka noci w sa- 
bie zarodek nieszczęścia. Jeśli 
się z nią ożenisz, skażesz na 
ezerpiemia siebie i twój naród. 


Młody królewicz nie checia! 
słyszeć tej mowy. Ożenił się z 
królewną i zawiózł ją do swego 
kiajn. Żyli spokojnie i szczęśli- 
wie przez dwanaście lat i corócz 
nie rodził im się syn. Król był 
szczęśliwy i śmiał się z przepo- 
wiedni teścia. 


Lesz zaczęła się ona spełniać 
% trzynastym roku. Z ciała kró- 
lowej zaczął promieniować żar. 
który stawał się coraz mocniej- 
szy, zamieniaiąc w popiół wszy 
stko dokoła. Zrozpaczony lud u- 
ciekał z kraju. Króli jego syno 
wie usiłowali ugasić pożar gorz 
kimi łzami, Lecz nic nie pomo- 
gło. Twarze ich i ciała poczer- 
miały i musieli rozproszyć się 
po świecie. Od nich pochodzą 
cyganie i po dziś dzień włócza 
się po wszystkich krajach. 


$ 


Tak opowiada podanie o po- 
chodzeniu cygan. Tnne źródła 
nie istnieją. Zbadano dzieje po- 
chodzenia cygan aż do 10 wie- 


kt po Chrystusie. Nie zdołano 
jednak ustalić ich pierwotnej 
ojczyzny, 


Wyszli widocznie z Indii i n- 
dali się na zachód dwiema dro- 
gami — wzdłuż brzegów mor- 
skich i przez wnętrze Persji. — 


W Europie pojawili się w XIV 
stułeciu i od tego ezasu żyją 
wśród różnych narodów, jak ob 
cy, drażniąc  zagadkowością, 
zamkniętym życiem. dziwnymi 
obyczajami i niezdolnością przy 
słosowania się do autochtonicz- 
nej ludności. 

Stan ten zaczyna jednak ułe- 
gać zmianie i cyganie czynią — 
nie małe jeszcze — próby prze- 
łamania zagród, które dzielą 
ich od innych narodów. Na Łot 
wie znaleźli się równteż cyga- 
nie, którzy zapragęli wprowa- 
dzić swych ziomków ao ogólno- 
europejskiej rodziny. J. Leima- 
nis wystąpił w roli społecznego 
działacza, syn zaś jego zebrał 
wiele materiału  fołklorowego, 


W wyniku ich usiłowań ukaza- 
ło się dziełko pod t tuł:m „Cy- 
ganie“, Treść jego czyni wra- 
żenie coctaiht z tonów, kwia- 
łów i zapachów. Na każdej stro 
nicy >rzeplatają się gardłowe 
dźwięki cygańskiej mowv. rże- 
nie koni, dziwnie brzmiące i- 
miona, czerwone koszule, pstre 
łachmany, cygańskie pieśni to 
smutne, to wesołe, woń spale- 
nizny, zalatająca od ognisk i za 
pach pieczonej baraniny. Książ 
ka podaje mnóstwo ciekawych 
obyczajów, z których czytelnik 
zazmajamia się w toku przyto- 
czonych opowiadań. 


E 


Cyganie łotewscy dzielą się 
na rody, wśród których naj- 
wiekszym szacunkiem cieszą 
się rody Kowali, Karore, Miteli, 
Kale Pire, Sztepi i Tomki. 

Z rodu 5tnilbo pochodza przy 
wódca łofewskich cyganów Lut 


CYGANIE 


„Szerorom'” Luttis, Karore Miteli, 


Kale Pire, rod Pire, rod 


uderzeniem sakiewką po nosie. 


tis i J. Leimanis. Obaj są bar- 
dzo pobożni, sprawiediiwi i bœ- 
gaci według cygańskich pojęć. 
Luttis jest „szero-rom* — naj- 
bogatszy i rzjmądrzejszy. Trzy 
ma pięciu „dinarów* — okono- 
mistów — i wielu „piskarów” 
— parobków, absolutnie zależ- 
nych od pracodawcy. 


W rolłeinie Lnttisa, jak we 
wszystkich innych, panują pa- 
triarchalne zwyczaje. Nikomu 
nie wolno zawierać znajomości 
z dziewczyną, ami starać się n 
nią, dopóki nie uzyska uprzed- 
nio zgody rodziców. Cyganie 
wyłączają ze swego Środowiska 
dziewczynę, która uległa męż- 
czyźnie. 


Zwyczaje weselne są bardzo 
oryginalne. Młody Letmanis o- 
powiada w wydanej książce o 
weselu Otiły, córki PRepszy i 
Szafły. Ołiła nie chciała wyjść 
za Jantela. któremu przyrzekł 
ją Repsza. Jantel nie nalegał i 
dziewczyna zaręczyła się 7 Tu- 
tu'em. Był to ubogi chłopice. — 
Pozzedł więc w nocy szuksć ma 
jatku, aby wnieść nieco szczęś- 
cia ło swego małżeństwa. Mu- 
siał w tym celu schwytać po 
ciemku nietoperza i zabić go, 
uderzając sakiewką po nosie:— 


Nietoperza należało wrzucić na 
stępnie do mrowiska i zebrać 
jego kości po ogryzieniu ich 
przez mrówki. Jedną kostkę 
przyszył Tutulis do* uzdy, aby 
przyniosła szczęście koniom, 
drugą zaś włożył do sakiewki. 
mówiąc: 


— Niech w sakiewce bedzie 
tyle pieniędzy, ile jest mrówek 
w mrowiskut. 


Wesele rozpoczęło się ucztą. 
Ojciec i matka Tulula Nak i 
Bize trącili się z Repszą i Szaf- 
łą. Tutulis. całując Repszę w 
ręke, powiedział: 


— Od dziś chcę zostać 
im posłusznym synem. 


two- 


Słowa te były dła Tutufiea | 
Otites błogosławieństwam oiea. 


ły jaskrawą chustą. Przy dźwię 
kach pieśm oprowadzono miło- 
dych trzykrotnie dokoła stofn 
i dano im do wypicia wino w 
wspólnym kiefichu. 

Małżeństwo uwałano jednak 
za dokonane dopiero następne- 
go ramka, gdy z domu wybiegfi 
rodzice i krewni nowożeńców. 
poirząsając z reeni rosna 
prześcieradłami 


a 


Łaźnia odgrywała i odgrywa 
u wieht narodów dużą role, mè- 
gdy jednak tak wielkiej, jak m 
cyganów. Od czasu do czai 
rozbijają namiot, w którym 
składają gałęzie, pierzyny, bie- 
lizmę, odzież i derki końskie. — 
Następnie do zagłębienta, znaj- 
dującego sięw środku namiotu 
wrzucają rozpalone kamienie i 
polewają je wodą, Kto wchodzi 
do łaźni, musi wyznać swe grze 
chy i prosić o przebaczenie 
wszystkich, kogo skrzywdził — 
Z tego powodu cygan Frejdin- 
ka nie chciał wejść do łaźni, bo 
wiem musiałby w takim razie 
prosić o przebaczente Saporó, 
któremu zranił konia. Kobiety 
trzymają się zdala od łaźni. — 
Tym z nich, które liczą mniej, 
niż 50 lat, nie wolno chodzić po 
drogach, po których mężczyźni 
prowadzą konie. Nie daj Boże 
żadnej zaczepić spódnicą o mes 
ką czapkę, Czapki takiej nie 
wolno juł włożyć. Spalają ją 
lub zakopują do ziemi. Starej 
czapki nie wolno wyrzucić, nie 
godzi się bowiem deptać męs- 
kiego potu- Książka „Cyganie“ 
zawiera mnóstwo opisów, oby- 
czajów, przesądów i pieśni. 
Jest to jednak zalodwte lekkte 
uchylenie zasłony. kryjącej se- 
krety cygańskicgo życia. 


rewia- 


KOLOROWE KOBIETY 


maia czułe serca i sa bardzo nieszcześliwe 


— Ależ nie. Nie będzie ich pa 
ni przecież porównywała z nami 
białymi. Byłby to absurd. Te 
istoty nie myślą, nie cierpią. We 
gełują jedynie, poddają się ży- 
ciu. 

Słyszałam to często, spaceru- 
iąc w Fort-Archambault lub 
Brazzaville z paniami, Świeżo 
przybyłymi do mężów, urzędni- 
ków kolonialnych lub osadni- 
ków. Niektóre dodają: 

— Mają jednakże cudowne 
piersi, takie jędrne... 

A czasami nieco ciszej: 

— Czy myśli pani, że nasi mę 
żowie.., 

Tak mówią na początku. Lecz 
zmieniają wkrółce zdanie, uczą 
się rozumieć czarną kobietę, ce- 
nić ją, kochać. Jeżeli mógłby 
jednak istnieć mylny pogląd na 
ciebie, mała siostro afrykańska, 
to piszę i poświęcam tobie te sło 
wa, aby cię zrehabilitować w 
oczach ludzi, którzy nie wiedzą, 
jeszcze, że kochasz i cierpisz. 


Pewnego wieczora dowiedzia- 
łam się, że żona bogatego murzy 
na umiiera skutkiem jakiejś ta- 
jemniczej choroby. Udałam się 
do niej, Mąż usiłował napróżno 
zażegnać zły los, zwołując wszy- 
stkich czarowników z wioski. 
Kochał tę najmłodszą ze swych 
żon, Była najpiękniejszą z nich, 
ulubienicą małżonka. Przybył 
biały lekarz, lecz nie znalazł ra- 
dy. Obserwowałam pozostałe żo 
ny murzyna. Było ich cztery. 
Wszystkie czekały jednakowo 
milczące, nieruchome. Na twa- 
rzach ich nie dostrzegało się żad 
nego wzruszenia. Chora zmarła 
o świcie. Nazajutrz ktoś przy- 
niósł mi ukradkiem naczynie z 
winem palmowym, w którym 
moczyła się głowa małpy. 

— Oto — rzekł przybyły — 
co pozbawiło życia najpiękniej- 
szą kobietę ze wsi. 

— Otruta? 

— Tak. Przez jedną z czte- 
rech, które pani widziała. Takie 
zbrodnie są bardzo częste, Hare- 
my, które murzyni fetyszyści 
przejęli w spuściźnie po muzuł- 
manach, są gniazdami zawikła- 
nych intryg, sekrełnych machi- 
nacji. Kobiety trują się nawza- 
jem lub podchodzą najokrutniej 
aż do zbrodni włącznie. Czarow 
nicy dostarczają im skutecznych 
środków. 

— Dlaczego? Te kobiety wyda 
wały mi się takie miłe, 

— Dlatego, że posiadają serce 
i zmysły, kochają, cierpią, gdy 
są zdradzane, i mszczą się. Niech 
się pani nauczy patrzeć na nie 
dokładniej. Może zapomni pani 
przy osądzaniu ich o kolorze 
skóry. 

Człowiek, który mi to mówił, 
był starym osadnikiem szczerym 
i rubasznym. Nie przeżuwał 
swych słów. 

— Widzi pami, biała kobieto, 
krew, nerwy i tkanki posiadają 
jednakową barwę u wszystkich 
kobięt na świecie, 


Czarne męczennice 


=: Lecz one są zimne. 

— Biali tak przypuszczają. 
Proszę pamiętać, że murzynka 
wychodzi za mąż w 13 roku ży- 
cia, w 25 zaś jest już starą i sła- 
je się wtedy karykaturą, odraża 
jącą, straszną. Zimne? Nie są 
nimi bardziej, niż inne kobiety. 
Lecz jedna okoliczność czyni je 
niezdolnymi do rozkoszy płcio- 
wej skutkiem strasznego nie 
prędko przemijającego wstrzą- 
su. Murzyn afrykański może u- 
chodzić pod tym względem za 
największego purytanina wśród 


ludzi, nie mającego żadnych se- 
ksualnych względów dla kobie- 
ty. Zabrania jej kokieterii, pach 
nideł, pieszczot. Proszę sobie 
wyobrazić noc poślubną tych ko 
biet... 

— Niech sobie pani wyobrazi 
kraj, w którym wszystkie kobie 
ty rozpoczynają życie płciowe 
dokonanym na nich gwałtem. 
Proszę sobie wyobrazić tę armię 
kobiet, które prześladuje przez 
całe życie wspomnienie faktu 
strasznego brzydotą i bolesnoś- 
zią, źródła wszystkich objawów 
patologicznych, faktu, dla któ- 
rego stworzono w Europie bez- 
litosne trybunały. Kraj taki 
istnieje. Jest nim czarna Afryka. 

Uroczystość weselna skończo- 
na. Tańczono, śpiewano. upija- 
no się, jak to bywa wszędzie w 
takich wypadkach. Nastał wie- 
czór... Jest to chwila, gdy w Eu 
ropie nowożeńcy  odosobniają 
się, gaszą weselne pochodnie. 
Tu. murzyn, urodzony leń, lęka 
się krzyku kobiety, przeraża go 
dziewicza wstydliwość. Pogar- 
dza młodą dziewczyną, którą wy 
brał, jak handlarz koni, kupują- 
cy zwierzę juczne. Małżenek i 
czterej jego przyjaciele pozosta- 
ją z zalęknioną młodą kobietą. 
Przyjaciele pozostali w- celu 
przytrzymania „ofiary“, tego 
wymaga zwyczaj, prawo... i leni- 
stwo. I mąż rzuca się na tę ofia- 
rę drżącą i udręczoną, rzuca się 
w milczeniu bez słowa miłości. 
bez gorącej pieszczoty. Czterej 
świadkowie odchodzą, aby opo- 
wiedzieć innym ze śmiechem, 
jak się odbyło dokonanie małżeń 
stwa. 

Nazajutrz nikt nie zwraca u- 
wagi na smutek kobiely. Nikt 
nie pyta, czy marzyła o czymś 
innym. Rozpoczęła już swą pra- 
cę domowego zwierzęcia i pozo- 
stało jej jedynie starzeć się i cze 
kać na śmierć, nie mając nawet 
prawa do łez. U niektórych szcze 
pów mąż zeszpeca ją, zniekształ 
ca jej ciało, deformuje usta. Fe- 
tyszyzm jest wrogiem kobiety... 


Oczyszczenie żon 

Dwie kobiety ze wsi przyszły 
z wielką prośbą do głównego 
czarownika: po dwóch latach 
wstrzemieżźliwości zapragnęły po 
djąć na nowo obowiązki małżeń 
skie. Wyjaśniły, że dzieci ich 
chodzą już i posilają się samo- 
dzielnie, że nie są już skrępowa- 
ne obowiązkami macierzyński- 
mi i że pozostaje im jedynie „o- 
czyścić się“. 

Na placu wiejskim pali się 
wielki ogień. Zjawia się czarow: 
nik. Sprowadzają obie kobiety. 
Rozlega się warkot bębnów. 
Dźwięki wydobywają się z nich, 
jak z pod ziemi. Czarownik wstę 
puje w żarzące się węgle tak spo 
kojnie, jakgdyby szedł ulicą wio 
ski. Obie kobiety postępują za 
nim, drepcąc po rozpal*nych wę 
glach, kręcą się niby bąki, Ru- 
chy te powtarzają aż do zupełne 
go wyczerpania. 

Nagle następuje cisza: Na koń 
cu wioski ukazują się dwaj mu- 
rzyni i zbliżają do ognia. Czarow 
nik czeka na nich. Oddaje im 
ich żony, poparzone, wyczerpa- 
ne znużeniem i bólem. Jeszcze 
kilka „oczyszczających“ słów i 
ceremonia jest skończona. 

— Przeszły przez ogień, po- 
nieważ były zakochane i zazdro- 
sne. Zniosły ukąszenia płomie- 
ni, aby odzyskać prawo do miło- 
ści. 

Smutna miłość. 

Nowy księżyc 


Chciałam zasnąć wcześniej te 
go wieczora. Zaledwie jednak 


przymknęłam oczy, gdy w dali 
rozległ się warkot tam-tamu. 
Zaczęłam nasłuchiwać, dopóki 
nie przypomniałam sobie, że to 
nastąpił wieczór nowego księży- 
ca. 


Ubrałam się szybko i udałam 
na plac. Dokoła wielkiego ogni- 
ska męzczyźni i kobiety tańczy- 
li jakąś diabelską sarabandę. Ko 
biety wiły się po ziemi w takt 
gardłowego śpiewu. Zwracały 
ku niebu twarze pełne ekstazy. 
Ciała ich pokryte były potem i 
kurzem. Drapały się ustawicznie 
w piersi, aż popłynęła krew. 


-— Oh, mężczyźni! 


Zbliżają się, ołaczają kobiety 
coraz ciaśniej swym kołem. 
Trwa to przez długie godziny, 
powoli, rytmicznie. Zbliżają się 
z  wyciągniętymi ramionami. 
Już mogliby je pochwycić jed- 
nym ruchem, lecz czekają na 
swoją kolej. Nagle las zatrząsł 
się od ryku. Z piersi kilkuset ko- 
biet wydobył się nieludzki 
wrzask. Spostrzegłam uśmiech 
mężczyzn, ich białe lśniące zę- 
by. Kobiety rzuciły się na nich 
czepiając się ich ramion, rozedr- 
gane i krzyczą, krzyczą bez przer 
wy, aby podnieść jeszcze bar- 
dziej obecnych i doprowadzić 
szaleństwo do paroksyzmu. Ru- 
chy giną w tumanach kurzu, któ 
ry pokrył rozbestwione zebranie. 
Ognisko wygasło. Uleciały już z 
niego ostatnie iskry. Powoli 
mrok zaległ polankę i słychać 
było jedynie piski i krzyki, potę 
gowane przez echo wielkiego la 
su. 


O ludzie, zrodzeni w Europie, 
czy wiecie, że ta noc jest pierw- 
szą nocą wiosny. Jedyna, pod- 
czas której czarni pozwalają 
swym niewolnicom kochać. Ma- 
ją ma koniec prawo dać upust 
swoim uczuciom. Nie są już w 
tych chwilach istotami obojętny 
mi i zrezygnowanymi, lecz ludź- 
mi, zdolnymi do ognistego tchnie 
nia namiętności. Przez całą noc 
las rozbrzmiewał ich krzykami i 
śpiewem. Zwierzęta nawet miło- 
wały się owej nocy. Lecz jutro 
ucichną wrzaski. Nie wolno już 
będzie kochać, chyba w ukryciu. 


Afrykańska Butterfly 


Było to podczas epidemii żół- 
tej febry, Przez osiem dni nie 
wychodziłam z pod siatki, chro- 
niącej przed komarami. [Wszę- 
dzie unosiła się woń nafty, którą 
polano”ziemię. Wszyscy biali by 
li bardzo zaniepokojeni wybu- 
chem epidemii. 


Pewnego dnia pojawił się nad 
kolonią samolot. Nie wylądował 
jednak, aby zabrać kogoś z kolo 
nistów. Zrzucił jedynie pocztę, 

Pragnąc zapomnieć o zarazie, 
biali zaczęli się bawić. Urządza 
no wieczorki, tańczono, śpiewa- 
no. Murzyni przyglądali się obo- 
jętnie szaleństwu swych rozka- 
zodawców. 

Uwagę moją zwróciła sta- 
ra i brzydka murzynka, która 
codziennie przechodziła wioską 
z wielkim pękiem siana na ple- 
cach. Nie okazywała żadnej oba- 
wy przed zarazą, chociaż lekarz 
uprzedził ją, żeby mie wałęsała 
się i unikała komarów. 

— W jakim celu niesiesz co- 
dziennie to siano? — zapyta- 
łam. : 

— To długa historie, biała pa- 
ni. 

— Jaka? 


— Obecnie jestem stara, lecz 
dawniej byłam młoda i piękna. 
Byłam żoną porucznika, które- 
go nie znałaś. Gdy wyjeżdżał 


do Francji, rzekł do mnie; Zo- 
sławiam ci mego osła. Pamiętaj 
o nim dopóki nie powrócę“, 

Osioł jest już już stary i cho- 
ry. Nie może chodzić. Przyno- 
szę mu codziennie pożywienie. 
Porucznik będzie - zadowolony, 
gdy wróci. 

Myślałam o wierności starej 
murzynki i o poruczniku, który 


Í. Przedstawiciele mocarstw w loży dyplomatycznej podczas przemówienia. 


przypomina ją sobie możę. aby 
rzec do kolegów: 

„Kobiety afrykańskie, piękne 
Ippe“ 

— Myślisż, że on powróci? 

— Tak -- rzekła, utkwiwszy 
we mnie głębokie i czyste spoj- 
rzenie. — Ujrzę go przed śmier= 
cią. Czekam. 

L. Jung 


Hitlera w Reichstagu. — 2. Sierżant armii angielskiej, który powrócił z Pale: 
styny, po wylądowaniu w Anglii w towarzystwie swych bliźniąt, które w dar 
lekim kraju przyszły na świat. — 3, Załogi naszych bombowców na chwiję 


przed startem otrzymują ostatnie instrukcje, 
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Nowoczesna pyjama 


Szykowna pyjama na naszym 
rysunku uszyta jest z beige su- 
rowego jedwabiu. W kieszonce 
tkwi błękilna chusteczka, a na 
szyi szalik bronzowy w niebie- 
skie grochy. 


stół na kół- 
w ten 


Mały, 
kach jest 


zgrabny 
umieszczony 
sposób, że można go z lulwoś- 


cią przesunąć przez otwór w 
ścianie do kuchni. Jest to bar- 
dzo wygodne, gdyż zaoszczędza 
zbieranie naczyń ze stołu i na- 
krywanie do stołu. 


IIA 


Pewa- 


IAD TTT T TT 


R| Dzień Pięknej Pani [A 


WYYYT UTM MY UTM YOU NOTA MPO PNMNONNNÓMĄ 


MANNY 


WY 


NOSIM Y HALECZKI 


Tegoroczna moda zapowiada 
się wyjątkowo kolorowo, jest 
dwu, a często nawet trójbarwna. 
Mamy do wyboru niezliczoną 
ilość kombinacji. 

Płaszczyk koloru pervenche 
do wiśniowej sukienki, przybra 
nej białą piką, wiśniowy płasz- 
czyk do sukienki koloru perven- 
che, wtedy można przybrać su- 
kienkę wiśniowym paskiem i 
chusteczką. 

Modne są sukienki tego same- 
go koloru, co podbicie płaszcza, 
oraz gładkie okrycia do sukien 
w paski tego samego koloru. 

Najładniejsze i zarazem naj- 
modniejsze jest połączenie kolo- 


ru granatowego z czerwonym, 
die w odcieniu niezbyt jaskra- 
wym. Mose są kostiumy mę- 
skie z kamizelkami i kostiumy 
uzupełnione bolerkami. 

Moda ta pozwala pani na wy- 
bór kolorów, w których jest jej 
do twarzy. Nowością są p0- 
przeczne paski, które, o dziwo, 
nie tylko, że nie poszerzają syi- 
wetki, ale jeszcze ją poszczupla- 
ją. 

Wykorzystuje się obecnie w o- 
ryginalny sposób desenie wzorzy 
stego jedwabiu, a mianowicie: 
ornamenty ciemniejsze zgęszcza 
się ku przodowi, a rozjaśnia do 
boków. Ulubionym przybraniem 


tego sezonu są wszelkiego rodza- 
ju lingerie oraz, nie mogąca się 
opatrzyć, biała pika. Z piki robi 
się krawatki, lamówki, kieszon - 
ki, plisy i brzeży się dół spódni- 
cy. Najładniej wyglądają białe 
pikowe kokardy. 

Najpoważniejszą troską pani 
jest wybór okrycia i skompłeto - 
wanie go z resztą, która koszt- 
je niekiedy tyle, co kostium czy 
płaszcz. Sukienkę czy komple- 
cik letni można jakoś wykombi- 
nować, ale kostium czy płaszcz 
wymagają zarówno dobrego, dro 
giego materiału, jak. i dokładne. 
go wykonania. 

Paryż lansuje wcięte R" 


Płaszcze deszczowe 


W ostatnich czasach klimat u 
nas bardzo się zmienił, znacznie 
częściej padają deszcze i powin- 
nyśmy się w tym celu należycie 
wyekwipować. Kiedyś deszcz prze- 
szkadzał nam wyjść na ulicę, ba- 
łyśmy się zniszczyć dobre okrycie, 
przemoknąć i, zaziębł się. Kobiety, 
które wychodziły ubrane w desz- 
czowy płaszcz, czuły się źle ubra- 
ne i krępowały się wejść do ka- 
wiarni lub z wizytą. Pod mianem 
płaszcza deszczowego  dorozumie- 
wano się niczgrabnego i nieelegan- 
okiego okrycia. 


Obecnie technika materiałów nie 
przemakalnych osiągnęła 1aką do- 
skonałość, że płaszcz deszczowy 
nie tylko jest eleganckim sporto- 
wym i deszczowym okryciem, ale 
może również zastąpić okrycie na 
wizyty lub na wyścigi. 


Ostatnio jedna z największych 
gumcwych firm paryskich demon- 
strowała prasje najrozmaitsze mo- 
dele deszczowych płaszczy i kostiu- 
mów. 


W jednym z najelegantszych 1o- 
kal, Paryża urządzono cocktail- 
party, połączony z pokazem. Dafj- 
lowały pod dźwięki muzyki, model- 
ki, ubrane w komplety plażowe, ró- 
worowe, sportowe, wszystkie spo- 
rządzoite z nieprzemakalnego ma- 
teratu w kolorach i rysunkach, nie 
różniących sję zupełnie niczym od 


Kącik gospodyni 


PRZYRZĄDZANIE DROBIU, 

Młody drób poznaje się po nastę- 
pujących cechach: biała i delikat- 
1a skćra, włos na skórze mało wj- 
doczny i cienki, giętki dziób, mięk- 
ka i giętka chrząstka piersiowa i 
gładkie nogi. 

Młode gołębie mają oczy wypo- 
kle į dzićb żółtawy w kącikach. 

Drób przed pieczeniem dobrze 
jest namoczyć w słonej wodzie na 
1—2 godziny, równomiernie naslo- 
uyeje i jest soczysty. Do pieczenia 
oesznurować skrzydełka i nóżki, by 
nie wyschly, 

Wstawiając do pieca, natrzeć oli- 
wą m Gytryną. W czasie pieczenia 
często polewa! tuszczem, Podawać 
drób pokrajniy © łastry lub małe 
porcje. 


CIELĘCE KOTLETY W SOSIE 
~ GRZYBOWYM. 

Należy oczyścić grzybki, wysn 
szyć je, pokrojć i przyrumienić na 
maśle. Następnie wlać trochę śmie 
tany i wody i zagotować, 

Oielęce chudo mięso kro; się na 
kotlety, lekko je zbija, POSYDWI 


tartą bułką i rumienj z obu stron. 
Potym układa się je w rondelku, 
polewa sosem z grzybkami i wsta- 
wia na naczynie z gotującą się wo- 
dą. Pod przykryciem kotlety duszą 
się na parze około pół godziny. 
żlożna je również umjeścić w o- 
gniotrwałym naczyniu į wsunąć na 
pół godziny do pieca. 


KONKURS NA POTRAWĘ Z JAJ. 

W lipou odhędzie się w. Cleve- 
lund kongres hodoweśw drobiu. 4 
okazji tej. komitet zjazdowy kon- 
resu ogłosił konkurs na nejlepiej 
„rzygotowaną potrawę z jaj. 

Pierwsza nagroda wvnosi 1000 
lolarów, 


rajnowszych materiałów - francu- 
skiej haute couture, 

Wełny Rodier, wielbłądzia sześć, 
gabardina, crepe de chine, mora, 
wszystko to jest tak spreparowane, 
Że nie przepuszcza wiłgocj. Można 
zamówić sobie płaszcz w najwy- 
myślniejszym fasonie z jakiegoko|- 
wiek z tych materiałów. 

Bardzo dużo pokazywano pelė- 
ryn ż kapiszonami, przy nijektć- 
rych modelach kapiszony te na wy- 
radek pogody zdejmują sią i mogą 
być włożone do torebki. - 

Bardzo oryginalne są deszczowe 
żakiety, z jednej strony gładkie. a 
kracjaste z drugiej strony. Gładka 
strena przeznaczona jest na deszcz, 
a kracjasta, jaskrawa — na pogo- 
dę. 

Do dałekich podróży samocho- 
dem pokazano zupełnie nowy kom- 
plet z białej nieprzemakalnej tka- 
niny,  fasorem przypominający 
kostiumy awiatorów: długie spod- 


nie. bluza, zamknięta na zamek 
błyskawiczny i biały hełm, 

Na plażę demonstrowano „biały 
płaszcz z krótkimi rękawami i pła- 
szcze imprimee w jaskrawych ko- 
lorach. 

Pukezano również kilka eleganc- 
kich płaszczy, Yrzeznaczonych na 
wyścigi. Jedno z njeh z nieprzema- 
kalnej mory. irre z błyszczącego 
satin w modnych kolorach, jeszczo 
iune z białego fassonnee, błyszczą- 
ce grochy na matowym tle. 

Wiele plaszczy lamowanych jest 
cząryym 1xkjerem, skćrą lub aksa- 
mitem. 

Poza tymi paradnymi okrycjami 
nieprzemakalnymi pokazańo mng- 
stwo klasycznych płaszczy deszczo 
wych, z których wiele miało wel- 
Łiane podszewki. 

Wyposażone w taki strćj desz- 
czovy nie mamy potrzeby obawiać 
się wiosennych słot lub letnich na- 
wałnie, 


wiosna i uroda 


Wiosna ma ostre spojrzenie i 
operuje ostrym światłem. Bez 


litości odsłania wszelkie błędy 
i wady naszej cery, a bynaj- 
mniej nie możemy temu zapo- 
biec przez nałożenie jeszcze jed 
nej warstwy pudru na twarz. 


Pomaga tylko jedno: dokład- 
na i codzienna pielęgnacja skó- 
ry. Tylko ona może przywrócić 
naszej twarzy młodość, elasty- 
czność i życie, 


Należy przede wszystkim co- 
dziennie wieczorem dokładnie 
twarz oczyścić, wcierając w 
nią aż głęboko na szyję krem o- 
czyszczający. Tamponem waty 
zwilżonej wodą do twarzy zmy- 
wamy krem dokładnie. 


Wiele kobiet myje wieczorem 
twarz wodą i mydłem. Jest to 
dobre tylko dla tłustej cery, po- 
nieważ wysusza skórę. Oprócz 
tego woda i mydło zmywają 
twarz tylko bardzo powierz- 
chownie, w przeciwieństwie do 
tłustego kremią który wsiąka 
głęboko w pory. 


Na noc należy nałożyć na 
twarz i szyję krem odżywczy, 
który stosowany cierpliwie i wy 
[rwale przyczynia się do zmako- 
mitej poprawy cery. 

Krem ten należy energicznie 
wcierać w kierunkach, pokaza- 
nych na naszej rycinie. Maso- 
wać należy końcami palców. 

Po upływie pięciu minut. 
krem zostanie należycie wtarty, 
nadmiar zaś tłuszczu usuniemy 
za pomocą wały. 


ty oraz fantazyjne lużne klosze 
pozhawione kołnierzy, klap i gu 
zików. Jest to bardzo szykowny 
fason i chociaż luźny, nie pogru 
bia sylwetki. Modny kostium ma 
mniej wysokie i zlekka tylko po 
szerzone ramiona, zapina się na 
2 i 3 guziki i im krótszy, tym 
młodsza musi być jego właści- 
cielka. Kieszonki przy tych krót 
kich, wciętych żakiecikach są 
przecinane i lamowane, przy 
dłuższych — nakładane na mo- 
dłę sportową. 

Pierwsze modele sukien, w po 
łączeniu z halkami, wywołały 
sprzeciw. Tegoroczna halka, to 
już nie żarty; rąbek przyszyty 
do sukni i majacy imitować u- 
krytą pod nim rzeczywistą hal- 
kę staroświecką, nie wystarczy. 

Najnowsze żurnałe mody bie- 
liźnianej ukazują całe rzędy 
modnych halek, na karczkach z 
falbanami — jak Pan Bóg przy- 
kazał, niektóre zabawnie rurko- 
wane i ozdobione przeciągnicta 
u nasady talbany — purpurową 
wstążką. 

Wobec wielkiej mody na wsze 
lakiego rodzaju lingerie. jak za- 
znączyliśmy wyżej, panie szale- 
ją teraz za robótkami ręcznymi. 
Żaboty. riasze, fryzki, falbanki 
do rękawów, etc., wykonane są 
ręcznie, misternie dziergane, me 
reżkowane, haftowane lub jn- 
krustowane. 

Bolerka lub bluzki z koronki 
lub gipiury uchodzą za szczyt e- 
legancji popołudniowej, nosi się 
je do czarnych wizytowych su- 
kienek. 

Do kostiumu ciemnego rów- 
nież obowiązuje popołudniu ele 
ganeka bluzka z georgety lub Ji- 
non, rozszywana wałansjenka- 
mi. 

Celine. 
Å WOLY —AWĘOZCZ OMB R TTW 


w Hollywood sygnalizują nową mo 
dę.. duże grube brwi. Moda jednak 
zmienia się szybciej, niż warunki ti- 
zjologiczne, Golone i wyskubywane 
brwi kobiece przez dłuższy czas nie 
chcą normalnie odrastać, 

Ale i na to znaleziono w Hollywcod 
radę, a mianowicie swego rodzaju pe- 
ruezki, przylepiane na miejsce brwi... 
gumą arabską. Tak więe panie nie ma 
ja potrzeby martwić się opornyni 
brwiami,. Peruczki i guma arabska 
uratują je w nieszczęścin. 


Czyszczenie luster 


Aby jaknajdłużej nasze lustra były 
piękne, musimy odpowiednio się z ni- 
vi obchodzić, Przede wszystkim ni: 
należy wieszać luster w zbyt jasnym 
miejscn, bowiem promienie słoneczne 
niszczą zwierciadła, 

Bardzo szkodliwe dla luster jest mw 
cię ich wodą. Nawet najmniejsza odro 
bina wody, jeśli dostanie się na spod- 
nią stronę zwierciadła, tworzy brzyd- 
kie plamy i zacieki, Najlepiej jest myć 
lustro miękkim gałgankiem, zmacza: 
nym ` kredzie, pomieszanej na papkę 
ze spiryłusem (może być denaturat). 
Po chwili, gdy zaschnie, wytrzeć su- 
chym zamszowym lub flanclowym gł 
gankiem. 


<2W/2- 


=—— 15 


Bogowie 


GRZECZNY. 

Grzeczność daje się łatwo pogo- 
dzić z energią, 

W czasie wojny przebywałem na 
Bukowinie w charakterze sprawo- 
zdawcy wraz z kilku kolegami. Ko- 
menderujący generał i szef sztabu 
przyjęli nas bardzo uprzejmie i in- 
formowali o pozycjach, taktyce, za- 
miarach ; widokach.  Mogliśray 
przesyłać redakcjom bardzo cieka- 
we wiadomości. 

Nagle opadły nas watpliwości: 
komu mamy przedstawiać nasze 
wprawozdania do kontroli: czy miej 
tetowemu szefowi sztabu, czy głów- 
nj komendzie. Mnie przypadła mi- 
sja zwrócenia sję do szefa z pyta- 
uem w tej kwestii. 

Pułkownik von Goos wysłuchał 
mnie z uśmiechem j rzekł: 

— Możesje panowie postąpić, jak 
thcecje. Każą jednak powiesić tych 
tprawozdawców, którzy nie przed- 
stawią mi swych raportów. 


UROCZYSTA MOWA. 

Dawno temu, już bardzo dawno, 
be w Austri przedwojennej, prezy- 
dont parlamentu Franciszek Smol- 
ka obchodził podwójne święto: 70 
100zhicę urodzin i dziesjęciólecis 
prezydentury. 

Łatwo sobie wyobrazić rezmiary 
vroczystości. Głównym mćwcą był 
tomek Smolki, minister Dziedu- 
szycki, który wygłosił następującą 
oracię: 

— Gdy dziecko leży jeszcze w 
lołysce, a bogowie chcą uczynić z 
nego znakomitego człowieka, przy 
bywa dobra wróżka i całuje maleń- 
stwo. Złożyła pocałunek na czole 
naszego Ochorowicza i stał się wiel 
kim myślicjelem-i uczonym. Nasze- 
ye Ujejskiego pocałowała w usta 
«i śpiewał nam słodkie pieśni. 
Jatejce ucałowała rękę i stał się 
mikomitym malarzem, Następnie 
dwiedziła dzisiejszego solenjzanta 
Frmciszka Smolkę. Leżał w kołys- 
te Ma brzuszku. Wróżka ucałowała 
gJ.. i Smolka stał sie długoletnim 
prezydentem austriackiego parla- 
weutu, 


0 KSIĘCIU HENRYKU, 
narłym małżonku królowej holen- 
lerkjej Wilhelminy, krąży wiele 
ijesznych historyjek. Dwie z nich 
spewiedzjiano mi niedawno w Ha- 
dze, 

uUdbywała się wystawa staroho- 
#uderskiej sztuki. Na uroczystość 
'warcja przybyła krćlowa w oto: 
tęniy dworu. Mowę powitalna wy» 
isit przewodniczący związku ma- 
Ly, Trwała trzy kwadranse. Po 
um przentwwiał przez 23 minuty 
Wwszes ministrów. Przemówienie 
iwmistcza zajęło pół godziny. Od- 
Wwiedź królowej trwała 11 minut. 
N końcu zaczęło się oglądanie eks- 
pitós. 
_ Ksjążę Henryk wysłuchał wszyst 
Lęk mów į przyszedł do wniosku, 
i mstsła dla niego chwila odpo- 
rednia do opuszczenia wystawy 
Ki zwrócenia uwagi obecnych, Mo- 
zapragnął wypić kieliszek wer- 
atu, lub teź inny bardziej „osebi 
ly” powćd naglił go do dyskretnej 
witezki, W każdym jednak razie 
iit nie powinien był zauważyć 
*Robecności księcia. Małżonek kić- 
hrej otworzył ostrożnie boczne 
iw, lecz zapomnia? o środkach, 
Wwdsięwziętych przez zarząd wy- 
tiwy w celu zakezpjeczenja przed 
dodrejami cennych eksponatów, 
Ulla dyskretnej ucieczki skończy- 
h sig wprowadzeniem w ruch 400 
utekków oraz zaalarmowaniem 
| posterunków policyjnych į 3-ch 
"gad przecjwrabunkowych. 

Tik brzmi jedna historia o pray- 
wach holenderskiego księcia mal- 
inka, 

Dmga opowiada o zdarzeniu 
jolzas manewrów w pźłnecnym 
dabencje. Książę Henryk byl ge- 
tem suite holenderskiej arroii 
lony służbą. wojskową siedział 
My kolacji w domu katolickiego 
toboszcza w Costerhout. Kieliszki 
qżyly dokoła. Nastrój był bardzu 


Mr. Smart, - generalny dyrektor 
pierwszego transatlantyckiago towa 
rzystwa płyt gramofcnowych, któ- 
re na swych płytach utrwala wszy- 
stko, co ma głos i otacza całą kulę 
zjemską siecią zwych 2292 filii, — 
a więc Mr. Smart, z grubym cyga- 
rei, w ustach, siedział przy kierow- 
nicy luksusowej limuzyny i pędził 
po gładkiej szosie, wprost do mia- 
Sta. 


, Zdala, na horyzoncie ukazał stę 
Jasny punkt, który szybko się po- 
większał i w końcu przekształcił 


h 


ię w osźbkę, stojącą na szosie i 
wy 


machującą sweterkjem: 
Mr. Smart zatrzymał się tuż obok 
tej osóbki i wychylił się przez 


„okno: 


— Dzień dobry, czym mogę slu- 
żyć? Mam nadzieję, że nie przytra- 
filo się pani nie poważnego? 


Młoda kobieta, smukła i elegan- 
cka, będąca  nosobienjiem sex 
appealu, podniosła na nicgo swe 
marzące oczy: 

— Ach nie, to tylko drobnostka! 

Wskazała palcem na boczną dro- 


Mr. Smart jedzie do miasta 


gg, która biegła wężóowo w stronę 
gćr i dodała: 

— Byłam w New-Lightwood z 
wizytą u mej przyjaciółki Mabel. 
W dradze powrotnej skończył się 
mój zapas benzyzy. Przywlekłam 
się pieszo aż tutaj, ale nie mam 
już sił, aby iść dalej. Pan napewno 
już się niepokoi. QOzy zechce pan 
łaskawie zabrać mnie do miasta? 

Mr. Smar; przyłożył dwa palce 
do swej czapki: 

— Proszę, niech pani wsiada; 
jestem dumny, że mnie przypadł 
ten honor w udziale, 


1. Marynarze angielskiej szkoły artyleryjskiej wykonują wyjątkowo trudne ćwiczenia lądowania, a mianowicie 


wisząc na sznurze transportują z oksętu na ląd części armaty — 2. Żołnierze japońscy przerywają 
przyjrzeć się jednemu z olbrzymich kół do czerpania wody, będących w użyciu na wyspie Hainan. 
niemiecki Wendel osiągnął na aparacie niemieckim Messerschmidta szybkość przeszło 755 klm. na 
4. Lew brytyjski przy kolumnie admirała Nelsona w Londynie. Na tle sylwetki potężnego 


marsz, aby 
— 8. Pilot 
godzinę. - - 


lwa widnieje plakat 


propagandowy na rzecz zaciągu do narodowej służby ochotniczej. 


miły. Książę obyczajem wielu su- 
werenów gawędził łaskawie z pod- 
danymi. Rozmowy miały często ta- 
ki miaj więcej przebieg: 

— A więc jest pan Jeśniczym? 
(u sskłoniło pana do obrania tzgo 
zawodu? Czy ojejec pański był 
również Jośniczym? 

Tym razem książę zadał g0szczą- 
cemu go ksjędzu pytanie w tym 
samym tonie: 

— "Ah! Jest pan katolickim pro 


boszczem. Co pana skłoniło do te- 
go zawoju? Czy również ojciec 
pański. 


Nagle adiutant, pragnac ucliro- 
rić ksjęcia przed popełnieniem nič- 
taktu, pociągnął go nieznacznie za 
rękaw. Książę spostrzegł się i 
chcae wybrnąć z kłopotu, uderzył 
się w czoło i zawołał: 


— (o ja mówię? Przecież Kato- 
licki ksiądz nie ma ojca! 


AUDIATUR ET ALTERA PARS. 

Opowiada ` się wiele o niezręcz- 
rym zachowaniu sie wielu panują- 
cych. Monarchowie jadnak mogliby 
ićwnież przytoczyć niejeden przy- 
kład jąkoiących się i niezręcznych 
poddanych. Do cesarza Wilhelma 
np. zwrócił sią pewien sołtys z prze 
mową ktęrą zmieszawszy się, roz- 
peczął od słów: 

— Łasktwa pani... 


RODA-RODA. 


Nieznajoma usiadła obok niego, 
zamknęła drzwiczki i limuzyna lek- 
ka ruszyła z miejsca. 

— Jedzie się całkiem jzaczej — 
rzekła młoda kobieta, — gdy w 
zbiorniku jest benzyna. Zresztą ten 
wéz jedzje cadownie. 

Zdala ukazały się zarysy kjlku 
drapaczy chmur. 

— Ach, jak jestem zadowolona. 
— Nieznajoma założyła swą mięk- 
ką. delikatną dłoń ua mocnej, ży- 
lastej ręce Mr. Smarta. — Jestem 
panu bardzo wdzięczna. 

— Nie ma 2a co. Gdzie mam pā- 
mią odwieść? 

— Gdzie? Hm... 
ra 1/-ej ulicy. 

Rćwnomierny, głośny szum mö- 
toru stał się cichszy i bardziej me- 
lodyjny; auto znalazło się wśród 
pierwszych domów. 

— Pan- jest pewno zadowolony, 
że już wysiadam? 

— Wcale nie. Ale Pa, jak pani 
powiedziała, napewno się już nie- 
pokoi. 

Nieznajoma roześmiała się, 

— Nis mam żadnego Pa. 

— Co takiego...? A jak tam z 20- 
tem bez benzyny? 

— Również fantazja. 
zmyślone, 

Mr. Smart zdziwił się. 

— Czegóż więc szukała pani s»: 
ma na odludnej szosie? 

= Czasy są złe, trzeba więc mieć 
dobre pomysły. Naprzykład, czy 
będzie złym pomysłem, jeżeli teraz 
sażądara od pana stu dolarów? 

Mr. Smart nawet nie drgnął, 

— Pomysł jest niezły, ale bezna- 
dziejny. 

— Sądzi pan? Ale może zmieni 
pan pogląd, gdy oświadczę.... — 
Kcbieta podniosła glos. — Jeżeli 
mię da mi pan natychmiast atu dos 
larćw, zawołam najbliższege poł- 
cjanta na pomoc. Powiem, że paw 
pré bował zbliżyć się do mnie w nią 
odpowiedni sposób. Pan zaa postę“ 
powania amerykańskich sądów, w» 
wierzą mi na ślepo, a pana ukarzĄ. 
Foniesie pan szkody moralne i mas 
terjalze. 

Mr. Smart przesunął rygsró w 
prawy kąt ust. 

— Mimo to nie dam pani pieniq+ 
dzy. 

Twarz kobiety stała się dziwnie 
zacięta. 

— Pan sądzi, że żartuję? Widzi 
pan, w odległości dziesięciu kro- 
k: w stoi policjant Pytam pana pa 
raz ostatni, czy pam da pieniądze, 
czy nie? 

== Powtizam po raz 
` ie! 

Nieznajoma jednym ruchem roz- 
daria na sobie bluekę. 

— Na pomoc! Na pomoc! — 
krzyczała, burząo swe misterne 
loezki. 

Policjant podbiegł do limuzyny. 

— Proszę cię zatrzymać! Co się 
tu dzieja? 

— Niech pa» mnie broni ~- Ika- 
ła kobieta — ten człowiek obraża 
mnie; rzucił sią na: mnie... 

Policjant spojrzał przenikliwie 
na Mr. Smarta. 

— Co pam ma w tej sprawie do 
powiedzenia? 

Mr. Smart uśmiechnął się. 

— Fantazja, wymysł tej pani! 

— (zy pan może tego dowieść? 


Może wysiądę 


Wszystko 


ostatni: 


=m Jeżeli pan sobie życzy, 
chwilę tego dowiodę. 


W przednią scjane auta wbudo- 
wany był niewidzialny aparacik. 
Pam Smart odeunał małą klapkę i 
wyjął z wnęki płytę. Położył ją na 
tcdróżnym  gramofonie i wprawił 
go w ruch. Po chwi!: rozległ się 
głos kobiecy: 


— Jeżeli nie da mi pan natych: 
miast stu dolarćw, zawołam najbliże 
szego policjanta na pomoc. Po- 
wiem, że pan próbował zbliżyć się 
ie mnje w nieodpowiedni aposćb. 


R. Witi 
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tewi- 


Rycerze krzyżowi Afryki 


Tajemnica pochodzenia i jezyka tuaregôw 


Ogólnie przyjęte jest w świecje 
naukowym, a nieraz į w niektórych 
koloniach północno - afrykańskich, 
jak np. w Algierze, używanie na- 
zwy  berberowie na oznaczenie 
wszystkich mieszkańców Afryki 
Północnej, włączając nawet tuare- 
giw. Można by się z tym zgodzić 
tylko pod warunkiem, że bedziemy 
tu słowo brali w znaczeniu barbari 
(barbarzyńcy): taki jest zresztą je- 
go Źródłosłów, Arabowie ozna- 
czali tym mianem wszystkie vay 
Afryki Północnej, czy to podbite. 
czy też sąsiadujące z nimi, 

Po raz pierwszy spotyka się tua- 
rogów już u wrót Sahary, a więc w 
Gadamesie, czy w El Golea. Przy 
pierwszym zetinięcju się z nimi 
wydają się jacyś dziwni, niesamo- 
wici. Jeszcze się nje wie, co to za 
ludzie, ale już można zoriento- 
wać się, że to nie arabowie. 

Wysokie, nieraz olbrzymie posta- 
cie, całe okryte czarnymi zawoja- 
mi, podchodzącymi aż po oczy tak, 
że widać tylko górą część twarzy, 
nieraz nje mniej czarnej od zawojn. 
Wszystko to razem robi wrażenie 
nocy. To właśnie tuaregowie, dzicy 
synowie Sahary, dawni rozbójnicy, 
dziś przewodnicy karawan. 

Jest ich już dziś niewjelt. W po- 
łudniowej Algerij żyje ich około 
5000, w Libii około 2000. Wziąwszy 
pod uwagę Niger i zachodnie 
skrawki irancuskiego 'iudanu może 
ich być razem około 10.000. Ale są 
tò tylko przypuszczenia. Nikt tej 
statystyki dokładnie przeprowadzić 
nie mćgł, no i chyba nigdy jej nie 
przeprowadzi. 

Tak jest dzić, a co było dawniej, 
tego nikt nia wie: nie znamy bo- 
wiem ich początków, nie możemy 
wytłumaczyć ich pochodzenia, nie 
znamy ich religii, ani języka, Po- 
nieważ więc wszystkie obserwacje 
tych ciekawych ludzi muszą Się v- 
graniczyć jedynie do zewnętrznych 
spostrzeżań, lub w najlepszym Wy- 
padku do pewnych wiadomości, po- 
chodzących z ust samych tuaregów, 
ale to jedyrje wtedy, gdy zna się 
jezyk arabski, którym niektórzy z 
nich władają — trudno uzyskać ja- 
kiś konkretny obraz, poparty 
stwierdzeniami naukowymi. 

Ilistorycznie wiemy o tuaregach 
bardzo mało. Stąd teź liczne przy- 
puszczenia, a między innymi nawet 
tego rodzaju, że są to potomkowie 
pozostałych w Afryce krzyżowców. 
W 1902 roku zaczynają się pierw- 
sze Tekonesarse oficerćw francu- 
skich w Hoggarze. W następnych 
trzech latach dochodzą francuzi aż 
dc Kidaln i Agadesn. Od roku 1905 
do 1907 następuja dalsze wyprawy, 
osjągające wreszcie Sudan. W tym 
czasie osiedla się w Tamanraset, 
stolicy Hogearu, słynny bohaterski 
ojciec FOUCAULD. 

Pozyskuje on zaufanie i szacu- 
nek tuaregów dzięki swej wielkiej 
Cobreci i poświęceniu, których dó- 
wody składa, pracując niestrudze- 
nic przez przeszło dziesiąć lat 
wśród dziki:h pustktwi „Amety- 
stowych gór” (Hoggar). Drugim 
bohaterem Hoggaru był gererał 
LAPPERINE, właściwy zdobywca 
Hoggaru. Trzeba tu dodać jeszcze 
i trzecie nazwisko MOTYLIŃSKIE- 
GO, naszego rodaka, który był naj- 
większym znawcą zwyczajów i ję 
zyka tamaszek i targhi i pozo- 
stawił po sobie szereg prac z tej 
dziedziny w języku francuskim, 

Ogromnie ciekawe jest życie 
tych ludzi, wałęsających się wciąż 
po najdzikszych okolicach Sahary. 
Od piętnastego roku życia zapu- 
szcza się już tuareg w bezkresne 
dale Sihiry (Sahary w wymowie 
tuaregów) z początku pod opieką 
ojca, po tym na własną rękę. Ta 
nieustanna wędrówka z miejsca za 
miejsce, rzadko przerywana powTo- 
tami pod skrzydła namiotu, to wła- 
ściwie całe życie tuarega. Nie dziw- 


nego, że ta wieczna tułaczka, w 
warunkach najcięższych, jakie šo- 
bie można wyobrazić, bo w szalo- 
nym upale, po ostrych kamieniach 
hamad (pustyń skalistych), lub usu- 
wających się z pod nćg piaskach, 
bez wody, gdy jest się pozostawio- 
nym jedynie własnym siłom i im: 
stynktowi, gdy na każdym krokn 
czeka śmierć od ukąszenia niewi- 
docznych żmij, lub zasypania żyw- 
cem przez samumy, czyni człowie- 
ka innym, niż reszta ludzj, Jakiś 
szósty zmyst orientacji, poprostu 
instynkt zwierzęcy, zadludzka. wy- 
trzymałość, wielki hart ducha, o- 
gromne siły fizyczne i zacięty upćr 
człowieka, którego całe życie jest 
właściwie walką z dziką ł nieprze- 
błaganą naturą — to są cechy tua- 
rega. 

Głównym ośrodkiem koczowm- 
czych plemion tuareckich, a zara- 
zem, jak twiardzą nieliczni badacze 
życia tuareskiego, ich kolebką, są 
dzikie góry Hoggaru, skąd w nieu- 
stannych swych wędrówkach do- 
cierają oni do Gadamesu, czy El 
Golei. Dalej nie zapuszczają się 
vigdy, bo i po co? Dalej nie ma już 
pustyń, które są przecież ich ży- 
wicłem, ich życiem. Część z nich 
przebywa w okolicach Gatu, inni w 
Tamatesrefcje (kraju grozy i prag- 
nienia), inni znowu w Airze, lub 
niezbadanym prawie Ifogazie. Trze- 


ba jednak zawsze pamiętać, że to 
jest życie ruchome, tak, że trudno 
by było powiedzieć, -że dany tua- 
reg mieszka np. w Tamanesrefcje. 
Jeżeli chciałoby się wskazać ob. 
szaf, w ktćryjm on żyję, trzeba po- 
wiedzęć, że jest on z okolic Tama- 
nesreftu, a zarazem pomyśleć sobie 
o tysiącu, luk dwu tysiącach km. 
kw., które njeustannie przemierza, 
gdzie w coraz to innych miejscach 
rozbija swćj obóz. 

Gdy się przebywa przez dłuższy 
czas wśród tuaregów, rozumie Się 
w zupełności, dlaczego ci ludzie 
robią tak niesamowite wrażenie, 
nie mówiąc już o tym, że miejsca, 
w których się ich spotyka, są naj- 
dzikszymi zakątkami Sahary, że tło, 
na którym się jch widzi, to liliowe 
góry Hoggaru. lub czarne skały o0- 
kohe Gatu, na których zkoczach 
nie ma żadnego życia. Sam jadnak 
ich wygląd i sposób zachowania się 
działa hypnotyzująco. 7 wielkim: 
mieczami, lub strzelbami w ręku, 
gdy kroczą na tle wydm piaszczy- 
stych, tuaregowie przypominają ry- 
cerzy krzyżowych. Wielka duma 
tych panów pustyni nie pozwala jm 
pracować, Mają zresztą do tego 
swych wasali, t. zw. imradów, któ- 
rzy za nich pracują, oddają im plon 
pracy, zatrzymując sobie, tytułem 
wynagrcdzenia, jedynie jego nie- 
znaczną część. Tuareg kilka razy 


w roku zjeźdża do takiej wspanja- 
łej posiadłości, składającej się z 
dwu palm, lub małego pćlka durro 
(rodzaj owsa, uprawianege przez 
murzynćw w głębi Afryki), odbiera 
swoją należność j wraca do domu, 
t. zn. na dziką i niedostępną pusty- 
nię Przez miesiące letnie przymie- 
ra głodem, karmiąc się jedynie ko- 
rzońkami suchych roślin pustyni. 
Może znalazło by się i co innego, 
ho arab np., gdy ma umrzeć z gło- 
du, woli zabić szakala i zjeść jego 
miięso. Dla tuarega jednak nie ma 
kompromisu, gdy chodzi o to, co 
przystało, a co nie, szakalem zaś 
nigdy by się nie żywił. Całym za- 
jęciem tych dumnych rędzarzy jest 
włóczęga z miejsca na miejsce, po- 
ezje, śpiewane przy ognisku, i mi- 
łość do ich pięknych kobiet. 

Każde z czterech głównych ple- 
mion tuareskich (aszdżerowie, hog- 
garowje, ahenetowie i kaitekowie) 
mają swego króla, zwanego ameno- 
kalem, i radę starszych, wybierają- 
cą tego króla. 

Wybitnie odrębną cechą, odróż- 
niającą tuaregów od arabów, jest 
stanowisko kobiety tuareskiej. Test 
ona zupełnie wolna, Nikt nie narzu- 
ca jej swćcj woli w wyborze towa- 
rzysza życia, nieograniczona jest 
jej swoboda ruchów. Twarze tych 
wspaniałych, wysmukłych kobiet 
są odsłonięte. 


Nie można sję dziwić, że ludzie, 
spotykający tuaregów, snują naj. 
rozmajtsze i najnieprawdopodob. 
niejsze teorie na temat ich pocho- 
dzenia, skoro widzą nieraz z m 
czarnej maski niebieskie oczy, luh 
kosmyk płowych włosów, W ta. 
kich jednak zarach trzeba brać pod 
uwagę, że nie wszyscy ci zawoałf- 
lowanj ludzie są tuaregami. Saham 
ciągnie do siebie z siłą największe- 
go narkotyku tych, co ją poznali 
i dużo jest takich, ktćrzy musió, 
Europę opuścić. Kto wie, jak wielu 
ich odnależlibyśmy pod ezarnymi 
maskami Targni (tuareg). Gdy eu 
ropejczyk mówi do tuarega, gdy ga 
pyta o drogę, a ten milczy į poka. 
zuje na migi, że nie rozumie, prawie 
zawsze powinien wiedzieć, że jest 
zrozumiany i me powinien się dzj 
wić, gdy z za zrębu skał, czy pie: 
szczystej wydmy, za którą zniknie 
niemy rozmówca, doleci śmiech i 
wyrazy pożegnania, wymówione ; 
wielką poprawnością w języku, ktć 
rego przed chwila czarny rycen 
zdawał się nie znać. ©, bo tuarty 
jest wogóle małomówny, a zreszt, 
pokutująca w nim żyłka korsarm! 
pustyni każo mu mieć się zawsze 
na baczności į podaje mu sposoby, 
jakimi może pozyskać przewagę 
rad ewentualnym przeciwnikiem. 

JERZY GUTKOWSKI. 


„AL MASKOWY” 


Śmierć szwedzkiego króla Gustawa III. — Odpowiedź na problemy, wysunięte 
przez Wagnera. — Czy szwedzi są jasnowłosym narodem? 


Opera Verdiego „Bal Masko 
wy“ uchodziła przez długi czas 
za utwór, niezwiązany z żad- 
nym prawdziwym zdarzeniem. 
Jeszcze po dzić dzień bardzo nie 
wielu miłośników opery wie, że 
libretto „Balu* opiera się na hi- 
storycznych faktach, mianowicie 
na dziejach zamordowania kró- 
la szwedzkiego Gustawa II, zgła 
dzonego przez spiskowców w no 
cy z 15 na 16 marca 1792 roku. 
Panowaniu jego towarzyszyło 
wiele romantycznych okoliczno- 
ści. Śmiercią tego monarchy za- 
interesował się znany francuski 
dramaturg Scribe. Sztuka, napi- 
sana przez niego, pobudziła Au- 
bera do skomponowania opery, 
której dał tytuł „Gustaw“, Głów 
ne osoby występowały w niej 
pod prawdziwymi imionami. Fi 
gurował wśród nich hrabia An- 
kerstrem, kapitan gwardii, zabój 
ca króla, którego zamordował 
podczas balu maskowego wy- 
strzałem z pistoletu, spiskowcy 
Degorn i Warting oraz słynny 
szwedzki rzeźbiarz Sergel. 

Libretto zniekształciło jednak 
prawdę w bardzo ważnym punk 
cie. Gustaw III zginął skutkiem 
spisku szlachty, z którą toczył 
zaciętą walkę. Z treści zaś opery 
wynika, iż śmierć króla spowo- 
dował romans króla z żoną hra- 
biego Ankerstrema, Amalią, rów 
nież historyczną osobistością. O- 
koliczność ta jest zrozumiała, bo 
wiem nie może istnieć opera bez 
miłosnej intrygi. Opera Aubera 
powstała w roku 1833, gdy wszy 
scy mieli jeszcze w pamięci sztok 
holmski dramat. Treść jej wywo 
łała niezadowolenie na wielu 
dworach. Libretto przerobiono, 


występującym osobom nadano 
inne imiona. Operę grano pod 
tytułami „Noc balowa** „Maska- 
rada“ i „Dom Pedro czyli spi- 
sek“, Akcję przeniesiono ze 
Sztokholmu do „północnego por 
towego miasta i rezydencji“ oraz 
do Palermo. W, roku 1859 Verdi 
opracował tę samą treść, co Au- 
ber. Akcja została przeniesiona 
do mieszczańskiej atmosfery 
Północnej Ameryki, do Bostonu 
i przesunięta na 17 stulecie. 
Wkońcu jednak powstała płąta- 
nina z powodu imion. Na nale- 
ganie tenora, który miał śpiewać 
główną rolę, akcję „Balu Masko- 
wego“ przeniósł, Verdi do Nea- 
polu i połowa występujących o- 
sób otrzymała włoskie imiona, 
pozostałe zaś zatrzymały amery 
kańsko - angielskie nazwy. Upły 


„nęło wiele lat od gwałtownej 


śmierci Gustawa III i operę gra- 
no niedawno w Sztokholmie. 


„Bal maskowy“ — opowiadał 
Leo Blech, który wystawiał go 


LESLEY BURGIN 


mianowany został kierownikiem nowt 

utworzonego w Anglii ministerstwa a- 

municji i zaopatrzenia. Burgin był do- 
tychczas ministrem komunikacji. 


ostatnio w Rydze, jes jedną 1 
moich ułubionych oper. Gdzie 
już jej nie wystawiałem! Po raz 
pierwszy w moim rodzinnym 
Akwirgranie, następnie w Pra- 
dze, w Berlinie. (W, roku 1925, 
gdy pracowałem w sztokholm- 
skiej operze, dyrektorowi Forse- 
lowi przyszła myśl wystawienia 
„Balu maskowego*, w którym 
śpiewał zagranicą partię Rena- 
ta. Forsel zwrócił się do króla 
Gustawa V, prosząc go o zezwo- 
lenie na wystawienie opery. Król 
zgodził się, 

Najciekawszą tu była okoficz- 
ność, że operę grano w tej samej 
sali, w której przed 150 laty za- 
mordowano Gustawa IH. Pałac 
został wprawdzie w ciągu tego 
czasu przebudowany i salę balo 
wą, w której popełniono morder 
stwo, przerobiono na teatr. 

„Bal maskowy“ zajmuje wy- 
łączne stanowisko wśród oper 
Verdiego. Nazwałbym go odpo- 
wiedzią jego na problemy, wysu 
nięte przez Wagnera. W. operze 
tej spotykamy się po raz pierw- 
szy z starannym opracowaniem 
partytury, z motywami, które 
wiją się niby czerwona nić przez 
akeję. W. „Balu maskowym* od- 
czuwamy równowagę pomiędzy 
wszystkimi częściami, widzimy 
dbałość o doskonałe formy. 

— Maestro — mówi Zarin — 
prowadzi orkiestrę zupełnie ina 
czej, niż przywykliśmy ją sły- 
szeć. Złączył dźwięki w ażuro- 
wą koronkę i prowadzi całą o- 
pere w pastelowych tonach. 

Zarin, który w charakterze 
reżysera .,Balu** starannie stu- 
diuje libretto, mówi e nim z za- 
chwytem. 


— Jest to jeden z najlepszych 
menariuszów Verdiego — © 
świadcza. — Jest krótki, jamy 
i celowy. Niema w nim fantasły 
ki, jest zbudowany na logicz- 
nych faktach. Nie starałem się 
nadać operze historycznego kë 
lorytu, lecz nadałem występują: 
cym osobom, że tak powiem. 
szwedzkie zabarwienie. Zmieni: 
łem jednak radykalnie akt, W 
którym odbywa się wykonanie 
wyroku na spiskowcach. Wo 
bec tego, że przypadło w zimie 
zamieniłem słoneczne tło ftali 
na surowy Śmieźny  krajobrar 
półmocnych krajów. Nagłe w 
trakcie rozmowy wszedł do po- 
koju jasnowłosy szwed. Był w 
Renato, którego możemy nwa- 
żać za! (hrabiego Amkerstrema 
Rolę tę objął Kaktyn. 


-— Dlaczego się pan dziwi — 
zapytał, wikładając biały płasze 
— Czy nie widział mmie pan m 
gdy w postaci błondyna? 


Na scenie nie wielu jest jed 
mak blondynów. Spiskowcy * 
charakteryzowani są na silnych 
brunetów. Gustaw III, występ 
jący w sztuce jako Ricardo, no 
si równieź ciemną perukę. L© 
Blech, który od 15 lat jeździ do 
Sztokholmu, twierdzi, że nasze 
wyobrażenie o szwedach, jako 
o jasnowłosym narodzie, jest 
co najmniej przesadzone. — W 
Szwecji spotyka się więcej bra 
netów, niż błondynów. 


Nowe dekofacje do „Bafu mi 


skowego* odznaczają w 
„szwedzką linią" zarówno W 
przybraniu komnat  zamko 


wych, jak w scenach, odbywa 
jących się pod gołym niebem”, 


